
Samuel ze Skrzypny 1 wardowski 
i jego poezya na tle współczesnem.

i iUlJg dalszy).

•flkt p o n o  c h o ro b a  g ra s u ją c a  w  P o ls c e  w y ją tk o i  > zuc h w a le ,  
a  im ię  je j i życie  n a d  s ta n .  J ą k z e ż b y  m o g ło  b y ć  i n a c z e j ! Że kolo  
m n ie  ^bardzo k rucho ,  co k om u  do to g o ;  w ie*  św ia tu  pokażać- g ę ­
s t ą  m in ę  i z e w n ę t r z n y  b l i c h t r .  W sz a k  j a k  cię w idzą ,  ta k  cię p i ­
szą. Ż y t  mój o jc iec  h u czn o ,  okaza le ,  p rze szaS ta t  m a ją tk u  po łow ę , 
lecz cóż s t ą d ?  Ozy m o gę  ta k  si*ę po n iżyć ,  żołgy w e jść  w zn a jo ­
m o ść  z o szczę d n o śc ią  i o d m a w ia j  sob ie  s z u m n y c h  zabaw , w e so ­
ły c h  uczt, w ie lk ie g o  d w o ru ,  czy n ie  u c ie rp i  n a  t e m  s p l e n d o r  
im ien ia ' i ’

P .  S a m u e l  zżym ałby ,  się. o k ru tn ie ,  g d y b y  s ą s ia d  ta k  w o b e c  
n ie g o  ro z u m o w a ł .  A u r e a  me.diocrit.fis! W e d ł u g . s t a w m  m ości p an ie ,  
bu du j  g ro b lę ,  bo B ó g  św ia d k ie m ,  że w ry c h le  p ó jdz iesz  z to rb am i.  
P o fo lg u j  ty lk o  fa ł szy w e j  a m b icy i .  sp ra sz a j  gości i pij i j ed z  i p o ­
luj z n im i ,  t r z y m a j  m a łą  m uzy czk ę  n aU w o rną ,  s fo ry  cdiartów, p r z e ­
d n ie  ogh ry ,  niec-h s to  sz tu k  z w iw z y n y  p a d a  n a  j e d n e m  p o l o w a n i u ; 
o baczy m  w n e t ,  czy d o tr z y m a sz  są s ied z ie  w o je w o d z iń sk ie j  w ysfaP 
w n ośc i .  Z ru jn u je sz  się d o szczę tn ie ,  sp łueześz  do cn a  i cóż z tajjo 
ci p r z y j d z i e ?

A lb  je ś l i  p. S a m u e la  g n ie w a ło  s ro dze  życie  n a d  s tan . to 
z d rug ie j  s t r o n y  s k ą p s tw o  b u d z i ło  w  n im  o b rzy d zen ie .  E o z rz u tn o ść
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da  praysaajinniei z a ro b i^  b iedz ie ,  a  s k ą p y  dusi § r o s z  i a n i  s a m  n ie  
uży je ,  ani n ik o m u  n i ® m  n ie  usłużw. K ie d y  »r> g n B p I  zab ie rze ,  
sp a d k o b ie rc y  ro z d r a p ią  czę inp rędze j  sk a rb y  i p ó jd ą  w  sw o ją  drogę ,]  
n a d  g ro b i jm  zaś g jie iw ego  s k n e r y  n ie  zap ła cze  n ik t ,  n ik t  n ie  
w e s tc h n ie ,  n i k t  go n ie  w s p o m n i  z żajmn.

W ięc  p. S a m u e l  w y tk n ą w s z y  sob ie  d r o g j  w  p o ś ro d k u ,  s m u ­
c i ł  sio, że w ie lu  s ą s ia d ó w  n a d  s fan  żyje, a oczy oclwraga! od 
skąp có w , k tó ry m i  g a rd z i ł .  P i l n y  b a rd z o ,  ob ow iązk i  p e łn i ł  s u m ie n ­
n ie ,  w y t rw a ło ś ć  o k a z y w a ł  w ie lk ą  we w ę z y s tk ie m .  J a k o  sz h ięhc ic  
K u ł  n i e p r z e p a r t y  p o c ią g  do ro l i .  w ięc  o s ia d łs z y  n a  w si.  g o s p o d a ­
r o w a ł  zaw zięc ie  i p r z y w ią z y w a ł  s ię  gorąfio do ow o có w  sw ej p racy .  
P r z y t e m  p rz y je m n o śc i  so ^ ie  n.ie o d m a w ia ł  g i jy  z a g r a ł a  t r ą b k a ,  
b a s ł o  p o lo w a n ia ,  czuł, że k i e w  w n im  żyw iej g r a ć , po czyna ,  z za- 
p altem przew iesza ł '  t o r b ą jp r a e z  r a m ie  i s t r z e lb ę  z d e jm o w a ł  z ko łk a .  
Od s ą s ie d z k ic h  o d w ie d z in  n ie  s t ro n i ł ,  zw ła szcz a  lu b i ł  z e b ra n ia  
u w ie lk i c h  p a n ó w ,  bo n a  n ic h  s z ła  ro z m o w a  d<? p u b l ic i s  i n ie je ­
d n ą  w a ż n a  n o w in ą  c ie k a w o ść  zasp o k o ić  się m o g ła .

K ażd y  sz lac h c ic  j a k  b y ł  g o sp o d a rz e n i ,  tak  b y ł  r ó w n ie ż  żo ł­
n ie r z e m  i rz u c a ł  Ie imesz , by w z iąć  za k o rd ,  po w o jn ie  zaś  k a r a ­
b e la  sz ła  w  po ch ew , a r ę k a  c h w y ta ł a  za lem iesz .

Ż o łn ie rz e m  b y ł  T w a r d o w s k i  z je f ln ą  w p ie r w s z y m  rzędz ie  
w a ż n ą  za le tą ,  j a k ie j  o g ó ło w i b ra k o w a ło .  K o zu m ia ł  w ażn o ść  dyscy­
p l i n y  w ojskow ej,  k t ó H l a k  le k ce w aż o n o  w  P o j s c e ! D la  ż o łn i e r ­
sk iego  s ta n u ,  często  p e łn e g o  t r u d u  i p r z y k r y c h  n ie w y g ó d  w s p ó ł ­
czucie  m i a ł  w i e l k i e :

„O iakoź są w  swey doli żołnierze mizerni!
HfM Próżno się wysączać zdadzą cudze poty,
Kiedy za to te nodze cierpią i l i c h o ty !“ p

S a m  p rzec ież  n ie je d n e j  m u s ia ł  zaznać  p rz y g o d y .  W  życiu  
obozow oin  w sp ó ln o ś ć  n ie b e z p ie c z e ń s tw  z a c isk a  w ę z ły  k o le ż e ń sk ie j  
p rz y ja ź n i  i w z m a c n ia  n i  s y m p a ty i  o g ro m n ie .  P . S a m u e l  d r u h e m  
b y ł  w ie r n y m  i fiad s t r a t ą  d ro g ie g o  k o leg i  r z e w n e  ł z y  r o n i ł ;  t a k  
o p ła k iw a ł  z uczuc iem  śm ie rć  S te f a n a  T y s ie ck ieg o ,  k tó r y  k o n iu s z y m  
b y ł  k s ię c ia  Zbarazkiejgo i w p o s e l s tw ie  tu r e c k ie in  b r a ł  u d z i a ł ;  t a k  
w ie lu  in n y m  z n a jo m y m  z aszczy tne  w z m ian k i  p o z o s ta w i ł  w  sw o ic h  
p is m a c h .

| j  W . d. c-z. I.  str. 70.
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Bo rozuin idH  j a k a  ob o k  p o czu c ia  o b o w iązk u  p o b u d k a  g r a ł a  
w ich  d u sz a c h .  M i ło ś ć  s ła w y .  E o z k o sz  tg  n a d  rozkosze ,  a ż e b i J B

„Bo śmierci nic  umierać y na  wieki s ł y n ą ć 1" 1)

.Dla n a ro d o w y c h  b o h a te r ó w  cześć m a  T w a rd o w s k i  ogrj ijm ią , 
«m i«rć  Ż ó łk i e w s k i e g o 2) o p isu je  ta k ,  żc czuć, j a k  w  seyę,u p o e ty  
d r g a ł  z a p a ł  i ból, p od z iw  i żal J f ra szn y .  ™  u m ie ra ją c y c h  b o h a ­
te r a c h  w y la n e  łzy ,  ro z s ie w a  w  sw o ic h  p o e m a ta c h ,  a św ie c ą  one  
ja k  czjfeste p e r ły  o s z l a c h e tn y m  b la s k u  g łę b o k ie g o  uczucia .

B y cy rsk i  j e s t  ba rd zo .  G d y  w ró g  n a  n ie g o  gpdzi,  w ów czas  
c io j  od ep rze ,  sw ój z a d a :

J)...ni7,kie.y jednak  głowy 
Miecz nie b ije .“ 3)

I f  d la  m oż n e g o  w r o g a  t r z e b a  m ieć  szacajpfek, i g d y  się 
podda ,  u szan o w a ć ,  gdy  s ie  u k o rzy ,  „m iecz  w' p ó ł  d rę g i  wstrzY .)hai“ ”  
D la  w npgów  m o ż n a  n a w e t  m ie ć  p e w n ą  sy m p a ty ę ,  lecz u e  bez  
w y ją tk u .  T w a r d o w s k i  b y ł  c z ło w ie k ie m  o d o b re m  b a rd z o  s e r c u ;  
z d a w a ło b y  się, że uczucie  n ie n a w iś c i  b y ło  m u  o bc e in  z u p e łn ie .  A le  
on n ie n a w id z ie ć  m nie , c h o ć  n ie  z ś  s ieb ie ,  j e n o  za P o lsk ę .  T a k  
C h m ie ln ic k ie g o  n ie  A r p i a ł  z ca łe j  du szy  za w sz y s tk ie  zb rod n io ,  
za k lęsk i z a d a n e  P o lsc e ,  za  p o ż a ry  Djjkrainy i R u s i  i z u lg ą  a po- 
■ghrdą po jeg o  śm i jg c i  m ów ił ,  że „ z d e c h ł"  n a k o n i e e . 4 )

M ę s tw o  o c e n ia ć  zaw sze  u m ia ł ,  w  k im k o lw ie k b y  ono za ja ­
śn ia ło  b l a s k i e m ,  bo w iedz ia ł ,  że s z la c h e tn e g o  d u c h a  p ie rw s z y m  
p rz e ja w e m  j e s t  o d w ag a .  .D zie lność  i śm ia ło ść  s z la c h c ic a  j e s t  Jągo 
n a tu r a ln y m  p r a w e m  i o bo w iąz k ie m , n a g r o d ę  sam o w  sob ie  z n a j ­
d u ją ;  lecz g d y  p o d  Z b a ra ż e m  raz  k ru c h o  ju ż  b y ło  ba rdzo ,  a  p o ­
sp ó ls tw o  m ę ż n i ą . n a t a r ł o  i w ie le  p rz y s p o rz y ło  ko rzyśc i ,  w ów czas 
o dzy w a  się, że

„Cfodniby Za witfrfe taką swoią nadani wolm^ią bydź wieczną".b)

1  W ład .  IV. str. ” 40.
2)  Log. i Wkad. IV. str. 85. 86.
3) M ład. IV. str.  5 § ! * .
M W . dom. cz. i r .  str. 238. 
aJ W. dom. cz. P  str. 69 .

ł
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S p ra w ie d l iw y  w  o c e n ia n iu  ć f j d ł c h  z a s łu g ,  sp ra w ie d l iw y ,  
su ro w y  n a w e t  d la  si.ebie, m ia ł  p ra w o  zupełJre  n ie  p o b ła ż a  c u ­
dzym  w in o m , m ia ł  n a w e t  p o ń ie k ą d  o bow iązek ,  sk o ro  n a t u r a  o b d a ­
r z y ła  go t r a f n y m  i n s ty n k t e m  m o r a ln y m  i zd o ln o ś c ią  p is a r s k ą .  J a ­
koż p ra w d ę  c ią ł  o s tro ,  z e s ta w ia ją c  w „ S a ty rz e  n a i t w a r z  Bteplte j1 
d łu g ą  l i ta n ię  g rzechów  p u b l ic z n y c h  i p ry w a tn y c h .  A le  u t r z y m a ł  
s ię  w  s fo rac h  o g ó ln y c h ,  p a lc e m  n ik o g o  n ie  w sk a zu ją c ,  n ie  w y p a ­
la jąc  n a  n ik im  h a ń b ią c e g o  p ię tn a .  P a szk w il  b y ł  m u  obcą  i w s t r ę ­
tn ą  b ro n ią ,  j a k  sz ty le t  sk ry to b ó jcz y .  W  h is to iw a c h  s w o ic h l p a w  et. 
g dz ie  z i s to ty  rpeczy w y n ik a ła  p o t r z e b a  w y m ie n i a n i a  n a z w is k  sm u 
tirej p am ię c i ,  przflaueż o ile  m o ż n fc w  p o m ija  j e  i " t b i s t y c h  w y ­
c ieczek  u n ik a .  T a k  cz ło w ie k ie m  b y ł  n ą j l e g s z y m .  J e g o  n a tu r a  
o tw a r t a  li szczera ,  p o g ó l n a  i w e so ła ,  p r a w d z iw a  n a t u r a  p o ls k a !  
N a  św ia t  p p r z y ł  j a k b y  z d o b r o t l i w y m  u ś m ie c h e m  i c ie sz y ł  .się, 
g d y  w k o ło  w id z ia ł  tw a rz e  ro z ja ś n io n e  szczęśc iem . W o la ł  w eso łe  
śp iew k i od d u m e k  r z e w n y c h  i sm u tn y c h ,  w o la ł ,  g d y  śp ie w  ro d z i ł  
u c iec h ę ,  n iż  g d y  t ę s k n o tę  b u d z i ł  i rzew n o ść .  ^  L u b i ł  ż a r t  r u b a ­
s z n y 2) i l ig le  i n t e ^ k o d l i w e  p so ty .  T ru d n e ,  żeby  inaczej  b yć
m ia ło ,  bo sko ro  w życiu w ie lu  d o z n a ł  p r z y k r o ® -  c h c ia ł  p r z y n a j ­
m n ie j  o ile  m ożnośc i odpędza li  s m u te k  i w w eso ło śc i  szukać  za ­
p o m n ie n ia .

W sp ó łc z e śn i  sz a n o w a l i  go  i cen i l i  ja k o  c h a r a k t e r  w ysoko , 
to  też  .zgo dn ym  c h ó r e m  św iadcz ;*3) o je g o  zacnośc i tak .  j a k  o d ­
d a ją  hołd  jBgo prśgffi ń a  po lu  poezyi.

N a to m i a s t  t f s ró d  p o to m n y c h  p o d n ió s ł  s ię  p o w a ż n e  zarzu t .  
P o m a w ia n o  M ian o w ic ie  T w a r d o w s k ie g o  o z b y tn ie  p o c h le b s tw o  
i b e z w s ty d n y  p a n e g i r y z j l  w z g lęd em  m a g n a tó w .  N ie  c a łk ie m  s p r a ­
w ied l iw ie .  P r z e d e w s z y s tk ie m  w7 je g o  p o c h w a ln y c h  w ierf f lach  p rz e ­
b i j a  f i ę  uczuc ie  z p o d  fali  frazesów7 i s-ztucznej g a d a n in y .  T a k
W ł a d y s ł a w a  TV. m u s ia ł  k o c h a ć  i c e n ić  szczerze ,  k i ę f y  ju ż  po jeg o
śm ie rc i  We „ W o jn i e  dom ow m j114) rozpływTa sie  n a d  n im  w p o ­
c h w a ła c h  i w s p o m in a  go reeW nie i ze czcią, z z ap a łe m ,  z ż a le m ;  
t a k  n ie  ru g u je  n i j jg y  w d z ięc zn o śc i  z s e r c a  d la  Z b a ra z k ic h  i i le-  
krefę o n ic h  m ó w ić  zaczn ie ,  zaw sze  dowody s k ł a d a  rzeczy w is te j  
ku  n im  mił.ęści.  Ę pw y ż sze  p r z y k ła d y  s tw ie rd z a j ą  za razem , że n ie  
szczędzi p o c h w a ł  d la  ludzi, k tó rzy  już, ze św ia ta  zeszli,  od k tó ry c h

\) Leg. str. 195.
2) Leg', str. l t i l .
3) Gawiński, Kocliowski. Potocki i t. d.
4) W. dom. cz. 1. str. 12.

♦
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wi%ę już  lj ic  d o s ta ć  n ie  m ó g ł .  N a s t ę p n i e  godzi s ię  zauw ażyć ,  że 
s ł a w i ł  r o d y  z a ^ g i W j j H  n a  to. że p r a w ie  bez w y ją tk u  p a n e g i r y k i  
p is a ł  o lu d z ia c h  z a s ł u ż o n i f t i .  żo n ie  p o n iż a ł  się. s i n .  że m ów iąc  
o p ię k n y c h  czy n ach  z a ra z e m  z a c h ę c a ł  do n a ś l a d o w n ic tw a ,  że 
w przerŁade w p a d a ł  w p ra w d z ie ,  a le  n ie  czostek znow u, że w k o ń cu  
n a w e t  n a jw y ż e j  p o ło żon e j  J f c b i s t o ś c i  n ie  c łiw aii .  gdy  je j  n ie  lubi.  
O e l e k c j i  .laifa K az im ie rza  m ów i ta k  n i e w y r a ź n e .  r ) p o te m  tak  
o n im  się w y ra ż a ,  iż za razem  o d p ie r a  z a rz u t  b B w z a f c d u Ł g o  pp- 
chleibstwa. jak i  »  n im  .c iąży . P o t t i n  2®o p ra w d a  n a w r a c a  s ię  do 
•Tana K az im ie rza ,  a h ł  d o p ie ro  w ó w czas ,  k iedy  m i a ł  j a w n e  p rz y ­
k ła d y  k ró lew sk ie j  dziolfiosci. T o  n a w ró c e n ie ,  w y w o ła n o  s p r a w ie -  
d iiw eor o c e n ie n ie m  'fak tów  raczej w ła ś n i e  c h w a ły  ' w a rd o w s k io n m  
przy sp a rza .

N ie  p o n iż a ł  s ię  T w a r d o w s k i  p r z e d e w s z y s tk ie m  d la  t ę gjg  że 
d io ao r  swój s38R§eckiicTCtrli w ysóko .  T u rc y ,  n a w e t  m ożn i  T u r p a  
m ogl i  b r a ć  m u n s z tu łn k i .  a l^K in  móg'ł się ty lk o  te m u  dziwić, '?) 
N isk ie  p ro ś b ś -  g n ą  Iiboryą . I  lKsntótwo ż y d o w sk im  l f m t e t a : tak  
cźuł T w a r d o w s k i  i te in  s ię  b rzy d z i ł .

A  d u m n y  b y ł  zo sw eg o  s ta n u  ba rd zo .  S z l a c h c i c 3) „ św ia t  
m a  otwa.rt-y... do g o d n o śc i  wiszejkiej'*, „fi ic n m  t r u d n & o  i n iep o -  
d o b m łg o “ , 4) s z la c h c ic  p o n a d  inbie w y r ó s ł b y  I B n y  i p o n a d  inn o  
n a r o d \ , dbać. w in ie n  o n i e s k a l a n ą  czys to ść  obycza jów  i p ie l ę g n o ­
w a ć  p o lsk o ść  w m ow ie ,  s t ro ja c h ,  we w s z y s tk im i .  P r ^ f f l  z cudao- 
z ie m s z c z y z n Ł j"’) z n ie j w r k w i t a  ja d o w i ta '  o b łu d a ,  o n a  sp ro w a d z a  
zuiiggieścb&łAśc i kazi p o lsk ieg o  d u cha .

P o lsk i  zaś  duch  s z la c h c ic u  taka. f a n ta z y ą  w y b u c h ®  że 
o lśn iew a ,  p o ry w a ,  z ach w y ca .  T ak i  K o rd eck i ,  taki Żęgcfcki. ta k i  

i śn iow ieęk i . . .  im io n  ich  leg ion ,  w ie lk i ,  s ł a w n y ,  b a r w n y  j a k  t ę ­
cza, ś w ie t l i s ty  j a k  s ło ń c e ,  u k o c h a n y ,  w h i s tn ry i  w sz e c h św ia ta  n a j ­
l iczn ie jszy .  T w a rd o w s k i  z & ł ^ s f l ą ł  Ś w i a d e c t w e m  tak ie j  f a n t a z j i ,  
k ied y  z p o se l s tw e m  Z lm razk iego  w K n H Ł t y n o p o l u .  n ib y  «w ja -

4) \Vr. doin. oz. 1. str.  40.
7 ' )  i j j M yii.
fc <) Jako szlaiWieie zajmuje się pilnie genealogią domów i wierzy 

bajeczne pnie drzew7 genealogicznych. „X. W iśmow. . J .“
i t. d. k

4) \Iisctd. selec. wyd. z 1770, str. 78.
^ ) r «atyr.
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m ie  p a ln e j  ś m ie r t e ln e j  g ro z y  z a m k n ię ty ,  p r z e t r z y m u je  w sz y s tk ie  
p o g ró żk i ,  w sz y s tk ie  n io».z,r>ieczeństwa, w s z y s tk ie  t r w o g i  z odw a- 
żn e in  s e rce m , z d u m n ie  podniesionemu ' f t o ł e p .

M y ś lą c y  człowiek,, tnul .no  żeby  m ia ł  zaw sze  je d n o  p r z e k o ­
n a n ie  i j e d n ą  w ia ro .  O g ra n ic z o n y  u i n y $  raczej n ie  m a  w ą tp l iw o ­
ści. bo z su w a  się  po w ie rz c h u  z ja w is k  spoąjyzeżeń ,  cudza, m y ś lą  
żyjąc, obcem i p r z e k o n a n ia m i  n a k a r m io n y  n ig d y  sa m o d z ie ln ie  n ie  
sk o n t ro lu je  zgo d n o śc i  Ońytiowyeh fa k tó w  z o g p ln e m i z a sa d a m i s w o ­
je j  w ia ry .  J d m y s i  •g łę l js z y -m a  n ie r a z  w ą t p l i w o ś c i ; szczęś l iw y  g d v  
je  p o k o n a ,  n ie szczę ś l iw y ,  g « y  pozw oli  im  m iotać* so bą  i roz te rk i  
w e w n ę t r z n ą  ją t rz y ć  w, j e d n ą  w ie lką ,  l i ie a g e jo n ą  ran ę .  W d&szy 
T w a r d o w s k ie g o ,  zw ła sz cza  po n i d j f l a b a ig e l i  s p a d ły c h  n a  ludzi 
c n o t y !  r o s ły  s c e p t y c z n e  p y ta n ia ,  j a k  ro s n ą  złe. j a d o w i t e  g r z y b y  
po dągzezu. T t o  p o w ia d a ,  że n ie r a z  z B ru te m  n a  mjj^l m u  p r z y ­
cho d z i ło ,  j )  czy B ó g  o p ie k u je  się s p r a w a m i  św ia ta ,  czy tagj los, 
ś l e p a  .fortuna, bez p r a w  m o r a ln y c h  r z t d z i  n ie m i .  W e  w ie lk im  p o ­
rz ą d k u  ce lo w y m  m a t e r y i . 2) w~ d o sk o n a ły m ,  p r z e p y s z n y m  u k ład z ie  
ś w ia t a  w idzi rę k ę  Boy.ą. ALe z ludźm i inacze j.  Źli „ k w i tn ą  w swej 
zjk&ci“ , a d o b rzy  p rz e p a d a ją  m im o  cn o ty ,  n a w e t  św re ro k rad có w  
n ie  c h ło n ie  Ogień z n ie b a ,  nawet, ś w ię ty c h  p rz e ś la d u je  n i e u b ł a ­
g a n e  n i t j izczęśc ie .  ™ zy żby  sp i a w iG l l i  wflSć b y ła  czczą u łu d ą ?

D o p ie ro  C h m ie ln ic k i  u p m |k ie jn  s w o im  m im o o g ro m n e g o  p o ­
w o d z e n ia  i p ocz ą tk o w e j  b e z k a rn o ś c i  z b ro d n i  w y b i ł  T w a r d o w s k ie m u  
tę  w ą tp l iw o ś ć  z g ło w y .  w:i S  z a k ło p o ta ł  sia-i w ie rz ą c y  sz lachc ic ,  
z a w s ty d z i ł  sw ej s łab o śc i  i o je d n o  d o św ia d c z e n ie  b o g a ts z y  p o s p i e ­
szy ł z d ru g im i  po d z ie l ić  sio zdo by czą  d u c h o w a :

„Ani ia inż, faątazyi inkicłi o tym marzę,
Ani próżno na Bogfltaaoiego siaZjpswzę 
Zawsze sp raw ied liw eg o : który złych im wyżey 
Wzniesie w M ę .  tym na  dół zturbuie ich niżey,
1 kształtem roztrąooney na wiele sztuk skały  
Stłucze ciężki?” 1 3j

V) W . ijlom. rz. H . str. 1.
2) W. dom. oj!. i f .  str.  I : 205.
s) W . dom. ez. H . str. 2.

«
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T \ 'a rd o w sk i  z a s t a n a w ia ją c  sin n a d  n a t u r ą  lu d z k ą  u s i ło w a ł  
cloeTlc, j a k i e  ( i  zb io ro w e  je j  c echy .  X ief i lozo f iczny  u m y s ł  n ie  p o ­
t r a f i ł  n a tu r a ln i e  .d o rw a ć  s ię  g ł ę b o k i c h  r e z u l ta tó w  i k o n t | | i t o w a ł  
s ię  p rz e w a ż n ie  p o ró w n y w a n ie m  w y n ik u  w łasm ych  b a d a ń  z a fo ry - 
s te czn e rn i  u w a g a m i  popu la rnyc-h  p is a rz y  ł a e iń g k ic h .  To t e j  fi lo­
zofia je g o  p ro s ta  n o s i  w o g ó le  c h a r a k t e r  b a rd z o  p rz e c ię tn y ,  ś r e d n i  
i n ig d y  n i e  u d e rz a  n ie z w y k le  b y s t rą ,  czy śm ia ł ą  u w a g ą .  T a k  i p o ­
g lą d  i]*go n a  is to tę  lu d z k ic h  n a m ię tn o ś c i  w  k i lk u  m ie js c a c h  oszczę­
d n ie  rz u c o n y  do p i s m  o d g ry w a  w ro d z o n y  ro z s ą d e k  z b o g a c o n y  d o ­
św ia d c z e n ie m .  —  n ic  więcej.

^ R Z ł y i n  b y ć  z n a t u r y  w ro d z o n a  c z ło w i e k o w i " .1) W p b e c ' t a k i e j  
gtezy p o zo rn ie  n ie  b y ło b y  o d p o w ie d z ia ln o śc i  za w y s tę p k i ,  a le  T w a r ­
d ow sk i  w ie  za razem , że j&it w człf iw iekn  ta ^ k ą  Bożą d o d a n a  moc, 
k tó r a  m oże  p o d ją ć  . sk u tJczną  w a lk ę  zo z łem i  s k ło n n o ś c ia m i ,  a d la ­
teg o  wójjpczas d o p ie ro  godzi s ię  rzu c ić  p o tę p ie n ie ,  k ied y  w a lk a  
n ie  m ia ła  m ie js c a  zu p e łn ie ,  a lbo b y ła  p ro w a d z o n a  ospa le ,  O prócz  
n a m ię tn o ś c i  w ro d z o n y c h  i s tn ie ją  jeszcze n a b y te .  „ N a ł ś g  rzecz 
w i e l k a " . 2) T ru d n o  siy z n ie g o  o t r z ą s n ą ć ; | % d y  w ejdz ie  w  k rew ,  
w te n c z a s  w o jo w a n ie  z n im  j e s t  tak  sam o  ż m u d n e ,  j a k  z w ro d z o ­
n y m i  p o p ę d a m i ,  bo „ tjonsue tudo  e s t  alf  e r a  n a t u r a 11. J l ś l i  zaś k om u  
los s łuży  i wszvStko p ow odzi  s ię  jak  n a j l e p ie j ,  to  p rzez  to  w a lk a  
s t a je  <się n a jc ięższą .

„Nie zna człowiek nieszczęścia y przyszłey przygody, 
Umiarkować nie umia za szczęsney pogody11. 3)

•lego k ró tk o w id z tw o  przypłaszcza, że zaw sze  ta k  b ędz ie ,  j a k  
j e s t ;  j feap  p o w o d zen ie  z u c h w a ło ś ć  w n im  p o d n ie c a  i z a p a m ię ta n ie  
tak ie ,  -że p ra w o  m o ra ln e  p rz e s ta je  u w ażać  za  o b o w iązu jące  i rze -  
Iczywgitą. T y m c z a s e m  p ra w d a  zw y c ięży  zawSze w  ko iieu  i „ t r y u m ­
fa ln e  p ro p o rc e  rozw in i .0" . *) Choćby k ła m s tw o  szczęś liw ie  ludzi 
m a m iło  i zysk c ią g n ę ło  z o szus tw a .  T a k  i z ło ść  w k o ń c u  u k a r a n ą  
b yć  m us i ,  t a k  naodw rólt p r z y k ła d e m  ( n a  W iś n io w ie c k im )  m o ż n a  
s tw ie rd z ić :

„że żadne obroty 
Żadna ludzka machina nie pogrąży cnoty11. B)

T) Satyr, str. 14.
'-) Log. str. 33.
’>) Leg. str. 3Ś. ^
■ ) st r.  S.
r’j w l  dom. oz. 1. stf. 1 0 4 ;  p o tw ie rd z a : W . d. czi II. str .  11.



200 PRZEWODNIK NAUKOWY I  LITERACKI

..Dzieje sio. t a k  d la  tego ,  p o n ie w a ż  B ó g  w e  w sz y s tk ie  s p r a w y  
w B ą d a j ą c ,  z razu  p o z w a la  z ły m  źle  p o s tę p o w a ć ,  p ó k i  s ię  n ie  o p a ­
m ię ta ją  i n ie  o p a trz ą ,  lub  n ie  p rzeb iorą ,  m ia ry .  W  d r u g im  p r z y ­
p a d k u  n a jp i e r w  o d b ie r a  z a s t a n o w ie n ie  w im je m u ,  k tó r y  p rzez  to  
s a m  ju ż  sob ie  g o tu je  u p a d e k .  P r a w d a  to  tak  w s to s u n k u  do cz ło ­
w ie k a .  j a k  i do c a ły c h  p a ń s t w ,  ja k o ż

Jlg.gdy kres zamierzy i którey chce ruszyć 
Z miejsca "Bóg liionarofirey, pierwcfy ratkę zdrową 
I  ludzie iey odeymie.“ 3)

Je ż e l i  s ię  ch ce  k og oś  do s ieb ie  p rzy w iązać ,  n ie  n a le ż y  b e z ­
w a ru n k o w o  p o s tę p o w a ć  z n im  su ro w o  i n ie u s t a n n i e  t r z y m a ć  n a d  
je g o  g ło w ą  s t r a c h u  i t rw o g i .  „1 ja k o  % i r  n ie  zd radz i ,  k to  .zawsze 
<ię . L o r . - i L ęk ,  o b a w a  k a ry  tw a rz  s t ro i  w u ś i n i e l h  i o p r z y w ią ­
za n iu  z a p e w n ia  z p rz y in i l a n ie m  się, a le  ró w n o c z e śn ie  n a tę ż a  w zrok , 
czy n ie  n a f la rza  s ię  sp o s o b n o ść  z rz u c e n ia  j a r z m a  i p rę d z e j  czy 
p ó ź n ie j  szuk a  zem s ty .  'N iezap rzeczon a  zn a jo m o śę  n a tu r y  l u d z k i e j !

C ie k a w y  j e s t  p o g lą d  T w a r d o w s k ie g o  n a  ko b ie tę .
P r z y  c z y ta n iu  j e g o  p i s m  o dnos i  s ię  w ra ż e n ie ,  że l a d a  c h w i la  

skoczy  do oczu s ł a w n e  w y ra ż e n ie  S e n e k i  „wniinal i i n p n d e lW  
i w  s y lw e tk ę  ja k ie j  n ie w ia s ty  s to p ią  s i ę |  w s z y s tk ie  n is k ie  in s ty n -  
k t a  i złe p o p ę d y .  P rz e d o w sz y s tk ie m  p ło c h a ś ć  i n ie s ta te c z n o ś ć  k o ­
b ie t  j e s t  je g o  z d a n ie m  ta k  w ie lk a ,  że h a m u lc e m  d la  n ic h  n ie  
zd o ła  b y ć  rozum , n a w e t  g d y b y  go k tó r a  posinHoJa w  w y lo k im  
s to p n iu ,  n a w e t  g d y b y  b ib l i jn e g o  k ró la  S a lo m o n a  w  k ą t  z a p ę d z i ła  
w i e d z ą . 3) A  już- te  n a c z e ln e  w ad y ,  w  b e z m ie rn e j  w nętrznośc i  c h a ­
r a k t e r u  c ią g n ą  Z!t s o b ą  co raz  sze r szy  o g o n  złyepl p r z y m io tó w ,  j a k  
k o m e t a  wdecze c o raz  obficiej ro z s y p a n y  w a rk o c z  isk ie r .  T a k  k o ­
b i e t a  bez  wzglftdu n a  m a ją te k  męża. k tó r e m u  n ie r a z  g o tu je  ru in ę ,  
sp raw na  o g rom fS e  k o sz to w n e  s t ro je ,  bo p ró ż n o ś ć  n ie  p o z w ą la  jej

-1) W . d. cz. I. s. 1. powtarza w oz. I I .  str. 140, choć nie do­
słownie. Homerycki to zwyczaj.

2) iW. d. cz. I .  str.  5.
3) Satyr. str. 25.
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u s tę p o w a ć  n ik o m u  w ^ y s t a w n l ś c i .  P r ó ż n o ś ć  %  ka£e  j e j  n iejefl iio- 
k r o t n ie  c h w y ta ć  do "ręki b r o ń  p o d s tę p u ,  bo g d y  m ąż  za c h c e n io m  
o d m a w ia ,  w ó w czas  u d a n a  c h o ro b a ,  p o c h o d z ą c a  n i b y  z rozża len ia ,  
w sz y s tk o  n a  n im  w y m ó to  może. M ężo m  h a ń b i  n a  w iek i ,  g d y  są 
tak im i  p an to t ia in i ,  a le  w s ty d  k o b ie to m .  żĄ> do n ig j  p rzy w o d zą .  .(39z 
dop ie ro  ro zw iąz łe  życie , s k a la n ie  ro d z in n e g o  o g n isk a ,  a cpj za te in  
idz ie  z ły  p r z y k ła d  i 'zły w p ły w  n a  n tq f t e  p a i r e n k h  k tó r e  n a  
g rz e c B  p a t r z ą c ,  z ^ f z e e h e tn  sio o sw a ja ją !  N a S Ł m ia i j  u je m n e j  c h a ­
ra k t e r y s ty k i  k o b ie t  s łu ży  fak t .  że pno  w żadn e j  r z ą f t y  n ie  z n a ją  
s t a tk u  i p rz e s a d z a ją  w e  w sz y s tk ie m .  N a jg o rz e j  je s t ,  eg,1y k o b ie ta  
d o rw ie  s ię  do w ład zy ,  bo ®

„.. .p łeć: I  płoeliości 
Ku ty ra i i sk iey  się  chy li  p rę d k o  o k r u tn ą p r i11, 1)

i ju ż  g ru c l ioeze  p r a w a  b o sk ie  i lu d zk ie  z z a p a m ię ta ło ś c ią  bez- 
w z g l jd S ą .

T y lko  j e d e n  je s t  w y ją te k ,  a lb o w ie m  po d  j e d n y m  w z g lę d e m  
k o b ie ta  -nie po tra t i  p rz e s a d z ić :  w  r o z u m i a j  i je g o  k o n s e k w e n | s ’i 
w  h a r t o w n o ś c i  p r z e k o n a ń .  P r a w d a ,  że w ia ry  n ie  z d o ła  obalić  
sc e p ty c z n e  do w o d zen ie ,  a le  p rz e k o n a n ia ,  jggli za n ie m i  n ie  s to ją  
log iczn e  g g H I a n k i ,  lecz ty lk o  @ a b ą  in tu ie y a  lub  in s ty n k to w y  
p o c iąg ,  o b ra c a ją  się j a k  c h o rą g ie w k i  n a  dac lm , b y le  w n i e  m o ­
cnie j d m u c h n ą ć ,  b y le  je do m u r u  p rzyp rzeć .  W,i^c T w a rd o w sk i  
ta k ie  żyw iąc  o k o b ie ta c h  w y o b ra ż e n ie ,  n a u c z o n y  do św iad czen iem , 
że pod  n a c i s k ie m  jeg o  i n t e l i g e n c j i  n ie  w y t r z y m u je  o p o rn o ś ć  n i e ­
w ieśc ie li  sądó w , rz uca  wT k o ń cu  p y ta n ie  :

>
iSfii któraż Białogłowa, kiedy nic w«fejgwa.

Z którey eo c ip ;  ulepić każdy snadnie moŁe V“ s)

L ecz  sp osób  je s t  n ie za p rzec zo n y ,  ażeby  w z n ieść  kobietę ,  n a  
cyyższy p o z io m  m o r a ln y  i u m y s ło w y .  W ychow anie ,  ( idy  to  b ę d z ie  
czu jne ,  g d y  t ro sk l iw ie  z ły  p r z y k ła d  odchiii. g d y  w  dziew częcej du- 
pszy zażngh ie  o g ień  z ap a łu  d la  r e l ig i jn y c h  id ea łów ,  w ó w czas  b id z i e  
lep ie j .  P a n ie n k i  k o c h a ć  f t ę  w in n y  n ie  w  sw ojej z e w n ę t rz n e j  p ie-

L  L ę l j  s t r .  J 58.
2) -WMd. n  . s t r .  p 4 .
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b n o se i ,  a le  w \v(!Wijęlrznj?.li p rz y m io ta c h .  N ie c h a j  w ie le  i p i ln ie  
pracuj*}, ho p ra c a  jo s t  n iep rze jb i lą  ta rczą  p raac iw  n a m ię tn o ś c io m ,  
k ie d y  n a ę i lw r ó t  z ż;™ó.w. ze śm io ę h ó w , z zab aw  -z ły c h . z ta ń c ó w  
h u c z n y c h ,  k tó r e  k re w  b u rzą ,  z k o r e s p o n d e n c j i ,  n ib y  z r az u  n ie -  
w im iyB h, w szy s tko  z łe  s H  ltylzi .  l ^ z e d e w s z y s t l ^ g m  oczu s t rzad z  
n a le ż y !  B o  p rzez  n ie  w p ę jz a  n a m i ę tn o ś ć  do s e r c a  i w se rc u  p i e ­
k ie ln ą  rozI f izJm S , g o sp o d a rk ę .

M im o  ta k  u je m n e g o  p o g lą d u  n a  k o b ie tę ,  m i ło ść  ro zu m ia ł  
i w ied z ia ł ,  że n ie  da  s i g  w  w a lce  z uczu c iom  w yjść  o b r o n n ą  ręk ą .  
•fegą, m iłi lść  no$i n a tu r a ln i e  oąph y  ba rd z ie j  ^realnie ,  n ie  Sicj^a id e ­
a ln y c h  p o ry w ó w , a  Cboe często  zespoli  siy z c zy s tą  tę s k n o tą  i roz­
r z e w n ie n ie m ,  p rzec ież  g łó w n ie  j e s t  z m y s ło w o  n a m ię tn ą .  In n e g o  
ty p u  p ta w ie  n ie  w y o b ra ż a  sob ię  i r e d u k u j ą  m i ło ść  do n a tu r a ln e g o  
p o c ią g u  dw u  p łc i .  J e g o  w ie rszy  e ro ty c z n y c h  n ie  m a m y .  D w a  do­
dane '  do „ D a p h n is "  w y ra ż a ją  żal z pow o du  ro z s ta n ia  z u k o c h a n ą ,  
w  k tó re j  u jm u je  IffP  w d z ięk  i n ie w in n o ś ć .  Dę kogo b y ły  p i s a n e  —  
orzec  t r u d n o ,  z re s z tą  n ie  o d zn ac za ją  ąię n iczem  w y b i tn e in .  J a k o  
m ąż  b y ł  zdaje  się d o b ry ,  co w n o s ić b y  m o ż n a  z je d n e j  o d y  (z H o ­
raceg o  p rz e r o b io n e j )  — ja k o  o jc iec  d la  w cz e śn ie  z m a r łe j  c ó r e ­
c z k i 1) b y ł  p e łn y  m iło śc i  i ro d z ic ie l sk ie g o  p rz y w ią z a n ia ,  czego 
d o w o d en j  po je j  śm ie rc i  n a p i s a n e  c z te ry  „ T r e n y 1*.

W  duszy  s z la ch c ica  p o lsk ieg o  p o jęc ia  r e l ig i jn e  i n a ro d o w e  
t a k  s^e wzajemnie! s p la ta ły ,  że, ro zc iąć  j e  d o k ła d n ie ,  oznaczyć . '  
g d z ie  si;ę j e d n e  ko ń czy ły ,  d ru g ie  z a c zy n a ły ,  j e s t  n ie p o d o b ie ń s tw e m .  
S z lach c ic  b i ł  s i l  r ó w n o c z e ś n ie  za w ia r ę  i za  o jczy zn ę ,  ho  w n i e ­
p rz y ja c ie lu  w id z ia ł  z a ra z e m  w ro g a  re l ig i i  i r o d z in n e g o  k ra ju .  
T w a r d o w s k i  j e s t  z u p e łn ie  w  s ty lu  sw e g o  czasu . P o la c y  p o tu rc z e n i  
s ro dze  go b o l ą . 2) ,n ie  ty lko  ja k o  odskępcy ojczyzny , lecz  takżo 
k a to l icy zm u .  W i e j l y  w N e m e z i s  dz ie jow ą ,  k tó r a  K o n s ta n ty n o p o l  
o d d a  w  rę c e  c h r z e ś c i j a n 3) i zgndb i TJurków, k tó rzy  d o tą d  n a j e ­
żdżal i  P o ls k ę  i ś w ia t  k a to l ic k i .

1) Maryanny.
2) Leg. TStr. 106.
3) Ląg. koło str.  100.



S a m u e l  z e  s k r z y  l n y  t w a i i p o w s k i

R h o c iaż  j e d n a k  T w a r d o w s k i  b y ł  p rzez  cgjłe życie  g o r a ł o  
w ie rz ą e y m  cz ło w ie k iem , p rze c ież  n ie  p o s u w a ł  się do f a n a ty z m u  
i o k a z y w a ł  t o l e r a n c y j n o ś ć  r e l ig i jn ą  j a l  n a ro d o w a .  ' )  Ż jfdów B B e 
c i e r p i a ł  w p ra w d z ie  zaw sze ,  §  a lę  tęż  u w a ż a ł  i(;h' za i Ą f t y  miiro- 
ru m  g e n t i n i n : n a to m ia s t  d la  in n o w ie r c ó w  b y ł  w y ro z u m ia ły ,  n a w e t  
w ca le  p o c h le b n ia j i s ię  o n ic h  w y r a ż a ł . 3) D o p ie ro  j lad  k o n ie c  życia 
n a  w idok  z d ra d  dyssyd .an tów . k tó r z y  p rz e ło ży l i  i ^ t e r e s a  o so b is te  
n a d  d ob ro  o jczyzny , d o p ie ro  k ie d y  d ośw iad cz y ł ,  j a k  ic h  p a t ry o -  
ty zm  szedł w  p u ch  w o b ą f  n a je z d n ik a .  m a jące g o  w s p ó ln ą  z n im i 
w ia rę ,  w ó w czas  s t a ł  s ię  w  sw o im  rz y m sk im  k a to l ic y z m ie  w y łą ­
c z n y m  i r a d b y  „oczyścić  dom  z ś m ie c i1*  o b cy ch  re l ig ią .  c h w ie j ­
n y c h  w m i ło śc i  o jczyzny.

■fest? z a ra z e m  p a p iA ą .  K o śc ió ł  j e s t  j e d e n ,  p o w sz e c h n y ,  s to l ica  
P io t ro w a  p o w in n a j  n ad  n im  n ie p o d z ie ln ą  w ład zę  sp ra w o w a ć .  D u ­
m n y  pa try a rę .h a  w a lczy ł  -o p r y m a t  z p ap ież em , a p o te m  g z B e m  
b ić  m u s ia ł  w e z y r o w i . 4) To b o l i :  to bo li  ba rdzo ,  lecz k a r a  j e s l  
w tern B oża  za! p y e h ę B l e k M w A ^ c ą  p ra w d z iw ą  k o n ie c z n o ść  j e d n o ­
ści n a cze ln e j  w ła d z y  kośc io ła .

J a k  tu. tak  i w szędz ie  w idzi T w a r d o w s k i  r ę k ę  B ożą , k tó r a  
j u t  to n a g r o d y  ro zda je ,  już  to k a ra m i  n oka .  W ię c  s i ł jw u a tę ż y ć ,  
w olę  sk up ić ,  w y t rw a ło ś ć  w po m oc  p rzyzw aw  n a leż y ,  b y  zardbie. 
n ą  ł a s k ę  n ieb io s .  Źię je s t .  g d y  k to  n ie  ro z u m ie  tej p r a w d y .  N ie  
u zn a ją  je j  fczestokrpć P o lacy ,  g d y  s ię  n a  s p e c j a l n ą  op iekę  Bożą 
zda ją  i sa/lz*, że bez  p ra c y  od n ie szc zę ść  O p a t rz n o ś ć  ich  u c h ro n i .

T w a r d o w s k i  n i’e j e s t  p o w ie rz c h o w n y  w  sw oje j  r e l ig i jn o śc i  
i z e w n ę t r z n ą  ś w ie tn o ść  o b rz ą d k u  ddść  lek k o  w aż y  w s to su n k u  do 
t r e śc i ,  „ m y i e y  t r w a y  o t o , (jładny po g rze l jT  g d y  dobrze  d z iać  się 
będz ie  z duszS j1 “) p o w ia d a  w „ L e g a c y D ,  n ie ja k o  do z m a r łe g o  Ty- 
s ieck iogo  s ię  . z w ra c a ją c .  L ecz  p rze z  fe n  b r a k  p o w ie rz c h o w n o śc i  
tern  b a rd z ie j  o b u rz a  się, g d y  zobaczy ,  j a k  k to ś  o b łu d n ie  w ie lk ieg o

D WTacl. TY. sti.  18.
\Toj. dom. — liczne ślady.

B I )  W’ład . TY. Nrtr. 217. Woj. dom. cz. Th str. ^ 1 2 .  S a ty r :  O są­
dach, str.  16.

4) Leg. str. J j 6 7 .  4 
rj  Le|f. Sstr.  15&.



204 P R Z E W ® I K  ® P f w r  I LITERACKI

s ło w a  re l ig i i  uży w a  za h a s ło ,  a b y  o s ło n ić  e g o is ty c z n e  cele T ak  
u T u r k ó w

..Płaszczem się rc.ligioy pokry t ła  'ochota.
A w rzeczy nic innego ieno chciwość z ło ta '" .1)

T ak  k s ięża  n ie k tó rz y  w y z y sk u ją  sw oje  s ta n o w isk o ,  żeby n a ­
p e łn i ć  trzos  i z ą fp o k o ić  ła k o m s tw o .  W  „ S a ty r z e “ e a  to  f ł& łosJj in i 
ziffitali.

Zabobonncrść  p o s p o l i t a  w  X \  II. w ., n ie m a l  p o w s z e c h n a ,  
w k r a d ła  się n a tu r a ln i e  takż>ę w te n  ś r e d n i  u m y s ł ,  j a k i m  b y ł  T w a r ­
d o w sk i .  W ie rz y  on  w  w ró ż b y .,*) w ie rzy  w  złe  o m i n ą , 3) w ie rzy  
w s n y , 4 ) w ie rz y  w sz k o d l iw ą  p o tę g ę  c z a ro w n ic .  N ie  dziw i go 
ścięSie w ieszczk i .  k feó ra iF ir le jow i p r z e p o w i e d z i a ł  p r z e g r a n ą ,  bo 
je s t  zupfełnie p rz e k o n a n y ,  że CbfĘ io ln iek i p rS y s ła ł  ją ,  ążehy  u rok i  
r z u c a ła  n a  p o ls k ie  w o j s k o . 5) Z a b o b o n  do dziś d n ia  p r z e c h o w a ł  
się we w ie lu  s fe ra c h ,  czyż m o żna  s ię  dz iw ić  ó w c z e sn y m  lu d z io m ?

P a t r y o ty z m  T w a r d o w s k i e g o  z e sp a la  s ię  z r e l ig i jn o ś c ią ,  itak 
t.o wyżej ju ż  z a z u a f z t ł e m .  J ę g t  on P s i a k i e m  z k rw i  i kd fc i  i d u ­
m n y m  z tego ,  że j e s t  P o B k i jg n .  ie rzy  w sp e o y a ln ą  o p iek ę  Hożą 
n a d  sw o ją  o jczyzną, ®) to tjgż dz ięk i tej w ie rze  j e s t  j ą ^ i y  c ie n ie m  
w p rzesz ło ść  p rzez  ln e s y a n is tó w  rzufełmym. R ozum ie  j e d n a k  [ja-! 
t r y o ty z rn  o b c y , 7) j#iio  inńera i  n a ro d o w o ś c i a m i  p o m ia ta ,  lub  j e  le- 
keaw aży .  W z g lę d e m  S zw edó w  po s ł a w n y m  n a j a d z i e  za  d a n a  K a ­
z im ie rza  czuje n a w e t  b e z w z g lę d n ą  n ie n a w iś ć .  T u r c y  i n ie  znosi od 
zArania  la t  sw oich  ; \jtszelk; zw iązek  z s u ł t a n e m  sfnuei go, wiap 
bo le je  n a d  p rz y m ie r z e m  z T u rc y ą ,  j ą k i e  P o ls k a  z a w a r ła  p rz e c iw

r ) Leg. str.  158.
Np. W ład. TY. str. 19, 74, 100.

3) rlTw>$;«, sti-. 45.
N Tamge, str. 102.

W. dom. ca. I. str. 49.
6) Tamże, str. 3 i 43.
7) Wład. IV. str. 18.
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M o sk w ie  i K o z a k o m . N i w n c a m i  g-ardzi. p o m o cn icze  w o jsk a  au- 
s tryackie ,  w w o jn ie  ^ze S z w e d a m i  u w a ża  za I n j B s k i e  i n ie d o ­
łęż n e .

Z ód S a rb ie w s k ie g o  w y b ie r a  te  do t łu m a c z e n ia ,  k tó r e  za ­
g rz e w a ją  do m ę s tw a ,  m i ło ś c i  w sp ó łp l e m ie n n e j .  cn o ty ,  p o sz a n o w a ­
n i a  p r a w  o jczy s ty c h .  S ą m  z a g rz e w a  ta kże  do o f ia rn o śc i  pu b liczne j  
i k a rc i  ska.pstwo. sz la c h ty  w ty m  w z g lę d z i e .2) Z a ra z e m  sądzi,  że 
w szy scy  P p la ć y  p o w in n i  być  o w ian i  ideą  w sp ó ln o śc i  i b r a t e r s t w a ,  
a  n ie  e g o is ty c zn ie  t ro szczy ć  się w y łą c z n ie  o sw ój p o w ia t  i n ie  
d b a ć  o ro d ak ó w  n a j e c h a n y c h  p rzez  w ro g a .

Z d ra d ą  b rzy dz i  sie z a sey ln iezo .3") A j e d n a k  p isze  „ O m e n “ . 
J a k  to  p o g o d z ić  ze s o b ą ?  N ie  sposób .  M o ż n a  go t ł u m a c z y ć ,  n ie  
m o ż n a  u s p ra w ie d l iw ić .  O d czu w a ł  w sz y s tk ie  n f c z c z ę ś c i a  o jczyzny  
i p r z e jm o w a ł  s ię  b ó le m  n a  w id ok  k l ę s k ; w ó w czas  zaw io d ło  go 
p a t r y s ty c z n e  su m ien ie .  P l a m a  z os ta je  n a  n im ,  j a k  n a  je g o  to w a ­
r z y s z y l i  w o d s tę p s tw ie .  P l a i n a  t a  b ie d n ie ,  j s f f i  s ię ro zu m ie  ów- 
c w fc ie  p jp fd ąd y : b led n ie ,  a le  n ie  zn ika .

W ś r ó d  s z lach ec k ieg o  s p o łe c z e ń s tw a .  k tó r e  dążąc  do a b s o lu ­
tn e j  sw o b o d y ,  n tó k a ć h a n e  w z ł l t e j  w o ln d ść i  p a t r z y ło  n a  k r ó l i  
zaw sze  z n ie u f n o ś c ią  j  p o d e j r z e n ie m ,  że z a p ra g n ie  s a m o w ła d z y ,  — 
s tan o w i  T w a r d o w s k i  rz a d k i  w y ją te k .  J e s t  rojalisLą. P a k t  to  te in  1 
c iekaw szy ,  że jeg o  n a jb a rd z ie j  u m i ło w a n y  p ro te k to r ,  K rz y sz to f  
Z b a ra zk i ,  częs to  b ru ź d z i ł  w królewuskich z a m ia ra c h .  A le  T w a r d o ­
w sk i  m a  b y s t r y  z m y s ł  p o l i ty c z n y  i w idząc ,  j a k  n ie z b ę d n e  r e f o rm y  
in icy n je  t r o n ,  c h o ć  bez  sk u tk u ,  p rz y w ią z u je  się do i<Jei k ró lew sk ie j  
i g łos i  j ą  w praw dzie ,  n ie  w p ro s t ,  ale p o ś r e d n io .  M ia r a  w d z iedz i­
czność  i i n tu ic y jn e  o d g a d y w a n ie ,  m oże św iad o m o ść ,  że s i ła  d u c h a  
d o b y w a  się  p r z B  k s z ta ł t  ^ e w n ę t r z u y ,  twro rzą  w  n im  Teoiwę o sa ­
mej l i z jć z n ę j  p o s ta c i  k ró la ,  k tó r a  z d ra d z a  w ła d z ę  ju ż  w  s a m y c h  
£ v saćh  t w a r z y . 4) Oczy w i ś c i e  .p rze jm u je  go o k ro p n e m  o b u rze n iem  
sprawma z a m a c h u  n a  Z y g m u n t a ;  im ie n i a  z b ro d n ia rz a  n a w e t  u m y ś l ­
n ie  n ie  w y m ien ia .  “) M n ie j  n a tu r a ln ie ,  a le  zaw sze  g n ie w a  g p  Jjfle-

1) W.  dom. cz. II. str .  I ^ l  i 151 .
2) \Yoj. dom.
£  W a d .  [V. str. 83.

Tamże,  wre wielu miojscaoli.
§J T am ® , str.  98.
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iłowi a rs tw o  w z g lę d e m  k ró la  i n a ło g o w a  o p p zy cya  s z la c h ty .  Otóż 
t e n  ro ja l izm  p ię t rz y  jeszczfO (trudności z ro z u m ie n ia  „ O m e n u 11 z w ła ­
szcza  w p o łą c z e n iu  z ja g o  z a s a d n ic z y m  k o n s e r w a ty z m e m :

„ . . .knż la  jąst odmiana 
Niebezpieczną z liaturyT cóż dopiero gx P a n a  
Niezmtąggo poddanyią,11.H

T w a r d o w s k i  b ie rze  w o b ro n ę  W i e l k R o f a r i .  że s ię  szy bk o  
p o d d a li .  T łu m a c z y  i c h :  n io  p o s i łk o w a n i  an i lud źm i,  an i  a r m a tą ,  
n ie  r tepo rn ożeu i  n a w e t  p rzez  są s ied n ie -w o jew ó d z tw a , ,  jakżeż  w s ­
t r z y m a ć  m o g l i ?  D a jm y  n a  to. że n ie  m % l i  w y trz y m a ć .  A le  m ię ­
dzy p o d d a n ie m  sie. a  p o p ie r a ń ie rn  o bceg o  k ró la ,  czy n i e m a  p r z e ­
p a śc i  M i e j ?

P o l i ty k i e m  w o jn y  n ie  b y l  p o d o b n ie ,  j a k  o gó ł  sz la c h ty ,  k i e d y  
po  ob io rze  -Tana I  azimierz-a, C h m ie ln ic k i  co fn ą ł  się i j e d n i  r a ­
dzili J i ć jŁ o ,  d ru d z y  z a t r z y m a ć  p o ko jem , T w a r d o w s k i  ty c h  d ru g ic h  
n a z y w a  „ u w a ż n ie j s z y m i11. 2) S w o ją  d ro g ą  w ty m  w y p a d k u  p o te m  
z d a n ie  zm ie n ił ,  g d y  s ię , ' .p rzeko na ł  o u p o rz e  i ca łe j  p e rf id y i  Oh m ie l ­
n ic k i  ego;

P o l i ty k ie m  j e s t  K k ż e  s p o k o jn y m  i n ie  z a c ie t r z e w ia  s ię  w zg lę -  1 
de-m n ie p r z y ja c ió ł  w og ó le ,  ch o c ia ż  cza se m  u zn a je  w y ją tk i .  O s y n u  
K rz y w o n o s a  p o w iad a ,  że p o w in .e n  b y ł  „za oy ea  s łu sz n ie  b y d ź  n a  
p a l u 11, 3) a o sariłym E ju n ie ln ic k in i  w yrażał się z p -asyą; eo p r a w d a  ( 
j e d n a k  ci dw aj p r z e b r a l i  m i a r ę  ludzk ie j  w y ro zu m ia ło śc i .

J a k o  p o l i ty k  z e w n ę t r z n y  j e s t  T w a r d o w s k i  znow u, j a k  azla" 
e l i ta  ów toeS na ,  m a ło  p rz e d s ię b io rc z y m .  W y p r a w y  'bow ie^J  z D y ­
m i t r e m  lub n a  W o ło sz c z y z n ę  m a ją  c h a r a k t e r  aw iud u rn icz y  racze j ,  
n iż  j a k ie j ś  k o n s e k w e n tn e j  m y ś l i  p o l i ty cz n e j .  In a c z e j  b y ło  z k r ó ­
l a m i ;  wszysfey W azow io  h o d o w a l i  d a " k o  s i ęg a jące  p o m y s ły ,  n i e ­
s te ty  w ła śc iw ie  z u p e łn ie  p o z o s ta łe  w s fe rze  zam iarów -. T w a r d o ­
w s k i  p o p ie r a ł  p la n y  Z barazfcB go. a p o te m  W ła d y s ł a w a  IW  i K o ­
n iec p o l sk ie g o  h e tm a n a ,  k tó r z y  m arz y l i  o z u p e łn e m  zg n ie c tA iu  
T u róy i .  T ę  id e ę * p r o p a g o w a ł  n a w e t  dość  us i ln ie ,  '$) lecz j e s t  to

]) Woj. dom. cz. II. str.  141.
2) Tamże, cz. T. str. 42.
:i) Tamże, str. 50.
*) L c p “ „W ład .  r v . “ T łum . z Sjirbiewskiego. Koniec „Szczę­

śliwej moskiew. eksped. Wład. I Y . “
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j ed yn y7 p rz y k ła d  f J B e ta ię l i io rc z o śa j  i t a k  in s p i ro w a n e j  p rzez  kogo  
i n n l g o .

T w a rd o w sk i  n ie n a w id z i  m m n i .  \ \  ró w n e j  m ie rze  a n a r c h i i :

„...żaden nie brykał'.*
Tyran długo i państwa, które są gwałtowne,
Ani prawem i rządem inkim są warowne 
Mi.is«5 przez się upadach1.

T a k ie  ro z u m n e  za łoż en ie  p o c ią g n ę ło  rzecz p r o s t a  z a s ta n o w ie ­
n ie  się. czy  w P o lsc e  s p r a w y  idą  n a le ż y ty m  t ry b e m ,  czy też  n ie .  
T w a r d o w s k i  n ie  z o s ta w i ł  po sob ie  sy s te m a ty c z n e g o  pogdądu n a  
s t a n  Rzpltfej, a le  w  l i c zn y c h  d y g r e s j a c h  po h is to ry c z n y c h  p o e m a ­
ta c h ,  w  „ S a ty r z e 11 i k ró tk ic h  w ie r s z a c h  są  ś lad y ,  ja k i e  w id z ia ł ,  
luk i w  o jcz y s ty m  praw dę i rządzie .  T y le  zaś da je  d o w od ów  z d ro ­
w ego  po li tyazn pg o  z m y s łu ,  że sn p o n o w a ć  s ię  godzi j a k  n a jza szc zy -  
t u i ej o c a ło k s z ta łc ie  je g o  p o g lą d ó w  w t ę i  m a te ry i .

O k ró lu  i ę h o ro b l iw y m  s to s u n k u  sz la c h ty  do k ró la  m ó w i łe m  
wyżej. O k a rn o ś c i  w o jsk ow ej ')  i że lazne j d y s c y p l in ie  także .  Szcze­
g ó ln ie  c ie k a w e  i m ia ro d a jn e  są  jeg o  u w a g i  o p o s p o l i t e m  ru s z e ­
n iu .  2) Źle j e s t  —  p o w ia d a  —  że s p u s a j a S i y  s ię  n a  n ie ,  sk o ro  fb 
n a sz  g ro m  o s ta tn i .  M y  j e d n a k  m u s im y  od razu  n im  u d erzać ,  czyli 
po n iep o w o d z e n iu  z o s ta je m y  z g o łe m i  r ę k a m i.  D aw n ie j  to by ło  
m ożliw e i do b re ,  p ó k iś m y  „w  o b r o t a c h 11 zaw sze  b y w a l i  i bez  d ł u ­
g ic h  „ k o n s u l t a c j i 11 u d e rza l i .  T e raz  z d a j m n f  się n a  k i lk a  ty s ię c y
z f lng żny eh ,  lecz czy to  d osyć  s t raży  od p o g a n ,  d la  p o k o ju  i z ło tej
w o ln o śc i?  S o f iM li te  ru s z e n ie  jg s t  n iesp raw ne , ,  g a d a t l iw e  i m e  zna 
su b o rd y n a c y i .  P rz y z n a jm y  ( p o w i a d a ) :

„Żeśmy męstwo wyzuli, że się bić ni,e chcemy,
I  więcey prócz uciesiffi g l jb o ,  nic runiemy,
Więc sźerz.em się*na wrofM i przy kutiach srogich
N iem al krew  wysączaiąc z oraczów ubogich 
Wiele dokazuięftiy; a gdy do potrzeby,
Abo się*jabs«tHietri, abo o tym, gdzieby 
W  stromi umknąć, m yś lim y11. 8j

D Woj. dom. cz. i i .  .88.
2J Tarnik .  i-zS|!. 8 4 .  
s) Tamże, 4  II .  72.
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O braz  s m u tn y ,  n i e j j a t y  p ra w d z iw y .  IJada  n a  to :  ł a n o w e  t w o ­
rz y ć  p ie ch o ty .

P o d o b n ie  p o w s ta j e  T w a rd o w s k i  n a  g j id u ls tw o  i z ry w a n ie  
o b ra d  w se jm acb .  | )  p o l i t y k o m a i r ę  i d y sp u to w aff ie  <11 a dy-sputo- 
w a n i a . 2) n ie d o j r z a ł ą  m ło d o ść  sena to rów ',  zły , p ró ż n y  s k a rb ,  p r z e ­
k u p s tw o  u rzędów , n a w e t  sądów , u p a d e k  h a n d lu ,  p r y w a t^  i r o z h u ­
k a n e  u m i ło w a n ie  sw aw o li .

T ę n  sz lach c ic  p ro s ty  i szczery , żo łn ie rz  i o b y w a te l - g o s p o ­
d arz .  g o rą c y  k a to l ik  n ie  bez  z a b o b o n n o śc i ,  p a t r y o t a  i r o z u m n y  
p o l i ty k ,  S z ę s t o  o k ie m  d u c h a  s p o g lą d a ł  w p rz y s z ło ść  pozągrrobową 
sw o jeg o  im ie n i a  i z p o g o d ą  w se rcu  m a r z y ł  o n ie ś m ie r te ln o ś c i .  
B y ł  po e tą .  N ie  tu  w y z n a c z y l i śm y  so b ie  m ie js c e  n a  ro z b ió r  je g p  
t a l e n tu  i o k re ś le n ie  e j e h  t w ó r c l a g e i : p r a g n i e m y  je d y n i e  p a rę
s łó w  p o w ied z ie ć  o w ią zan iu ,  j a k i e  s p a ja ło  c h a r a k t e r  c z łow ie ka  
z u sp o s o b ie n ie m  p o e tą .  C zuł on n ie ra z ,  j a k  d z iw n a  s i ła  r o z p a la ła  
s ię  w j e g o  duszy  i j a k  n a m h i i i e n ie  s p ły w a ło  z n ią  ra z em . W ó w ­
czas p o d n ie s io n y  d u c h e m  w y ry w a l i  się m y ś l ą  z z ie m sk ieg o  o to ­
czen ia .  a p rz y z w y c za jo n y  w szy s tk o  t łu m a c z y ć  n a  ję z y k  k la sy c zn y ,  
swój s t a n  g o tó w  b y ł  zaw d z ięczać  M u zo m  z o r s z a k u  de l ick iego  
b og a ,  ja k b y  o ne  k ład ły  rę c e  n a  s t r u n a c h  je g o  w y o b ra ź n i  i p o czą -  
n a ł y  g r a ć  ] j |  n i c h  n a t c h n i o n e  melorlye. D u m n y  z ła s k a w o ś c i  Muz. 
o zaw odzie  p o e ty c z n y m  b a rd zo  w y so k ie  m ia ł  po jęc ie ,  bo sądzi ł,  
że w  c h w i la c h  tw ó rc z e g o  p o d n ie c e n ia  g o d z ien  j e s t  z a s ią ść  do 
o l im p i jsk ie j  b ie s ia d y  w g ro n ie  b o gó w . N ie  m ia ła  j e d n a k  poezya  
je g o  s łu ży ć  p ró żn e j  i w ie t r z n e j  p ię k n o ś c i ,  j e n o  p rzez  p ię k n o ś ć  
p r a w d z i e :

...Jowiszowe córy,
Które cóS nam za ducha posyłacia z góry,
Ze onym napuszeni uderzać się zdamy 
(i łową w niebo y K p ó w  samych dosięgamy,
Stołu ich uczestnicy, nie iako po grudzie.
Albo czołach Stojio,kicli, ale p r a w d ę  w ludzie 
Wierszem wdzięcznym wmawiając..."  3)

ł ) J j a  sevm “ . Mis. sel. 9 i  
Satyr.

8) W ład. IV .  str. 1.
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I  n ie  m ó g ł  sz jac lie ic  po lsk i  inaczej p o ją ć  sytego zaw o d u .  bo 
p ra k ty c z n y  po ży tek  sp o łe c z n e j  s łu żb y  p o c ią g a ł  go za s i ln ie .  W s p ó ł ­
c z e s n a  P o l s k a  c e n i ł a  go w y so ko  i P B ć l n i e  n a z y w a ła  p o ls k im  M a ­
ro n e m  bez p oeJB jia ,  że w p a d a  w  p rz e s a d ę .  On zaś m ó w ił  spo- 
k l j n i e  K k  H o ra c y ,  o s ł a w ie  sw ojej p o ś m ie r t n e j :  „ u ro d z i łe m  się 
do p oe tyk i ,  z k * l  s p o d z ie w a m  się im ie n i a  n i e ś m i e r t e l n o ś c i1'H  
i w o ln y  b y ł  od t rw o ż l iw e j  d ra ż l iw o śe i  a u to r sk ie j ,  od z B d r o ś e i  
wzgkęitein k o le g ó w  po p iórze .

k ;s te tv ozn ie  n ie  b y ł  w y ro b io n y  i w o d c z u w a n iu  t a k  n a t u r 1', 
j a k  sz tuk i o b ja w ia ł  z a p a ł  ś r e d n i .  Z op isu  d a w n e g o  k o śc io ła  świet­
n e j  Z l i i i .  2)  dziś m ecz e tu  w S ta m b u le ,  z o p isu  p a ła c u  s u l f a n a 3) 
n ic  w y n u a r k o w a ó  się n ie  d a  o w r a ż « | i u .  ja k ie  a r c l i i t e k tu ra  n a  
n i m  w y w o ły w a ła ,  a s a m Ł  ta k i e  m i lc zen ie  św ia d c z y ło b y  u jem n ie .  
Dla m a l a r s t w a  m oże m ia ł  podziw , ale p o d z iw  n ie  j e s t  estetycznemu 
z a d o w o le n ie m .  M uzy ka ,  n a j ł a tw ie j s z a  do odczucia ,  p e w n ie  o d d z ia ­
ły w a ł a  n a  n ie ^ o  n a js i ln ie j .  O rfeu sza  zaw sze  z d u m ą  w sp o m in a  
i w ie rzy  w p o tę g ę  m e lo d y k  b o :

„jto iego lutjii 
Słonic, lw i y Pardowie skakali o k ru tn i11. 4)

S w o ja  d ro g ą  zabfcwny i gfciuszny m u s ia łb y  b yć  w id o k ,  gdyby 
s ło ń  z lw em  zaczęli h o łu p c e  w y b ijać .  A le  zaw sze  d o w o d o m  to zo­
s ta n ie ,  że ro z u m ia ł  s i ln y  w p ły w  m u zyk i  ń a  neiw y n a w e t  n a j g r u ­
b sze .  V» y s o k ie g o  po ję c ia  n a tu r a ln i e  i ło z u in ie f t ia  m uzyk i  n re  m ia ł .  
f j h  u a t u r y  p i e r w o tn e  o d d z ia łu ją  dźw ięk i  w p ro s t  f izyoldgiezli ie  
i ry tm ,  m e io d y a ,  k tó r a  b ie g  k rw i  p rz y sp ie sza?  j e s t  u  aj w jjfizym 
w y r c e m  sz tuk i tb nó w . T w a r d o w s k i  ró w n ie ż  j a s t  n iew y m ag a jąc Y in  
i oto p r z y z n a łb y  p o c h o p n ie  w yższość  n a d  s a m y m  O rfe i jszA u  au to ­
m a to w i  muzycszuemu, k tó r y  p rzec ież  n ie  m o że  m ie A  w yrazu ,  k tó ry  
m u s i  b yć  b e z b a rw n y ,  m k b y  tę p y  i su ch y ,  K iedy n a p rz y k łu d  opi-

Ej Mis. sel. cjr.HjUj (z Horacego oda).
-) Log. J3SJ.
“) Ibidem.
4) Ibidem.

> 14
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sn je  s r e b r ń y  k o ło w ro te k  l l a r o w i i i y  p rzez  k s ię c ia  Z b a ra z k ie g o  
m a tc e  su ł tana ,) ,  w k tó r y m  b y ł  i n s t r u m e n t  samograją,jay. ta k  m ó w i :

„ Z e f l j t r z  tony y pauzy tak si§ w nim zgadzały,
Że kołem obrócoifi same strony brzm iały  
F rancusk ie  Pasamedze. Gdzieżby s p ó j n i e  zd um ia ł?
Y cobyś o Orfeu z lu tn ią  tu  swą u m ia ł?  1)

D r . S t a n i s ł a w  T u r o w s k i .

f C i ą g  d a ls zy  n as tąp i ) .

4) Leg. str. 103.
♦



KLUB PATRYOTYCZNY WARSZAWSKI
w czasach powstania listopadowego

(1830 — 1831).

(O ią B  da lszy) .

VII.

Posiedzenie k lubu  27. stycznia. —  O ddzia l 'yw an | |  na wojsko. —  P ro ­
je k t  j  pism. — Glos Wójcickiego. — W yznao im fe  koniisfi .  — (Trzy­
m ała za ogłoszeniem nowych wyborów. —  W niosek Psnrskiego. —  
Protest P .  Dorożko. — Projekt adreSn do W yiaSEego. —■
O zniesieniu komisyj wojewódzkich. — Wójcicki za zniesieniem list 
płacy biskupów i p rałatów . — Ks. Puł/iski w obronie biskupów. —  
M niosek ks. T u r o w s k i e g o .  — Sołtyk o a rtykule  Mrwej 'Polski. — 

Mochnacki" i Gurowski chcą ustąpić z k lubu . — "Głosowanie.

27. s ty c z n ia  n a  p o s ie d z e n iu  k lu b u  p o d  p re z y d o n c y ą  ks. P u ­
ła s k ie g o  ob. W o l iń s k i  r o z w in ą ł  p o tr z e b o  o b z n a jm ia n ia  w o jsk a  z w y ­
p a d k a m i  k ra jo w y m i .  K ad z ił  w  ty m  celu. w ezw ać  red ak to ró w  
p o w a ż n ie j s z y c h  d z ie n n ik ó w  w a f s z a w s k ic h  do p rz e s y ła n i a  za p o ś r e ­
d n ic tw e m  g łó w n e g o  sz ta b u  p e w n e j  l iczby  e g z e m p la rz y  ty c l f i e  
p i s m  w ojsku .  »

Cwyw. "M ik la szew sk i ,  K a c p e r s k i  i K az im . W ła d .  W ó jc ic k i  
s i ln ie  p o p a r l i  ów  w n io se k ,  z u w ag i ,  że d o ty c h c z a s  „ż a d e n  je szcze

14*
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z n a c z e ln y c h  w odzów  n ie  p rz em aw ia ł '  z e n tu z y a z m e m  do ż o łn i e r z y 1'. 
N a le ż a ło b y  p o d n ie ś ć  w w o jsku  dne l ia  oby-wa^ęlRwS i w lać  w n ie  
p rz e k o n a n ie ,  że „•««« m lus «st mtllam sperarc salutem*1.

O byw  D m o ch o w sk i  p r z e m a w ia ł  za p o t r z e b ą  w y d a w a n i a  s p e ­
c j a l n e j  g a z e ty  dla w ojska .

W y z naczo no  do u ło ż en ia  w ty m  p rz e d m io c ie  p ro je k tu  k o m i­
s j e .  z łożoną  z W o liń sk ie g o .  M i k l a s z e w s k i e j  W ó jc ick ieg o .  Drno- 
c ł io w sk iego  i J a n o w s k ie g o .

Kr. G rzy im iła  r a d z i ł  w \ g lo s o w a ć  do S e jm u  pCfcycyę. b y  się 
za n ie u s ta j ą c y  o g ło s i ł .  P r z y p o m n i a ł  o by w . S zu szk ow sk i ,  iż p o se ł  
L e t loc l io w sk i  ju z  ta k i  w n io sek  b j;ł p o p rz e d n io  u czy n ił .

j ld jyw . K rzym usK i -©fiŁiał. by  w y z n tć z im o  d e p n ta e y ę  z .14 p o ­
s łó w  i se n a to ró w ,  k tó r a b y  c iąg le  o b ra d o w a ła .  Radził ,  by Iz b a  u s t a ­
n o w i l i  n o w e  p ra w o  o w y b o r a c h  i h o t f e  w y z n a c z y ła  w y b o r y .

O byw . P s a r s k i  rad z i ł ,  by  mi w y p a d e k  o g ło s z e n ia  S e jm u  za 
n ie u s ta ją c y ,  o b y cza jem  p rz o d k ó w  p o m ie śc ić  p o s łó w  w za m k u  
i u t r z y m y w a ć  ich  k o s z te m  n a ro d u .

Q byw . Dorożko b y ł  jy z e c iw n y  n o w y m  w y b o ro m , tw ie rd zą c ,  
że JSfejm o b e c n y  Ł s ł n ż y ł  n a  zau fan ie .  Ojczyzny.

N a  w n io s e k  K a m il la  M o c h n a c k ie g o  z e b ra n ie  n fc t fezy ło  od ­
d z ie ln e m u  k o m i te to w i  u ło ż en ie  a d re s u  do P i o t r a  W y so ck ieg o ,  
z w y n u rz e n ie m  w dzięczń ośe i  za je ^ b  z a s łu g i  d la  rew o lu cy i .

C zy tan o  l i s t  A le k s a n d r a  h r .  W a le w sk ie g o  z d o n ie s ie n ie m  
o p rz y ja z n y c h  u cz u c iach  g t ib .n e tu  p arysk ie tfb  d la  P o lsk i ,  oraz 
inrfyi l i s t  z n a d  g r a n i e  L i tw y  o w rz e n ia  w w o isku  ro s sy jsk ie tn .

O byw . M o sz y ń sk i  d o w o d z i ł  p o t r z e b y  z n ie s ie n ia  k o m isy j  w o ­
jew ó d z k ic h ,  k tó r e  o p ó ź n ia ją  ty lk o  e g za k u cy e  ro zkazó w  rz ąd o w y ch .

O d p a r ł  J a k u b o w s k i  że b y ło b y  to  n a ru s z e n ie m  k o n s ty tu c y i  
w  p u n k t a c h  dr, facto  n i e n a r u s z o n y c h ,  a p rzez  S e jm  u św ię c o n y c h .

O byw . h .  M l. \ \  ó jc ieki b y ł  za, z n ie s ie n i e m  w ie lu  u rzęd ów  
c y w i ln y c h ,  a  b a rd z ie j  j3zez<; za w v m a z a n ie m  z l i s t  p ła c y  p c n sy j  
b is k u p ó w  i p ra ł a tó w .

K acpepsk i za rzuc i ł ,  że nad w erężen ie ,  w  K i m k o l w i e k  p rz y w i­
le jó w  b is k u p ic h  m o g ło b y  n ie k o r z y s tn i e  o d d z ia ła ć  n a  ludność .

W p e i a k o  D m o c h o w s k i  p o p a r ł  w n io sek  W ó jc ick ieg o  i j e m u  
też  p o w ie rz o n o  o p ra c o w a n ie  p ro je k tu  odpow iednie-go.

Prezydujislijjf ks .  P u ła s k i  w y ja śn i ł ,  że w ie lu  b isk u p ó w  p oczy ­
n i ło  ju ż  zn ac zn e  ofia ry ,  a  w y m a g a n a  ojfcczędność m o g ła b y  być 
p o z y |k a n ą  p rzez  z m n ie js z e n ie  b is k u p s tw  i s f lę fn a i j ló w .

N a  w e z w a n ie  p rezy d n ją o eg o  k s iąd z  T ę s io ro w s k i  z d a ł  r a p o r t  
z p ro je k tu  ro z k r z e w ia n ia  d u c h a  o b y w a te l s tw a  m ie d z y  lu d e m . P o -
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s ta n o w io n o  w y d a w a ć  p i s m o :  T y g o d n i k  p a t. r  y  o t. y c z u  o*
v e  1 i g i j B y .  D m o c h o w s k i  b y ł  za w y d a w n i c tw e m  i i to g r a fo w a n e im  
jako  t a ń c e m ,  puti y o ty c z n y e h  k a z a ń  i a r ty k u łó w  do po jąć  indu
z a s to s o w a n y c h .

W  k oń cu  obSsw. M ik la sz e w sk i  podn iós ł '  p ro j e k t  p a p ie ro w e j  
m o n e ty .

N a z a ju t rz "  d. 2 8 . ' s ty c z n ia  p r e z y d o w a ł  k lu b o w i E d m a n  lir. 
S o ł  ty k  i t  z a g a j e n iu  o św iad cz y ł ,  że a r t \ k u ł  Woirej Polski p o d  
t.jyt.: W ł a s n o ś ć -  j ę z y k a 'p o 1 s k i e g  o, p rz v k re  lB z y u i ł  n a  p o j ­
m ie  w ra ż e n ie ,  a j a k k o lw ie k  k lub  o b r a ł  sob ie  o w tP p is in o  za isw-ój 
o rg an  u rzęd o w y ,  to j e d n a k  z poYnumioriym a r ty k u łe m  n ie  m a  li ie  
w sp ó ln eg o .

■ p b v w .  M ik laszew sk i  b y ł  za p o d a n ie m  H e j in o w j  a d re s u  u s p r a ­
w ie d l iw ia ją c e g o .

Ks. P u ń s k i  u zn a ł  ta k i  a d re s  za zby te c zn y ,  gdy ż  k lu b  n ic  
•o a r ty k u le  n ie  w iedz ia ł ,  p r z y m a ł a  w ty m  s a m e m  p rz e m ó w i ł  
d uchu.

S o ł ty k  o św ia d c zy ł ,  że n a le ż a ło b y  o g ło s ić  w p is m a c h  o uczu ­
c iac h  k lub u  d la  S e jm u .

Po o d d a le n iu  się S o ł ty k a .  k r ą g ł o  ]> raz \dya l t ie  ojnjąt ks. P u ­
łask i i o d c z y ta ł  l i s ty  M au.ryrago M o c h n a c k ie g o  i (ilurowskiftgjp, 
p ro te jice  o z w o ln ie n ie  ich z u d z ia łu  w k lub ie ,  z u w ag i ,  że jak o  
w s p ó łp r a c o w n ic y  J S o w e j  T o f s l ń  n i e  c łtcą  śc ią g a ć  n a  k lub  n i e ­
ch ęc i  S e jm u .

D a ły  się s ły sz eć  o k lask i .  l o  znów w y w o ła ło  p o d a n ie  się do 
d y m i s j i  c z ło n k a  C h rzą szc zew sk ieg o .  N o w e  o k lask i .

W | t e j  c h w il i  ks. P u ła s k i  o św ia d cz y ł ,  że i on  k lub  opuszcza, 
gdyż  u w a ża  ą ię  za o b ję teg o  n ie łaską . kdPegftw d la  M ocln rank iego  
i uu row sk ieg io .

Ofcyw. M ik la sz ew sk i  z a k lą ł  o d d a la j ą ć y d i  się, b y  pozosta li ,  
gdyż  b y ło b y  to  z ic h  s trom y cz y n em  n ie o b y w a to l s k im .

O byw . K o tl ik  p r z y p o m n ia ł  s łow o  h o n o ru ,  o b o w iązu jące  c z ło n ­
ków  k lu b u .

Z god zo no  się  w re szc ie  z a r z ą d z i ' . g ło s o w a n ie  n a d  w y k re ś l e n ie m  
p ro t e s tu j ą c y c h  z liczby Członków.

W ię k s z o ść  zgorfeiłn si b y  n ie  w y k re ś l a ć  ty c h .  k tó rzy  tego  
żądali.
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YI1I.

P am iątkow y obM kl nocy listopadowej. — Sala akademicka. — Zaga­
jenie Lacha Szyriuy. — Wiersze- Humniekiego. —  Mowa IJu te^ o  źle 
przyjęta. —  O Gofijcjfiiwskim. —  W iersz Mngnuszewskiego na az.eść 
młodzieży. — Kiciński. — Dmochowski. — Śpiewy dain polskich
0 3. Maja i r z e j f  polskiej ziemi. — Obchód patryotyozny u Karmeli­
tów. — Ks. P u łask i  i A d r ia n  Krzyżanowski. —  Straż Jitmorowa. — 
Grzymała, o m^pzennikacli pojskicli. — Przysięga ludu. — Foznań- 
( i M ,  — Wiagżorno jtosiedzenie klubu. —  Przęciw  (jjreraidowi W ito­

wskiemu. —  Świeca symboliczna.

D zień *59. s t | | z n i a  l B l  r. w y b r a ł  k lu b  jak o  świeco panńjgl- 
koWe d la  uczczenia, d a ty  p o w s t | | i i a ,  l i s to p a d o w e g o .  O 5 - te j  w ie ­
c z o re m  w s z y s tk ie  m ię js e a  S i l i  a k a d e m ic k ie j  z a p e łn i ły  n iez l iczo n e  
t ł u m y .  W  olcół s to łu  p re z y d u ją e e g o  i n a  g a ly ry i  z a s ia d ły  dam y .  
Prof'. S z y n n a  w rfn iB tu rze  g w a rd y i  ak ad e m ic k ie j  z a g a i ł  p o s ie d z e ­
n ie .  uczc iw szy  n i c  fejj. l i s to p ad a .

Ks.  Pnhaski  o dcz y t a ł  pa t r yo tyc z i i a  p r z em ow o  na  M oś ć  entó-  
zynzmu,  z j a k i m  mumii  p r z y j ą ł  i z a ch ow u j e  p a m ię ć  w ie k op o ­
m ne j  nocy.

Po w ie r s z a c h  11 u m n ic k ie g o  o k la s k a m i n a g ro d z o n y c h  i po 
p r z e m ó w ie n iu  prof .  K .u ia t ta ,  z u h ra ł  g ło s  p ro f .  H u p e J  lecz nk iw a  
jeg o ,  k ry ty c z n ie  japry  w p a t ry o ty z m u  ocBiiajftea , n ie  znalazła, u z n a ­
n ia .  — D o p a t rz o n o  się  w  n ie j w p ły w u  p re le k e y j  U o tu e h o w sk ie g o ,  
„o w ego  fi lozofa w c h ło p s k im  s t ro ju .  n d r a l i a j y c ę g o l  p a ń sz c z y z n y  
a ry s to k ra to m ,  lekeyo  niebezp;ię^zAa d la  n a ro d o w e g o  e n tu z y a z m n “ . 
W ś r ó d  s y k a ń  i p o g w iz d ó w  z a k o ń c z y ł  H u b ę  sw oje  n ie z r ę c z n e  w y ­
s tą p ie n ie .

D a ły  s ię  s ły szeć  o k rz y k i :  „ W i w a t  . J e z i e r s k i ,  B a j k o w
1 M o1 tę o s i E f i l  w !

P o e ta .  M a g n u s p e w sk i  w y g ło s i ł  w ie rsz  n a  cześć  m ło d z ie ż y  
p k a d em ick ie j  i w  tej c h w il i  w ła ś n ie  g d y  n a  s cen ie  te a t ru  n a r o ­
dowej®) g r a n o  je g o  t r a g e d y ę  „ G l i ń s k i 11, .o t r z y m a ł  p o k la s k  zg ro ­
m a d z o n y c h  klubi.stńw, za p r z y p o m n ie n i a  w e rse tó w  z M ic k ie w ic z a : 
„ R a z e m  m ł o d z i  p r z y j a c i e l e 11 i z ody  bo jow ej SłowalfeKiegp.

B ru n o  K ic iń sk i  o d c z y ta ł  n a ś l a d o w a n ie  z m e s a j f ń  i e i i  ó w  
f r a n c u s k  i ego w i o szcza .

J e d e n  z a k a d e m ik ó w  p rz e m ó w i ł  n a  temat, ty r a n i i  i w o lno śc i .  
P o  n im  p o p is y w a l i  się S t a n i s ł a w  K o ź m ia n .  G a s z y ń s k i  i F r a n c i ­
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szek S a lezy  D m o c h o w sk i .  Część o r a t o r s k ą  z a k m c S B  F r .  G rz y m a ła  
o k rz y k ie m :  „ D o  b n > n i ! “ . p o w tó r z o n y m  z z a p a łe m  p rzez  o b e ­
cny  eh.

U p ro s z o n j ^ n a ą tg p n i e  d a m y  o u ś w ie tn ie n i e  z e b ra n i a  p o p is e m  
w o k a ln y m .  P a n i e  B o ń k o w s k a  i Ł a b ę c k a  ś p i e w a ły  o 8. M a j u  
1 f z e ś e  p o l s k i e j  i e i n i  i w y w ę ł a ły  u d z ia łe m  sw o im  u w a g ę  
p ism  p en ^ y < J fe n y d i l ,  i ż ' „ w  te ra ź n ie js z e j  P o ls c e  zda je  się. s p e łn ia ć  
ow a m y s 1, p o w s ta j ą c a  dziś  w A n g l i i  i A m e ry c e ,  że, kobiecy  m o g ą  
1 p o w in n y  n a le ż e ć  do ży c ia  p u b l i c z n e g o . l:

W e  dw a dn i  pó źn ie j ,  z g o d n ie  z za p o w ied z ią  ks. P u ła s k ie g c y  
•święcił k lub  w k(f§icięle K a rm e l i tó w  o b c h ó d  p a m ią tk o w y  na*Cześć 
m ę c z e n n ik ó w  p o lsk ich .

P rz e d  n a b o ż e ń s t w e m  obyw . L e o n  S l r i c h  i M arce l i  P o m a s k i  
o d d a n  czjHó n ie s z c z ę ś l iw y m  o f ia ro m :  poozem  z a b r a ł  g ło s  B ru n o  
K ic iń sk i ,  a po n im  m ia ł  w z n io s łe  k a z a n ie  ks. P u ła s k i .  A d ry a n  
K rzy żan o w sk i  o d c z y ta ł  s e rd e c z n ie  od czu tą  m o w ę  g ło s e m  c ichy m , 
p rzez  e b e c i f c h  m a ło  u s ły s z a n y m  , p o eze in  K s a w e r y  B ro n ik o w sk i ,  
Osobiście w y c ie rp ia w s z y  d łu g i e  Kita w iez ie n ia .  s k i S l i ł  w e w s t r z ą ­
sa jący m  o b raz ie  d z ie j e '  B a s ty l i i  w a rsz a w sk ie j .  K a p i ta n  W ie la n f i  
(m ergiw znvm  g ło s e m  z a k o ń czy ł  oktaerl  k o śc ie ln y .

H d dz ia ł  s z w a d ro n u  B r a c i  z j e d n o c z o n y c h ,  ktÓMr pod 
sw o im  dow ód zcą  p e ł n i ł  h o n o r o w ą  ® & ż  w św ią ty n i ,  z d ją ł  z k a t a ­

f a l k u  i w y n ió s ł  t r u m n ę  do \ iezie-ń. P rz e d  b r a m ą . p r z e m ó w i ł  F r a n ­
c iszek  .G rzy m a ła  i w żywyc.h b a r w a c h  o d tw o rz y ł  o b raz  ofiar, k tó re  
•w ty m  p rz y b y tk u  c ie r p ie n i a  zgas ły .  O d m a lo w a ł  c ie r p ie n i a  D o b ro -  
g o jsk iego ,  co la t  s ze reg  m n o g i  p rz y b y w sz y  w ś ró d  w o je n  po r ó ­
ż n y c h  z ie m ia c h ,  n a  obu p ó łk u la c h ,  o k ry ty  b l i z n a m i  i z a sz czy tny m i 
zn ak i ,  ozdp b ion y  p rzez  N a p o le o n a  p rz y d o m k ie m  m ę żn e g o ,  c ie rp ia ł  
w  k a id a n a e h  *za to. że ju ż  s iw y  j a k  g o łą b  m a r z y ł  o n i e p o d le g ło ś c i  
O jczyzny. P r z y p o m in a ł  S a b iń s k ię ^ o ,  k tó r y  z a le d w ie  w y szed łszy  
z d z iec iń s tw a ,  o d d a ł  s ię  s p r a w ie  w o ln o śc i  i znall iz ł  śm ie rć  m ę-  
[ezeńską, w  w ięz ie n iu  koń cząc .  W s k a z a ł  m ó w c a  n a  z aw ie szo n y  
p o r t r e t  s ie p a c z a  f io ż n ie c k ie g o ,  obrz j jeof l^  j k l p w ą  o b e c n y c h .

Gch w n ie s io n o  trum nę,  do sk le p u .  . J ó z e i |M a jz n e r  u w o ln io n y  
p rzez  lu d  w d n iu  80. l i s t b p a d a  w k ró tk ie j ,  le<5z rzew n e j  p r z e m o ­
w ie  p o ż e g n a ł  i te  t r u m n ę  i ow e s t r a s z n e  p a m ią tk i .  D w a  te  o s t a ­
tn i e  g ło s y  p o d n io s ły  erftuzyaziu z e b ra n e g o  t łu m u .  N a  k lę c z k a c h  
w y k o n a l i  m ężczyźn i  i k o b ie ty  p rz y s ię g ę  p o ś w ię c e n ia  się sp ra w ie  
w o lnośc i .

N a u ro cz y s to śc i  b y ła  o b e c n ą  i m łodz ież  p o z n a ń sk a .

v
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W ie c z o rn e  tegoż d n ia  z e b ra n ie  k lub u  p o św ię c o n e  b y ło  w y ­
łą c z n ie  o cen ie  d z ia ła ln o śc i  d z ie n n ik a rz a  G e r a r d a  W itow sk ieg o -  
(_ 1787— 183 7) .  któi y  ja k o  P u s t e !  n  i k z K  r  a k  o w s k i e.g o P r z e  d-  
m i e ś c i a Ł n a ś l a d u ją c  f r ancu sk ieg o ,  s a t y r y k a  J a i s a .  w y d a w c ę  p i ­
s m a :  JJ iim u ie  de ClmmMe .tfAh-ti-n, r ó w n ie ż  jak  i on  w y ś m ie w a ł  
s y s te m a ty c z n ie  ob ycza je  i ludzi sw ej epoki.  N a le ż a ł  o n  do sk ł a d u  
r e d a k c j i  dawmago Monitora  i Gnze-ty W arssanslm j, u r z ę d o w a ł  
zaś |teyd S z a n ia w sk im .  Z a rzuco no  m u. '  że w sw y m  Pustelni],-" p o ­
tę p i ł  n ie  ty lk o  w o ln o ść  d ru k u ,  lecz i sarn  w u R i l a i l k  d ruk u ,  j a k o  
sz k o d l iw y  i n ie p o t r z e b n y .  „ G recy  i R z y m ia n ie  —  tw ie r d z i ł  W i to ­
w sk i  — n ie  zna li  d rn k u ,  a b y l i  ś w ia t ły m i  lud źm i.  Z tą d  — z d a ­
n ie m  je g o  —  i d z is ie jsza  c y w i l i z a c ja  bez d ru k u  ydiąjść s ię  m o ż e " .  
O s k a rż a ł  p r z y t e m  r o m a n ty k ó w  o d ą ż n o ś ć  re w o lu c y jn ą  w l i t e r a tu ­
rze, co n a  ro m a n ty k ó w  ś c ią g n ę ło  p o d e jrzen ie ,  że s t a n o w ią  s e k tę  
p o l i ty c zn ą .  G d y  z m a r łe m u  P re z e s o w i  P i e l i ń s k i e m u  w y p ra w io n o  p o ­
g rz e b  n a ro d o w y ,  W ito w s k i  ś m ia ł  u ę  z e n tu z j a z m u  m łod z ieży ,  
g r o m i ł  l ibe ra l is tów 1 a c h w a l i ł  .n ab ożn is ió w .  B y ł  w ro g ie m  rew olu-0 1 ,
cyi, k tó r ą  b u n te m  m i a n o w a ł  i p o d n o s i ł  z n a czen ie  w ła d z y  s i lne j .  
P o d c z a s  p a m ię tn e j  n o c y  L is to p a d o w e j  u k r y ł  s ię  p rzed  lud źm i
1 d o p ie ro  p ią te g o  d n ia  'w y j rza ł  n a  św ia t ło  dziefflie. a n a w e t  p r z y ­
b y ł  n a  p o s ie d z e n ie  k lub u .

P o  w y g ło sz e n iu  ow ej li l ip ik i ,  o zw alo  G m s jB tn ran ie  w śró d  
obejj iiych , k to ś  g o re j ą c a  św iecę  rz u c i ł  p rzez  d łu g o ś ć  &Mi w  k ie ­
r u n k u ,  g d z ie  d o s t r z e lo n o  W ito w s k ie g o .  'U n ik a ją c  d a ls z y c h  n a s tę p s tw 1 
o b u rz en ia ,  w y n ió s ł  s ię  W i to w s k i  z ow ego  -■gniazda J a k o b i n ó w " ,  
j a k i e m  n a z w a ł  k lu b  p w .y o ty c z n y .

IX .

SBczczcnie Staszica. —  Pochód na Bielany. — Ks. Korycki i Krąpo- 
w p ek i  przypominają ustawę o cenzurce. — Wieści o wkroczeniu koza­
ków'. —  Proces Nowej 1’ohki. —  Sąd poprawczy uw aln ia  oskarżo­
nych. —  T ryum f Nowej JSolski. — Przeciw |ie jmowri z powodu

Lelewela.

Z k o le i  k lu b iśc i  p o s ta n o w i l i  uczcić  n a  B ie l a n a c h  gruli w ie l ­
k iego  p a t r y o ty  S ta s z ic a  i w  ty m  ce lu  '6. lu teg o  u rząd z i l i  n a b o ż e ń ­
s tw o  w k o śS B re  O.OjBKamedułow n a  B ie lan ach .  M łodz ież  p ieszo  
o d p r a w i ł a  p ie lg r z y m k ę  do g r o b o w c a  b ie la ń sk ie g o ,  l i s i ą d z  K o ry ck i  
i a r ty le r z y s ta  n a r o d o w y  K rę p o w ie c k i ,  czcząc p a m ię ć  z a s łu ż o n eg o
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m ęża . n ie  p o m in ę l i  zarańt.a, iż sw e ff i  czasu podp isa ł '  u s ta w ę  o c e n ­
zurze. Z g r o m a d z e n i  ifltóe.ili g r o b a w ig c  s k r o m n y  S tasz ica ,  w y n u ­
rz y w szy  żal,  że g'o t r w a l s z y m  d o ty c h c z a s  n ie  u e z H o n o  p o m n ik ie m .

T B roż  dnia', g d v  n a d e s z ł a  p ie r w s z a  w iad om o s^ .  i> k o z a w  
p rzeby l i  B ug  p o d  Ł o s o ś n ą  i ’.srdy w o jsk a  s to l icy  w y r u s z y ły  n a  
sp o tk a n ie  w k rac za jące j  a rm ii  ro s sy jsk ie j ,  o d b y ła  s ię  w S ądz ie  p o ­
p ra w c z y m  I. obw odu m i a s t a  W a rs z a w y ,  s p r a w a  p rzec iw  orffftfipwi 
klubi&tó1.. Notca Polska, o b w in io n e m u  o o b razę  S^.jmu. S ą d  po- 
prawo.zy n ie  u z n a ł  i s to ty  czynu  w i n k r y m i n o w a n y m  a r ty k u le  
i z w o ln i ł  t e d a k to r ó w  od w sze lk ie j  o d p o w ied z ia ln o śc i .

„ j z e ś ć  1 o b y w a te ls tw u  S ąd u  p o h c y i  p o p ra w c z e j  —  p i s a ła  
J Y o M  Polską  w7 N r .  34. — C ześć n i e p o d le g ły m  u rzę d n ik o m .  S ąd  
po licy i  p o p ra w c z e j  u s z a n o w a ł  w o ln ość  d ruk u ,  uczc i ł  r e w o lu c ł ę  
i o k ry ł  z a s łu żo n y m  z a w s ty d z e n ie m  p r z e c iw n ik ó w  w olne j,  sz ląc lie-  
tn ę j ,  O jczyznę i A w o l u c y f r  t v l k y  s za n u jące j  o p o z y c y i” .

W y s ł a w i a j ą c  zas ług i  p re z ą s a  k lu b u  L e lew e la ,  zwSg&iłji K m a  
Polska  n ow y  ko łczan  zat.rnty p rz e c iw  Iz b ie  p o se lsk ie j ,  iż m ęż a  .tak 
za s łu żo n eg o  n a j  m  n  i e j  s z n  s e i ą  c z ło n k ie m  rząd u  o b ra ła .

„ O p in ia  p u b l ic z n a  —• g ł o s i ł a  r e d a k c y a  — w s k a z y w a ła  m u 
p ie rw sze  m ie jsce ,  j a k o  r e p r e z e n ta n to w i  n a jś m ie ls z y c h  w y o b ra ż e ń  
r e w o lu c y jn y c h ,  jak o  tw ó r  w  tej s t r a s z n e j  chwali,  z k tó re j  się albo 
w i l l  gpjft P o lsk i ,  a lbo  o s ta te c z n e  w yw iąże  z a t r a c e n ie .  B zec  m o ­
że m y :  że bez te E )  ro zm n o ży ą ie la  i pa trona ,  r e w o l n e y j i m  h w P o l ­
sce w y o b raże ń ,  p o w s ta n ie  n a sze  do d a ls zeg o  czasu  b y ło b y  o d ł o ­
żone. , On p ie rw sz y  z w Ł c i ł  n a  s ieb ie  u w a g ę  w ojskow ej i .cywilnej 
m ło dz ieży .  O śm ie l i ł  o d w a ż n y c h ’, p o b u d z i ł  n ie ś m ia ły c h ,  zaszczep i ł  
ufność, w se rcu  w ą tp ią c y c h .  Z teg o  w zg lę d u ,  ja g o  n a z w a ć  by  m o ­
żn a  a u to r e m  n o cy  29. l i s t ę p a d a .  W e ź m y  w  n asz  ro z m y s ł  t.o.. et* 
zd z ia ła ł  d la  p o w sz ech n e j  o św ia ty  m d s k ie j .  l i i *  w g r o n i e  se jm u ją -  
eem . a le  z m ó w n ic y  p ro fe so r sk ie j ,  k tóż  p o d n ie c a ł  isk rę  t lą ją c ą  
w se r c a c h  po lsk ie j  m ło d z ie ż y  w W a rs z a w ie ,  1 .rzcm ie l ie n  i W i l n ie ?  
I  k to  te  zaąódy ożywcze,m ro z w ija ł  t c h n i e n ie m  p rzez  p is m a  rzecz 
p o ls k ą  w,yś\Yiecaj;fgjt’.?

„L e lew e l  j e s t  n ie w ą tp l iw ie ;  n a j p o p u l a r n i e j s z ą  w  P o lsce  osołją.
I waża.jąc zaś n łh th a n iz m  n o w e g o  rzą d u  i o c e n ia ją c  ow ą m n ie j ­
szość k re sek ,  ta k  zda jh  sie, j a k o b y  Iz b a  d la teg o  ty lko  o b r a ł a  go 
cz ło nk ie fn  rządu ,  aby n ie  rz ą d z i ł  i n ie  p o s ło w a ł ,  „gdyż .jako cz ło ­
n ek  te j na jw yższe j  m a g i s t r a tu r y ,  n a ' o b r a d y  se jm uj jicycli w p ły w a ć  
n ie  m o ż e ;  a ja k o  z p o rz ą d k u  w każdej rów noSci grosów7,
w n ie o b e c n o śc i  p r e z e s a  i za k a ż d e m  p rz y b y c ie m  w od za  o d d a la ć  
się m us i .  P rz e to ż  d z ia ła ln o ś ć  je g o  w7 ko le  s e jm u ją c y c h  u s ta ła ,
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a w ad m i jn iP ra c y i  .jest p o d rz ę d n a  i ś c ie śn io n a .  Dostał ' mu się. 
na js z czu p le jsz y  u ła m e k  w fadzy ,  m im o  n a jw ięk sze j  u fn ośc i ,  jak®  
w zn ieca  ku so b ie  za o b rę b e m  Izb  s e jm o w y c h " .

X.

kw estya  soc ja lna  w klubie. — Włościanie a własność zieinska. —• 
Krępowiecki przemawia za .rewolucją sacyjdną. —  N adanie  włości mjbm 
ziemi. — O strrfłski przypomilA wniosek Suity ka. — Krzymuski w obro­
nie obywateli ziemskich. — Projekt Dębińskiego wypuszczenia listów 
zastawnych za ziemie oddane włościanom. —  Krzyżanowski przeciw 
projektowi. —- Miklaszewski o sprzedaży soli- —  (iurow ski w op,ronił 

praw skarbu. —  Projekt ogłoszenia em f iran tów  za zdrajców kraju.

O prócz  s p r a w  p o l i ty k i  og ó lne j ,  n a ro d o w e j  i s p r a w y  n a t u r y  
SOcyalnoj z n a la z ły  g o r ą c y c h  rz e c z n ik ó w  w to n ie  k lu b u  p a t r i o t y ­
cznego .

N a  p ie r w s z e m  m ie jscu  b y ła  s p r a w a  w ło śc ia ń sk a ,  która, zapa- 
JeiLsi k lub iśe i  p r a g n ę l i  ro z s t r z y g n ą ć ,  n a d a n ie m  w ło ś c i a n o m  ziem i 
n a  w ła sn o ść .

T ad eu sz  k r ę p o w ie ę k i  d ow od z ił ,  iż lnyljfcetfi j e s t  m n ie m a n ie  
t y c h . k tó rzy  tw ie rd z a ,  że u n a s  n ie  m a powojłóW R> r e w o l u ą i y i  
s ^ f c y a l n e j .  a jest. j e d y n ie  p o w s t a n i e  n a r o d o w e .  sk ierow anie  
do lw y  o a re ia  n ie p rz y ja c ie la  z d a w n y c h  d z ie ln ic  p o l s k ic h .  P r z y t o ­
czył.  ja k i e  p o b u d k i  ń i ia tó  JPrahfiya do r e w o lu c j i  w  ko ńcu  A V II I  
w iek u  i p o r ó w n y w a ł  j e  z p o b u d k a m i p o w s ta n ia  l i s to p a d o w e g o .  
U w aża ł ,  że b ez  r e w o l u c y i  p o w s ta n ie  n a sz e  n ie -m o że  b y ć  dosyć 
s i lne .  A by  ziśś r e w o lu c j a  p o s tę p o w a ć  m og ła ,  n i e z b e d n e m  sąd z i ł  
n a d a n ie  u n a s  w ł a s n o ś c i  w ł o ś c i a n o m ,  d la teg o ,  iżby  tom 
dobiiodzią js tw oin  O jczyzna  s i ln ie j  En s p r a w y  sw ojej p rzy w iąza ła  
m asy .  k tó r y c h  d z ia ł a n ie  j e s t  ną jpew nipjszyi n a d z ie ją  t r y u m f u  na -  
szsgo .

N a d m ie n i ł  p rz y te m .  że P r u s y  ty in  sp o s o b e m  p o z y sk a ły  z n a ­
c z n ą  nlaae ludu w ła s n o ś c ią  obdarzoueg;ę>.

. lóze% t O stro w sk i ,  p o p ie r a ją c  w n io sek  K ręp o w iff ik ieg o .  w s p o ­
m n i a ł  o o g ło s z o n y m  w p is m a c h  p ro je k c ie  K o m a n a  Spity  ka. w s p r a ­
w ie  z a k u p y w a n ia  d la  w ło ś c ia n  n aszyf lh  ‘w ła sn o śc i  z iem sk ie j  z f u n ­
duszu  s k ła d k o w e g o  n a  p o m n i k  d la  c e sa rz a  A le k s a n d r a  z e b ran eg o .  
S a m  zaś ra d z i ł  ro z d a n ie  w ło s t i a n o m .  k tó rzy  w zię li  się do b ro n i ,  
w ła sn o ś c i  d ó b r  r z ą d o w y c h .
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O byw . K rzy in nsk i ,  k ry ty k u ją c  in o w eęw  p o p rz e d n ic h .  sąd z i ł ,  
że n ie  n a l e ż j j j  w y d i i e r o U  w ła s n o ś c i  jęd ny ln .  d la  n a d a n ia  je j 
d ru g im .

Krępowi.ocki w y ja ś n i ł ,  że tak ie j  m jg l i  n ie  m ia ł  i o św iadczy ł ,  
że p r a g n i e . • b y  n a d a n ie  w ła sn o ś c i  w łe ś c i a n o m  u sk u te c z n i ło  s ię  bez 
k rz y w d y  <|gbb t r z e c ic h .

D ę b iń s k i  Uważał, ' że w szyscy  je d n a k o  są  p rz e św ia d c z e n i
0 w ażn ośc i  s p r a w y  u p o sa ż e n ia  w ło ś c i a n  w ła s n o ś c ią  i o k o rz y śc iach ,  
j a k i e  zt.ąd s p ł y n ą  n a  k ra j .  rieoz najważnieiKŁftin ż ą d a n ie m  je^j; o b ­
m y ś le n ie  ś ro d k a ,  p rzez  k tó r y  dz ie ło  to bez p o k rz y w d z e n ia  pnób 
trz e c ic h  p rz e p r o w a d z ić  by s ię  dało.

Ś ro d k ie m  tym . z d a n ie m  m ów cy ,  b y ło b y  w y p u sz c z e n ie  p a p i e ­
ró w  p u b l ic z n y c h ,  n a  w zó r  T o w a r z y s tw a  K edy tow ęgcg  Z iem sk ieg o ,  
k tó r e m i b y  w y n a g ra d z a n i  b e l i  w ła śc ic ie le  g ru n tó w  w ło śc ia n o m  n a ­
d a n y c h .  P a p ie r y  ta k ie  z a b e z p i e c z c i e  n a  ty e l iz e  s a m y c h  g r u n t a c h
1 n a  p o d a tk u  j a k ib y  n a  w szy s tk ich  m ie sz k a ń c ó w  ro z ło ż o n y m  b yć  
m ó g ł .  p rz y n o s i ły b y  icli p o s iad acz o m  p r o c e n t  p e w n y ,  a n a d to  z pg- 
d a tk u  w s p o m n ia n e g o  i z czy nszów  p r a H  w ło ś c i a n  o p ła c a n y c h ,  
■ąześć p e w n a  fu n d u sz u  m o g ła b y  b y ć  p rzeznaczenia  n a  u m o rz e n ie  
o w y c h  pap ie rów .

P ro f .  A d r y a n  K rz y ż a n o w s k i  odradza.! p r o j e k to w a n ia  tej 
s p r a w y  r z ą ® w i . B y M o  rtiogłoby je szcze  zw iększyć  liczbę p r z e c i ­
w n ik ó w  k lubu  p a t r y o ty c z n e g o .  N a d m ie n i ł ,  iż m i a ł  sp o so b n o ść  
p r z e k o n a ć  si-ę. iż g e j in  o b e c n y  n ie  eflrcę s ię  tą  sprawą, za jm o w ać ,  
m ia n o w ic ie  d la teg p .  b y  nie obu rzyć  w ła śc ic ie l i  z i e m s k i m  w  p rp -  
w in e y a c h  e e sa r s tw a .

łp im o  to, p re z y d u ją c y  BP. P u ła s k i  w y z n a c z y ł  ko m ig i  dla  
opraeow  a n ia  o d p o w .e f ln iągo  w tej g p ra w m  p ro je k tu  i p e ty c y i  do 
Se jm u.

W a le n ty  M ik la sz e w sk i  p o d n ió s ł  | H > s  w s p r a w ie  sp rzed aż y  
soli w k ra ju .  O d w o ły w a ł  się do d e k re tó w  k ró la  p ru s k ie g o ,  k tóry  
p r a z n l e z ę ł  fn n d M ) ,  n a  zakup  -Soli, z p o t r ą c e n ie m  ó p ro ęę i i t  dla 
s k a rb u ,  co czyn iło  sól ta n ią .  M ó w ił  żę w tej m a te r y i  o s t r z e g a ł  
ks. L u łieck iegb ,  lecz b e z sk u te c z n ie .  -W iKsił w k o ń cu .  by k lu b  p o ­
d a ł  p e ty e y ę  do rzą d u  w s p r a w ie  o b n iż e n ia  cen y  soli. u b y te k  zaś 
w  d o c h o d z ie  Skarbu ra d z i ł  z a s tą p ić  p rzez p.odatek o sob is ty ,  lub 
p rzez z a c lg g ju ęc ie  pijżyczki.  rl ym  sp o s o b e m  k l a S  w ł o ś f i f n  c h ę tn ie  
p rz y s tą p i  do s p r a w y  row o lucy i .

T)*byw. W o l iń s k i  p o p a r ł  mów ców  p o p rz e d n ic h  i s ąd z i ł ,  że tą  
sp r a w ą  za jąć się w in n i  p u b l ic y śc i ,  lecz n i e - b y  i za p a d a n ie m  p e ­
t ycyi  do B J łn u .

\
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V\' ty m  d u c h u  p rz e m a w ia !  i H y o w s k i  z uw ag i ,  że n ie  m o ż n a  
ezynii.i w o b e c n y c h  ok o l ic zn o śc ia ch  u szc ze rb k u  sk a rb o w i ,  że z r a ­
s t a  san i  'Se jm  m ia ł  tę  sp r a w ę  n a  uw ad ze  p rz y  u k ła d a n iu  b u d że tu ,  
a j e d n a k  p o z o s ta w i ł  do czasu  d o e b b d y  so lne .

P re z y d u ją e y  w y z n a c z y ł  kom  i tg#1 do o p ra c o w a n ia  w tej m a te -  
ryi s to so w n e g o  p ro jek tu .

A d a m  (Żurowski w n b ig ł  p ro j e k t  o g ło s ą H i ią  za  z d ra jc ó w  ty c h .  
k tó rz y  e m ig ro w a l i  z k ra ju  p§ p o w s ta n iu .

G ra b o w s k i  r a d z i ł  pozostawić, ów p ro je k t  r z ą d o w i ,  n a  co Gu- 
ro w sk i  o św iadczy ł ,  że rząd  bęuz ie  d z ia ła ć  n a  zw ło k ę ,  k lu b  aaś. 
r e p r e z e n tu j ą c ^  o p in ię  p u b l ic z n ą ,  s a m  to nskugsozn ić  może.

W ^Z naczono  k o m i te t  d la  u ło ż e n ia  re d a k c y i  ow eg o  o g ło ­
szen ia .

XI.

Posiedzenie kifibu 4 . 'lu tego. — Wniosek utworzenia dziennika rządo­
wego. — Moehnągki za jawnością  działań rządu. Objokcyo B u r o -
w s k iy g f . .— Lelewel w obronie jawności działań wewnętrznycli —  
.Monita Kttryerotoi Warszawskiemu. —  Ińnnszewski przyrzeka nadać 
pismu charak ter rewolucyjny. — Kaniewski przeciw repnblikanizmowi 
Kozłowskiego. — Zasada moiiarcliieziio-konSty4.il®na. —  Psarski p ro­
te s tu je .—  Głosy za Senatem. — Rronikowski za wojną p a r ty z a n c k ą .— 

Projekty  nJfflWpliia Behwderezyków.

N a  p o s ied ze n iu  k lu b u  z dn . 4. lijfcgo JS31 r. ob yw . K ozło ­
w ski p r z e d s ta w i ł  w n iosek ,  bv  rząd  cz y n i ł  d z ia ła n ia  sw oje  j a w n ie  j- 

(w en i p rzez  o g ła s z a n ie  i cli w dzieimi.kakdi.
•lózef M ik la sze w sk i  b y ł  za u tw o rz e n ie m  d z i e n n i k a  r z ą ­

d o w e g o .  k tó ky by  o g ła s z a ł  w ia d o m o śc i  p e w n e ,  lecz n ie  z g ad za ł  
się  ifa p oży tek  z u j a w n ia n i a  p u b l ic z n e g o  zam iarów  rzaSlu.

M a u ry c y  M o c h n a c k i .  zb i ja jąc  p o p rz e d n ie g o  m ów cę ,  o b s ta w a ł  
za z u p e łn ą  j a w n o ś f i f  a  d z i a ł a ń  r z ą d o w y  c l i .  N ie c h a j  rz ą d  
zd a je  s p r a w ę  z d z ia ła l i  sw o ich .  N a ró d  w iedz ieć  p o w in ie n ,  j a k  
z n im  chCJi postępowtuś* S p r a w y  r z ą d u  p d w in n y  b y ć  k o n t r o lo w a n e  
p rzez  opifcie pffbliczńft.

G u r o w s k i :  „(Nie m a m  n ic  w ięcej p r z y d a ć  d o jg io sn  o b y w a ­
te la  M o c h n a c k ie g o  ty lko  to. że p o m in ą ł  w zg ląd  nti d z ia ła n ia  d y ­
plom atyczne ..  S a m j in k i  rząd u  n a s i e g o  z z a g ra n ia z n e m i  m o c a r s tw a m i



K [ TTB PA TR Y O T Y O /^Y  WARSZA ARKI 321

j a w n y m i  b y ć  w in n y .  Czrts jn s t  p ozb yć  .sie w te j  m i e r l ^ " s y  s t e m a t u  
rz ą d ó w  d e sp o ty c z n y  c l ,  k tó r e  «  d y p lo m a ty k i  r ą b i ą  ta j e m n ic e  k»

L e l e w e l :  ‘ . .N ieszczęśc iem  d la  n a r o d ó w  d y p lo m a ty k a  ta jn ą  
b y ć  pąezg la  od czasu  T y b e ry n s z a  i n ie  mofee do daw-nej w róc ić  
ja w n o ś c i ,  f^fosunki n a ™  z m o c a r s tw a m i  są  z b y t  m a łe ,  a za tem , 
d y p lo m a ty k a  m n ie j  w a żn y m  u n a s  ,e^t p rz e d m io te m .  N a s z e m  p r z e ­
z n acz en iem  j e s t  d z ia ła n ie  s a m y c h  p rzez  s ię .  Co do ja w n o ś c i  w  s p r a ­
w a  'i w e w n ę t r z n y c h ,  mott]}, ja k o  cz ło n e k  rz ą d u  zap e w n ić ,  że za­
m ia re m  uagjf - tn  j e s t  w y n u rz a ć  się w d z ie n n ik u  rz ą d o w y m  z d z ia ­
ła l i  n a sz y c h ,  je d n a k ż e  m n o g ie  z a t r u d n ie n i a  n ie  p o z w o l i ły  dSftąd 
ję szcze  togo u r z e c z y w is tn i ć 11.

Nil p o s ie d z e n ia c h  lu to w y c h  n a s t ę p n y c h  5 : ,di., 7. i 8. m iędzy  
w ie lo m ą  g ło s a m i  u czy n io n o  re d a k to ro w i  K m yerą  Wursemcsldeyo, 
L h n u szew sk ie inu  zarzu t ,  iż n ie  o g ło s i ł  w e z w a n ia  do rę k o d z ie ln ik ó w ,  
aby  w s tę p o w a l i  do k lubu .

D m u szdw sk i  p r z y r z e k ł  iż n a d a  sw em u  K itryerom  b a rd z ie j  
r  e w o 1 u c y j n  y  c h a  r a k t  e r .

O b y w a te l  S a B e w s k i .  p r z y p o m n ia w s z y  re p u b l ik a i i s k ie  d ą ż n o ­
ści o b y w a ty la  K o z ło w sk ieg o ,  w y g ło sz o n e  n a  p op rz łs ln ie i l i  p B i e -  
d ze n iu  k lu b u  z a p r o b a tą  to w a rz y s tw a ,  o św iadczy ł ,  że się to s p r z e ­
c iw ia  uchw ale jse jinow ej,  k tó r a  (z a sa d y  rz ą d u  m o n a rc h i j z n o -k o m s ty -  
tu cy jf iego  za p o d s ta w ę  p rz y s z łe g o  rządu  P o lśk i  o b ra ła .  Ż ąd a ł  
p rze to .  b v  o b l w .  K oz ło w sk i  w y k re ś lo n y m  z o S a ł  z l i s |y  'cjz łonkow 
k lubu .

O byw . P s a r s k i  o św ia d c zy ł ,  że u c h w a ła  s e jm o w a  n i e m a  san -  
kcyi p r a w a ,  g d y ż  Serial,' ją  ja k o  p rz e d w c z e sn ą  i w y k ra c z a ją c ą  za 
m a n d a t  dz is ie jszy ch  r e p r e z e n ta n t ó w  o drzuc i ł .

D a ły  s ię  . s ły szeć  o k rz y k i :  N i e c h  ż v j e  S e n  & t !
O by  w  K ozłow ski w n ip s ł .  b y ł r z y s p i e s z o n o  u k a r a n i e  szp ieg ów
'fanow sk i  ż ą d a ł  p o w tó rz e n i a  jtijfeeyi o u s t a n o w ie n ie  t r y b u n a łu  

re w o lu c y jn eg o .
OatrzykowYski p r z y p o m n ia ł  d z ia ła n ie  lu d u  f r a n c u s k ie g o  p rz e ­

ciw' n i in is t ro m ,  te in  w ięcej  n a leż y  d z ia ła ć  przeciw ' szp ieg om .
Ditaw . B ro n ik o w sk i ,  w y s ta w iw s z y  ■ważność w o jn y  p a r t y z a n ­

ckiej. o d c z y ta ł  ustawię zw iązku  w tej s p r a w ie  się tw o rząceg o .  
O św iad cz y ł  p rz y te m ,  że ch o ć b y  naifret rwąd k ra jo w y  u z n a ł  po- 
trze lja  u k ła d ó w ,  to  k lu b  n ie  p r z e s ta n i e  o d w o ły w a ć  się do s i łv  
orężne j .

K re p o w ie c k i  d o m a g a ł  s ię  Z a sz c z y c e n ia  s p r a w c ó w  n o c y  l i s to ­
p ad o w e j  o z n a k ą  h o n o ro w ą .
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S u l im ie r s k i  tw ie rd z i ł ,  że w a ż n ie j s z ą  .dla n i c h  n a g r o d ą  b y ło b y  
o g ło szen ie  ich  n a z w is k  w a k ta ó h  se jm o w y c h .

A F tu r  Z aw isza  u c z y n i ł  uwągfg że o r d e r a m i  ro z p o rz ąd za ją  
ty lko  m o n a rc h o w ie ,  n a  cześć  zaś B e lw a d e rc z $ k ó w  n a le ż a ło b y  w y ­
bić  m ed a l  p a m ią tk o w y .

P re z e s  L e lew e l  zg o d z i ł  s ię  n a  u tw o rz e n ie  k o m i te tu ,  k tó r y b y  
o p ra c o w a ł  p ro j e k t  w y b ić  s S l  m a ją c e g o  n ia d a lu  p a m ią tk o w e g o .

A l e x a n d e r  K r a u s h a k .

(D alszy  ciąg nas tąp i) .



Z życia Domowego szlachty sanDeckiej 
w epoce Wazów.

s f t z y ) .

P a n  .Toman, z a m a w ia ją c  u s ta w ic z n ie  u k u p n a  p i ę k n y  fa len -  
dysz, k a ra z y ę  a n g ie l s k ą  i s u k n a  m o r a w s k ie ,  częs to k ro ć  n ie  s p i e ­
szył się, z w y p ła tą .  Donaero pó źn ie j  zasp o k o i ł  te  d łu g i ,  to  też  j e ­
d e n  ze s p a d k o b ie r c ó w  T y m o w sk ie g o  ( f  J d o p i j a ł  n a  k ra w ę d z i  
ksiSgi k u p ieck ie j  z p e w n ą  i r o n i ą :  „ T a n d e m  a l ip u a n d o . . .  d ie 6. jn n i i  
1634 s a t  c ito  d a t “ .

W  r. 1642, k iedy  Mowy Sącz p r a w o w a l  s ię  z P io t r e m  "Bo- i 
żn e in  z M o g i ln a ,  k ló r y  u s ta w ic z n ie  r o z s U rz M  mie'dze sw o je  i w r ę ­
by  w a t  s ie  w la sy  m ie js k ie  w  P a s z y n ie ,  z je c h a ł  p a n  J o r d a n  n a  
ro z g ra n ic z e n ie  Jadów m ie js k ic h  od  s tro i |V  ' J lo g i ln a .  “ fTratfdwane 
m ias to  je g o  w y ro k ie m  o l ia ro w a ło  m u  p ro  l ib n o ra r io  b ec zk ę  w in a  
za 100 «łp .

€ .  Z g g in u n t  Stralaoingfci z lRoćnii];#'wej, p odsta r tf sc i  saiidfelki 
("1625— 162JJ . Od S t a n i s ł a w a  i B a r n a r d a ,  b r a c i  C z e rn y c h  z W ito -  v 
wic. t r z y m a ł  z a s t a w e m  w 1.355 złp . f o lw a r k  w  Rożnowfce ( J 6 0 9  
do K i l 6). J a k o  sz lachc ic  g o s p o d a r n y  i z a p o b ie g l iw y ,  p o s łu g iw a ł  
się s w y m  w ó jtem , M iK oia je in  B a d o ja w sk i in ,  k tó r y  m u k u p o w a ł  
(1 6 0 8 )  r ó ż n i  s i tk n a  u T y m o w s k i f c o ,  m ia n o w ic ie  u t e r l ł n  z ie lony  
po 44  ,<jr. n a  u b ra n ie ,  k a ra z y ę  c z e rw o n ą  lub  lazurowa,,  i su kn o  
n io ra \v sk ie“ czer\vone  n a  k o u tu s z  i żup an ,  do te g o  sznu rS k  b ł ę k i ­
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t n y  i l ia f tk i .  L la  je jm o śc i  p a n i .  Zofii z J o r d a n ó w  S t r a d o r n s k ;ej, 
b r a ł a  p a n n a  s łu ż ą c ?  c ie n iu tk i  f a len d y sz  lazurowy' po 2 t a l a r y  ł o ­
k ieć, s znu rek  i k i r  c z e r w o n y ,  ta kże  b ru i iS tn ą g o  j jy j  ł o k c i a  po 
2 ’/3 z ip . ,  d la  s y n a  p a ń s k ie g o  J a k ó b a

H ł a  j a r m a r k ?  w L u b l in ie  161 1 r.. k u p i ł  mu Tym ów stc i fu t ro  
p o d  g ie r m a k  za 14 zip . i d a ł  f a lp n d y szu  f t ł . c k i t n j g P  także  k a rązy i  
żó łte j  S ło k c i  po 20 gr. .  i t a k ieg o ż  k iru  n a  żup an  z im owy.

O.d Czasu do czasu  zj-eżdżał S t r a d o m s k i  n a  o b r a c h u n e k  z ku- 
pcął-n, p rz y c z e m  w yp i ja l i  w s p ó ln ie  2  — 3 g a r n c y  w ina . Ż on ie  i ^ Y -  
n o w i p rz y w o z i ł  p ię k n e g o  fa la n d y sz k u  lub  b re k le s tu .  a k i lk a  p o ­
s t a w ó w 1) k i ru  d la  czeladzi.  K a  . a n n a r k  p o s y ł a ł  ku póow i w e łn y  
j a r z ę e e j  k i lk a  k am ien i ,  za k tó r ą  c h ę tn i e  p ł a c i ł  s u k ie n n ik  s a n d e c k i  
Wajoi&ch K a r d a s ? :  próc-z teg o  t a t a r k i  20 w ie r tę l i  po kó g r .  J e j ­
m o ś ć  zaś  p rze z  w ó j ta  b e czk ę  soli i parów  kopę  z p rz y c z y n k ie m  
za 3 złp. T o  też  T y m o w sk i  n ie  w a h a ł  się b o rg d  vać. c h o ć w  i n a  
i fe )  złp.

Rad b y ł  S t r a d o m s k i .  k iedy  mu wy,godzono w p o trz e b ie ,  alg; 
też  i s a m  lu b ia l  w y g odz ie  d ru g im .  N ie  m a jąc  je szcz e  s n j  g o to ­
w y c h  p ie n ięd zy ,  a w idząc  po trzeb®  k u p ca ,  p o s t a r a ł  s ię  o n ie  
u k r e w n e g o  sw ogo. O lb ra c h t a  Stradomskiego*. k tó r y  n a  je g o  s łow o  
i rfem przy s ł a ł  .27. m a r c a  1611 T y m o w s k ie m u  'Bil7 z łp . .  żąd a jąc  
zwijOtu p rz ed  sw. J a n e m  C h rz c ic ie le m  w ty m  ro k u .  K up iec  n io  
p o s ia d  ił gię z rado śc i ,  bo B y ł  w  p o trz eb ie ,  to też  n ie  żal mu 
b y ło  k u p ić  d la  je jm o śc i  p a n u S t n u l o i n s k i e j  w L u b l in ie  je d w a b iu  
za 7 złp .,  a je g o m o śc i  n a  ja r m a r k u  w /u n i g r o d z i e '  k i lk a  senó r  
w o ło sk ic h  po 2,2 g r . .  k tó re  on z w ie lk im  s m a k ie m  sp o ż y w a ł .  0EUo 
p a ń s t w o  S t r a d o in s c y  nud o  k u p o w a l i  k o r z e n i ; l ed w ie  raz w ro k  
ów  wójt, M ik o ła j  Raćloje.yski, w z ią ł  n ieco  s za f ran u ,  g ;ąłganu. c y  
tw a r u  i c y n a m o n u  za k i lk a  g ro s z y  — oto da ły  z b y te k .

W r .  1615  p r z y s ł a ł  w d łu g u  soji ,2 beczki za 4  z łp . :  m a s ł a  
,2 fa sk i  po 4 złp.;  m ąk i  ży tn e j  .10 k o rcy  a j ę c z m ie n n e j  4  korce-, 
ży ta  za 20  złp .,  j ę c z m ie n ia  k i lk a  wleiltAR po 15 g r .  — w szy s tk o  
p rzez  p a n a  S a m u e la  c h w a l i  b o g a .  B ra ł  zaś fa le n d y sz  o b ł f c a w p  
po 80 g r .  i f a l e n d y s z  z ie lo ny ,  5 k w a r t  w in a  s t a re g o  do daszk i  
i p ó ła c M e l  p iw a.

W  r. 1 6 1 0  j e ź d z i ł  T y m o w sk i  do R o ż n o w a  n a  o b r a c h u n e k  
z p a n ą m  ^ r a d o m s k i m .  N a  św . E lż b i e tę  o b ra e b o w a l i  s i | jV o s t a t ą l  
eznie . T y m o w s k i  w zią ł  od j e g o m o ś c i  p sz en ic y  i ży ta  za 141 złp. 
AS" gr .  Z ap isu jąc  to do sw ej k s ię g i  r a c h u n k o w e j ,  w e s t c h n ą ł  o b ło -

^  Postaw sukna m ia ł  w  sobie łokei 32.
*
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i jo s l i lw ie f is tw o  '(To n i e b a : .jDiŚJeżu! T y  m o ja  najmłodsza n a d z ie jo ! " ,  
s a m  b o w ie m  z a c i ą g n ą ł  d łu g  6 8  zip. u p a n a  S t r a d o m s k i Ł o ,  lecz 
n i , n a  dlugj).

P o s ła ł  n ie b a w e m  S t r a d o m s k ie m u  p a k la k u ,  syn ow i .Jakubowi 
k a jf i ly  lazu row ej ,  p a n u  J a n o w i  b r a tu  m a tm a z y i  i su k n a ,  a n a  
W ;e lk an B : w in a  (5 g a r n c y ,  u te r f in u  i baji ,  d la  fcntopca zaś ż ó ł ­
tego  k i ru  i guz ików . T y m  sp o so b em  w in ie n  b y ł  S t r a d o m s k ie m u  
ty lk o  6 zip ., a k iedy  u ie d ła g M  p o te m  zażą d a n o  t> łososi ,  to  sie 
już  w y r ó w n J y  r a c h u n k i  i je szcze  n a d w y ż k a  p o z o s ta ła .  W y g o d ę  
w ię c  w ie lką  m ia ł  p ą n  S tr a d o m sk i ,  bo co ty lk o  p o t r z e b a  by ło .  czy 
szyb  do o k ien  i o ło w iu  n a  ich o p raw ę ,  p a p ie r u ,  żelaza, ryb ,  czy 
też  ko tla rza ,  b e d n a rz a ,  w szys tk o  zg o ła  z a ła tw ia !  T y m o w sk i .  S tą d  
też' zaży łość  w z r a s t a ła  m ię d z y  n im i  z d n ie m  k ażd ym , bo oba 
s fd ze rą  p r a c ą  d o ra b ia l i  się m ien ia .

W  r. 1 1 0 7  Z y g m u n t  S t r a d o m s k i  p rz e w y ż sz a ł  ju ż  w  d o s ta ­
tk a c h  s t a r o s t ę  g ro d o w eg o .  S e b a s t y a n a  L u b o m irsk ie g o ,  k tó r e m u  
T y m o w sk i  n ie  c h c ia ł  da le j H r g o w a ć .  M ó g ł  też  p an  Z y g m u n t  po- 
i.fezvć kup co w i 4 0 0  z łp .  J e j m o ś ć  p an i  Zofia m o g ł a  s p r a w i ć  c h rz c in y  
có rca .  p an i  s t a ro ś c in y ,  co k o sz to w a ło  ogółem, 30 zip . W y d a tk i  
m n o ż y ły  s ię  w raz  z d o c h o d a m i .  N a  j a r m a r k u  w Ż m ig ro d z ie  już  
p a n i  S t r a d o m s k a  p o t r z e b o w a ła  2 0 0  złp. n a  m a t e r i e  tu r e c k ie  p r z y ­
w iez io n e  z W ę g ie r .  Po jl  p łaszcz  już k u p o w a ła  k u n y .  a w io ru y  
s łu g a  J a n u s z  c h o d z i ł  w b łę k ic ie  po 15 g r . .  s am  zaś p a n  w raz  
z sy n e m  w fa leń  dy.sz.ti o b ło e z y s ty m  po SO gr.  i w k a razy i  la z u ro ­
wej ś lą sk ie j  po 2J5 g r . .  p od szy te j  żółtfiin k i r e m : b u ty  sa f ia n o w e  
n o s i ł .  Z aw sze  p ła c i ł  w e łn ą ,  ży tem  i solą. T ak  b y ło  i w  r. 1610 
S y n o w i k u p i ł  s io d ło  za 3  z łp .  J a  g r.  i szab lę  za  3 złp . P r o c h  
ru sz n iczy  i o łów  fu n ta m i  k u p o w a ł .  D ał  też do s c h o w a n ia  T y m o ­
w sk ie m u  6010 zMM z k tó ry c h  za n is a n id ln  o d e b ra ł  p an  T a b a sz o w sk i  
100 złp.,  a d ru g ie  i &0 R y n  p a ń sk i ,  . lakób  S t r a d o m sk i .

W  r. 1620 w y d z ie rż a w i ł  S t r a d o m s k i  Z ab e jęze  pod  N o w y m  
S ączeni u p a n a  po d s to leg ó j  J a n a  D o b k a  z -Lowczowa. T y m o w sk ie m u  
n a  w ino  pożyczy ł 400  złp*., p o ło w ę  w  d u k a ta c h ,  po ło w ę  w t r o j a ­
k a c h .  ’ ) z w ro tu  zaś ż ąd a ł  w  o r ta c h  cze sk ich .  P a n i  S t r a d o m s k a  n a  
sw o ją  k u c h n ie  w zię ła  beczkę  w ina  z a '3 4  złp.

W  s p p ł f t  z T © l i * s k i m  k u pu je  fg * n  r j j j n d m i  za 1.176 złp. 
u P io t r a  W a le n ty n a  w J l i e j i z t r z e e z n .  m ia n o w ic ie  m o ra w s k ic h  
czeTWonych po s taw ó w  19$ z ie lo n y c h  7, ż ó ł ty c h  6 ,  g b ź d z ik o w y c l i lŁ  
b łę k i tn y  1, m ies i  1. Z ty c h  su k ie n  s a m  p a n  fa t ra d a m sk i  w z ią ł  
 *

] ) Trojak ( tm ia r iu s ) .  srebrno moneta =  o groszom.
J5
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4 p o s ta w y  c z e rw o n e  a z ie lo t r r e k  »J| k tó ro  d a ł  W ę g rz y n o w i ,  bo 
w c h o d z i ł  z y m o w sk im  w sp ó łk ę  kup i w in n e j ,  do k tó re j  d a ł  z a ­
raz  i),,Q0 zip.

Ciężki m o ro w y  lo k  t 6 22 p rz y c i s n ą !  w id o cz n ie  S trać lo m sk ieg o ,  
sko ro  pożyczy!  1 1  T y m o w s k ie g o  jgpO z ł ł  1 d a ł  w  z a s ta w  m ie d n ic ę  
s r e b r n ą  p o z ła c a n ą ,  k o n e w  s i e b r u ą  H u f c o w ą  i p a rę  ro z t ru e h n u ó w .  
Z a s ta w i!  ta kże  w  l(fo  zip  u p a n a  K 1 zysz tofa  W ieh ud łow sk ięg o  
ła i icn c l i  z ło ty ,  w a ż ą c y  5 0  cz e rw o n y c h  z ło ty c h  i t a n i C s w ó j .  ale 
p a n i  P ie n ią ż k o w e j ,  lecz j e g o  s a m e g o  ro k u  zaspo ko i!  sw e d łu g i .

Z abe łeze  s n a d ź  nieMalc rnu p o p ła c a ło ,  jak  Iłożnów , bo 16'24 r. 
już  r g i  p sz e n ic ą  i ży te jn ,  lecz o w se m  p ła c i ł .  ktiTrego za  100 zip. 
da! 1:25 w ie r te l i .  W  rok u  n a s t ę p n y m  w sze d ł  w p o w tó r n a  sp ń lk ę  
k u p ie c k ą  z T jyinowskim. da jąc  g o tó w k i  50i> z ip . ,  a jego  s p ó ln ik  
6 0 0  zip . P i o t r  W a le n ty n  z Mięctet rzeczą o d s ta w i !  im  do K ra k o w a  
m o r a w s k i th  su k ien  34  p o s ta w y ,  sk ąd  n a  fu r a c h  odw ożono  jo clo 
N ow egO  Sącza. P a n  S t r a d o m s k i  sw oim i pp.gtawamj p lu c i !  n a t y c h ­
miast, W ę g rz y n o w i  z P re s z o w a  z a  w ino .

3. a l b a s t y a n  G ła d y sz  z S z y m b p k n ,  p o d s t a r o ś c i  sn n d ę c k i  
(1 0 1 3  — 1017). m u s i a ł  być  z am o ż n y m , skoro  ż o n a  je g o  Zofia w ko­
r o n k a c h  c n o d z i ł a  i z ło t e m  za n ie  p ła c i ł a  ( l O O S j r . ) : n a w ia s e m  j e ­
d n a k  n a d m i e n ić  n a leży ,  że oba  cze rw o n e  z ło te ,  za to w a r  p rz y ­
s łan e ,  b y ł y  n ieco  o fc i ę to  i pę* 8 g r .  n ie  d o w aż a ły .  p a lo n d y s z o k  
b r u n a t n y  b r a ł a  po 80 g r . ,  a k a ra z y ę  lazu ro w ą  po ?23 gr.

W  r. 1014 k u p c z a j  p a n  p o d s t a ro ś c i  w L u b l in ie ,  g dz ie  dopo- 
życzy ł od T y m o w s k ie g o  6 zip.,  a p o te m  s p r z e d a ł  m u  4  .beczk. 
ś ledzi po 13 złp . P a n i  zals* s a m a  b r a ł a  w  sk le p ie  d la  s łu g  n a  
u b r a n ie  k a razy ę  l a z u r o w ą  po ,24 g r . ,  n a  k u r t y  15 ł l ^ c i  c z a rn e g o  
m o r a w s k ie g o  p rz e d n ie g o  po 16 g r . ,  i k i r u  b rz e s k ie g o  c z e rw o n eg o  
n a  po dszew k ę .  K u p o w a ła  też d la  s y n ó w  sw o ic h  k a ra z y ę  la z u ro w ą  
p rz ed  W ie l k a n f o a .  P ró cz  t j g o  17 łok c i  p z ę rw o n o g o  'Sukna po 13 
g r . ,  szarog o  4 i sz n u rk ó w  13 łokc i  po sze lągu .  Z ko rz en i  b r a ł a  
ty lk o  s za f ra n  lu ta m i .

O b ro tn y  T y m o w sk i ,  w id zą c  zysk  i po k u p  w in .  u m ó w ił  s ię  
z jUHidrzftjoin J o r d a n e m  ze S t ru g ,  i p o d w o d ą  dośw iade z o n eg p  s o ł ­
ty s a  z M u s z y n y  m s z y l i  W ę g r y  103*5 r. Tu w Torysie. kupil i  
w s p ó ln ie  1 1 P e r e g r y a a . I s t w a b a  weePki po 100 t a l a ró w  w ę g ie r ­
sk ich .  O trzy m a l i  od  n ie g o  fu ry  i p rz e w o d n im i  W ę g rzy n a ,  d o b rze  
d r iw  św iad o m eg o ,  a same, fu ry  k o sz to w a ły  do N o w e g o  S ącza  9 6  
zip . ,  I. j. po 4 z ip . od b e cz k i .  J e td ia l i  n a  Koszyce, D ry n ó w ,  P r e -  
szów, S ob inów . N o w ą w ie ś  i P e t r o w ia n ia e .  W o z ó w  z w in e m  d o g lą ­
d a !  w ie r n y  zięć T y m o w sk ie g o ,  S ta n i s ł a w  M ączka ,  an i  n a  k ro k  n ie
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o d s tęp u ją c  od n ic h .  ‘-W ydątk i w  dcodzfc, o p rócz  w sz e lk ic h  |8pJ 'a t  
i m y t .  w y n o s i ł )  j§? zip.,  r a z e m  w i o ś  ET 3 z ip . ,  ożyli p ra w ie  5 złp. 
n-fl hęezce . W in o  złożono  w p iw n ic y  p a n a  J e d r z n ja  .Jo rdan a ,  po- 
o bc ie ra n o  s t a r a n n ie  beczk i i p odó lf .w ańo .  a skoro  sic t r o c h ę  p od -  
s ta to ,  n p u ^ .czo n o  n a p rz ó d  3 k w a r ty  i p o s ia n o  d o 1 8 R ł ó w n y e h  ko- 
s c io ł fw  w  o b rę b ie  in n ró w  m ie js k ic h  w a r o w n y c h :  do k o l lęg ia ty ,  
f r a n c i s z k a n ó w  i X o r h e r t a n ó w .

P a n  G ład ysz ,  k tó ry  pożyftzyl b y ł  T y m o w s k ie m u  n a  to k u p n o  
400  zip .,  t a k  b a rd zo  z e tk n i ę ty  z te m i  w in a m i ,  ra c z y ł  o so b ą  swa, 
g o d n ą  zaszczycić  d o m  l y i n o w s k i e g o ,  g d z i e  p rzy  p o g a d a n c e  o te in  
i o w em  w y p i to  w raz  z s i a d a m i  3 g a r n c e  w ina .  O p o w ia d a !  roz­
głosiło  p rze d  b ra c ia  s z l a c h tą  o do b ro c i  w in a  i p r z y s ła ł  13. w rz e ­
śn ia  po p ó łg a r n e a  n a  okaz. W ie lm o ż n y  J a n  P ie n ią ż e k  z K ru ż lo ­
wej i S im h a i .  b r a t  , # a r l | t | T g ro d o w e g o ,  S e b a s t .  L u b o m irsk ie g o ,  
u zna li  d o b re  je g o  w ła sn o ś c i  i u d a l i  s ię  do T y m o w sk ie g o  w raz  
z p a n e m  p o d s t a ro ś c im  i zapewiiSi jeęz'ćże z k im  w ięcej,  bo j t rzeeie  
dl? t r z e c h  n f c  w y n ie s io n o b y  5 g a r n c y  teg o  w in a .  W n a jb l iż szy  
cz w artek  po 13. w rz e ś n i a  z a ż ą d a ł  p a n  p o d s t a r o ś c L S 1̂ ,  a  w n a -  

P t ę p n y  c z w a r te k  dla p a n a  S ta n .  C h rz a n o w s k ie g o - 2 ’/*, a w trz ec i  
c z w artek  d la  s ieb ie  g a r n i e c  tego w ina .  P o ż y c z o n J  p ie n ią d z e  w y ­
b ie r a ł  p óź n ie j  po tro sz e .  Z a  ,§4 zip . k aza ł  sojpie k u p ić  z ło ty  ł a ń -  
c-ueh, żon a  czapkę  za 16 z łp . i k o b ie rz ec  m  ifg z łp . ,  p rzez  p a n n ę  
zaś s ł u ż ą ó ^ .w y b i e r a ł a  po k i lk a n a ś c ie  i k i lk a d z ie s ią t  z ło tych .

P o m im o  ta k  z.nacznej pożyczk i ud z ie lo ne j  p o p rz e d n io  T y m o ­
w sk iem u , n ie  im a ł  p rze c ie  p a n  G ła d y sz  kgadytu  u n ieg d ,  k ie d y  
«araz  n a s t ę p n e g o  ro k u  za m a r n y c h  iS® k i lk a  z ło ty c h  n ie  cbc-iał 
>nu zb o rg o w a ,  su kn a ,  aż za ń  z a rę c z y ł  K r i s j j z t e f  .Janosz, z ło tn ik  
saudpcki .  Whdodznie k u p ie c  p r z y s z e d ł !  do p rz e k o n a n ia ,  !B j a k i  p a n  
s ta ro s ta ,  t a k i  i p o d s ta ro śe i  jego ; '  P o  w ła ś n i e  n i e d łu g o  p rz e d te m  
i s t a i -o ś e i® w y p o w ie d z ia ł  k u p ie c k ą  w iaro .  P a n i  p o ds ta ro ścS n ie  j e ­
szcze ę j fk o h u n k  u fa ł  i b o ^ o j j j t ł  s u k n a  b łę k i tn e g o  k i lk a n a śc ie  ł o ­
kci i u te r f in u  z ie lo n eg o  a n a i e l s k i l M .  1 n ie  z a w ió d ł  się w  oczek i­
w a n iu  Rwojem, bo p a n  G ła d y sz  o b r a c h o w a ł  się i z ap ła c i ł .  D la  
p ew n o śc i  zaś p o d p is a ł  sfe u ł . u n o r ę e z h f e  w k s ięd ze  T y m o w sk ie g o ,  
ho go m e  zastB# w7 do m u .

O d tąd  je d n a k  ró żn e  n ie p o w o d z e n ia  sy p a ły  się, j a k  z ro g u  
obfitości ,  n a  d o m  p a ń s t w a  G ład y sz ó w . V\ r.  161S z a s ta w i l i  w  30 
zip . z ło ty  ła ń c u c h ,  w ażą cy  4 9 ‘C zerw onych  z ło ty c h ,  w e d łu g  oszaco­
w an iu  z ło tn ik a ,  BySm. J a n o s z a .  D opożyczy li  n a ń  jeszcze  50  z łr .  
1 u ró s ł  t e n  d ł ą g  do złp . W  r. 16.3S dali znó w  w za s taw  
~ łyżki s r e b r n e  z h e r b e m  G r y f  i l i te r a m i  S. G.. k tó r e  p a n i  Zofia

l i a
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w y k u p i ła  morowej?) p o w ie trz u .  P ó ź n i f j  znó w  1(124 r. p rz y c i ­
s n ę ł a  ja  b igda . bo  w n a g łe j  p o trz eb ie  m u s ia ła  w 40  zip. z a s taw ić  
S ły żek  s r e b r a y c l i .

4. K rzy sz to f  z W ie lo g łó w  W ie lo g ło w sk i  p o d s ta ro śc i  sand e-  
cki $ 1 6 1 8 — 1624 i p o n o w n ie  .1628 — JOSSj, w sp ó łd z ied z ic  K lęczan, 
człow ie ii  s t a te c z n y  a z a p o b ie g l iw y ,  j a k  zwykło, p o d s ta ro s to w ie ,  
c h o d z i ł  w d o b ra n i  fa lo n d y szk u  la z u ro w y m  po 80  gr .  łok ieć .
0 cze rw on e j  k iro w e j  p o d s z e w c e :  ale b r a t  też  i su k n o  k ło ck ie  po 
13 gr .  L u b ia ł  ta kże  sw o ich  p rz y ja c ió ł  w s p o m a g a ć  w p o trzeb ie .
1 tak  k re w n e m u  sw e m u .  J ę d r z e jo w i  \V ;e lo g ło w s k ie m u  z T rze t rze -  
w in y .  kaza ł  d<ić prjfedniegi? k iru  po 1? gr. .  C ze rn eck ie j’ 10 łok c i  
k a ra z y i .  a, 'W ik to row i c z a rn e g o  k iru  12 łokci po 13 g r .  Kobit mu 
k ra w ie c  (Jaska ,  a p o tem  M a r c in  Ziółko, a szyli j e d w a b ie m  k r ę ­
co n y m .

W r. 1615 b r a ł  f a le n d y s z e k  la z u ro w y  po 3 T/ 2 złp. i k i r  z ie ­
lo n y :  p ró cz  tego  ry b y .  ro d z y n k i  -wielkie, p iep rz  i o l i w 1 fu n tam i ,  

r a u f e & l f f j  posy ła ł '  s l u g f l  s la rs ą e g o  lub  m ł o d s z e g o  a po su kn o  
k raw ca .

W r. 1618 k u p o w a ł  fa le n d y sz e k  c za rn y  po Z'/t z łp . .  ale 
ty lk o  f / 2 łokc ia ,  za Ib  k iru  cz a rn e g o  aż 4 p o s ta w y ,  po (i złp. 
p o s t a w  ty lk o  bez  or.ta. K a z a ł  zno w u  dać  ja k i e m u ś  k r e w n e m u : m o ­
ra w s k ie g o  cz a rn e g o  po  14 a r .  W id ać ,  yżfc c iężką  ż a ło b ę  p rz y w d z ia ła  
ro d z in a  W n d jM o t f s k i c h ,  bo o zn ak ą  je j  b y ł  k i r  cza rn y .

W  r. 1623  w y |o ż y c z a ł  p ie n ię d z y  n a  l ichw ę. Z y g m u n t  S tra -  
do m sk i  w* 100  zip . z a s ta w i ł  u n ieg o  ła ń c u c h  z ło ty  p a n i  P io n iąż -  
ko w ej .  w a r to śc i  50 c z e rw o n y c h  z ło tych .  Za p rz y k ła d e m  S t r a d o n i -  
sk iego  i i n n a  sz la c h ta ,  n ie  zw aża jąc  n a  u c h w a ły  s e jm o w e  o w a ­
dze i ło kc iu ,  im a ła  się kupi.  A n d rz e j  J o r d a n  zet ^ r u g  w szed ł  
w  s p ó łk ę  w in  w ę g ie r s k ic h  z T y m o w s k im .  K rz y sz to f  W ie lo g ło w s k i .  
s ły sząc  o d obroc i  z a k u p io n y c h  w in  p rzez  obu  s p ó ln ik ó w ,  c h c ia ł  
s a m  popróbować- szczęścia .  P r z y ł ą c z y ł  się ró w n ie ż  do sp ó łk i ,  ale  
z p o czą tk u  b a rd zo  oą trożn ie ,  ho n a p rz ó d  k u p i ł  od  T y m o w sk ie g o  
Sylko 2 b jc z k i  p.o 75 zip .,  i to  z b o r g o w a l : d a ł  też  n a  sp ó łk ę |
k u p i  su k ie n n e j  1Q0 zip. W  rok  p o te m  w z ią ł  ju ż  4 beczk i w in a  
d o b re g o  po 1 1 8  złp. Z ło ty c h  200  da t  zaraz , a 272  „obieejnt cno-  
t l iw ern  s ło w e m  oddmt' n a  b lisko  p rz y s z łe  T r v  K r o l e “ . W in o  b r a ł  
zn o w u  b eczk am i,  a „na  b e z r o k “ b y ł  jeszcze  w in ie n  -2-76 z łp ..  k tó re  
o b ieca ł  oddać ,  j a k  n a jp rę d z e j .

J a k o  p o f l s ta r& c i  sa t ideck i ,  b r a ł  u d z ia ł  w  u s ta w ie  rze czy  
s V a w n y e h  i ro b ó t  rzemieslnicjS&ch w  H a w r i n  SKpzu 1 6 3 0  r.. w raz  
z b r a t e m  s wo i m M a r c in e m  W ie ło ja b w sk i in ,  p o d w o jew o d g y in  s an -



Z ż r c u  JlOMOWEUO SZLACHTY SANDECKIEJ

[isekiin .  T o b iaszom  J a k l i r i sk im .  b u r g r p d ą  B B k o w y m ,  i S t a n i s ł a ­
w em  I j j f & i i u .  piłsarzBB ,g i 'r@ S6im . U s ta w a  ta  j ą f f i a k ,  przy kazu- 
j a a a  u rz ę d o w y  w y m i a r  n aczy ń  jfezynkow nycl i .  B b o k  zn iże n ia  cen  
g o rz a łe k  i p iw a .  n ie  p o d o b a ła  się m ia s tu  i w y w o ła ła  "wielką 
w rzaw ę  p o m ięd zy  p w j p ń l s t w ® .  Z a p ro te s to w a n o  przeeiwjjjjj ® n u  
lnłzzv,rocznie w g ro d z ie  s a i ię e c k im :  J K y p a f y  się s k a r H  (lo d a n a  
Tęczyiiskieg-p. w ojew ody k ra k o w s k i e g o :  a  n a w e t  w y to czo n o  S p raw ę  
w t r y b u n a le  lu b iń sk im  p rze c iw k o  p o d w o ję w a d z e n m .  który  o s t a te ­
czn ie  p o g o d z i ł  kję z m ias t  A .  w idząc  w ie lk ie  lyzgoiwczenue m ie ­
sz c za ń s tw a  kn p ł a c h c i e .

J iD ZPZIA T. ITT.

, *
Horgw anie k) ' zastaw y.2) *

1. P io t r  l i i e rn a c k i .  syn  F ra n c i s z k a  i J a d w ig i  z W ie lo g to -  
w . k ich .  pi> k tó re j  d o s t a ł  c j ę ś ć  D ąbrow  y i 'JLęgn. j&dprzę.dai£ pp- 
żnicj W espazyano\v> S c h l ic l i t in g n w i .  z a g o rz a łe m u  A ry a n  n |  i i g ło ­
śn em u  so juszn ikow i* ')  k ró la  szw edzkiag j j .  K a ro la  ( iu s taw * ,  w cza ­
sie jeg o  n a ja z d u  n a  ĘałFke. J a k o  n iez  mnożny szl a cl i e . i j a n k a ł  
n iek ied y  p o n r a y  n k r e w n y c h  sw lfc l i .  n ie  o l j l i tn jącyc li  w  d o s ta tk i .  
W r. KplS A n d rz e j  W ie lo g ło w sk i  z T rz tń rz ew in  v ręczy ł za n iego .  
Ie1?z T y m o w sk i  n fe  b a rdzo  j i fa ł .  w ice  pan  A n d rz e j  m u s ia ł  w  łki 
zip. z a s ta w ić  13 t a le rz y  i 13 p ó łm is k ó w  eyfiowyc-h, a i m \H t  p ł a ­
szczyk ta l o n o w y  swej żony. W ro k  pHŹniej p an i  B ie rn ac k a .  k u p u ­
ją c  d la  s ieb ie  5 łokci fa lo m p S z i i  z ie lo n eg o  po 3 złp .,  z a s ta w i ła  
c z a m a rę  z ie łeną .  fu t r e m  p o d szy tą .  Sundź. do z im y  n ie  z a p ła c i ła

D Horg. borgownnic (od nipim Bttijr, B ergen) kupne na kre­
dyt — trąci oczywiście gcnuanizinein. i może razić delikatne ucho 
czytelnika polskiej®. ZaMjfiuałcin jednak  ty słowo dlatego, bo^iwezesni 
kupcy poiiyy stykali się nieraz w interesach handlowych z Niemcami 
na Węgrzych, Spiżu i w Pnisiech zachodnich. z w l a s m a  w Gdańsku. 
Toruniu i Mnlborgu, i od nieb przyswoili sobie ten wyraz, jak wiele 
innych .

*) Już  w Przedmowie, zaznaczyłem, że szlachta borgownła u ku ­
pca różni’ towary, zwłafflczit sgkna. luli w biedni dostatecznego z swej 
strony kredytu, zastawiała  u niego kosztowności swćfje. W>1rni roz­
dziale zostawiam szereg ttrgó rodzaju wwpaAkon? ~ '

3J Więcej szczegółów o nim zoli. niżej w  rozdziali \ III.
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d ł u p u  skoro  zn iew o lo / iąT )v ł*  c z a m are  zam ien il i  za p ła szczy k ,  k tó ry  
w za s ta w  od d a la .

P o d o b n i e 'w  nastęi>nyeli l a t a c h  n ie  m i ni p a n  B ie rn a c k i  k r e ­
d y tu  u kupca,. W r. 1U21, b o rg u ją e  Ó1/, f e k s b i  s u k n a  m o ra w s k ie g o  
b ia łe g o  po 28  g r . .  d a ł  w z u ^ a w  k i t a jk c  c z e rw o n ą  od p o ś c i e l i ! 
P ó źn ie j  zn ó w  za c z a rn e  p i k  no  potRi) :i 1 ka g roszy ,  z a s ta w i ł  c y n y  
49  fu n tó w  m l m ó w ic ie  t a l e % y  12, m is  4  i n a le w k ę ,  a k ie d y  po­
t r z e b o w a ł  k o n ie c z n ie  ow ych  n a c z y ń  s to ło w y c h .  O debrał  je n a p o -  
w ró t .  da jąc  w z a m ia n  l e l i g  s w ą  sz la m a m i p od szy tą .

\\  r. 1 $ 8 5 .  k u p u ją c  d rog i  f a l e n d y s z e k  po..®/? z ip . ,  z a s ta w i ł  
“p ie r ś c ie ń  z b ia ły m  d y ą i n e n t e m : n ie / l lu g o  po ta m  p rz y s ła ł  sług4p
sw ego  po k i r  i w  2 zip . z a s ta w i ł  k a r a b i n !  W k o ń c u  p rzez  p a n a  
V ie i f b i . / t ę .  s ą s ia d a  sw e*n , s p r o w a d z a j ą c ' s u k n o  b ł ę k i tn e  po 34  g a ­
d a ł  w za s ta w  sw ą u lu b io n ą  s i e k i e r k e j i )  k tó r a  m us ia ła ,  mieć' n i e ­
p o s p o l i t ą  w a r to ść ,  sk o rp  ją k u p iec  bez t ru d n o śc i  p rz y ją ł ,  a 0 1 1  sam  
późnie j  w yk up ił .

3 , , J a n  O p ie k  z ł jo w c zo w a .  p o d s to l i  k r a k o w s k i  ( 1 6 1 8 — 162 8) .  
p a n  ń a  I >nbro.v ię* Z ab e lc z n  i W ie lo p o lu ,  p o se ł  Z y g m u n ta  111. do 
T n rcy i .  f i z t f e c r i  i M oskw y .  W s p o m in a ją  o n im  k o n s t y t u c j e  se j­
m o w e  z r. 1606 i 1613, tud z ież  d z ie n n ik  w yp izdu  im p o sp o l i tą  
ru szen ie ,  p rzec iw  Turkorfi pod  ( j łioc iine in  1621. Pierwsza, je g o  
żoną b y ła  B a rb a ra  z W ie l t fg ły w sk ich  ( f  161 ()’), drink i Z o na  z • 'Mar­
c in k o w sk ic h .  w d ow a  p a  P ię t r z e  P e g o w sk im .  Qd roku  1608 m i e ­

s z k a ł  z w y k le  t j y D ą b i w j e  n a d  D u n a jc e m  pod N o w y m  Sączem , bo 
w ty m  p rz y n a jm n ie j  caasife pi-grwsza o n im  H ę  l o d z i  w z m ia n k a  
w k s ięd zę  k up ieck ie j  T y m o w sk iags*  S łu g a  jeg o ,  p rzy sze d łszy  z li- 
sfjjm, b ra ł  p o t ro H S  k o r z e n i a :  p ie p rzu ,  sfcokłoski. g e źd z ik ó w . sza ­
f ran u  kwi a t u  m u s a k a to w e g o .  ro d z y n k ó \  m ig d a łó w  i eu k ru .  Na 
św. J a n  s a m a  je jm o ść  p a n i , .z ja w iła  s ię  w sk lep ie ,  n a k u p i l a  baji 
cze rw o n e j ,  s u k n a  'b łęk i tn fego ,  n ic i  i h a f t e k ,  w szy s tk ieg o  ra z e m  za 
26 zip .

VI r. lii 10 boro.ownl p a n  O obek  f a le n d y sz e k  b r u n a t n y  po 
'«V s z Jp -  su k n o  m o ra w s k ie  z ie lo n e *  po 14. b e m a d y r i s lP e  i szare  
po 13 g r .  P a 1 n a  j.ę;<c z e rw o n y  zło ty , a n a  relsŁtę z a s ta w i ł  p i e r ­
śc ień  z lo ty  z dyS rn en tem .

’ ) Był to wła^ifiwie czekan, który służy ł za broń i laską zara­
zem. Kokojąśe tej laski stanowił aWieli, czyli młot. z przeciwnego zaś 
końca był długi, cytry i szpiczasty grot. czyli tak zwany nadziale.

2) G rabow sk i.  ■Starej, bist. poi. T. 1. 1 48— 151.
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W  r. 1013 p rzys ła ł '  w d łu g u :  ta t a rk i  30 w ię r te l i  po 15 g r . .  
w  m ie rze  u b y ło  jej 4 w.ert-ele . a p y m o w s k i  m u s ia ł  j ą  sprządfF 
po i l  B r .  Ż_, ta  15 w ie r te l i  p« 24 gr. .  ubyło  gr 2 w i e r n a ,  a s p r z e ­
d an o  je po 17 gr .  WziO-l to  zboże k u p iec  w d łu g u  43 złp.:  p a n  
l i ó b e k  d o p ła c i ł  jesz<#e 3 z łp . I  p óźn ie j  ró w n ież  prz.y o b r a c h u n k u  
z a c h o d z i ła  sp rzecz k a  o k i lk a n a ś c ie  g r o e z y . k tó r y c h  s z la c h e tn y  d łu ­
ż n ik  n ie  c h c ia ł  przyzfi | 'ó  k upcow i.

V r. 162 0  d a ł  zf c a ni żyta  0. p sz en icy  4 w ie r t e ł e  py IMMi 
złp . Zaehary ;(gzowi G u ts in i t t lo w i  w Kieżmarku w in ie n  b y ł  t a l a ró w  
w ę g ie r s k ic h  42. k tó re  m ia ł  o d d a ć  T y m o w s k ie m u .  W  ty m  czasie  
jeź d z i ł  n a  Węgfijy. d la teg o  z a o p a t r z y ł  aid w bdo.statgezm i i lość  p r o ­
chu .  bo bez  b ron i  i p ro ś b o  n ik t  n ie  ś m ia ł  n&jówwuęsjopuszuzać się 
w  g y ry  k a rp a c k ie ,  z o b a w y  p r z e *  o p ry s z k a m i.  Za su k n o  w in ie n  
b y ł  k u p co w i  18 złp. Z a s ta w i ł  w i e J  f  ły ż k i  s r e b r n e  z heilpem  P o d ­
kow a. i 2 czark i s r e b r n e  z h e r b e m  G rvf .

W  ojcisie w o jn y  z T u rk a m i  w y p r a w i ł  s ię  z p o s p o l i t e m  r u ­
sz e n ie m  n a  Ruś. ja k o  g e n e r a l n y  p p f u c z m k  i sęd z ia  w o jew ó d z tw a  
k ra k o w sk ie g o ,  lecz d j t a r ł  z a le d w ie  p o d  J a w o r ó w  10. p a ź d z ie rn ik a  
1021. k ied y  w ła ś n ie  r e g i m e n t a r z  fe f f le rah iy ,  S ta n i s ł a w  L u b o m irsk i ,  
z ł a m a ł  p,o.d D l io ć i ip ln i  o t t o m a ń s k ą  poiHęgę O sm iu m  U . '\\ ś ró d  tej 
w o jen n e j  w y p ra w y ,  s f r a s o w a n a  p a n i  Zofia DoLkowa, r o z s ta ła  się 
z ty m  św ia te m .  P o t r z e b a  by ło  k i ru  ża ło b n e g o ,  lecz z rażon y  k u p ie c  
d a t .  ii iejszymi d łu g a m i .  n ie  c h c ia ł  d a ć  więcej ! D la te g o  p a n  b ra t ,  
N ik o d e m  D obęk , r a d  n i e a r a d .  p r z y s ł a ł  w z a s ta w  tk a n k ę  p e r ło w ą  
i w i eto 4 p o s ta w y  k iru  ę n im ^ g o .  P a n  po d s to l i ,  p o w r ó c i w s z y  
z d rog i n a  W sz y s tk ic h  S w ię ly c h ,  z a fn ó w ił  n a b o ż e ń s tw o  ża łob ł ie  1. 
za  duszę, m a ł ż o n k i . '  a za l i s te m  je g o  w y d a ł  T y m o w sk i  n a  iŁJzte 
p o g rz e b o w ą  ro d z y n k ó w  w ie lk i c l " « L f u n ty ,  malye-ły%:i im b ie ru  fun t .  
E t o ż  w ó j ta  z D ą b ro w y .

V,’ ro k  po szcz ę ś l iw y m  pow poei*  z w y p r a u y  ch o c im sk ie j  
z b u d o w a ł  p rzy  k ośc ie le  F r a n f i s z k n n ó w  w i ł o w y m  S ą e lu  

o so b n ą  k a p l i c ę  św. B e r n a r d y n a ,  w k tó re j  m ie ść i ły  się p o d z ie m n e  ja 
Lgreby ro d z in y  I>obków> a n a  je j u t r z y m a n ie ,  tu dz ież  n a  m sze  św. 
za duś?.© fu n d a to ró w ,  w y z n aczy ł  p o p ła t ę * ro c z n ą  60 złp . od k a p i ­
ta łu  1.#00. z łp . .  lo g o w an eg o  n a  d o b ra c h  sw o ic h  Z u b e łczu  i W ie ­
lopolu . ') N a p i s y  g ro b o w e  Jan a j jĘ lo bk a  (;j' lhfeS) i d ru g ie j  j ę e o  
żony  Zoli i ( f  J62.1), w y ry te  w m a rm u rz e ,  p rzą jsho w ały  s;ię d o tąd  
w z a b u d o w a n ia c h  p o f r a n c i s z k a ń s k ie h  ' (d z iś  e w a n g e l ic k ic h  w  N o -  
wynif g ą c z u j .  lecz juz  znaczni® uszk od zon e ,  p odof jn ie  j a k  s a m  po-

"H B et.  Castr . iSjuidte. T. 39, p. 1860.
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liu iik  D o b k *  p rzed s taw ia jący '  l e żą c ąg o  ry c e rz a  w zb ro i ,  z h e r b e m  
G i r a  i h e łm o m .

3. G a b ry e ł  G ła d y s z  z J a z o w sk a .  N a d  n ieg o  n ie  m ia ł  już  
T y m o w sk i  g o rszeg o  p ła tn ik a ,  bo n ie  w y m a z a n y  d ło g  św iad czy ,  że 
do dziś d n ia  jeszczg. n ie  .zk p łacon y .  A  b r a ł  s u k n a  i k o rz e n i  n ie ­
m a ło .  W  r. 1607  -chodził  w  fa le n d y sz u  b r u n a t n y m  po 80 g r . ,  d la  
K zeladzi b r a ł  sza reg o  16 ło k c i  po 13 gr .  B o rg o w a ł  też n a  u b r a n ®  
uijerfin z ie lo n y  po j j ż  g r . .  k a ra z y ę  la zu ro w ą  i b łę k i tn ą ,  z k i r e m  
c z e rw o n y m  lub  ż ó ł ty m ;  n a  d o ło m a n  k a ra z y e  z ie lo n ą ,  a n a  p o d ­
sz ew k ę  b a ję  czerw ony .  Ko te g o  h a f tk i  tu z in a m i ,  s z n u r k a  30 ł£>kci, 
g u z ik ó w  3 tu z iny ,  p ę t l ic  18  p a r  z a . f f i /3 złp. W re s z c ie  z k o rzen i  
b r a ł  p ie p rz  f u n t e m ,  po 18 g r . ,  s z a f r a n  łu t a m i  po 20 g f v k w ia t  
n f l s z k a to w y  > im b ie r .  Z a p ła c i ł  za to j ę c z m ie n ie m  i ż y te m  za le d w ie  
14 złp ..  a r e s z ty  p o zo s ta ł  d łu żn .k io m .

N a to m i a s t  p r a w d z iw ą  p o c ie c h ę  s p r a w i a ł  k u p c o w i  ks. J a n  1 
G ład y sz ,  p le b a n  g ry b o w s k i .  Ż y ł  o n  w  w ie lk ie j  p rzy jaźn i  z T y m o ­
w sk im .  bo m ia ł  dp n ie g c fc z f tz e g d ln ę  zau fan ie .  W  r. 1 6 1 0  d a ł  mu 
do p rz e c h o w a n ia  3 8 j f | p . ,  w  rok  późn ie j  zno w u  £ 0  z ł p . . ' w repze ie  
z a o k rą g l i ł  t e  sum ę  clo 500' złp . W  raz ie  p o t r z e b y  w y b ie ra ł  po- 
t.rośze g o tó w k ą  luli to w a ra m i  k o rz e n n y m i ,  k tó ry c h  sp o t rz e b o w a ł  
za B> z łp . W  r. Ki 14 k u p o w a ł  sob ie  n a  żu p an  fa le n d y sz  ^ z a r n y  
po. 2 złp. 5 g r .  łokiećjfż i c z a rn e  su k n o  m o r a w s k ie  n a  p łtiszez, 
ediłopcu zaś  s łuż iiee inu karazy i la zu ro w e j  i z ie lonej,  p rócz  ro z m a i ­
ty c h  k o rz en i  d la  d o m u  za * 0  złp. N a  j a r m a r k  do S ącza  c h ę tn i e  
p rz y je ż d ż a ł  i s t a w a ł  zw y k le  g o sp o d ą  , u k u p ca ,  S ta n i s ł a w a  B e lk i .  
l>rzy tej sp o so b n o śc i  p o s y ł a ł  do T u r o w s k i e g o  po g a r n i e c  w in a  
za 28  E r . ,  k tó re  z n i m  w s p ó ln i e  w y p i ja ł  p rzy  p o g a d a n c e  w śró d  
g r o n a  przyjaajfił .  P ła g i ł  C ze rw o n y m i z ło ty m i ,  bo p rz e s t r z e g a ł  p i l -  
iiip o b y cza jów  sz la ch ec k ich .

4. W od z is ław 7 J o r d a n  z G o łąb k o w ic .  W  r. Hi 1.5 b r a ł ,  8 ło k c i  
f a le n d y sz u  w w e łn ie  f a rb o w a n e g o  }̂ o 80 g r . .  a d la  s y n a  - lana  
k a ra z y e  c ze rw o n ą  po 24  g r .  T a k  d r f g P f a l e n d y s z e k  lazu row y b r a ł  
n a  u b ra n ie  i w  p ó ź n ie jsz y c h  la ta c h .  Zato  w* r. 1EEJ6 b r a ł  ta ń s z e  
s u k n a  czorw oiie  i b i a ł e j ) o  28 — 30 gr.; w m  w  za s ta w  2 c z e rw o n e  
z ło te .

W  r. 1629 p a n i  .Jopdanow a p r z y s ł a ł a  swfi m a m k e  po ćflL 
ło k c ia  b ia łe g o  s u k n a  po z ło tem u ,  p rz y c ze iu  z a s t a w i ła  łyżk ę  s r e ­
b r n ą .  S am M z fiś  p a n i ,  b io r ą c  d la  w o źn icy  s u k n a  cz e rw o n e g o  6*/» 
f o l M a  po 32 gr .  i b ią leg o  łok ieć ,  d a ła  w za s taw  „zło to  do n o ­
sz e n ia  p i ó r e k “ .
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W  r. 1 liSO w z ło ty c h  za su k n o  c z e rw o n e  z a s ta w i ła  szab lę  
s t a f i  s r e b r e m  ok n tą .  P ó ź n ie j  j e d n a k  p rz y s z e d ł  s t a r y  B ła że j ,  d a ­
w n y  jej s łu g a ,  o d e b r a ł  szab lę ,  a  n a to m ia s t  z a s t a w i ł  p ie r ś c ie ń  
z ru b in k ie m .  O w a s t a r ą  s z a b la  m o H a  b y ć  c e n n ą  sp u ś c iz n y  po 
p rz o d k a c h ,  zw ła szcza  po  S p f t k u  W aw rzy r icu  z Z a k l ic z y n a  J o r d a n i e ,  
r o tm is t r z u  S te f a n a  B a to re g o .

N a k o n ie c  w  r. l j | 8 3  za p o s ta w  s u k n a  m o r a w s k i c z a r n e g o  
w  33 ,*złp., z a s t a w i ła  „do k ró tk ie g o  czasu"  r z ą d z i "  n a  rz e m ie n iu .  
S m u tn e  m u s ia ły  b y ć  d la  n ie j  ć jh s y ,  k ie d y  za ż a ło b n e  sifkno z a ­
s t a w i a ła  m ężo w sk i  o ręż  i r z ą d z ik  n a  kon ie .

5. S e M s t Ł r n  K e m p a n o w sk i  w Z a g o rz y n ie .  r. 1.C10 za 
k a ra z y ę  c z e rw o n ą  i z ie lo n ą  po 23  g r .  z a s t a w i ł  s y g n e t  'złoty.

"W r. l Gl o  s łu g a  p a n a  K e m p a n o w s k ie g o  w z ią ł  p o s ta w  k iru  
c za rn e g o  trz y z y g lo w a f to : za 8 %  złp . k a ra z y i  i k iru  żó ł teg o  3 ł o ­
kc ie .  D a ł  w  za s ta w  ła ń c u s z e k .

W  r. 11)14 p rzez  p a c h o łk a  sw eg o  borgnjstc  p a k ła k  k ło tk i  po 
.f'2 g r . ,  zastąp  i ł  p ie r ś c ie ń  z ło ty  do " z w a r tk u  ty lko .

W r. 1618 z# postaw  k iru  c za rn eg o  s łu g a  je g o m o śc i  z a s t a ­
w ia  znów n a  czps k ró tk i  Ś ff in e t .  ^aż.ą&y £  c z e rw o n y c h  z ło ty ch .  
T eg oż  ro k u  spraw ia ł  ś w ie tn e  s z a t y : d g ło m a n  la z u ro w y  p o d b i ty
b a ją ,  a  k o n tu sz  ziolon-jS k i r e m  ż ó ł ty m  p od szy ty .  Z a s ta w i ł  za to  k u ­
b ek  s r e b r n y  z w ie rz c h e m  i p ie r ś c ie ń  z ło ty ,  a le  n ie  ów z n a n y  s y ­
g n e t  p a ń sk i .

W o jc ie c h  K e m p a n o w sk i .  W r. 1623  n a b r a ł  s u k n a  za *8$ złp  
D a ł  w zast.iłw 4 c ze rw o n e  z ł o | e |  3 k rn c z k 5 j e d e n  z n ic h  an ib ipri :  
3 t a l a r y  s t a re  i s y g n e t  z ło ty .  T egoż  s a m e g o  d n ia .  w róc iw szy  do 
sk lepu ,  w z ią ł  b ia łe g o  s u k n a  za 7 zł p. .  a z a s t a w i ł  o b rączk ę  s r e ­
b rn ą .  w k tó re j  b y ło  o g n iw e k  95’.

W  r. 1633 w  14 ałp . za  su k n o  lazetrowe z a s ta w i ł  ł a m a n e  
s r e b ro  do św. T ró jcy  n a jd a le j .  W  r .  1635 s a m a  je jm o ś ć  p a n i  
\. 3 zip . za k i r  z a s t a w i ła  k o ro nk o .

li ^
6. S t a n i s ł a w  z L u b o m ie rz a  n a  Wirśniczn L u b o m irsk i ,  s t a r o ® ,  

g ro d o w y f c a n d e c k i  ( l j5 ^ 7 — 1613). n a s i ę p n ie  s a n d o m ie r s k i  i ,sp isk i 
p ó źn ie jszy  b o h a te r  pod (Jhoc ithem  16.2 I, w o je w o d a  ru s k i  (1 6 2 5  — 
1638),  w  koińju m a g ń f l t  r o z l ic z n y c h  w ło śc i  i w o je w o d a  k ra k o w sk i  
( 1 6 3 8 — 184,9). "  p itw T sgyrn  i d r u g i m  d z ie s ią tk u  XVII.  w ieku  
b y ł  je s zcz e  w c a le  n ie^uimozif/ '  . s z h i ć b c m ^ m l^ ^ k o r i  uh,-- 
d z ie rża w i ł  S L ed^e ,  S łb w ik o w ą ,  S trzeszyee ,  Ł ą c k o  i in n e  d o b ra
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g ta ro sa m je e k ic l i  K l a r y s e k . J) lecz tak że  borgow aJ ' różne, to w a ry  
u .T o fzeg i  T y m o w sk ie g o .

W  B ptac l i  16 0 5 — 1 (>OSVprzesiadywał n a jc h ę tn ie j  w S ied lcach ,  
g dzie  o d w ied za ła  go n is j& d n o k ro tn te  m a tk a .  A n n a  z ł i r a n i e k ic h  
L n b o in i r s k a .  k a s z te la n o w a  w o jn ic k a .  W  ty m  c z l l i e  b r a ł  d la  sjeb ift  
i .gości w m a ły c h  i lo śc iach  ro d z y n k i ,  m ig d a ły ,  o liw ę, p iep rz ,  sza- 
frilu. cuk ie r ,  ś led z ie  i ryż. C h o d z i ł  w karazą  i lazu row ej  po 2 3  gr. .  
a  k i r e m  c z e rw o n y m  lub  b i a ł y m  po S gr .  ło k ieć  k a z a ł  p o & z y w a ć  
sw ą  k u r tę ,  jak  ró w n ie ż  k u r ty  s łu g  sw o ich .  S ł i jg o w a i  m u  L u b ick j  
ze Sjńżu, a ży d g G n ld e k  b y ł  m u w a ln ą  p o m o c ą  w z a ła tw ia n iu  i n ­
te r e s ó w  sk lep o w y ch .  N ie  p ła ę i ł  j e d n a k  g o tó w k ą , ’ lećz  n a  d łu g  d a ­
w a ł  ję c z m ie n ia  Hfl w .e r te l i  po 13 gr.

T a k  sam o  \& r .  1610 żyd  p u l d a k .  p a lu  N ie b o r s k a  i -lan 
Szalow Pci.  w ło d a rz  w S ta d ł a c h ,  biojS. o liw ę ,  p iep rz ,  sza f ran ,  r o ­
d z y n k i : k r a w i e e .G ąsk a  n a  żu p n n  p a n u  s t a ro śc ie  su k n o  m o ra w s k ie  
c ze rw o n e ,  M i r f i e  i b i a ł e  po 12 — tajarr.. lub  k a ra z y e  po 2 3  gr. .  
a n a  p o d szew k ę  zaw sze  k i r  cze rw o n y  lub  la z u ro w y  po S g r .  ł o ­
k ieć. K u p iec  z a p is y w a ł  w-szystko w dy ttryuszu  sw o im  ,mi im ię  p a n a  
S ta n .  L u b o m irsk ie g o ,  k tó r e g o  d łu g  w y n o s i ł  już  43 złp . 15 gr... 
za £ 0  łoktri s u k n i  d u ń s k i e g o  san rw o n e g o  po 45  g r . ,  i za  [ w . ta w  
k i r u  b łę k i tn e g o  7 złp

W  r. 1011 ig j iy  już  żyd. W u l f  z W iśn icz a ,  b y ł  zn ów  p ra w ą  
rę k ą  &.taro3y. B ra ł  on n a  r a c h u n e k  p a ń s k i  f a le n d y s z  la z u ro w y  
w w e łn ie  f a r b o w a n y  | p  80 g r . :  d la  s łu g  m o ra w s k ie g o  b ł ę k i tn e e n  
45 łokc i  ]ijo 15 ‘g,r.; d la  S ta n i s ł a w a  JÓugowskitf&p, s k rz y p k a  s t ą ro -  

•gły. fa le n d y sz  b r u n a t n y  po 80  gr .  i k i r  b rzps jti  po 10 g r .  ł o k i e ć :  
c a ły m i  zaś p o s ta w a m i  k a ra z y ę  l a z u r o w ą  i c ze rw o n ą ,  a po roku  
d a ł  n a  to  z a le d w ie  i S R a e r w o n e  zło to , czyli 7 złp . Z ak ło p o i j iu y  
tem  J e r z y  T y m o w sk i ,  w p is a ł  p a n a  s t a ro s tę  w r e j e s t r  s t a r y c h  d łu ­
żników i z a n o to w a ł  n a d  r a c h u n k i e m  j ę a §  z h u m o r e m  k u p ie c k im ,  
cho ć  n ie  bez  ż a lu :  „StarźY d łużn icy ,  ja k o b y  ze s t a r y c h  sn o p ó w
g o rz a łk a " .  —  „ 0  J e z u  uió.i n a jd ro ż sz y !  n ad z ie jo  sm u tn e j  chiszy‘\

S ta n i s ł a w  L u b o m i r s k i  p o ś lu b i ł  .1613 r. Zolię. córkę, k s ięc ia  
A le k s a t iB a ?  O s tro g ak iS ^o ,  h r a b i e g o  na  T a rn ó w .e ,  w o je w o d y  w o ­
ły ń s k ie g o .  V l i s to p ad z ie  teg o  ro k u  o d s t ą p i ł  s t a r o s tw o  g ro d o w e

rj Ju ż  poprzednio Sabastyan Lubomirski, s tarosta suiidCcki 
( 159#0 — 1567 ) ,  V;";Jh)ct - '■"’ojr.hd;;| n + t izym ał w >hń'rżawie
cale klucze „lasztornycii dóbr. Pocumnie a ren dowal' je syn jego, S tani­
s ław  Lubomirski, aż 39 r .  1629. Zob. Aroudy Klasztoru S ta ro sam h -  
ckiego w  X \ l .  i &VTI. wieku.
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s a n i e c k r e .  w r a z  z z am k ie m  w N o w y m  S ą c z a  i p rzy i in iożn em i do 
tegoż  s t a r o s t w a  d o b ra m i  k r ó l e w s k i m i ,  b r a tu  sw e m u  s t r i  j&caaetnu.'  
S e b a s ty u u o w i  L u b o m i r s k i e m u ,1-) k tó r y  też  w n a s t ę p n y c h  la t a c h  
< 1 0 1 3 — 1A27) b y ł  w ie r n y m  n a ś l a d o w c ą  w b o rg o w u n in  p o p rz e jm ik a  
sw ego , a n a w e t  1  w ie le  go piBŁ w yższy  1.

W  r. 161 9  p o r a c h o w a ł  T y m o w sk i  p o jed y n c z e  d ług i  j k l ę p o w e  
I  n o w e g o  ą ta r o s ty  i z b ó lem  s e r c a  z a w o ł a ł : W szy s tk o ,  d o tąd  uczyni
I 82 zip . "15 g r . “ N ie  dziw p rze to ,  że w r. 1623 już n ie  e l ić ia ł  k u ­

p iec  da le j  b o rg o w a c .  W ię c  p an i  s t a ro ś c in a .  E lż b i e tą  z D ro h o jo -  
w sk ie l i  Lulpom irska . r&flfc n ie  ra d a .  m u s ia ła  d ać  lu s ta w .  Użyła, 
j e d n a k  do t R | |  p an i  Zofii W ie rz b ią c in y  i w  5 złp . za su k n o  cze r­
w o n e  z a s ta w i ła  k u b e k  s r e b r n y  z ło c is ty .  -R o zb ro jo n y  tern k u p i e c .  

L  zbt.U'gował ja szcze  14 łok c i  s z r a m  su k n a  jto 25 .gr.
W  r. 162 4  znow u zb o rg o w n ł  je j  kaoazyi p a p u ż e j  i k iru .  lecz 

w ięce j  ju ż  n ie  z d o ła ła  w y m ó d z  n a  ku p k a  n a w e t  p a n n a  Jj>#w'uTn. 
s łużąca  s t a r o ś c i n y ;  to  też za  fa le n d y sz  ćzfcuwony i p ó s ja w  ka razy i  
z ie lonej w 3 9 1/ ,  z łp .  m u s ia ł a  zaąn p n ć .  k o n e w k ę  s r e b r n ą  p o ­
złocis tą .

N , . s tę p n e |J )  r ak u  s łu ż ący  p an i  s t a ro ś c in y  p o s ł a n y  po k ir .  
d a ł  w za s taw  w s r e b rn e .  W ty m że  roku  w z i ę ł s t a a n i  s t a r o ­
śc in a  ki r u za 3 z łp . 15 g r . ,  p r z y c z a n  o d e b r a ł a  od kupca  z a s t a ­
w io n e  w id e lce  s r e b rn e ,  lecz konew.ączkę, srybrnn, d a ł a  n a  m ie j ­
sce . P an i  W ie r z b ię c in a  znow u z a s t a w i ła  ów k u b e k  s r e b r n y ,  w ięc 
p a n n a  słuKófti z b o rg o w a la  d la  p a n i  s t a ro ś c in y  postawr ka razy i  ś l ą ­
skiej za 32 złp .,  ki r u i ka ra zy i  lazu ro w ej zae |i  z łp .  P ra l i  też  inn i 
s łu d z y :  k ir ,  k a raz y ę ,  olffjviu k a m i e ń ^ *  soli beczkę , a w k o ń c u  
s a m a  s t a ro ś c in a  s u k n a  m o ra w s k ie g o  czerw onegB  na, t łu m o k  ł o j  
kc i  po, 12 g r .  T ym  ą-jiosobem u zb ie ra ło .  si& d łu g u  142  z łp .  M a r ­
tw i ło  to n ie z m ie r n ie  k u pca ,  t f l  tj-ż k ied y  1626 r. pan i s t a ro ś c in a  
z a ż ą d a ła  znów- 12 łokci su k n a  cz e rw o n e g o  po z ło tem u ,  T y m o w sk i  
w  żaden sposób  n ie  c h c ia ł  ju ż  n ic  dać. w ią d  n ie b o g a  . s k ł a d a ła  się 
i p rz y s ię g a ła .  j §  „zap łac i  d uszą  męża swegfjW sa m a  sw o ją  U A m u- 

|  s i a t a  się up okorzyć .  ho w ła ś n ie  b y ły  .ręk t iw iny  có rk i  je j  Zofii, 
k tó r a  sz ła  za p a n a  K rzysz to fa  K urow sk iego .  ro ta  z«ś h u s a r s k a  
w o jew o d y  ru s k ieg o ,  S ta n .  L u b o m irsk ie g o .  L a ł a  w m ieśc ie  i asy 

W s to  w a ła  u roczys tośc i  weselrtfefT
A le  i ów zięć s ta ro s ty ,  p a n  K urow sk i n ie  b y ł  le p szy m  p ł a ­

t n i k i e m  L o 'z a ra z ,  na  w ese lu  sw em  n a b r a ł  u  T y m o w sk k ig o  w in a

1j  Act: Castr. Sandrę. T. 38., p. 21 7 3  — 2176 . 
’2I kam ień  dawna wlagą polska =  32 funtem.
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40 g a r n a  po g rz y w n ie  (po •4S g r . ) i n ic  z a p ła c i ł ,  a w k ró tc e  p o ­
tem . b io rą c  S e k l e s t  lazurowy', m u s ia ł  w 7 złp. zas t i iw ić  k u b e k  
s r e b r n y .  —

7. K a s a er  Ł a p k a  z B iałej wody, k tó r ą  z a m ie n i ł  b y ł  15*71 r. 
z J o n l a n e m  S p y tk ie m  zft W olino  w K rakow sk ie i f t ,  u b ie r a ł  sio 
w f a le n d y s z e k  b r u n a t n y  po 3 z łp . (5 g r .  łok ieć ,  ale n ie  od razu
za to w a r  w rp T B & ł,  j a k  w ie lu  innvc.li. W r. I b 0 9 ,  k u p u jąc  d la
s ieb ie  fftleśhdysz po 3 z łp . .  a d la  s łu g i  su k n o  klo&kie c z e rw o n e
po i 1 g r . ,  d a ł  n a  d łu g  ś l iw  w ie r te l i  b p.o 3b g r . .  f a |k e  m a s ła
z* 4 złp.,  i pod dość  p i ę k n y m  M ju B s e fg  s w e g o  n a z w is k a  z a n o to ­
w a ł  w I s i ę d z R J k f f lg g k ie i  T y m o w s k ie g o :  „ z n o w u m  z ło ty  w y u y c u " .  
K aza ł  jeszcze s łu d ze  dać k a raz y i  3 łokc ie ,  a wKrotce p o tem , p ł a ­
cąc w k w ie tn i  t r d z ie ń  z a z n a czy ł  p is m o m  d r o b n i e j s z y m : . .ten d łu g  
juzfem za p ła c i jP l i  W  k i lk a  m ies ięcy  zn o w u  d o p is a ł  w ca le  p ły n n i e  
i w y ra ź n ie .  „ P o  sw y e t l iy n i  t i l ip y e  j a k u b y e  p o r a h o w a ly s m y  s t ę  
s p a i ię ip  york ie ij i  — z o s ta łe m  mu z ł o t ln e l i  Leszcz y g r o s y , i lw a -  
dzyescz.ya po w .sytkydm  ra b u n k u .  K a s p e r  łap k a  un. p ." P od p isu ją c  
się ' n ig d y  n ie  p is a ł  inaczej.  Z daje  się. że n ie d łu g o  p o te m  żyeie  
zako ń czy ł .  1® ln o m a  dalsze j  w zm ian k i  o n im .  a k u p ie c  w- ry s o w a ł  
przy je g o  r a c h u n k u  R r .o b o w y  ,krzvż.

J a n  Ł a p k a  z M oszczen icy  w r. I b i d  w in ie n  za f>1 / a ło k c ia  
k iru  czarnegf) trzyzyghnve |$>  po 10 gr..  rlajfe w  za s ta w  p a s  c ę t ­
ko w y n a  rz e m ie n iu ,  w k tó r y m  b v ło  cet.ków ,13 z z a m k iem . B r a ł  
też nu u b ra n ie  P to r f in  c iem n o  z ie lo n y  po 44  g r . .  a d la  l i n g  s u ­
kno szare .  Zarcztjjrwone y u k n o  d a ł  w  za s ta w  cze rw o n y  zło ty .

S. A d a m  RrAen, p o d s ę d e k  z ięm i k rak o w sk ie j ,  sy n  .Jakóba 
Ł d z i e j c s  g ro d z k ie g o  .sanderk ieg t) .  dz iedz icząc  małą, w io sk ę  Ł ęk ę  
ni et m ó g ł  teap om u ie -ć  o s ł a w n y m  ś r e d n io w ie c z n y m  ryce rzu .  Suli-  
s ław io  K o żn ie ,  w zn iJ S e fk u  U ro d k n  n a d  J)ninijoein ( 'J3b>4 r.) . 
i id ąc  w  ś lady  \v-aleczuvcli sw y c h  p rzodkóv  z o rężem  w reku  
d z ie ln ie  s t a w a ł  pod  k ró le m  S te f a n e m  B a to ry m ,  to p rz e c iw k o  Mo- 
sk w ie .  to n a  >1 u l ta n a c l i  tu r e c k ą  w y ry w a ją c  c h o rąg iew .  Wi a ł  też 
p o w a ż a n ie  u sz l* cb ty ,  •zasiadał n a  k a p tu r a c h  f ) w es&sie bezkró-  
TeWia po z g o n i e S t e f a n a  B ato reg o ,  p o s ło w a ł  m a Sejm i kom isą rzo -  
w a ł  w kolo rye e r sk iŁ m , a w k ońcu ,  ja k o  p o d sę d e k .  r o z s t r z y g a ł

P) .K ap tu r ,  ^ z y l i  ' s ąd y  kapturowe — .jiirysilykcyri J^SRecwa, są ­
dzącą w czasie " z k ^ - K w ia  .miminO i vs yI?/'oosifnHia ńćz . -
ci.ińu  »pono.iPWj|i i bezpiec.zejrstwu publicznemu. Sądy kap tu r tu le  zapro- 
w a < P j o  pfgrnśz pierwszy w r. 7 57 ,i ,  zniesiono je  w r. 176®. |
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S z lache ck ie  s p r a w y  n a  k w e re la c h  ( t e r m i n a c h  s ą d o w y c h |  g ro d z k ic h  
s a n d e ę k ic h .

Żył d w o rn ie  i h o jn ie ,  a flU B w ali  m u :  C z ap l iń sk i .  K ry n ie k  
i ScHior. r ) W ę g rz y n .  Z a raz  n a  w s tę p ie  bw ®  r. pożyczy!' u ż o n y  
T y r f t a w s k i i p j  100 zip . WkiYiUe p o te m  2 0  z ip .  p rzez  C za p l iń sk ieg o ^  
i znów  d ru g ie  ty le  sam . P ró cz  teg o  p o s ta w  k a raz y i  czerw onej-  
p o s ta w  żó ł te j ,  w końSu zn ow u  50 zip. p rzez  C z a p l iń sk ie g o .  N u 
codzienne, u b r a n i e  b ifT  su k n o  K z a n ie .  a  n a  b a r w o  s łu g o m  E agazyo  
b ł ę k i tn ą  i z n ^ H j ,  po k i lk a n a ś c ie  g ro szy .  Pod  kohiffl. m ię so p u s tu  
l O l l  r.. z jec h aw szy  do 'N o w eg o  Sącza , g t ś c i ł  sz la ę h tę  w  g o s p o ­
dzie. a sko rb  n ie  i f ta ło  p i B i e d z y ,  p o s i a ł  do T y m o w sk ie g o ,  j P e t z  
te n  już o s t ro ż n ie jsz y ,  z a le d w ie  II z ip .  pożyczy ł ,  k tń re  p rzez  s łu g ę  
sw eg o  J ę d r z e j a  do r a k  w ła s n y c h  je g o m o ś c i  o d d a ć  rozk aza ł .

A n d rz e j  R o żen  z K ąsne j .  M a łż o n k a  jt igo . # o f i a  ze S t a d n i ­
ck ich ,  b ie rze  1667 r .  30 łokc i  su k ua .  b ł ę k i tn e g o  i c z e rw o n e g o  po 
Pi g r . .  a k i ru  s za reg o  n a  p o d szew k ę ,  zw y k le  s a m a  lu b  prze,z 
u r z ę d n ik a  sw ego . J a k ó b a  G ie rn l ta .  T ak że  J i a  u b r a n ie  g r a n a to w e g o  
po 80 g r . .  s z n u r k a  z ie lo n eg o  i gu z ik ów , a b e r u a d y u s k ie g o  s u k n a  
8  łokci.

W i'. PiStóS k u p o w a ła  fa le t id ysz  k a rm a z y n o w y ,  g r a n a to w y  
i ą z ą rw o n y  po zip . 20 g r .  do 3 Jzłp. 10 gr. ,  zaw sze  p rzez  sw eg o  
.1 ikóba G ie ra l ta ,  a d la  s ług .  p rócz  ta n ie j  b a n w .  b rS ja  szare  s u ­
kno. P o d o b n ie  w r. P i l i  s p r o w a d z a  d la  s łu g  b ia ł e  i j a s n o  z ie lone  
s u k n a ,  p łac i  ż |  n ie  n a  j a r m a r k u  w C iężk ow icach .

•Jegomość p a n  B ożen  n ie  zaw sze  m ie s z a ł  sife w te dom ow e 
s p r a w y :  le d w ie  1613 r. ra c z y ł  z a g lą d n ą ć  do sk le p u  i wziąć, m ie ­
dzy in n e m i  fa le n d y s z k u  z ie lono  p a p iS e g a  po 2 t a l a ry ,  n a  co p o d ­
p i s a ł  sic w ła s n o r ę c z n ie  w ksieclztfe T y m o w sk ie g o .

W  r. 1015  s a m  p a n  zb<wgo"'ał n a  d o ło m a n  i n a  de l i jkę  
ó ło k c i  fa le ń d u sz u  cz e rw o n e g o  po 80 g r . .  lazu ro w e g o  zaś l 1/.] ł o ­
kcia .  Z n o w u  p o d p is a ł  r a c h u n e k ,  k tó ry  je d n a k  późn ie j  je jm o ś ć  p an i  
za sp o k o i ła ,  ale  n ie  w sz y s tk o  od razu ,  bo tyu f raa se in  ty lk o  81) zip., 
a  i po fc m u s ia ł  k u p ie c  p o s y ła ć  sw tfeaj w ie rn e g o  Nożyński-ego. 
X i i  dobrze  go ta m  p rzy ję to ,  a g d y  p rócz  teg o  z o s t a ł o 'd ł u g u  kil-

P  Ś c ib o iw ie  byli pociiodzenia p jf ik jg ro ,  ale w  XIV. wieku 
przyjęli indygbnat węsńęęski i piastowali na \Vęgr*e<fli wysokie Zgodno­
ści. .Jeden ze Śeiborów, po zwycięstwie pod G runwaldem wkraązył 
w łsaiiu ice Polski,  w  celu powstrzymania dalszych Jag ie ł ły  zapędów
i zajął Nowy lec* został na głowę, pobity. (Zob. Mar. Sokolo,
wskiisjK): SpnewpK. komis, do bad. liist. sztuki w Polsce. T. YI1I.).
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k E f o s i ą t ,  złp.. z n ie c h ęc o n y '  k u p iec  n ie  e h * ia ł  da le j  b o rg o w a ć .  T ak  
i a m o  in B j jJ r . .  k ie d y  s łu g a  je jm o ś c i  M a r c in e k ,  z a ż ą d a ł  u fe i i in n  
z ie lonego  4 1/., ł o k c ia  |> j  50  g r . .  T y m o w sk i  n ie  c h c ia ł  dać pi*rw.f;j? 
aż J a w o ro w a  b e d n a r k a  z a ię c z y ła  zań . P ó źn ie j  j e d n a k  z ła g o d n ia ł ,  
s k o r o  inn o d w ióz ł  p ie n ią d z e  s łu g a  p a n a  p o d są d k a .  AdamJi, Różna.

9 G a b ry e l  S ę d z im ir  z .Łukowicy. W r, ljffljt kup u je  p an i  
S ęd z i in i ro w a  V / t ło kd ia  fn len d y szn  c z e rw o n e g o  po 8 z łp . 10  gr. 
i k i r  z ie lony ,  do t&gjb k w a r t |  m a łn iazy i .  Z iE taw ia  p ie r ś c io n e k  
z dy an n Jn te m . P ie r ś c ie ń  m u s ia ł  in ieć w ie lk ą  w a r to ś ć ,  sko ro  T y ­
m ow sk i  zb o rg p w n ł  je j  jeszcfUJ 40 k i lk a  łok c i  s u k i ®  c z e rw o n y c h  
i b ł ę k i tn y c h  p o  3 8 d g r. i k iru  gjłj(|kiik;i ło kc i ,  ta kże  g p z ik ó w  Szy­
c h o w y c h .  P r a ł a  feż faJenclyszflk b r u n a t n y  po S> złp.,  a zaw sze  

! ob iegyw ał[a ' oddań  ®a pewi.en czas, zw y k le  do ii  n iedz ie l .
W pią.tek p rzed  z a p n s tb m  1611 r. n a b r a ł a  k o rz en i  za  9 złp . 

M n ó s tw o  s u k n a  k u p o w a l i  rok  w  rok .  d la  s ie b ie  i f t y g ,  żyli s n a d ź  
w y s ta w n ie .  W d łu g u  d a w a ł  on  p szen ice ,  a o n a  m as ło .

\  r. 1620  p o rac ł io w a li  się d o k ła d n ie  i o d tąd  n ie  b o rg o w a l i .  
P a n  S ę d z im ir  s p r z y k rz y ł  so b ie  w id o czn ie  te  w y ś ta w n o ś ć  swej żony  
i p o w s t r z y m y w a ł  jjąj ho jność .  M u s ia i  i k u p co w i  p rz y k az ać ,  bo 
o d tą d  n ie  b o r / re w a ł  n ic ,  d liy ły i  za d o b ry m  z a s ta w e m . W  r. 1682 
( już u s p a d k o b ie rc ó w  T y m o w s k ie ( b )  za b r e k le s t  c z e rw o n y  po QD 
g r .  z a s t a w i ła  p ie r ś c io n e k  z ł o t y : 1634  r. zn ow u  p ie r ś c io n e k  z ło ty  
z r u b i n k i e m :  w re szc ie  16-5p r. g a r n u s z e k  s r e b r n y  z p o k ry w e c z k ą  
w rz ła o a n ą .

M a r c iu  S ęd z im ir .  W  r. J 6 0 9  b o rg u je  t a n i e  s u k n a  c z e rw o n e  
i lazu ro w e  po  S k g r .  P ł a c i  Ł a ń  p a n  T rzc iń sk i .  iSa u b ra n ie  b r a ł  I 
f a le n d y sz  g r a n a t o w y  po 80 Igr., p rzy rz jó n  z a s ta w i ł  ( R r w o n y  z ło ty .  
V\ r. 1616 za t ak iż  f a le n d y s z  d a ł  w  za s taw  sziible syelłftnn 
o p ra w n ą .

10. A d a tn  z T ąb aszow o j i Z n a in ie ro w ic  T a b a sz o w sk i .  W  r. 
J611 n ip  m ią ł  je s z cze  k re d y tu  u T \ i n o w s k ie g o .  sk o ro  'Tomasz 
Pytl ikow ie?.,  . c e c h m is t r z  krawi^ciki. m u s ia ł  zań  r ę c z y ć  o l 1/., z ł p . /  
a w *7 z łp . m u s ła l  z a s ta w ić  szab le .

W  r. 16U! z* k o rz e n i e :  any żek ,  ta t a r s k i e  ziele, s za f ran ,
p iep rz ,  ro d zy n k i ,  któr.e b r a ł  w m a łe j  ilości, także  za  k a razy ę  an -  
A-i-ęlską z ie lo n ą  po 23 , czeskąm po  44, H le n d y s z e k  cz e rw o n y  po  

j S§ gr. .  p ła c i ł  z ło te m  i m a s łe m .
W  r. 16116. b o rg u ją c  su k n o  c z e rw o n e  po 14 g r .  n a  u b ra n i e  

sy n o w i,  . O S l n e  fa le n d y sz  n a  k o łp a k ,  d a ł  w  zg s law  ły żk ę  s r e b rn ą .
I J j a  dług' d a ł  o z a j ę c ń  po 63*'gr.,  a dopożyczy-ł je szcze  z ło tego .



Z ŻYCIA DOMOWEGO SZLACHTY SANDEtfKIEJ 2Ź9

W  r. 'Ki 13 b r a ł  -karazy i a n g ie l sk ie j  la z u ro w e j  6 łofcei po 
27 gr. ,  ankwa b r u n a t n e g o  4 l/ j  ło k o ia  po 10 jgr., b a j i  .dze rw o ne j  
i u te r i i n u  z ie lo n eg o  2 ło k c ie  p <i ,50 g r .  O b ieca ł  odd.ąp za 2 n i e ­
dziele .  O r |p łaca ł  fto k i lk a  z ło ty ch  i d a ł  w ie r te ł  .jagfeł za  40• g r . - ’

W  r. lfflf t k u p i ł  b e czkę  w in a  za 7 0  złp..  p ł a c i ł  o r t a m i  
i c z e rw o n y m i z ło ty m i .  -Bsifiiiią p o s ł a ł  mu T y m o w sk i  s u k n a  s z a ro ­
b u re g o  9 ło k c i  po 10 g r . .  ta n ie j  m e  m ó g ł  dać. bo b y ło  s t ą p io n e .

W  r. 1024 p rócz  fa len d y szu .  bjyjpł s u k n a  czarj iego  1 1 ło k c i  
po g r . .  a p rzez  s łu g ę  K rz y sz to la  jeszcze 15 łp jtci po z ło tem u .  
Późnie j  znów . p rócz  z w y k f lb o  b łę k i tn e g o ,  b r a ł  breklęst.,  S z n u rk i  
i guzik i .

W r. 1629 d a l  T y m o w s k ie m u  beczkę  soli i 4 sk ó ry  po  8 złp.,  
p oży czy ł  zaś n a  g o n ty  7 złp .,  wziął'  też 100 szyb za 2 z łp . 15 gr .  
D a ł  n a  to  t a t a r k i  4  w ie r t e le  po 40  g r . .  ob ieon jąp  d ać  je szcze  11 
w ie r te ł  i.

J a k o  d z iedz iczny  p a n ,  p o zy w a  1636 r. B a r to sza  M a r sz a łk a ,  
g a rn c a r z a  s a n d e c k ie ^ p .  o ^pu śc iznę ,  sob ie  p r z y n a le ż n ą  po b ezd z ie ­
tn ie  z m a r ły m  p o d d ł in y m  sw y m , W a le n ty m  C ięc iw ie ,  lecz p o zw a n y  
o d p rz y s ią g ł  s ię  w sz y s tk ie g o .

W r. 1642 pożyczy ł 500  złp . S z | |u o n o w i  W o ls k ie m u ,  a p t e ­
k arzo w i sauclftSkiemu, w  przydomĘOB.ei P io t r a  K e m p iń s k ie g o .  Ł)

11. O lb ra c h t  W ik t o r  z B ie sn e j .  W  r. 16.D8 p a n i  W ik to r o w a  
b ie rze  c z a rn y  k ir .  w yzijsy 4  fu n ty  po 6 g r .  i ryb .  W  r. ;16.10 p a n  
W .k to r  s a m  n a b r a ł  d la  s ieb ie  5 x/2 ło k c ia  f a le n d y szu  cze rw o n eg o  
po  2 j/2 zip . ,  i k a rm a z y rm  c z e rw o n e g o  4 ło k c ie  po 80  M ;  a 4 ło ­
k c ie  k a ra z y i  cze rw o n e j  i Idzimiwe>j po .14— 22 g r .  n a  kurty  s łu -  
goift i n a  cfiuU*, do tego  g i i z k i ,  szn u rk i  i pę t l ice .  ■ P r z e z f i ł g ę  
swfi^o. C zudnow gkiggo ,  p r z y b r a ł  je szcze  s u k n a ,  l i K t e H  p ę tl ic  
i m c i  c z e rw o n y c h .

Z 'o d d an ie m  p ie n ię d z y  n ie  sp ie szy ł  się w cale .  D o p ie ro  w r. 
i 6"! 3 p o ja w i ł  się vf s k le p ie  T y m o w sk ieg o ,  w raz  z p a n a m i :  P i o ­
t r e m  M z a w s k i i n  i S ta n i s ł a w e m  Z łock im . U z b ie ra ło  ęię d łu g u  4 8  
złp . 24  g r .  W o b l ?  tyc j i '  p a n ó w  I j n a a a ł lad dać, skóro* zboże wjr- 
m tóci.  T y m o w sk i  g o tó w  b y ł  p rz y ją ć  n a w e t  M yw yin łóco& e zboże 
i s t a n ę ło  n a  t e m . j | ) a l  t e d y  40 kó p  p sz t f i iey .  a 1 0 ' kóp żyta ,  k tó r e  
ku p iec  sp rz e d a ł  za 35 z łp . j a k i e m u ś  J m i tk o w i  z C faom ranic .  O sta-  
tpk  ob ieca !  o d d ać  po  w y im ó c e n iu .  L ecz n ie  'oddal,  a k u p ie c  z ż a ­
lem  w p isa ł ,  ile o d e b ra ł ,  doclajjąc, iż r e s z ta  p rz e p a d ła .

D Act. Sónfc. Sandee. T. 57, p. 93.
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W  i'. '1633 zn o w u  się pojawił '  po p a k ła k  o b ło e z y s ty  za  80 
g r .  A le  s p a d k o b ie r c y  Tylnowski& go, m a ją c  z a n o to w a n e  w ks ięd ze  
d a w n e  n ie r z e te ln o ś c i  p a n a  W ik to ra ,  n ie  c h c ie l i  |m jpw ffać .  aż za 
p is a n ie m  i z a rę c z e n ie m  p a n a  W a ^ e ry a n a  S trow sk isg O  z W ito w ie .  
B ra l i  w ted y  oboje  b r e k l e s tu  c z a n E g o  17 łokci po®« złp. i b a j i  
c z e rw o n e j  S 1/* ł o k c B  po 40  « r .  O d tą d  też  w y p ła c a l i  si,ę n a ­
leżycie .

K s .  J a n  S y g a ń s k i  T. J .

/

(Ciąg* chilszjr n a s tą p i ) .

4
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M A T E R Y A Ł Y
do  h is to ry i  polskiej X IX .  w ieku .

^Działalność emigracyi z roku 1831 na terenie Turcyi 
clo pokoju Paryskiego.

(Otwg dalszy).

(Dodatek do instriikeyi).

J. Zachęctać oby wa te l i  do d ob r eg o  o bc h od ze n i a  sio z popami ,  
z ch ło p am i ,  ze s z l ach t ą  e zy iu zo wa ,  zgoł a  ze wszy s t k im i  mies-zkan- 
c ami .  t w ys t a  ,\ iajac każ de mu  s t anowi  korzyści  z p o w s t a n i a  Polski  
i u s t a l en i a  sie jej by tu  n i e p od l e g ł e g o ) .  ■£.« l p a t r y w a r  ludzi zdol ­
n y c h  i p^Sfręłwycli i t y ch  iuiai^ow«e.  ile okol i cznośc i  pozwolą ,  
nacz e l n ik am i  powia tów ,  z achęcać  i mięć  dość  mn ie j  p e w n y c h  do 
n i e k t ó ry ch  podług,  k t ó r e  mog l iby  spe ł n i a ć  tak j ednak ,  b y  j e d n i  
o d r ug i c h  n i e  w iedzie l i  t ylko w pot r zebi e ,  ił. Zb i e r ać  p i en i ądze  
Ba spyawfi pu b l i c zną  i t akowi '  m u y c l i m i a s t  p r z e s y ł ać  \ .  P-auu —■ 
l l o zb i e r an i a  p i en i ędzy .  ż,ebf' sig n i e  k o m p r o m i to w a ć  u ludzi mnie j  
. p ewnych ,  i u żywać pow od ów  r e l i g i j n y ch  i d op ro czy nny ch .  u j M  
wnyc-h w p ro s t  n a  sp r awę .  4. U p a t ry w ać  w  wojewódz .  p o s t r o n n y c h  
ludzi zdolnych na  n a cz e l n i kó w  wo jewództw  i t akowycl i  p r z e d s t a ­
w iać  > .  P a n u  p rzez  w y d la n yó h  ludzi.  ó. Zbie.ra4 d f t sko n iu k . wia-

in
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do iność  o s t a n i a  'm i e sz kań ców  p o w i e r z o n e g o  o k rę gu  i o u sp os o ­
b ien i ach  fejsli hulzi .  (5. Za ch ęc a ć  c h ł o p k ó w  do po lo w an ia  — do 
n a b y w a n i a  h r o n i  i toż s am o  rob i ć  p r zez  n ac ze ln ik ów  powintowwfch 
i hulzi  z n a n y c h  a pewi iye lSMjy j a k  n a jw ię c e j  ręczne j  b ron i  m o ż n a  
mieć  w k ra in .  7. M i e ć - w ia dom oś ć  o i l y mi syow uu iych  w o ja k pw yc h  
w ok ręgu ,  o ich za c ho w a n i u  i u sposo b i en iu  8,; S t a r a ć  się Wejść 
w zn a j o m oś ć  z n a c z e l n ik i e m  lub wyższymi  o f i c er ami  i \ \ \ -  
b a dy w a ć .  <M|r n i e  niĄŻna p r z ek u p s tw e m  lub i n n y m  j a k i m  f a ł ­
s ze m tę t\, l ęrdzę  f labyć w pot rzebi e .  a 5). Zb i e r ać  w ia d o m o ś ć
j a k  n a j d o k ł a d n i e j s z ą  o w o j s kac h ,  o ich na tu r ze ,  o c h a r a k t e r z e  
dowódzców.  czem można  do n ich  tnulić. j ak  da l e™ H i. w i e r ­
n y m i  ca rowi ,  czf”  bę d ą  sio bron i l i ,  czy n ie  — w j a k i m  J f a n i e  
i ch  oddzi a ły .  O u r z ę d n i k a c h  cy w i l n y ch  i ich u spos ‘o b | f i n a c b .  
Z t ągo  .wszys tk iego ,  j a k  m oż n a  na j części e j ,  p o s y ł ać  r a p o r t a  do X. 
Pdira.  10. Mieć  d g sk o n a l ą  w iad o m pś ć  o d r o g a c h  i mie j s cowośc i
o k rę gu  i na j pew n ie j s z tó ih  k iw jówkach .  g d z i e b y  hię m o ż n a  b y ło
n t r zyn rać  w po t r ze  hi®. 11. Zaeljf leaó w łaśc i c ie l i  b u t , , gorzel i ,  i i n ­
n y c h  f ab ryk ,  je ś l i  ludzie* pe w n i  ■ by  Ł u p y  wal  i i zwozil i  w m i e j ­
s ca  n i c  ba rdzo  p r z y s t ę p n e  w ie lk i e  z apasy  żywnośc i  —  aby t a ko w e  
wjfoaasie pogrzeby m o g ł y  s ł użyć  n a  m&gazyny.  1:1 Zwćjiegjić takoż 
ludzi  p e w n y c h  do s k u p o w a n ia  p ro t l i u  częśc i ami  i o łowiu.  JO. T a ­
koż s k u p y w a n i a  s u k n a  i sk ó r  d l a  ludzi  f a b r y cz n y ch  w wie lk i e j  
i lości .  14. Ucz " r o b i e n i a  tow a r zys tw  i sp i sków p rzedw cze śn i e ,  z a ­
ch ęca n i e  wszy s t k i c h ,  by s ię p i ę l i  g o t ow ym i  do p o w s t a n i a  n a  roz ­
kaz  ks.  P a n a ,  z a p ew n i a j ą c  j ak  ną j s oh mn ie j ,  * ż e  t a k o w y  n a s t ą p i ,  
k i edy  ksuazb P a n  wyr t t ehuj e .  p rz j ' j nzne  okol i cznośc i  i z awrze  p r z y ­
mie r ze  p o s t r o n n e .  15. V\ pa j a n i e  twe wszBt l f lJ j b  potrze-bę po rządku ,  
p a s ł u s ż ^ ń s t w a  i p o ś w ) a Ł i h i  się,  u s z a n o w a n i a  w ładzy .  1 ‘óbiąC s i lne 
p r ze ko na n i e ,  że z teini  t y lko  r zeca j l n i  do jdz i emy  do n i epo d l eg ł o ś c i
i wszys tk i ch  u l e p s ze ń  w ła ś c i w y c h  i n i ę ódb i i ye l i  d la  mis.

7. l-wietufia JSM . ,

P.  P u ł a w s k i  (Acdnne t -be j )  w y je c h a ł  d. .'2. kw.  do M a r n y  z i n ­
s t r u k c j a m i ,  k tó r e  k o m u B k o w a w B  p op rze dn i o ,  gd yż  j emu  pnjtfci- 
ł em ,  o ile będzi e  l nógł ,  .zająć s i ę  i c z f ś c i ą  p. I ł awski ego .  D a ł e m  
mu  l i s t y  do Gonczarowna l i demi i i e .  do P a n a j o ł a  P o l a ka ,  u k tó r e go  
zostaw ał  Ra wąk i  i k t ó t e m u  w y r o b i ł e m  fr.auc. ]; .rotekcyę, by  go 
więcej  zobowiązać ,  do pp.  Ru dyszewieza  i D u br aw azy eza  w Ku-
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s t endży ,  do 4 J a s « m - b e j a  i t en  p o l B ł e m  dop i e ro  oddać  po dok ła -  
dMttn. w y b a d a n i u  tego  T u r k a  l i s t y  od A.  Mo la  M u s t a f y - — .do 
swo ich  a g e n t ó w  w 'Warnio i M a t c z y n i e  z po l eceń  iMn. aby  mu 
da ne  by ty  r e k o m e n d a c j e  n a  m i e jPW  i t am ,  do kdgo  zechce  p o j e ­
chać .  K i j J  p. Leona ,  s y n d y k a  o l i c y a l n S o  ko f c r ency i  h an d lo w e j  
f r i n cy sk i ^ j  do wicekonzf i la  fratra.  w "Warnie  p. Olićę.. D rogi  do 
komunika łcyi  u  s ka z a ł em  mu.  Datom m u  p i en i ęd zy  i i orać j a k ą  w s k a ­
zuje kop ia  kwi tu  tu  z a ł ą czonego .  Z n a l a z ł e n f  O r m i a n i n a  Papuh -Dgj t t ,  
w ł ą ś e i c i ą l a  m ł y n ó w  n t t Os t ak i e j ,  k t ó r y  mi po l ec i ł  i n t e r e s  o ku pn o  

Bsoża,.  Po l ec i ł em  j a k  najwieksa j i  o s t rożność ,  a p r zy t e fn  g o r l iw q ić  
i c zynność .  Z,goła zrobif&in wszystko ,  co t y lk o  byj© w  mojej  nyjcy,  
żeby go na. dobrej  po s t aw  e posadz i ć .  P.  P u ł a w s k i  p r zy t e in  zaku p i ł  
sob ie  fnałą  ap t eczkę, :  a zna jąc  Ł& t r o ch ę  n a  medy c f bue ,  tnfyśli 
dok to r ska  rzecz  p r o w a dz i ć  n a  ił iżn, a j a  ba r dzo  p o c h w a l am .  .Ta 
m a m  doferą nad z i e j e  o p.  P u ł a w s k i m ,  r ap t ł r t a  j e go  pokażą ,  o ile 
on  od p o w ia d a  po t r zeb om  rzeczy,  w yf i l ągan iom wład zy .  -Tęgo po 
s ł an i e  by ło  kon i ecz n i e  po t r ze b ne  — mój p r zy j azd  i p ob y t  jaki ś  

I p a s  n |  X iżu  może zrobić ,  że P u ł a w s k i  s a m  j eden  w ys t a r czy  — 
p r z yn a j m n ie j  do czasu,  en by by ło  o szczędnośc i ą  dlą,  publ ic zne j  
ka sy ,  choc i aż  m o ż n a  dop rowadz i ć ,  ż e b y  p. P u ł a w s k i  po n i e j a k im ś  
czasie,  j a k  pofcitafi osadz ić  s i ę  n a  Xiżn,^  będ z i e  m ó g ł  u t r zy m y w a ć  
się w ł a s n y m  za ro bk i e m — j a  p r z e d s t a w ia m  d la  d ob ra  sprawąy, 
żeby go  n a  t ak i e  u t r z y m a n i e  n i e  puszczać ,  ale go  u t r z y m y w ać  
p e n s j ą  s k a r b o w ą  — zwła szcza ,  jeśl i  b ędzi e  dobrze  ro b i ł  swo ją  
tni syę .  N iż  j e s t  pun k t i § n  n a j w aż n i e j s z y m  i m i s jy j  p. P u ła w sk i eg o  
j e s t  ba rdzo  a b a rd zo  w a ż n y  n i e c h  t ylko  d o p e łn i  c ząs tkę  t ego.  co 
m a  poleceniem w iu s tn i k c y ac h .  a co może  i być  pow inn o .  P.  l i w ­
sk i ego musze  t r z y m a ć ' w  S t a m b u le  i d aw a ć  m u  żołd J 0 0  fr . .  gdyż 
inaczej  n i e po do bn a ,  by  mó g ł  wyżyć ,  a po rzuc i ć  j |  t a k  n i e p o d o ­
b n a  — b y ł a b y  krzycząca,  n i e sp r a w ie d l iw oś ć .  J a  mniemi im ,  że nni-  
lępjej  go cJSadzić n a  dozorCe w  Czyfl iku.  n o w y c h  ludzi  n ie  sp r o ­
wadzać .  k i edy  nit?.'fna|z p i e n i e d z y j — p os y ł a ć  go  do P a t yż a ,  t r5$ba '  
n a j m n ie j  40v  fr.  Tak i  c z łowiek,  j a k  p.  E a ws k i .  s am  sobi e  u t r zy ­
m an i a  n i ę  znajdz ie ,  a w  czasie d a n y m  n " ż e  być  ba rdzo  uży t e ­
cznym,  gdyż  m a  z n a i o n i f l c  i wzięc i e u h o ło t y  kozacki ej ,  k t ó r a  
n a  koi.  n a jp r ę d ze j  ws i ądz i e  i n a m  będzi e  na jp o t r ze bn i e j s za .  K ied y  
t e dy  Rawsk i  j M |  n a  miejs cu ,  to go t r z y m a ć  Be po t r zeby .  iSHim 
n B z i e j ę .  że z ( j j i oczJMlufn tejjjiz nie będzi e  wo jowa ł ,  n i e  będz i e  
m i a ł  o co, j a  mo j e  k o n d y c j e  zawrę, z n i m  tak.  a b y  p o t e m  n i e  
ska r ży ł  się,  c h c i a łb y m ,  aby to j a k  na jp r ęd ze j  n a s t ąp i ć  m o g ł o  d l a  
o szczędności  sk a r b o w y c h  w y d a t k ó w .  W  Ku s t e nd ży  ska so wa no
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a g i f l r y ę  z j e d n a j  s t r o n y  szkoda,  że n i e  będz i e my  mie l i  p r z y ­
s t an i  i ludzi n a m  p rzy j azn yc h ,  z dni,niej  m r o n y  korzyść ,  że n ie  
t y l e  ludzi c i e k a wy ch  będzi e  p r ze j eżdża ło  przez N iżA szkoda  j ednak  
więKfza ,  j a k  kou j r s e .

(Jaroyród. 17. kwietniu  1)

Od p. P u ł aw sk i e g o  (A t rhme t -be jn )  Odeb ra łem dw a  l is ty,  j e ­
d en  z (j. k\v. z W a rn y ,  d rug i  z lo.  kw.  z Kust .endży.  W p i e r ­
w s z y m  mi douo-s-i, że by ł  do b rze  p r zy j ę ty  ni pfżo-z M a h a m ą d a -  
Pa szn  !Wu rny ,  d o k t ó r e j # ,  m i a ł  l i s a  od mojfcgo przyjaciela,  JNJLola- 
Mus t a fy .  N ie  iiffznnł w ic e ko ns u l a  f ranc . .  gi lyż , t e n  b y t  n i e o b ec tn  
a le  by ł  ba r dz o  p r zy j aźn i e  p r z y j ę ty m  p rzez  jego w spó ln ika .  P.  Te-  
deski  B i i s i ł  l ist  do p. O l n e .  w ic f l ó u sm a . ,  od t e ś c ia  p. Por .  p. J a -  
kól jh VIdon) donęigi mi.  że $je mu t raf ia  s p o s o b n o |£ ' z w b e d z e n i a  Niżu 
i Dobrudży z p r z e w o dn ik i e m  (?) N iem ce m.  Czeka  n iego up ow aż n i e n i a  
i donosi ,  że Ha s san -be j .  rządca.  Niżu ,  wyjechał '  do Tt arogrodu  dla 
t ł u m ac ze n i a  się z z a d a n y c h  mu n a d u ży ć  n i en i ążnyc l i  w ko lon iza-  
cyi A r a b ó w  n a  Dobrudży .  Odpisaipffi  p.  P u ł a w s k i e m u ,  up dw ażn i a -  
jac go do tej pot l róży.  byle  t y lko  n i e  z a n i e c h a ł  p o t r f f b n y c h  
o's.l,rożfiości z N ie m c e m  i b y t j  t a  1 1 -le w H l i o r a ł a  za  g r a n i c e  N iżu 
i Dobrudży ,  ob zn a jo m ie n i e  się z k r a j e m  u w aża m za rzecz poż y ­
t eczną .  v\ tioii m o m e n t  p o s ł a ł e m  Draganami  z ' o bs ' z en i ą  i n s t ruk^yn  
do l ł a s s an -b e i a .  Iłaśiutft p r zy j ą ł  go jak można  hą j l ep ią j .  z a r a z i l i ®  
p y t a ł  go o mo je  zd r ow ie  i p r z y s t ą p i ł  do ro za j aw y  o I ł awsk im .  
Zwada ca ł a  wi im n a  P a w s k i e g l j  móv ląc, że "mu sio n i e  p r e z e n t o ­
w a ł ,  ani  w ł u j l i  s i ę  n i e  p r e ze n t ow a ł .  że on n i e  w iedz ia ł ,  co on 
j e s t  p  Człowiek,  że się no s i ł  1 3 0  w o j s k o w e m u ,  j w ś t ę p o w a ł  po woj-  
s k ow em u ,  że on jro s a m wid z i a ł ’ w  t a k i m  ubiofce.  że ch łop i  
r ozm a ic i  (ss+yarżali g o  p r zed  w ładzy  0  n a m a w i a n i e  do b r an i a  za 
b r o n .  że w n i e p r z y to m n o ś c i  l i agSan -be j a  w ła d z a  gtv zaa r e sz towa ła  
myś l ąc ,  że ą n  j e s t  d b s k a l e m ,  że dopi ero  t a m  się dowiedz i ano .  iż 
on  j ą ś t  mo im  cz łowie k i em,  że k i edy  da g o  znać  do Hass ty i a .  na -  
■t,yć-1 1 1 1 1  iast, w y s ł a ł  w z k a z ,  b y  go wy puszczono,  ale j uż  I ł awsk i  był  
wyp usz czo ny ,  żę on.  Ha$&an, Hint-z pos ł a ł  do W a r n y  do widi jcon-  
sula, f rauo.  1 ■ st-. że Rawsk i  może w rac ać  n a  Ń iż  i zn jm dw a ć  s j e  
dalej  s w o i m  h a n d l e m ,  ale że j uż  R aw s k i e g o  w W a r n i e  n iń  było'.

v) Pps  5487.  Pibl .  XX. Czartoryskich w Krakowie.
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To t ł u m ac ze n i e ' S Ja s s nn -b e j n .  j a k k o l w i ek  z a p c w r H  n i e s p r aw ie d l iw ie  
wszys tko  rzucające,  iw R a w s k i e * ’ — i.rzgha. przyj ąć  za x%pjm> ao-  
brą .  bo się t ł um ac z y  — i p ro t e s t u j e  ze s w o ja  pr zy j aźn i ą ,  z a p ra ­
szał'. bym jefljhał na Niż  pr zed  ,25 d n i a m i  n a  wielki  j l m n a r k  
i l g ś w i a d c z y ł  po ki lka r azy  chęci u t r z y m a n i a . p r z y j az n yc h  s t o s u n ­
ków z n am i .  l)ua'girntn da ł  mu n a  to ućznc.  że d la  t ego  u io  s k a r ­
ży łem %o .  że spmjz i ewa te iu  się.  iż. tę  s t a ł o  jęjife bez j e go  wiedz)  
że n i e w i i a i a t ę j n  mu r | b i ć  a m b a r a s u  — a tern s a k i e m  p su ć  zaazip- 
tej p r zy j aźn i .  H as s a  nJUświadezył .  ż o H b  k i l k an aśc i e  dni  spa dz io wa  
się w iec i e  n a  H iż .  ,żf t e r az  j.est bai’dz'o zaję ty,  ajo że r a d b y  m n ie  
w idz ia ł  i r o z m ów i ł  s ie ze mną .  Redę  się. z n i m  w idz i a ł  i raf lbyin 
ko r zys t ać  z zaproś, in n a  Niż,. gd» by p i e n i ąd ze  n j w z ł y .  Drugi  l ist  
p. P u ł a w s k i e g o  dohos i .  że J4-»so wy jeżdża  do P a l l ad ach .  ze Ttufsy- 
Tkisza R n S c z n k n  injrił n a zn a cz y ć  za s j ępeę  l l a s s an ow i ,  ale że t en  
o s t a tn i  może się w y kup ić  w Stambule- ,  pi szę  P f r o n f l ą j  ilości 
szpiegów'  n a  NTeu, — o o h u w f ę P — z p r o ś b ą  o paszpgyt  angi el sk i ,  
o p i s m a  lub b a d i i e cz . j  j ako  p r z e w o dn ik ow i ,  o tein.  *  s i ę  po zna ł  
z .Ajanem (T) K u s t e nd ży  1 l a j ż y  Kas san  Agą.  t r u d n o  mu idzie z aw ią ­
zać' s t o su ppk  h a n d l o w y  — o R a w j t i n i  n i e  p e w n e g o  dowiedz i eć  
się n i c . m ó g ł  — gdvż  mus i  hyc o s t r o ż n y - — to t y lko  się d ow ie ­
dział .  że S t e f an  Karał  nieilczj z n ik n ą ł  i do t ąd  gó iireijoasz — p r o ­
p onu j e  p. P u ł aw sk i ,  b f  Pt tsze P us zcz uk u  o b w i e s i ć  o i l o&i  szpie-  
eo w  mo s k i e w sk i c h  i p a r o w a ć  sie w yś l edz en i e  onyeh .  Donos i  t a ­
koż. że j g r o m n a  i lość na szego  ludu p r z e sz l sydo  TurszCttyziny tej 
z imy.  O d p o w i e d z i a ł y n  p. P u ł a w s k i e m u ,  liy w ildSć szpiegów" n ie  
ha idzo  w ier zy ł ,  by- ich się n ie  obawiał .  R y ż  to jJst. rzfeez bez- 
z awodnin  p r z e s ad zo n a  — ta,k a n i , t u p  i mn i e  — zęby sin w s t r zy ma ł  
z ko inun ika Sy ą  z P a sz ą  Ruszcznku — hy u s t a l i ł  sw o ją  pasaSfe 
h a n d lo w ą ,  a z j f t s z t l  bez obawy  i z de b ra  wo lą  czeka ł  n a  mn ie .  
Ostfcjiiia w ia dom oś ć  p. P u ł a w s k i e g o  ba rdzo  się sp r a w d za .  Tu ra y  
mówi l i  Kacz kow sk i emu .  że ogrcmina  i l olć  kozaków m i ekł a  z R i s -  
syi  do T u B j i .  P. P u ł a w s k i  wokazuje  dość  czynnośc i ,  ale żeby b y ł  
i o t e i m  agon iom .  I r zubaJż iA jym z n im  posi edz i a ł  z m ie s i ąc  n a  
Niżu .  a tu n i e i z ć z ę ś c i e , ' p f a h i ę d z r  a ie t i i i s z  — n i e  rafcżpsz A. Pan 
w ierzyć,  ile s t r a t y  op raw ie  publ i czne j  p r zyn oś !  i p r z y n i e ś ć  jeszegg 
uToM ta. n i e a k u r a t n o ś ć  w p r ze s y ł a n i u  l undnazn  n a  s ł użbę — p r z e d ­
s t a w ia m  to t ak  liii luje,  bo!„ l zu j ę  c a ł ą  szkodę* i o dp ow ied z i a lny m 
za nią.  być  n i e  mogę . , ,
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2 '/'. h c i e t n i u  1844.

Ode-brałem od p.  P u ł a w s k i e g o  l ist .  ale w k t ó r y m  z a p o m n i a ł  
dać  da tę  dn i a  i SSiajfou,  lecz jusze,  że b y ł  w Ba bgdae l i  i Tuluzy,  
zkąd  poj echa ł  do H i r s ów y ,  zw iedz i ł  wiosk i  T a t a r ó w  i ko zaków 
E u s n i a k ó w ,  będące  po drodze .  O iMta r ac ł i  b a r d z o  k o rzy s t n i e  mówi .  

j e s t  m ied zy  n i m i  dw a  s t p ou n i e tw a ,  j ed no  k on t en t f f a  z r ządu  t ur e-  
ckiośiętf. —  ma j f t j on i  swo ja  m u n i c y p a l n ą  w ład zę ,  do k tór e j  T u r c y  
się n ie  w da j ą  i s woj,ego sędz i ego,  k tó r y  sądzi  s p r a w y  T a t a r ó w  
tylko.  Drug ie  m a  n i e  j akąś  s k ł o n n o ®  I n  Mps kwie .  a le  p.  P u ł a w sk i  
uw aża  tę, za s ł a b i  i ł a t w ą  IIo p rzerobjemia .  W szy sc y  n i e n a w id z ą  
' kurków i j ak  się w y ra ża  p. P u ł a w sk i ,  j ak  w i lka  di> lasu.  t ak  ich 
n a t u r a  c i ą gn i e  do u n p g o  żyt-ia. D o py t a ł  się,  że c z łowiek,  k tó r e go  
uw aża j ą  za  nacze ln ika ’ A gó lnego .  m i e s z ka  w O za t a l -K o r m au  i n a ­
zyw a  się H a n  Murza .  mTi, być miod y ,  r o z t ro pn y  a n a w e t  r o z um n y  
.azłowick,  n i e  mog t1 s ię z m m  w id z ® . ,  bo H a n - M u rz a  w y j e c h a ł  
do P as zy  Eu szczuku .  za p o w r o t e m  z n im  się pozna .  Międ-zy T a t a ­
r am i  zna ląg ł  p. P u ł a w s k i  ludzi ,  j a k  się wyr aża ,  r ozumnych ,  z k tó ­
rym ;  o i n t e r e s i e  fmiwię można .  Z kozakami  po łożeń  te p.  P u ł a w ­
sk i ego  — M u z u ł m a n i n a  i b e j a  t u r eck i eg o  n i e  pozwo li ło  wej ść  
w  s to sunk i .  Z . ą j anami  (?) F u s t e n d ż y .  Pabadac .h  i Tul  I z y  z rob i ł  
zna jo m ość  i by ł  dj jbrsj l  p r zy j ę tym ,  a j an  za s t ę p ca  w Bftbadaęl i  p o ­
w ie r z y ł  mu.  że r ząd kaza ł  mu  s c h w y ta ć  s zp i egów m os k i e w sk i ch ,  
a  on  zadość  czyni ąc  woli  rządu,  s c h w y t a ł  G re k a  p r aw oez n ik a  i p o ­
s ł a ł  w k a j d a n a ł h  do S t a m b u ł u .  flEłot- p od e j r zen i e  było.  że p r z y j ą ł  
kilicu kozaków n a  s ł użbę  i ich k a p o w a ł .  P.  P u ł a w s k i  w skazu j e  
kon i ecz ność  j a k i eg o ś  za jęc i a  się, by  mu  dało  poz§|- p o b y tu  na  
N i ż u —  inaczej  p r z ew idu j e  trudno"ść w u t r z t m n u i u  się "tairy w s k a ­
zuje  takoż  j ako  na jk o r zy s t n i e j s zy  h an de l  — zbożem i wosk i em,  
s zczególn i e  t ym o s t a tn i m  a r t y k u ł e m  — n a  miejs&u t am  p ł ac i  się 
oko po 12. 15 i 17 pia.st.rów. tu w S t a m b u l e  po 3t> pi.astr.  S t a ­
r a m  się o w y n a l e z i e n i e  j ak i e j ś  k o m b i n a e y i  han ^ lowo i  d la  p.  P u ­
ł a w sk i ego .  ale to t r ud no ,  jeś l i  n i e p o d o b n a  bez p i e n i ędz y  — m o ­
że ) S  [i. . P a lk en h ag e n  Z a l j s k i  o womcu co p o m y ś l ą .®  ale t r z e ba b y  
n ie  o d k ł ad a ć  r zęczy  i sp i e szn i e  z n i m  sie znieść .  P o l e ca m  p Ęu-  
ł a w sk i e tn u  coraz  iwięćel w d ia ż a ć  s;ię w rzecz z T a t a r a m i ,  co do 
kozaków,  to mus i  być  od łożona  aż do mo jego  p rzy j azdu ,  to jest-
jeś l i  t en  na s t ą p i .  J e ś l i  p f c y j da  z ap o w ied z i an e  p i en i ądze  i jeś l i
spóźn i en i e  mo jego  wy jazdu  n i e  n a n i e s i e  okol i czności ,  k t ó r e  go 
zu p e ł n i e  m ogą  przeszkodz ić ,  to jes t  b a rd zo  z łą  rzeczą  dla  ś ' praw\  
a p r zy cz y ną  tego  b r a k  fun dus zów  Żeby  k to  m ó g ł  się zaiąe poszu-
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k a n io m  w l i teif f l & r i c z ł o w ie k a - pn t r yo ty  roz t r op neg o ,  k tó r y b y  ch c i a ł  
choć .  na ezaa . jakiś wdzi ać  n a  s i eb ie  hab i t  K # i i c a  i być  w mon a -  
. s terzg zaporożsk i i n  t o by  by ło  d la  s p r a w y  wielką,  rzeczą,  taki  
cz łowiek  m ó g ł b y  k i e r o w ać  cał e  pi koza'ctwem.  że umie śc i ć  go t a m  
snadni e,  by  posz ł a .  Żeby ąię z aj ą ł  tein H  B ys t r z on ow sk i .  przez 
Saba t j ynów moagby  sie da ło  w yna l eź ć  t ak i eg o  cz łowieka ,  t y lko  n ie  
de m o kr a t ę ,  n i e  t ak i ego  jak R awsk i ,  t oby  by ł  c m i  w ie k  ńieoszaco,- 
w a n y  dla  sp r awy .

7. m a j a  18j 47 )

O d e b r a ł e m  l ist  od p P u ł a w s k i e g o  i t ak o w y  p r z e s y ł a m  w  o r y ­
g ina l e ,  by  w ład za  mo g ł a  sadzi ć z p i s an i a  o ag enc i e  — to zdaje 
mi  ‘sie być  p o t r ze hn em .  P. P u ł a w s k i  okazu je  c.hętność i L i ś ć  t ak tu  
w  zapo zna wa n iu  sie i w  o s t rożnośc i  — ja m a m  nadz ie j e ,  że p r zy  
d o b r y m  k i e r un ku  wędzie z n i ego  po ży t eczny  a g e n t  i d la  tego 
wyi.-zytując z j ego  l i s tu  b r a k  funduszu ,  co ba rdz o  ł a tw o  pojmuję ,  
m m  Lał o b j ech ać  kra j  i z ap oznać  się. P i s a ł e m  do p. Muryn owic za ,  
prosząc ,  by nan da ł  s to  f r anków —  a. te p i e n i ą d z e  s k ł a d a m  j ego  
s zw agr ow i  tu  m ie s zka j ą cem u .  Radzi ł em,  iż na l eżało  to zrobić ,  b y  
nimgiFiusić p. P u ł a w sk i eg o  do s o w r o t u  p r zed  mo im  p rzy j a zd em  
n a  N,iż. z ro b i ł e m  to p r zed  p r z y j ś c i e m s t a tk u  f r an cusk i eg o .  P o l e c i ­
ł e m  p. Pa l .  z a p o z n a n i e  s ic z f n i ećz . j t a i n i .  U t r z y m a n i e  sie aget t tp  na  
N iż u  uwa żam  „za rzecz na jp o t r z eb n i e j s z ą  zj  wszys tk i ch  n a s z y d i  
r obót ,  i s iemożnośg  p o j e ch a n i a  t a m  i u s t a l e n i a  się,  możo znis zczyć  
wszy s tk i e  mo je  nadz i e j e  i z achody.

K i .  m a j a  18A 4. 1)
*

Z N iż u  od p. P u ł a w s k i e g o  n i e  o d e b ra ł e m  r a p o r tu  — w ie m  
ty lko,  że b y ł  w Kmstendży i z t a m tą d  p o w r i c i ł  do T u l e zy  — w i ­
dno .  że mu  b r ak o w a ł o  pieniędzy*, co j e s t  rzeczą  n a t u r a l n ą ,  gdyż 
przy p i e rws zyc h  ob j ażdżkach  m u s i a ł  więcnj  t r ac ić ,  j a k  g dy b y  s i e ­
dzi a ł  n a  N iżu  j uż  n a  mie j scu — i d la t ego,  j ak  mi'  mówi l i  agenc i

£) Rp- Ó4R7. Bibl.  Uzfrt .  w Krakowie.
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s t a tk ó w  p a r o w y ch .  p r zyby ł  i tu  z K u s t e n d ż y  — b i t  z d e c y d o w a n y  
w r a c a ć  d o j G a r o g r ę d u .  ale o d e b ra w s z y  t a m  mo j e  l i s ty ,  wziwL u p. 
.Radyszewicza  ” 00  j i a s t f ó w  i pozos t a ł ’ — cze kam  jpgp  r apo r tu ,  t o  
s ię sKTo ba rdzo  s z c z ę ś l i w i .  że n i e  opuśc i ł  s t a no w i s ka ,  ale to r a ­
zem pokazuje ,  j ak  b y ł a b y  poti-,z®fta mojft  b y tn oś ć  t am ,  a n a  n i e ­
szczęście  b r a k  fun dus zów  n i e  pozw a la  im t B  uczyni ć .  O b c i ą łb y m  
go  p r zyczep i ą  do j a k i eg o  ha n d lu ,  O H L o  s t an owc zo  zrobić  się A  
da  aż za mo im p r zy j az d em  na  Niż.  P.  P i f ł d^ sk i  j.est da l eko  zd o l ­
n i e j s zym  od Raws k i eg p  —  lubi  on Po l s k ę  i joą t  -cz łowiekiem p o ­
czc i wym — n i e  dość  g o r ą j p ,  S i e  p e jm u je  rzecz  i j e s t  o s t r o ż n y m  
bez  w ie lk i ego  o b a w ia n i a  się.  . l e p i  pozyoya.  M u z u ł m a n i n a  i b e j a  
. tureckiego ,j,e?t n i e o s z a c o w a n ą  d la  nas .  N a  Ta t ayów on j e d e n  t y lko  
może  dz ia ł ać  — a kozaków może ob se rw o w ać .  On n a j ł a tw ie j  może  
się zagn ieźdz i ł ’- n a  Niżu,  a p o t e m  mu  m o żn a  będz i e  doduć  cz ło ­
w ie k a  zdolnego do ko zaków —  ale zdo lnego  — t r z eb a  go t e d y  
szukać .  Taki  j a k  R a ws k i  może być  d o b r e m  w ol iwi l i  p o w o ła n i a  
do b ro n i  — ale  do k o m b i n o w a n i a  pnsył e i .  e m i s a r y u s z ó w , co j e s t  
g ł ó w n i e  p o t r z e b n ą  rzeczą,  to on  tego  ani  po jmuję ,  ani  j e s t  w s t a ­
nie,  pojąć .  ( i d y b y  t o w ar zy s tw o  ang i e l sk i e ,  c h c ą c e  i s to . tn i^  i r o z u ­
m n i e  w sp i e r a ć  Czerk i e sów,  p r zys t a ł o  n§  za łożen i e  k o m p t n a r u  
w Wal i l i  o, za po nuW i  k tó r e go  nąożnaby p r z e sy ł a ć  b r o ń  i p ro ch  
Ozerkiosoin ,  wtUnczłS by  J n h m e t - b e j  ( P u ł a w . )  m ó g ł  być  u B t y i l i  
do t ego ko rnp tua ru ,  r ó w n i S j n k  i i n n y c h  dw óch  P ol aków z im io ­
n am i  c ud zoz i e ms k i em u  Bro i i  i p ro c h y  p rzywiez ione  n i o s ły b y  s ł u ­
żyć w  po t r zeb i e  d l a  n a s  n a  Niżu.  co lepsza,  j a k  d l a  Czerki esów.  
I  w t enc zas  m i e l i b yś m y  o g r o m n ą  ko rzyść  w ręku .  <> t y m  p ro j ekc i e  
z a łożen i a  k o m p t n a r u  w W a r n i e  d l a  A n g l i k ó w  Oęe rk ie so- lubeów 
p i s zę  d.o p J lysŁrzońowsk iego  i p ro ś bę ,  by  okąza ł  to w ła dz y  zar az  
po o d e b ra n i u  •— | ,piszę do n i eg o  nftl  pocztę ,  gdy ż  n i e  w iem.  ezy 
w y s p i e s z f  do pak i e tu  A m b a s a d y ,  g dy ż  z p r zy czy ny  p r z en i e s i en i a  
się, y.j  do 'Jtureal,  muszę  d n i e m  w g rz ó ih  w ys y ł a ć  [ H i  mój  pakią t .  
W a r t o b y  s i ę  p a n u ;  jgojuąeo o p r z y p r o w a d z en i e  g m k j n k i i  z a łożen i a  
k o m p t n a r u  w  W a r n i e .  Mo ra ln i e  mówiąc ,  m a m y  rękę  po ł oż oną  n a  
Niżu ,  n a  t y m  p u n k c i e  n  aj w ażn i e j s zy m d l a  j K -  ale a b y  ' go  mieć  
w  r ęku  i n a  każcie n a sz e  zaw o ła n i e ,  t r z eb a  t a m  się u sadowić .  
Po n i e s zcz ę ś l iwy m wypa<$?n R aw s k i e g o  e a f t j h  m’o,jem u s i ł o w a n ie m  
by ło  we j ś ć  n a p o w r p t  do n i ego  — by tn o ś c i ą  t a m  a g e n t a  X -e i a  
P a n a ,  gdyż w e d ł u g  m n i e  po l i t yk a  i - c i  a  P a n a  t ak  p o w i n n a  być  
p r o w a dz o na ,  ż eby  ż ad en  s t o s u n e k  naw  iązany- z e r w a n y m  ni  (i b y ł  — 
żeby  ża d n e  s t an ow i s ko  r az  wzię te ,  n i e  by ło  opuszczone  — p rzy
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t aki ej  po l i t yce  ' r zeczy  'muszą  po s t ęp ow ać  i ds j ść  dc^- po żąd an eg o  
sku tku .  J ł l a t ego  tu  p is zę  t o  mo je  pojec i e,  b y m  p r zed  w ła d zą  wy 
t ł umaczył '  się z now e ,  o f i ary  f5ńt> fr.. z rob ione j  n a  u t r zy m an ie  
p. Pu ł a w sk i eg o  n a  H iż u .  W e d ł u g  mego  m n i e m a n i a  t a k a  tylko 
po l i t y k a  Coraz w i ększą  bodzie  n a d a w a ł a  p o w a g ę  im ien iowi  \ - c i a  
P a n a  u d w o ró w  n a m  p rz y j azn ych  i do p r ow ad z i -  n a s  na 3 ]  do z ro­
b i en i a  p o w s t a n i a  w Po l s ce  i do p op a r c i a  go s dn i e .

(i. r . i e n r r n  184i Ł l )

Odobrat i ph  od p. P u l a w s k i e tw  t r zy  l i s t y  z l d . .  Ki. i d l .  maj a ,  
k tó r e  t u  zatłaczam. L i s t y  tó-cdioeiaż jeszcze,  niew iele mówięSo  i:?je- |" 
czy pol i tycznej ,  a le  p o k a z u j f  c z łowieka  m a j ą e s g ”  s am odz i e lność  
w.  w yr o b i en i u  sob ie  z a p e w n ie n i a  o sob is te j  pozyeyi ,  jgśo j e s t  wa żn ą  
rz(>ł*i w ka żd ym  *g«§c i« .  Miun ńadzio j ę ,  J e  I  u iogo  bodzie  poży-  
!pśk. Z-decydowa lcm p. T o m a s z a  Padysz ,ewi™o.  że j edz i e  n a  Li ż .  
t am  z ak ł a da  dom h a n d l o w ,T — p r zy j mu je  do sp l f l t i  p. Pu ł awsk i ego ,  
a dwóch  ag e n tó w  'na.ezyfli  uważać  j ako  w  swojej  s ł użc i e  zo s t a j ą ­
cych.  Każdemu  w \ s ł a n e m u  o d e m n i e  ' claw ać będzie,  s c h ro n  i e n i d f e  
z a s ło nę  moralną.  — j a  za tó j f e o  k o m i s a  bę d ę  ro b i ł  p r zaz mojeS> -s 
d r o g m a n a  w  ( Ja rog rodz ie  i n a ka żę  a g e n to m  na sz y m ,  by po ma ga l i  
1 1 1 1 1  w h a n d l u  o tyle,  o i leayibowiązki  s ł użby  będą  im p ozw a lać  —
0 ile n i l  będz ie  t a  c zynn ość  p r ze szkadzać  obowiązkom S ł u ż b y .
P.  Radys/.e-wiez s a m n a w e t  będ a i ę  n ie  w  j e d n y m  gazie po ma g a ł  
naszej  rzeczy,  do jest  z d o l p ym  i c h ę tn y m .  Zgoł a ,  że p r z y ­
chodzimy  do p o s i a d a n i a  domu  czyli j n r zyst lmowiska ,  j a k i e g o  od 
d a w n a  sobi e życzy ł em,  bez  ża d ny ch  zobowiąza l i  s i ę  ze s ' t ronv X,-<ji!i 
P an a ,  t y lko zob owiązan i e  się n ion i lag-  ze  s t r t m y  mojej  w sp i e r an i a  
go w' j ,egf ł i and lu ,  za m> w za mi an  o d b i e r a m  zobowiązan ie ’ się 
w sp i e r a n i a  n a s  v  iijaftzej sp r awim  L a  z r o b i e n i ^  jaki«gf t ś  -jioijliirku 
j ak i e j ś  pos ług i  p. Radyszewiczowi  n i ew ie l e  pójdz ie  p i en i ędzy  —
1 to będz ie  sowic i e  zap-tąóono je»-o po s ł ug am i .  P. Ra dy sze wic z  j e s t  
d ós ko na ł y  s ł ow ia n in .  ni<k c i e rp i ąc y  Moskal i ,  b y ł  w s ł użb i e  woj-  
skpwoi  k roack ie j  w p u łk a c h  gnini czmm-h.  h r o a t  r odem.  urnie po 
t u r ee ku  i po g r e c k u  — bardzo zacny  iżło.wiok — n a  jego pobzei-

l) Rp. o ł S n .  B5M1. Czart, w  '• rakowie.
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Wflsci po l e gać  można .  -Jesl to  t ak i e  usf iHowienie gię n a  Niżu — 
j ak i e g o  od d a w n a  p r a g n ą ł e m  — O pa t r zn oś ć  go n a m  daje.. .Jeśli 
p i e n i ą d z a  p rzy jdą ,  a pos i edzę  p a r ę  m ie s i ęcy  n a  N iżu  — ' t o s p o ­
dz i e w am  się ur ządz i ć  rzeczy n a  dobra, s topę ,  (jo zaś  do p. Rfaw- 
skieg.y*, j e g o ^ t r a t a  jest.  ż adną ,  tyi rdzo on b y ł  w-iaśc iwym do z b r a ­
t a n i a  się z ho ło t ą  kozacką i <p roj iniclzenia dob rego  ducha  w tej 
kozacki ej  hołoci e.  CO też w \ p e ł n i ł .  Dalej  rzeczy n i e  rozumiał '  i n ie  
m ó g ł  zrozumi&e,  m i m o  wszelk i e  i ns tpnkeye.  0 1 1  9 i c i a l  mundurować-  
i o rg an i z o wa ć  kozaków a n a m  t r zeba  em i s a r yu s zó w  wysy ł ać ,  
a kozacfwo ho ło t ę  pod j ę k  o t r zym ać ,  n a m  trzefci  z N e k r a s o w e a m i  
s ię wiązać ,  a* on .cli n i e n a w id z i ł  d la  t ego.  że r z ą dn e  l i a ł o .  że 
zakon  — n a m  t r z f t a  z m o n a s t e r e m  się ł ączyć ,  a on po p i e rwsze j  
dob re j  myś l i ,  zn i ec hęc i ł  s ię do n i c h  d la t ego,  że to ks i ęża  i n ie  
pr zy j ą ł  T y t a r s tw a .  n a m  t f c b a  o s t rożn i e .  c i ch ac ze m i u k r a d k i e m  
działać' ,  a on ch c i a łb y  j awn ie ,  u m u n d u r o w a n y  On myśl i ,  że j a  
mogę  w.szys.tko u P o r t y  i pę>Mst.vva f r a n c u sk i e g o  i że joż | l i  mu  
n i ę  da ję  f i n a n só w  i zaszczytów,  to d l a  t ego.  że n i e  chcę ,  że n i e  
d ba m o ni ego,  z tąd  p r e t e n s j e  c i ąg ł e  erągł e —  n i e ro zm n  i k r n ą ­
b r n o ś ć  bun jf cwn icza  B |  prp.emaggijlljOmi cachaCni j a go  c h a r a k t e r u .  
H as san -be j ,  p.  Mur yno wic z  i p. Badyśz bw icz  n a  j edno się z g 3 |  
dzają .  ż e^on  s am win i en  sw o j em u  a r e s z tow an iu .  P os y ł a m  w sz y ­
s tk i e  j e g l  p a p i e r y  i zdan i e  s p r aw y ,  k tó r e  m u  po lec i ł em ,  by  p i ­
sać,  w h e ą c  go wyprawić ,  r az  p i e r wszy ,  k i e d ym  n i e  mó g ł  z n im  
wy l r z y m ać .  po t e m  m n ie  p ro s i ł ,  ż e by m nie  p os y ł a ł  t ęgo zda n i a
s p r a w y  i zniszczył,  go.  N ie  zn i s zczy ł em go.  bo w id z i t t t ó n  w n im
rzeczy c iekawe ,  t e r az  g o  p os y ł am ,  zwła szcza ,  ż P o n R h c i a ł  miąć  
to zdan i e  u s i ebi e  w jego l i s t a ch  i w te in  zdan i e  s p r aw ę .  W ład z a  
będz ie  m o g ł a  widzięć .  j ak i e j  t r z e b a  by ło  męki  do zachowania ,  s t o ­
s u n k u  z n i W  żeby  s ł uż ba  pub l i c z n a  n i e  c i e rp i a ł a .  P.  P a w s k i  m ó ­
wi ł .  że część moich  l i s t ów  zniszczył ,  a r e s z tę  mi n i e  ch c i a ł  złożyć,  
n i e c h  j<* wh tdz a  kon i eczn i e  r ek  w i ru j e  u n i ego — zobaczy  w ładza ,  
j ak em  go uczy ł  — nap rowadza ł '  — dalibóg? w o l a ł b y m  t a t a r s k i eg o
najćlzikg.ęSjo kon i a  F r n n k o u i e g o  sz tuk  uczyć,  j ak  ucl i adzać  t ak i ego
cz ło wi ek a :  1 1  nno sw o ją  poczciwość ,  przez  s ł u p s t w o ,  g o t ó w  n a j ­
w i ększą  n iedo rzeczność  zrobi ć  — d l a t eg o  p ro s i ł b y m  władzy ,  by 
z n i m  t ak  wyfsc.  ż eby  "cicho s i edz i a ł  i d e m o k r a t o m  n i e  g a d a ł  
o Niżu  i pagzych  robo t ach ,  użyć go do j ak i e j  r ob o t y  a lbo u m i e ­
ścił- w szkoTd n a p r z y k ł a d  S (n io 6 z . ) f to p o t r z eb n e  i kon i ec zn e  d la  
sp r awy .  P o w i a d a  p. Rawski ,  że j a  inn n i e  w s k a z y w a ł e m  pomady,  
k t o r n b y  d a ł a  poz(>r j ego  poby towi ,  choc i aż  każdy  agent,  pow.n i er i  
sob i e  taki  pozór  na  mie j s cu  w yn a l e ść ,  m a  j e d n a k  w pierwotne. )
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i n s t r u k c j i  m i B s c e  p iawoctzmka wsk aza ne ,  na jw ła śc iwsz e ,  w każdym  
l i śc i e  mn  pokazu ję ,  co m a  rob i ć  —  n ie  «wypeł i i i i l  poi oceń  do 
mn i e .  t e r az  prpteneyj t .  r ów n ie  j a k  to, że S i  do dy mi sy i  poda ł em .  
Każdy kimkolwiek przyje-dzie n a  N iż  z d o b r ą  i i j s t r ukcyą ,  pot r af i  
d os k o n a l e  z as t ąp i ć  I ł aw sk i e g o ,  by l e  t y lko  b y ł  pos łu sz n y  i dobrą j  
.woli. —  T a k i c h  w yb ie r a ć  po t r zeba ,  a n ie  i n ny ch .

F  l i . E  A W 1 T A  - ( i  A W R O Ń S K I .



Fryderyka Chopina
p i e r w s z e  l a t a  w  P a r y ż u .

( 1 8 3 1 — 1 8 3 8 ) .

S T U D Y U M  B I O G R A F I C Z N E .

§| iag dajszy).

I *  tycl i  t r z e c h  l i s t ów  tiyl  dol ' ; fcS|uy czwar ty .  E i su  era .  p i ­
s a n y  pro f r anc usk u .  bo m e  £><k myśl i  o toin.  ż eby  go Cl iopin  m ó g ł  
pokazać  n i e k tó ry m .  „L i s t  Kl sf t f r a  —  p i s a ł a  m p  L u d w i k a  — mo­
żesz pokazać  L osu eu r ow i .  n a w  e t  n j ą s z a . 'S.n'ać . E l s | | p j .  więcej  
u f a ł  L * u e ^ r o w i ; n iż  Kalkbf t .ugtcrowi .  W k aż d y m  r azi e p i s an y  b y t  
tak ,  że  i K f d k b r ę i m e r  m ó g ł  go przeczyt ać .

Uto r zec zon y  l i s t  w po l s k im  p r z e k ł a d z i e : 1)

K o c h a n y  .F ryd e r yku !  Dowiadu j e  g'iq z w ie lk ą  p r z y j e m n o ­
ścią,  ż $  p i e r w s zy  fó l t ę  p i a n i s t a  ( j ak  p i s a ło t ) .  K a l k b r e n n e r .  p r z y ­
j ą ł  Cię t ak  dob rze .  Z n a ł e m  Jęgo ojca w P a r y żu  w  roku  1 S ( | |  
a w t e n c z a s  j uż  m ł o d y  jeiró syn  ś | J u ą ł  migćlzy p i e rw s zy m i  w i r ­
tuozami .  T o m  więcej^ mię  tp  (jitjśzy, że Ci p r zy r ze k ł  o r l k n  ć. 4&- 
j e r u n a e  swoje j  sztuki .  To m n i e  j e d n a k ż e  na dz w y cz a j n i e  zadz i ­
wia,  że do tego  oznaftza k o n i e c z n i e . c z a s  t r z y l e t n i !  łUia l żeby

*) Kftrasowski podając list niniejszy, nic nie nadmienia,  że go 
prze t łumaczył  z francuskiego oryginału.

I



ERYDKiRY KA CHOPINA PIE R W SZ E  LATA W PARYŻU m

od p i e r ws zeg o  za raz w id zen i a  Cię i p o s ł y s ze n i a  poznać ,  że ty l e  
c zasu po t r ze bo wa ć  będzi esz  do p r z y s w o j e n i a  s o B e  j ego  Sj jHj tó-? 
Żeś  gen iu s z  Twó j  muz ycz ny  t ylko d la  k l aw ik o rd u  i T w o je  u spo ­
sob i en i e  k u n s z t o w n e  t \  lko d la  l ego  ro dza ju  k o m p oz y" y i  jHświp -  
flić po-u i n i e n ?  Ag^jeli sw em i  w ia do m o śc i a m i  a r t y s t ą  c z i ^ in i  sztuce, 
nasze j  w o g ó l n o ś c i  w o sobi e Two je j  zechft f  isię p rzys łużąć .  
jeże l i  będz i e  T w o i m  p r a w d z i w y m  p r  z y j a c i e 1 e m , w y ­
wdzięcza j  n n r a i ę ,  j ako  ltczeii.  W  n a u c e  kommizycy i  n i e  na l eż y  
p o d a w a ć  p r z ep i s ów  zby t  d ro l mo s t kow o .  s zczególnie j  uczn iom,  
k tó r y c h  zdo ln f l i l i  ^  w idoczne .  u d e r z a j ą ; iii © l i  sumi  j e  w y ­
na jdu j ą .  by  mogl i  s ami  siebf® p raewyższyć  i dojś<- do w y n a l e ­
z ien i a  t ego.  ezego j es zcze  n i e  zn a l e z i o n e .  W m ec h a n i z m i e  sztuki ,  
w p o s m i i ęe iu P g i ę  nawet ,  w części  jej  wy konawcze j ,  n i e  tylko 
trzfeba, ż eby  uczeń  z r ó w n a ł  sie z m i s t r ze m s w o im  i przęMBdł  
go. a le  żeby j es zcze  m i a ł  i coś w ła s neg o*  mgMiltj i  t akże  mó g ł  
ś w ie t n i e / .  G r a n i e  J i a  i n s t r u m en c i e ,  n a w e t  na jdos kona l s ze ,  tla- 
p r z y k ł ad  P h g j n i n i e g o  n a  sk r z yp cac h ,  Kałkb renne ra .  n a  fo r t e ­
p i an i e .  ze w a ty s t k i e m ,  czem ono B a r u  j e . , czy to przez  c h a r a ­
k t e r  w l i Ł i ł r y  i n s t r u m e n t u ,  czy to p rzez  o ry g i n a ln o ś ć  ko mp o-  
zycyi .  z a s t o sow ane j  do u w y d a t n i e n i a  i p o dn i e s i e n i a  j ego  p r z y ­
mi o tów .  %i'£miie to.  s amo  w soMe  uw aża ne ,  .jest. t y l ko  ś r o d k i e m  
n a  polu muzyk i ,  jako mcavy uczuć.  Eozg4ó,s. j a k i ego  używal i  
niemiły? ' .Mozar t ,  a po tom PmathoYcn.  iako fo r t ep i an i ś c i .  d aw no  
już p r z eb rz m ia ł ,  a i ch  ko iupezyeye  fo r t e p i a no w e ,  m imo  za\vai ' tej 
w' n i ch  c ec hy  zacnośc i  k lasyczne j ,  m u s i a ł y  ustibpjć s m a ko w i  1 1 0 - 
wSZBj mj)dy< Za to i n n e  ich  u two ry ,  n i e  p r zyw iąz u j ące  s i ę  do 
i ed ndK B wy łą cz n i e  i i a t i n m e n i n .  i cli ope ry ,  śp i ewy ,  symfon ie ,  
żyją m iędzy  n a m i ,  i s t n i e j ą  i i s tn i eć  bę d ą  z»wi?e ,  obok dz is i e j ­
s zych dzie ł  sztuki .  S a p i c n t i  p u n c a .  N i e ' m o ż n a  d om dza ®  uczniowi  
z 11yt, d ług i e go  za jm#  w a b i a  się j e t k l ą  metodą, .  mSn i e r ą ,  j e d n e g o  
n a ro d u  smaki ,m i  go k a rm ić  i t. d. To.  co j e s t  praw dziw em 
i piekne.m,  n i e  po w in n o  być  n a ę b d o w a n e m .  lecz odczu ł em w e ­
d ł u g  swo ich  p r av  w*łaśny<ih, p raw w y j i z j B i .  Za w zó r  ( j ako 
iioii plu* nitra,}, ani  c z łowiek,  ani  n a r ó d  s ł użyć  n ie  p o w in i e n :  
t y lko  w ieczna  n a t u r a  j e s t  do sk o na ło śc i ą  jŚpiną te sobie.  Nako--  
n iac .  ję .dnem H low e i t i : to,  w ezern a r t ys$ąkif ż a w f &  korzys t a j ący  
ze wszys tk i ego ,  cfi go e tndza  i uczył,  z adz iw ia  w ta s j ł e z e s ny d i .  
ty lko  mieć  może  z s i e b i e  i - p r z e z  gcfoikiHalf tffW i r f e m e f |  
s i e b i e .  l!o p r z y cz y n a  j ogo  prawdziwife  za s łużone j  c h w a ł ,  t ak  
w tur aż i i ic j szości .  j a k o  i w  po tom nośc i ,  n i e  j e s t  i nna .  j ak  j ego  
g e n i a l n a  i ndy w idu a l no ść ,  ży jąca  w j e g o  dziełfcełi1 k u m w u .
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■ ?< >n ie wa ż  wszy s tk i e  te l i s t y  n i e  k rę f rowały w  n i cze m C h o ­
p ina ,  owszem,  z os t a wi a ły  mu  zu p e ł n ą  sw obodę  w  powzięei ićsbj j . -  

.n owczej  decyzyi .  więc ,  p r z ec zy t a w s zy  .je, w b r e w  ich po de j r z en i om ,  
a t akże  i w b r e w  na  u l ewom p rzy j ac ió ł  p a ry s k i c h ,  IcBrzy mnitej 
więcej  utrz.yijuywali to skino.  y o s t a h o w i l  uczyć  się n K a l kb re t ń i e r a .  
Gzy mu pbk a za l  l i st  E l s n e r a ?  N ie  w iadomo .  W i a d o m o  n a t o m ia s t ,  
że C ho p i n  u f a ł  K a lk h re nn e r ow i .  n i ę  p o d e j r ze w a ł  jego czvs l ye h  
i n t e n f y i  w z g l ęd em  s iebie ,  .a b ę d ł c  p e w n y m  j«gń , wy fszośe i  m o ­
r a l ne j " ,  pos^anow ił  pójść  za jwgjp św ia t ł ą  r a d ą ,  zwłaszcza,  że Kalk-  

Ere. i iurer,  g ę ś c i e j  i p  s ł y sz ąc  gi'Ajft($gp, s a m mu  oś w iad czy ł  k tó r e ­
goś  dni a ,  że nie.  będz ie  p o t r z e b o w a ł  t r f i fch la t  cTąsn. żeby się 
s t a d  g o d n v m  r e p r e z e n t a n t e m  wie lk i e j  s zko ły  fo r t ep i a now e j ,  czyli ,  
ż eby  się s t ać  z n a k o m i t y m  p i an i s t ą .  Mogło to  t ylko zachęc i ć  C h o ­
p ina .  dakoż  n ie  zwłóeząe ,  wz i ą ł  s ię do nauk i  pod  k i e r u n k i e m  
KUlkbrenne. ra .  Czemu  h i e  s p r ó b o w a ć ?

W ty m  d u ch u  też n a p i s a ł  do domu .  a o sobn o  d. 1 4 . 8 | r u -  
d n i a  do E l s rmra .  Z ap e w n i w s zy  go„ że w jpgo l i ście  w idz i a ł  „no w y  
dowód  tej o j cowsk ie j  t r o sk l iwośc i ,  t y ch  p r aw d z i w y ch ,  s zczerych  
życzeń,  j a k i e  raf lzył  z ac h o w a ć  d la  n a j p r z y w i . 1  z ań szego  z u c z n i ó w 11, 
t a k  uzasadnial i  pwojii  d e c y z j ę  k o r z y s t a n i a  z n a u k  K a l k b r o n n ę r a : 
,,]Sftd5ręcza mi  s ię jedyiga spo s ob no ść  d o t r z y m a n i a  w rodzone j  ob i e-  
t n i a r ,  c zemuż jej  n i e  m a m  c h w y t a ć ?  W Nieźn tóeąh  n ik o m u  by m  
się n a  f l i r t epi an i e  uczyć  n i e  dal  bo choć  n i e j e d e n  czuł ,  że m i  
c zegoś  j es zcze  n i e  dost aje ,  n i e  w i edz i a ł  sam,  c zągo :  j a  zi%ś nie,  
w idz i t iEh i  v. swmjeffi oku tej' belki ,  j a k a  mi dzis iaj  wyżej  pa t r zeć  
zawadza .  T rz y  l a t a  j e s t  wiele ,  za  w ie l e  (nawiet j a k  s an i  K a l k b r e n -  
n e r  lepisg mi się p r z y p a t r z y w sz y  p r zyzna ł .  J p P  dowodz i ć  Panu  po ­
w inn o ,  że p r a w d z i w y  z z a s łuż oną  c h w a l ą  w i r t uo z  zazarośc i  niffl 
zna ) .  . Jednakże  i n a  t r zy  l a t a  p r a cy  b y m  p rzys t a ł ,  b y ło b y m  ty lko  
m ó g ł  t y m  spos obo m duży uczyn ić  k ro k  w  mo ic h  p r z eds i ęw z ię c i ach  
Mam tylej; ipajęćia,  że n i e  bę d ę  ko p i ą  K a l k l t e ń n e r a  i n i c  n i cfŁdoł a  
zakrsSc może zby t  śmia ł e j  ale s z l ach e tn e j  chęc i  i myś l i  u t w o r z e ­
n i a  sobi e n o w eg o  świa t a ,  i j eże l i  p r a c o w a ć  b ę d a j  to 'd la t ego,  żeby 
n a  t e m  mo cn i e j s zych  n o g a c h  się pos t awić ,  b i e s o w i ,  z n a n e m u  z f o r ­
t e p i a n u .  ł a t w ie j  by ło  za B r a u t 1) l aury  po B e r l i n i e .  F r a n k f u r c i e  
i t. d. zbierać .  S p o łu  j ak że  d ługo  za sk r zy pk a  b y ł  m i any ,  n i m  
J e s s o n d o ,  H a i i 9 E n * i  t. d. na p i s a ł .  Spodzie-w»ain się, że mi  P a n  
n i e  odmó wis z  sw eg o  b ł o g o s ł a w ie ń s t w a ,  wiedzfję,  n a  j a k i ch  zasa-

1)# C'ie J iauberbraut .
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Raeli  i z j a k i e m  ptoedsie.  wz i ęc i em  postepnjff®. .LfednoczjKnie, p i sząc  
•1. 12. g r u d n i a  do W o j c i e c h o w s k i e j *  t ak  m u  | o j | § $ j ł  w t e j  kwe-  
M.vi: . .Żebyś tu był ,  s a i n b y ą  p o w i e d z i a ł : nez się.  ch łopcze ,  póki  
czas.  W ie l u  od ra d za  mi j ednak,  u t r zymując ,  że j a  t ak  d o b r z e - g r a ć  
pot raf ię ,  jak K a lk b re n n e r ,  i że on s i f l n a r z u C a  z l e k c y l m i  przez 
pycbe ,  aby  p o t e m  m n i e  s w o im  uczn i e m n az y w a ć  i t. p. T g l w s z y ­
s t k ą  są fa ceeye.  T rz e b a  wiedzieć ,  że o ile tu d la  t a l e n tu  Ka lk -  
b k f t f n t  j f eają  WSRscy  a  wszyscy  u sz an ow an i e ,  o ty l e  j ego  oKjpy 
n i e  c ie rp i ą ,  bo sie n ie  z l a d a  k im  p a n i e b r a c i : a j a  Ci szczer ze  
mówię .  * żH je s t  w n i m  coś wyższego  n a d  v ® y g j k i c h  w i r t uozów 
c j r a j d o t ą d  s łysza ł .  P i s a ł e m  o £ j | n  flo rodzi ców,  oni j a k oś  p r z y ­
stają ,  ale E l s n e r o w i  zdaje  'się to d z iw ne m  i p r zypus zcz a  j a k ą ś  
z azd rość" .

Ż.e E l s n e r  by ł  we&jj^dzie.  a C h o p in  m i a ł  s l 'u sznRe[  k i edy  
w ie r zy ł  w  l o j a lność  K a l k b r e n n e r a .  tego n i e b a w e m  dow iód ł  ich 
p r aw dz i w ie  p r z y j ac i e l sk i  s łosuujek z M P i ą ,  n i e  ż a d e n  s los i i nek  
n K n i a  do mi s t r za ,  czy m i s t r za  do uczn ia ,  a le  s t o s u ne k  ko leżeńsk i  
zupe łn i e ,  s t o sunek ,  k tó r y  p r zyn os i  z a szc zm  Ka lkbędnrr tnow i. j a ko  
cz łowiekowi .  P o  z t ryekeya rn i ,  do k tó r y c h  Ch o p i n  p r z y k ł a d a ł  s ię 
p i l n i e  i z c a ł e m  przejęciem.,  a k tó r e  d l a  obu raczej  b y ły  i n t e r e -  
s » j | R n  speds^eniejn f t p t su ,  n i e  l ek c ys  w  d o s ł o w n e m  z i l G S g ł iu  
t ego  wyrazu ,  C h o p in  s t a ł  się s e rd ecz n i e  o d d a n y m  p rz y j ac i e l em , 
całej  r odz iny  K a lk b r e n n o r ó w .  a sarn Ka lklnęąnner .  sn ąć  za d o w o ­
lo ny  ze swego gen i a l mj go  uczn ia ,  czjrni ł  v8sz*ystko z swej  s t r ony ,  
ż eby  m u  n łh t w ić  s t o sunk i  w Paiwżu .  W  t y m  jpelu, ■ B p r z y j ę e i d e j i  
u s iebie ,  n a  k tó r y c h  b y w a ł a  ś m ie t a n k a  p a r y s k i e j  aryj j t okracyi  d u ­
cha .  z a rów no  ze s f e r  muz ycz ny ch ,  iak l i t e r ack i ch  1  a fg f e t r czn łC B.  
po zna ł  go z m n d s t w e m  w y b i t n y c h  osobSśtosci ,  a lbo™o w p ro w ad z i ł  
do wię ju  domów,  do k tó r y c h  bez n i eg o  b y ło by  mu  dos t ać  się,
t r ud no .  K B k  t j t o p i n  zaczą ł  s i ę  naśifl  z m y ś l ą  d an i a  ko nce r tu ,  
K a l k b r e n n e r  n i e  t y lk o  m u  p i e r w s zy  p r z y r z e k ł  swój  udzia ł ,  (co już 
s am o  r ó w n a ło  sie d o b re m u  ba l an so we m u  r e zu l t a t o r  1 ko n c e r t " ) ,
ale n ad to  z c a ł ą  g^j f l i» ośc i ą  użjj j  Sw<gph o sob i s t y ch  s t o su nk ów  
z i n ny m i  p i e r w s zo rz ęd n y m i  w i r t uo zam i ,  żeby rów n ież  sw o im  w y ­
s t ę p em  p rzyczyn i l i  s ię  do zw ięk sze n i a  a t r f f i i y juo j  s i ły  p ro j ek l o -  
w an ag o  konce r tu .  Miał  s ł u szność  (.-Jiopin, g d y  p i s a ł  do rodz i ców 
o „wyższ<|fci  m o r a ln e j "  K a l k l n e n n e r a .  h j f i ry  n i m  za j ą ł  s ię nife 
tylko j a k  op i ekun,  ale j ak  ojcieć,  j a k  bratC W o g ó le  w  bardzo  
k r ó tk im  czasie fcAysz łg  do tego,  (co o g ro m n ie  dz iwi ło  t y ch  w sz y ­
s tk i ch .  z k tó rymi  K a l k b r e n n e r  „p n n i e b r ac i ć  s i ę “ n i e  m i a ł  n a j ­
mn ie j s ze j  agho ty ) ,  że K a l k b r f n n e r ,  choć  n i b y  to d a w a ł  lekcye
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C ho p in ow i .  cor az  bardz i e j  z nauczyc i e l a  p r z e o b r a ż a j  się w Jego 
w ie lb i c i e l a  czego elaf w y n j ą w m  dowód .  . skomponowawszy  ś w ie tn e  
w a r y a e y e  na  temat .  Al a z n r  k a „ C h o p in a  : ' ) Yar i aftom  briUaites 
pottr le piano sur tme Mazourfoi- <ir. Qhoi>'ht.2) Ró w no cz eś n i e  
C h o p in ,  d rnkn j i i f c s wń j  R o n ć f K t ,  E - m o l l  dedykował '  go Kalk-  
b r e i m o ro w i .  N a d to  K a l k b r e n n e r .  g d y  ipu w y p a d ło  im prow izować ,  
czy to na  k on c e r t a c h ,  czy rwi w iee w np i t i  w  d o m a c h  prywjr tarych — 
w swo im miedzy i n ne m i  — ba rdzo  H ę  akt  ^ w o j e  i m p r o w i z a c j i  
o s n u w a ł  n a  t le melody i  z kom p oz y cy i  Chop ina  zwłaszcza  z j ego  
M a z u r k o , w .  T r u d n o  w y m a g a ć  w jg j e j  ! W  t an  sposób  ułoj tył  się 
dz iw n ie  mi ły  s t o su nek  m & M g d w o m i B r t y s t s ń n i ,  z k t i i rych  j e d e n  Rył 
„k ró l em  for tepianu-".  a d rug i  s t a w i ą  n i e b a w e m  i n s t r u m e n t u  tego — 
j a k  t r a f n i e  po w iedz i ano  — K o p e r n i k i em .  T y m c z a s e m  młodz iu tk i  
. .K o p e rn ik 1' u C j y ł ^ i ę  j f e zcze  jmd k i e r u n k i e j i  „ k r ó l a 1, i „ r a i ś ł z u " —  
jak Rafae l  n P e r u g i n a  — ale uczy ł  się wy łąc zn i e  w k i e r u nk u  
w i r t uo zo ws k im ,  p r a s o w a ł  n ad  technika, ,  k t ó r a  t ak  pod z iw ia ł  u Kalk-  
h r e j a e r u .  a, p r a g n ą c  g r a ć  tak,  j ak  K a l k b r e n n e r .  mieć j ego  w y ć w i ­
czone  palce ,  wca l e  &ię n ie  s t a r a ł  naś ladować-  j e go  kompozj tęyi .  To 
była  Salki am od m i en n a ,  dz i edz ina ,  do k tór e j  n i e  d a w a ł  jjjrtrąMć się 
n iko m u ,  n a w e t  .K a lkb ręnne rowi  T u t a j  w ie r zy ł  w swdja  o ryg i na l -  
2 E f i ,  ni® ch cąc  być  n iczy j a  „ k o p i w .  Kn lk l l f enu e ro wi .  k tó r ego  
u w a ż a ł  za p i e r ws zeg o  f ™ Q i »i ani  ™ę w w ie lk im  s tylu ,  powi e r z y ł  
swo je  g a f M  ale też  lite więcej .  O kofnpozyoyi  p r a w d o p o d o b n i e  
n i e  by ło  m o w y  n a  l ekcy ap h  z K a l k b r e n n e r e m .  . lak s ie z a p a t r y w a ł  
n a  je | xi  rolę,  ' j a k o  p .eda«w,a .  w s t o su nk u  do jk i eb i e .  to doskona ło  
i d o w c ip n i e  ok ra ś l i ł  d. 25. g r u d n i a  J 8 o l  r. w  fpwym l i ście  do 
W o jg i e qb ow sk i :e g o : „Co mi  o d rod ze  mo je go  artfflwtfezuego życia  
}iisz*.sz. j e s t  t akże p r aw dą ,  w j ak i e j  i j a  m a m  to s am o  p r z e k o n a ­
n i e .  J a d ę  po nie j  w ł a s n y m  ekw iua żcm ,  t y lko  f u r m a n a  do koh i  
nająłHi j i".  W ł a s n y  ekwipaż .  to  o r y g i n a l n o ś ć  C h o p in a ,  to t en  „now;  
św,iat.“ . k t ó ry  sob i e  w  muzyce  . .u tworzyć" pyagną ł .  Kan i e ,  to 

w y ł ą c z n i e  palce ,  to w i r t u oz ows k i e  o p a n o w a n ie  k l awiszy,  to t e ­
c h n i k a  bez zarzutu,  w k tór e j  z ak re s i e  odczu wa ł  p e w m  brak i ,  
„wiedząc .  c ze fp  mu  n ie  dos t a j e " ,  .a w k tór e j  m u s i a ł  c e lować ,  skoro  
„p rz y m u sz o n y  by ł  m y ś l e ć 1 o t o ro wa n i u  sobi e d rog i  w  świaci e,  j ako  
p i a n i s t a " .  N a j ę t y  f u r m a n  ,do t y ch  koni .  to K a l k b r e n n e r ! A le  f u r ­
m a n  j e s t  . jedynie  od po w o j e n  i a ; o d rodze  zaś,  k t ó r ą  na j eż y  obrać' ,  
ż eby  bez  p r z yg ód  dojechać,  do d a n p s n  — a r t y s t yc z n eg o  — celu.

Ml Opus ?. nr. 1.
2) Opui  120.  ,
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deJB du je  t y lko  w ła śc i c i e l  ekwipażu .  Z t ęgo  sob i e  C h o p i n  j a s n o  
zd a w a ł  s p r a wę .  TrzgJj "  pod z iw iać  j e go  zd ro w y  rg^sądek,  j e go  t r a -  
■nj’- sposób  s t a w i a n i a  kwes ty i .  Wied z i a ł ,  c z e g o M j e i a ł .

II I .

W  za koń cze n i u  l i s t u swd^o  z d. 27.  l i s t o pa da  1831  r., do- 
.n i s ząc  F r y d e r y k o w i  o wysSSiniu d l ań  „n i ewi e lk i e go  . zas i łku*,  p r o ­
s i ł  go Mik o ł a j  Ch op in ,  ż eby  o i le m c H j ś c i  s t a r a ł  się t r zy m a ć  
zda l e ka  od naskuąga j ąee j  do P a r y ż a  e m i g r a c j i : en Pengageant a 
ne im$ trop te. fier a hien des noiwemiK v e n u s a lbow iem,  n ie  
c hc ą c  mie ć  u t r u d n io n e g o  l ub  w p r o s t  u n i e m o ż l iw io n eg o  p o w ro tu  
do kraju,  należał© być  o s t ro ż n y m  w zb l i żan iu  się do pol i t yczni e  
s k o m p r o m i t o w a n y c h  e m i g r a n t ó w .  W s z a k  w y p a d a ło  mieć  n a  w zg l f -  
dzie,  że C ho p i n  n i e  n a l e ż a ł  do emigr i fcyi .  że w y j e c h a ł  z k r a j u  
p r zed  rowoluSyą  i za pa sz po r t em ,  czyli ,  żeHjkażdej ci iwi l i .  g d y b y  
zechc i a ł ,  mńf l ł  b | z  ż a d n y ch  p r ze szkód  wraoBję. do W a r s z a w y .  Dla-  

t tego r adz i ł  mu  ojciec,  by  się. n i e  k o m p r o m i t o w a ł  p rzez  zby t  ś c i s ł e  
s t o s u nk i  z w y c h o d ź t w e m  polskigin.  by  n i e  pal i i  za  sobą  mos tów.  
W i a d o m o  było ,  że a m b a s a d o r  r o s sy j sk i  w„iP ą ry żu ,  h r a b i a  Pozzo 
di Rorgo,  baczn i e  ś ledzi ł ,  n a  sku t ek  spocya lne j  i n s t ru k cy i  c e sa r za  
Mi ko ł a j a ,  qo s ię dz ia ło  wś ród  po lsk ich  wychodźców. . .  C h o p in  j e ­
d na k .  n i e p o m n y  tej  ojcdwski ej  p rze s t rog i ,  c a ł a  d usz ą  p r z y l g n ą ł  
do e Ł p r a e y i .  c h ę tn i e  uc ze s tn i czy ł  w  jej  r óż ny ch  z eb ra n i a ch ,  bo 
p r z e d e w sz y s t k i e m  zależało  mu na  m a n i f e s t o w a n iu  swej  polskośc i ,  
co n a w ę t  n a  p a r y s k i m  b ru k u  p o n i e k ąd  by ło  Kon iecznem,  jeśl i  n ie  
c h c i i f ,  żeby go b r a n o  za F r a n c u z a .  C h o p in  n i e  s t r o n i ł  od e m i ­
g r a c j i .  ale o \ m e m  g a r n ą ł  s ię do n iej ,  że z ar az  w  początkafeti  
b r a ł  żywy  udzi a ł  w życiu e m i g ra cy j n em .  dowodz i  choc i a żby  jegp  
l is t  z d.  ,‘fe .  g r u d n i a  18fll r.  do Wojcieć.hows1| iego,  k t ó r em u  pisze 
między i n ń e m i :  „ f t  t e r az  ub io r ę  się i pójdę., a raczej  p o j a dę  n a
H H  j a k i  d z i s i a j  n ą s i  d a j ą  d l a  R n m o r i f i j y  i L a n g e r -  
k u a n n a . . . “ Widoczni e .  ż.e n a  t a k i ch  u roczys tych  ob i ada ch ,  k tó r e  
e m i g r a c j a  u r z ąd za ł a  d l a  swo ich  róż ny ch  znakomi to ś c i ,  « b ( \ p in  lj«gj 
w a ł  dość  r eg u l a r n i e ,  bo  g d y  w  n a s t ę p n y m  roku  w y p ra w io n o  
wielki  ob i ad  d la  gjdhera ła  D w e rn i ck i e g o ,  m iędzy  jegó u cz e s t n i ­
k am i  by ł  i Ch op in .  B y ł  n a  n i m  i S ł ó w *  , k tó r y  t ak  między  
i nng jn i  o t y m  „wieUdm ob-Blziffi f  p i s ą ł  (Jo m a t k i : „ P o f e z a s  ob i ad u  
Cezary  (PlatejSf bjffeftł i z a p ra s za ł  n a s  n a  widczór  a r t y s t ó w  de 
sieb'i,e; b y ł  t.o w ieczó r  z mężczyzn  s a m y c h  z łożony.  Ch op in ,  s ł a ­
w ny  fortepi .afl i sta,  g r a ł  n a m .  g a d a l i ś m y  różln^poezje* ,  s ł ow em ,  że

17



238 PilZEW ODNrK NAUKOWY I LITEIiiACKI

dob rze  u ani  z e szed ł  wieczór .  W ie l u  S y t o  W o ł y n i a u ó w .  wiel e  w y ­
p i l i ś m y  sz am pan a . . .  W iec zó r  t on  by I n a ś l a d o w a n i e m  ś w i e t n y c h  
w ieczo rów,  k t ó r e  tu  da j ą  artofśfri I r a n c u s c y : n a  t a k i c h  w iecz o ra ch  
mu zy cy  na ip i c rw S i  JR i j ą .  i K U r z a  p rzy  s t o l i kach  rysuij* k a r y k a t u r y  
i często ko rzy s t a j ą  z tw a rz y  p r z y t o m n y c h  s a w da t ek .  Yirojażerowie 
o p o w ia d a j ą  swo je  pcęęlróże, uczen i  swojy  od k r yc i a  i t. d .. W k i l ka  
dn i  po tom n S t r a sz ew iez a  b y t  d ru g i  taki  wieczór ,  ale j ak  zwy k le  
z d łu g i c h  p r zygo towa l i  nic się, n i e  klei .  t ak  i n a  t y m  w i c h o r z e  
n u d z i l i ś m y  się, ś m S r t e l n i e  od 10-tej  do t  gie.j w nocy  ; pod ko ­
n i ec  j e d n a k  Oho n in  up i ł  si- i p rześ l i c zne  rzeczy improwizować  n a  
f o r t e p i a n i e 11. r ) W  ty m  sennym roku  1833 p i s a ł  B o h d a n  Za lesk i  
w  l i ście  do L n d w . k a  N a h i ę l a k a :  „ W  tej  chwi l i  p r z ys zed ł  do m n i e  
s ł awmy  na sz  ka ro !  Różycki ,  l d z i ł p iy  zar az  do Mic k i ew icza ,  
a z Mi ck i ew icz em  do ( J o  p in  a,  f o r t ep i a n  i s ty  s ł a w n e g o 11. 3) W s z y ­
s tko  H i  świadczy ,  że C h o p in  h i | | u i i i k a ł • S t o s u n k ó w 7 z e m i g r a n t a m i  
po l sk imi .

A le  bo też j a k  mia ł  s t r o n i ć  od n i ch ,  k i edy  wś r ód  e m i g r a n ­
tów7 w ła dn i e  l iczył  ty lu  o so b i s t ych  p r zy j ac ió ł  i kolegów7 z W a r ­
szaw7)7! P r z e s t a j ąc  z n i m i ,  z a p o m i n a ł  ch w i l a m i ,  że j e s t  n a  obczy ­
źnie .  K i e  u p ł y n ę ł o  k i l ka  mios i ęćy ,  a znaleźl i  się tu  obaj  Mo-  
ch nac ey .  K ag n l  i M a u r yc y .  ob»j  Zalesoy,  Józf t f  i jBohdan,  dw óc h  
Drzymałów7. F r a n c i s z e k  i Wojc i ęch ,  dw ó c h  W o ło w sk i c h .  J  r a n  Ci­
szek i L u d w i k  L e o n  S in i t kowsk i .  A J e k s a n d e r  Hoffman .  Teoi i t  
K w ia tko w sk i ^  A n d rz e j  1’l ichta .  a w koiicu p r zy j ec l i a ł  i S t e ­
f a n  Wi tw ick i .  P r a ez  n i c h  n a w ią za ł y  się now e  zna jo mo śc i  
i p r z y j a ź n i :  z A l e k s a n d r e m  ETełowickim.  z E u s t a c h y m  J a n u ­
szk i ewiczem,  z .Tófl ieiu S t r a szewiezem,  z Sapoleo( ie r r i  ■hala, ,  
z F e l i k s e m  W ro tn o w s k im .  z J u l i u s m n  S ło w ac k im ,  z W ł ad )  s t a ­
w e m  i Ce za ry m  I i a t e r a m i .  oraz  z m n ó s t w e m  ini iycH.  A  p o n i ew aż  
emi g ra cy a .  z ma ł e in i  w y ją tk am i ,  b y ł a  n a s t r o j o n a  r ewolucyj i i i e .  
w i ec  i C h o p i n  — j a k  p r z ys t a ło  na  serde<?żne-go p r z y j ac i e l a  a p e ­
wno  i s t r o n n i k a  M a u r y c e g o  M o c h n a c k i e g o  — p rz y s i ę g a ł  na  r e -  
wo lucyę .  „ K o c h a m  k.arli*t.ów — p i s a ł  o tein do D o m i n i k a  D z i e ­
w a n o w s k i e g o  — n i e  c i e rp i ę  f i l i p in ów ,  s a m  j e s t e m  reWrohicyoni-  
s t ą “ . Zda je  się j e d na k ,  Be więcej  był  r ewoh icy on i s t ą ,  aniżel i  d e ­
m o k r a t ą .  a j l g l i  n i m  by ł  nawj; t .  to swego  d e m o kr a ty z in u  — 
ba rdzo  m o d n e g o  n a  em ig ra ey i  — n i e  po su w a ł  tft.k da l eko,  ż eby  
n i e  dXB‘, o zażyłe'  d j ps imk i  z a ry s to k ra t a m i .  O ws z em  n a  t r e l i  s t o-

•D Lis t  z Paryża  d. 3. września  igjjit.  
-') Lis ł  z Pary żu d. 4.  grudni a
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s imkach .  do k tó r y c h  z r esz tą  p r z y w y k ł  od dz iecka,  ba rdzo  iiin z a ­
leżało.

Z t ąd .  j es zcze  w roku  MB'J zaprzyjaźni ł '  s ię  z d o m e m  k asz t e ­
l an a  .Ludwika  Ę ł j t e r a  n a  r u g  d e  L  o n  d r  e s ,  gdzi e  b ęd ąc  w n a d ­
zwycza jnych  l a s k a c h  u pa n i  ka sz t e l an ow e j ,  a w  niafnniej szye.h 
u ka sz t e l a nk i ,  ba r dzo  m u zy k a l ne j  u a n n y  P a u l i n y .  w k ró t k im  cza­
sie b y ł  n a  zu pe ł n i e  bozct i renmii inlmej  s t opie ,  uw a ż a n y  ze dofłio- 
w ego  p r aw ie .  Ko ch an o  go.  j a k  syna .  p i eszczono ,  p su to .  B i ę rw sz ą  
nczenica.,  k t ó r a  od n i e go  zaczę ł a  brtoć l e k c j e  w Pa ryżu,  b y ł a  h r a ­
b i a n k a  P l a t e ró w n a .  p o p r o s t n  m a r i n ą  P a u l i n a /  p r zez w sz yS U i eh  
nazywana . . ' - y j s j abośc i  zaś.  j a k a  p an i  k a s z t e l a n o w a  m i a ł a  d la  t ho-  
p ina,  na j l ep i e j  św iad czy  je i bo% mot o Chop in i e ,  L iszc ie  i Hi l l e-  
r z e : Si j e t a i s  j e u n e  et  jol ie ,  m o n  pe t i t  Chop in ,  wyra z i ł a  się raz
w rozm owi e  z F r y d e r y k i e m ,  je  te p r e n d r a i s  po u r  ma r i .  Tfil ler 
po u r  ami  et  L is z t  p ou r  am an t rn  .Nu w ie cz o ra ch  u P l a t e rów  n a  
k tó ry ch  w k a r n a w a l e  n i e r a z  C ho p in  n a  p r z e m i a n y  z L i s z t em ,  
z Hi l l oręm.  z So w iń sk im ,  z Orda .  p r z y g r y w a l i  d,o t ańca ,  b y w a ło  
wszystko ,  co emig raeya ,  p o j a d a ł a  św j l a f t ł i a j s ze f^  B y w a ł  tu szcze­
rze zap rzy j a źn io n y  z k a sz t e l an em ,  g e n e r a ł  Kn ia z i e  wicą,  k tó r e go  
(Uioj i l i  zna ł  z Drezna .  b y w a ł  „{Sary p n ty ya r c ha  p ^ ó w “ Niert ice-  
wiez,  C hop ino w i  dob rze  zn a n y  z W a r s z a w y ,  b y w a ł  S łowack i ,  k tó ­
r ego  C h o p in  n i e  lubi ł ,  bywa l i  wszysb-y g ł ów n i e j s i  c z ł onkowie  
. .mnna rch i cznogo"  s t r o n n i c t w a  B s a r t o r y s k i c h ,  b y w a ł y  w szy s t k i e  

■arystokra tyczne rodz iny  'polskie,  s t a l e  l ub  cza sowo  mioszkajat te  
w  Pa ryżu ,  b y w a ło  i n i e m a ł o  d y s t y n g o w a n y c h  cudzozi emców,  F r a n ­
cuzów7 i A ng l ik ów ,  ff iywało i w ie l u  p i e r w s z o r z ę d n i ^  li a r t y s t ó w ,  
muzyków,  mal.ir.zyj poetów7, h i s t o ryków.  D la  C h o p i n a  b a t  o ba rdzo  
p om y ś ln e m ,  że w ła śn i e  z t ym  d o m e m  t ak  s ię zw iąza ł  ści s łe .  bc>. 
P i e t e ro w ie  miel i  o lb r zym ie  s t o sunk i ,  a w ię c  ba rdzo  m u  mog l i  być  
pomocn i ,  . 'fakoż by l i  w  wielu  w y p a d k a c h .  A  p r z y t em  by ł  to j e d e n  
z na j ś w i e t n i e j s z yc h  do m ó w  pol ski ch ,  a n a  j e go  „ c z w a r tk a c h "  p a ­
n o w a ł  tak i  d u ch o w y  poziom,  że o r ó w n y  mu  n i e  by ło  ł a t w o  n a ­
wet  w na jp i e rw- szyd i  s a lo na ch  f r an cu sk i c h .  N ie  zawsze  t a k  by ło*  
bo zda rza ły  się i c zwar tk i  s k r o m ne ,  raczej  f ami l i j ne ,  ale czaszami 
zda rza ły  s i ę  i w y j ą tk o w o  św ie tne .  N a  j e d n y m  n. p.  r o z e g r a ł  s i ę  
s ł a w n y  t u r n i e j  po mi ędz y  L i s z t em.  Uil lerfem i C ho p in e m ,  kto n a j ­
lepiej  z ag ra  M a z u r k a :  J e s z c z e  P o l s k a  n i e  z g i n ę ł a .  Zaczę ło  
się od t ego.  że i ł  i l l er  i L i s z t  u t r zy m y w a l i ,  że, n i e  potrzeTO być 
kon i ecz n i*  Po l ak i e m,  a l*  h y m n  t en  ząg r ąć  z na l e ż y t e m  z roz um ie ­
n i e m  i odczuc i em jdW> ducha .  Ch op in ,  w raz  z ca łe in  t o w a r z y s tw e m  
po lsk iem,  by ł  i nn ego  zdan ia ,  u t r z \  mując ,  że cudzoz iemiec  n i e  po ­
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t.rati z melndyi  tej w y d o b y ć  na l eżyc i e  i e .  czego o n a  j e j t  n a t c h u i o -  
Tiyrn w y r a z e m :  to intffib o d d a ć »• t y lk o  Po l a k .  P os t an o w i o n o ,  że ją 
wszyscy  t p e j  p i an i ś c i  z a g r a j ą  po kolei ,  a  z g r o m a d z e n i  s ł u c h a c z e  
roz s t r zy gn ą ,  ko mu  się na l e ż y  p a l m a  zwyeięs.tw-a. P i e r w s z y  i^sfiadl 
do f o r t e p i a n u  Liszt ,  po n im  Mi l l er ,  a dop i e ro  po n i c h  Chop in ,  
k tó ry  tak  w sp an i a l e ,  z t a k i m  p o r y w a j ą c y m  z a p a ł e m  u w y d a t n i ł  
b o h a t e r s k i e g o  du ch a  tej p i e ś n i  nadz ie i  i zw y c i f s tw a .  że i H i l l e r  
i L isa t ,  upr&łdza j ąc  wyr ok  z g r o m a d z o n y c h  s ł uchąpzy .  uzna l i  się 
za  p o k o n a n y c h .  O n a j r o z m a i t s z y c h  f i g lach  Ch op in a ,  k t ó r e  raz  po 
raz u r ządza ł  P l a t e r o m ,  a które- św ia d cz y ły  o j ogo  n a d z w m z B ic J f  
poufa łośc i  z n im i ,  i s tn i e j e  s z e i W  a n e g d o t . 1)

P rzez  P l a t e ró w  wszedł  w r ó w n i e  p r zy j ac i e l sk i  s t o su n ek  z d o ­
m e m  Cza r to ry sk i ch ,  którzy,  p s i ad ł s zy  w Pa ryżu ,  z amie szka l i  na  
F a n b o u r g  du Bonie .  B aze m z k s i ę s t w e m  B d a m o w s t w e m  p rzy j e ­
c h a ły  tu B r s ż n a  S a p :eżyna .  m a t k a  k s i ężnej  A d a m o w e j ,  i k s i ę żna  
W i r t e m b e r s k a .  autorka,  AJ a l  w i n y .  Ch op in  z n a |  ob i e  z W a r s z a w y  
od Zamoy sk i ch .  Tu t a j  s t a ł  s ię u lu b i e ń c e m  całe j  ks i ążęcej  r odziny ,  
a n a  „ p o n i e dz i a łk ac h "  u ks i ężnej ,  na  k tó r y c h  by w a ło  mnie j  w ię ­
cej to s amo  tow arz ys two ,  co u P l a t e ró w ,  n ig d y  IpSInie  da ł  pros ić ,  
g d y  się do m a ga n o ,  by  za s i ad ł  do fo r t ep i anu .  Ba rdzo  częs to ggn -  
w a l  i do t ańca .  « n i e p o r ó w n a n y  spos ób  g r a j ąc  zwła szcza  m a ż m y  
N i e z r ó w n a n y m  b y ł  r ówn ież ,  gd y  chcąc  rozwese l ić  t ow arzys tw o ,  
p o p i s y w a ł  się s w v m  t a l e n iM u  na ś l a d o w c z y m ,  gdy  pokaz yw a ł ,  j ak  
to g r a  L i s z t  lub P ix is .  B y ł y  to p a r o d y e  z łoś l iwe  nieki<n]y, ho 
ppdehwytnją .cu  różi ie ś i n i e g z n a S k i  z n a k o m i ty c h  a r t y s tó w ,  a le  p r z y ­
p a t r u j ą c  s i ę ,  t y m  „ p o l i s z y n e l o m 11 Cho p in a ,  eabe . Jpwarzys two  m u ­
s i a ło  zanosić,  się od śmiechu .  I  on w tedy ,  t a k  zwyk le  sm ę t n y  
i w y t w o r n y  w m a n i e r a c h ,  ożyw ia ł  s ię do n i e p oz n a n i a ,  n a b i e r a ł  
h u m o r u  i w e rw y ,  o j a k i e  by  go n ik t  n i e  posądz i ł ,  by ł  p e ł e n  k o n ­
cep tów .  r zuca ł  r a k i e t a m i  dowcipów- na j p r z ed n i e j s zy ch ,  s ł owem,  
s t a w a ł  s ię os i ą og ó lnego  ro zb aw ien i a .  X ;e z awsze  b y w a ł  t ak im ,  
ale w  B r o n i e  r odaków ,  w g ro n i e  do b ry ch  a n a i o m y t f ®  g d y  w ś ró d  
n i e b  n i e  b r a k ło  i p i ę k n y c h  kob i e t ,  lub  t ak i c h ,  k tó r e  c ie szy ły ,  się. 

‘j e g o  sy m p a t y ą ,  ożyw ia ł  się.  r ozwese l a ł ,  w p a d a ł  w  do b ry  h u m o r ,

JJ W pa p i e iw h  po Chopinie znalazły si;| i listy Platerów’. W j e ­
dnym Ludwik  Plater .  iTie z adawszy-  (Jhopinn, pisze k i lka s ł ów po f ran­
cusku wr jago ipiessskaniu (“przy boul. Poissoniere) zaprasza .® go do sie­
bie na wieczór,  na Którym rfla być ki lku Polaków’, prngnącwcli u s ł y s ®  
Sliogdna.  w  innym Ifisgie pani kasztelanowa pisze między i n n e m i : ..Niiftb 
Chopćixdv przyszłe ^jyłój manuskrypt  nut.  Czy Jnów’ileś z p. E r l p ą ?  
Spodziewam się, że się pożegnasz z nami".
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a \ | t e d y  r ó ż n y m  „po l i s zyne lonA n i e  byl'o końca .  A l e  n a  to mu s i a ł  
się gzuć  mi§(lzjfi  swo imi ,  eo w ł a ś n i e  m ia ło  mie j s ce  w  elorriu Czar .  
t o ry sk i ch .

i p ś m i ę d z j  po l sk i ch  d om ów  a r ys to k ra t y c z n y c h .  z k t ó r y m i  
C h o p in  p o zo s t aw a ł  w b a r d z o  b l i sk i ch  s t o su n ka c h ,  w y ró żn i a ł  się 
także, dom h r .  Koma row ,  k tó r zy  go znal i  jeszcze z Drezna ,  zkąd  
j uż  n a  począ tku  r. 1833 p rzen i eś l i  s i e  n a  s t a t a j j o r ^y t  do Pa ryż a .  Ba­
wi ł a  t,eż tu z n imi  od r. 1B:K c ó r ka  i P i ,  b r a b i g a  . 'Delfina P <Ł S ka ,  
żona  .Mieczysława,  z k t ó r y m  j a d n a k  ży ł a  w  sąparaf tyi .  Za ruw no  
je j ,  j a k  i jej dw óc h  m ł o d sz y c h  sióstr? L u d m i ły  i Na t a l i i ,  r ó w i r e  
Jak  ona ,  po są g o w o  p i ę k n y c h ,  b y ł  od s am e go  począ tku  Chopnw 
r  ą c y m  w i oIb i c i (' 1 e m .

Po  za t ami  t r z e m a  p i erwsze in i  d o m a m i  p o l s k i e m i  w P a r y żu  
m i a ł  tu wkrófeo  Cho p in  j e szcze i k i l k an aśc i e  i n nyc h ,  W o ło w s k i c h .  
Ci rabowsk ich,  Qs<&lii j jkich.  H of fm an ów . PI i el i to w oraz „ L o rk i "  
Cza rnows k i e j .  d l a  k tór e j  z awsze  b t j  p e ł n y m  s e n t y m e n t u  na, t l e  
w s p o m n i e ń  w a r sz aw sk i c h ,  me. s a m e  w s p o m n i e n i a ,  ó.boć i nnego  
rot lzaju.  ba rdzo  mu  czyni ł y  m i ł ym  dom K a r ó j ó s t w a  Hof fmanów,  
j ako  że d l a  pan i  ' K l e m e n t y n y  z T a ń s k i c h  od dz i ecka  żywi ł  kul t  
s z<S |g ó lny .  U AmlrzPjo§. t \va P l i c h tó w  fcjrł jak u s iebie ,  p e ł e n  
uw ie lb i e n i ' ’ dla r z a d k i e h ^ n ó i i  pan i  P l i c hc in y .

B f l n o c z e ś n i e  z e m i g rn i y ą ,  od k tó re j  w ko ńc u  roku  T8 3 L 
zaroi ło  się, w P a ry żu ,  p r z y by ł  tu  z Wa r s za w y ,  t akże  u roli  pol i -  
t y cz u e g h  rozb i t ka .  A l e k s a n d e r  de Mor iol l es ,  k tó r y  po śmierc i  
Wie lk i ego  Księc i a  Kon s t a n t ego )  i n i c  u i e  inojjifl  wskó rać  u r z ądu  
rwsy j sB i t f f i i .  r o z g o i f t z ę j i y  wró c i ł  do F ra t i e y i .  P r z y b y w s z y  m  P a ­
ryża,  o d sz u k a ł  C h op i na ,  „przywożf t c mu s e rdec zne  pozd row ien i e  
od swej  có r k i " .  Po ni'eja,'kmi czasi  *.przyj.e(ihaJjq i  senna „ M a r io lk a " .  
iTfzywiście ,  że C h o p i n  zaczął  byw ać  u n ie j ,  a ch o ć  już n i e  k o c h a ł  
się, w iijgjL j ak  za w a r s z aw sk i c h  czasów,  to j e d n a k  n ie  p r ze s i a ł  
mieć  agrrrfpalryi d la  niej .  W o.dzSć. że i , .M ar io lk a“ i jej  r odzina ,  
m a m  d l ań  w e d ł u g  jej  z a p e w n ie n i a  w  j e d n y m  z l i s t ów do
nirijto — 'loujmCra la ngane a » iilit 'p o u r  le genie ilweHiu, grami 
gnc ponr -la. , irlnose tle m ans  — c h ę t n i e  w ich t owar zys tw ie ,  
a zwłaszęza  w  to w ar zy s tw ie  „M ar io l k i " ,  t y tu łu j ące j  go j , ,Monsienr  
le [ ) iahelek- | ,  od św ieża ł  w s p o m n i e n i a  w a r sza w sk i e ,  pod j ed n y m  
w a r u n k i e m  wszakże;. '  by  go w imię  t y c h  wspomnie l i  z c zasów 
P o n d a  a  l a  M a z u r ,  n i e  chc iano. . .  żeni ć  z M a r i o l ł ą .  O t e m  mu  
się n i e  śn i ło .  A  j e d n a k  rodzige  JMariolki .  k t ór a ,  j a ko  nmboJgata  
h r a b i an k a ,  j a k oś  n i e  m o g ł a  w y j ść  za mąż.  nie- ty lko  p rzomyśl iwal i  
o tein.  ż śby  j ą  wydfić za Cho p in a ,  a le  zdaje  s ię na w e t ,  że w tej
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kwest ,yi  wymie n i l i  1 iafcy z r odzimi  F r y d e r y k a .  A le  enż z tego,  że 
r odz i ce  Cho p in a ,  a n a w e t  j ego  s i os t ry ,  n i c  n i e  miel i  p rzec iwko  
t d p u  m a r S S o w i .  k i edy  s a m „M on s i e u r  je D iabeł ek* ,  choć, bau l zo  
l ub i ł  M a m d k ę ,  wca l e  w  tej  Bjiwili  n i e  m y ś l a ł  o ożenku ,  ani  z nia 
a,hi z k i m k o l u i ą k '  i n n ym .  Że j e d n a k  w W a rs z a w i e  nie m i an o  n i j  
p r zec i w  Miiryolce,  dowodz i ł  l ist  Lud wik i  ńm.F ryideryka .  k m r a  jnu  
t a k  p j s a ł a  d. ;27. l i s t opa da  lcp j l  r o k u :  „B y ł  N o w a k o w s k i : chc i a ł ,  
żeby  dać  te r onda .  iHś d l a  Aiur iol les  ka za ł  w y l i t og ra f ow ać ,  ale 
P a p a  n i e  da ł .  CzV k a ż e s w  to sic, dadzą .  N i e  p i s z e s z  o A l o -  
k s a 1 1 d r i 1 1  c e. c z y o n a  i s t o  t, n i e. n i e z a s ł  u g  u j e n *  T w o j  e 
a f j . l f l gy  e ? “ Ju ż  to s amo,  że Ch o p i n  u l  p i s a ł  |> n iej .  dowodzi ło ,  
że d l a  ty cli m a t r y m o n i a l n y c h  pow odó w zaczą ł  pol i ty  kować  z Ma-  
r w l l a m i .  a  gdzie, s ie z acz yn a  pol i t yka ,  t a m  się kończy  szczerość, ,  
a gflzie się z aczyna  b r a k  szczerości .  t a m  sie, z w y k ł a  kończyć  
i przy jaźń .  B a rd zo  być  może.  &  w ten,  spo só b  powol i  z aczą ł  os ły-  
g&g stosuiygk z Maryol l ami . . .

T y m o ż - ^ i n  C ho p i n  wc iąż  n a w i ą z y w a ł  n ow e  s t o sunk i ,  w tej 
l i czbie  z w i e k J n a  z na k om i t o ś c i am i  l i to r ack ie ini .  N a  eoflmt .ką s i e r ­
p n i a  poznalrTsie ,  z Adai f i ein  Mic k i e wi cze m.  ' "'prav>dzie.  n i ez aw szę  
zgadzal i  sie z sobą.  t t>wszem? najczęśc ie j  miel i  o d r ę b n e  zapat r  y ­
wan i a ,  alg pod  j e d n y m  w zg lę de m  byl i  podobn i  do si idtje : M ic k i e ­
wicz  unos i ł  sie n ad  m u z y k ą ( p n o p i n a .  C ho p i n  un o s i ł  się n“ l poa-  
zyą  Mick iewicza .  A przy tein obaj  byli! gę*i ia lnyini  im prowiza to -  
r ami .  To też.  g d y  byl i  ra zem,  a bywa jąc  w  tych  s a m y ch  ko ł ac h ,  
c i ą g l i ! s p o t y k a l i  s i ę  z Ł o b ą .  zda rza ło  się, n i e r az ,  że a l b o , M i c k i e ­
wicz  im p ro w iz ow a ł  po im prowizaey i  C ho p in a ,  a lbo Ch op in  i m p r o ­
wizował  po improw iza ey i  Micki ewicza .  Szyzęśl i i  i i. co mogl i  bv ‘ć 
św ia d k a m i  t ych  i m p r o w i z a ę y i ! 0 % .  zaś.  w j a k '  sposób  r az  M i c k i e ­
wicz  s e h a r a k f l w z o w a ł  C h o p i n a :  „Oto on.  na juc i e szn i e j s za  f igura,  
j a k ą  z n a l e m  n a  świe-Cie: T a l e n t  C a r r i ck a ,  dowcip w n r s z . w s k o -  
fr ancusk i .  I  j e d n o  mię w n im  ty lko  n i e p r z y j e m n ie  uderza ło ,  to 
z a b aw ia n i e  swoją, <\gobą ąg i r r ek  s a l on ow yc h .  z k tó r y ch  ża r t owa ł  
i m i a ł  raeyo. . .  g o b k i e j  m a t k i  dusza  g r a ł a  przez  n ioga ,  śp i ewa ła ,  
szlochała, ,  a dusza  oj c a -F r a n c u z a  śm ia ł a  sie n a  e®łe g h r d ł o : i to 
b y ł  Ch op in  P f y i i *  Mi ck i ewicz  p i s a ł  P a n a  T j K d e u s z a ,  n a  w ie ­
czo r ny ch  z e b r a n i a c h  u ' n i e g o  n a  ('■irrefąur de V Obserratoire, n a  
k tó r y c h  po e t a  od cz y ty w a ł  świeżo n a p i s a n e  p i eśn i  p^P f i a tu .  b y w a ł  
w ra z  z w ie loma  j ego  p r z y j a c ió ł mi  i C h o p i n . 1) 'IV „no cne  roda -

’) f l pHK i ł i iw  Mickiewicz, Ż y w o t  A d a m a  M i c k i e w i c z a .
H. Bid.
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k ów  r a m o w y "  . 1 1  Mick iewicza ,  k tó r y  w t e d y  tworzy] ’ P a  1 1  a  T a ­
f l e  m s z a. t ak  op isu je  jBphdan  Z a l e sk i :  „Odwiedza l i  A d a m a  wted y  
t ł u m n i e ,  j a ko  s ł y n n e g o  już au to r a  W a l l e n r o d a .  D z i a d ó w  
i O d y  d o  m ł o d o ś c i ,  r ozb i t kowie  p o w s t a n i a  l i s t op ado we go ,  roz-  
n a i n i ę tn i e n i ,  k r zyk l iw i ,  p o w ra ca j ą cy  z T a r a n n e  i Y a u b a n .  'Tak 
z w a ły  się dwie  (Liry.  huczące  n a p rz e c i w  s i ab i e  w y k l i u a n i a m i .  n a ­
sze e inUt r auck ie  H e b a l  i G a rvz im .  Z u in i a rkow a ńs z ą  m ra c i ą  Adau i  
ch ę t n i e  p r z e s t a w a ł :  u s i ł o w a ł  n a s t r o i ć  zw ic lm io n e  u m y s ły 1 do zgo- 
do dźw ięk u  i zapał  i ch  n i eS t i ł uduy  ^ k i e r o w a ć  ku w y ż s z y m  ce lom,  
poży teczn i e j s zym d l a  s p r a w y  na r od ow e j .  N ie  ba rdzo  m u  się to 
udawało.  N as t a ł y  w k ró t c e  wieczornej  s c lHd zk i  1 1  A d a m a ,  po w i ę ­
ksza'] części  iinniTirkowańszyc.li (B ib  i tein s a m e m  s y m p a t y c z n i e j ­
szych.  Uczęszczal i  n a  nie,, i le p a m i ę t a m :  Jo ł owi cey .  E d w a r d
i A le k s a n d e r ,  bracia.  So b ań sc y .  Kasżyc ,  Worco l .  Ceza ry  W i t e r .  
Karo l  M o n t a l a i n b e r t ,  D a w id  m ź b i a r z ,  g B i I r a ł o w i e  Dem bińs k i  
i Mi ś  M \c i e l s k i ,  W ł a d y s ł a w  Zaiiioyjski, F r y d e r y k  Ch op in ,  F r a n ­
c i szek  Sz emio th ,  L e o n a r d  Chodźko .  \ \  r o tn ow sk i ,  Wei senl i o f l ’, .Ja­
nuszk i ewicz .  Ko łysko ,  K E.  W o dz yń sk i .  Kaj s i ewiez ,  Ret te l .  Seme-  
noiikó.  R o pe l ewsk i  i wie lu ,  wielu i n n v c h .  Goście  p r z ychodz i l i  do 
s zczup ł ych  poko ikó w n i e  eodz ień ,  Me po p a r ę  rą3v  w tyg odn iu ,  
n a  pól  godz iny ,  n a  godzinę .  Bz a l g h i  r az  j łc lnn  n a  mies i ąc ,  ykdain 
s t a ł  w ted y  n a  s w y m  zeiuoi e.  w  pe łn i  twórczośc i  poe tyck i e j  i w  c i ą ­
g i e m  p o dn i e s i e n iu  ducha .  W  m o w a c h  i rgzniowac.h co dz i e nn ych  
b ły  -Kaw i co wa ł  pa r a b o l am i ,  r oz świe t l  a j ą cem i g ł ę b i e  ducha ,  syp a ł  
j a k  z r ę k a w a  ge n i a lneC spos t r zeżen i a ,  c u d ™  myśli . ,  . o ryg i na ln e  do- 
wc ipk i  w o ry g m a l n e i n  w j s ł o w i e n i u .  Sc h ad zk i  te.  a w łbśc iwie j  
mówiąc  b i e s i ady  pa t r yo ty ez n e ,  t oczy ły  sie w  n a j zu pe łn i e j s ze j  sw o ­
bodzie ,  o p r z e d m io t a c h  t y czą cyc h  A  .Polski,  jąj  b i ed  i p r z e ś t edo -  
w a  ówezesny fchu  C h op in  n i e a i a ł o  m u s i a ł  ko rz ys t ać  njt t ych  ze­
b r a n i a c h ,  w  tej  s k o n d a n s o w a n e j  a po dn i eca j ące j  a tm os f e r ze  pa -  
t r y o t yz m u . "  AY ogól e  n a  em ig ra cy i  częs to ł ą czono  na zw i sk o  M ic k i e ­
wicza  i Cho p in a ,  n ie  ty lko  j ako  dwie  znakomi to śc i  p i e r w s z e g o  rz^Su.  
j a k o  dw óc h  geiiiirezńw j a ko  dwie  c h lu b y  n a r o d u  po l sk i ego ,  ale 
j a k o  dwu p o k r e w n e  solnie duchy .  Kiedy Micki ewicz ,  w  eks t az ie  
n a t c h n i e n i a ,  im pro w izo w a ł ,  we wz roku  j e go  p r z y m g l o n y m  i z a p a ­
t r z o n y m  j a k b y  w za świa ty ,  widziel i  uh -którzy „m e l o d y k  f a n t a s t y ­
cznych  im pro w iza cy i  C h o p i n a " . 1)

F.  b l O E S I C K .

( (J ta J id a ls z y  n a s tą p i) .

D W s p o m n i e n i a  m o j e  o P r  a 1 1  e y  i, Kraków I S a S



Z młodości Bony Sforzy,

(DokoijSizonie).

P r a w d o p o d o b n i e  n i e  op uść i ł a ,  Pawi i ,  a l W ,  zdrowie  J a n a  Ua -  
l eazza  j es zcze  s i ę  pogo rszy ło .  P r zy t e m.  n a s t ą p i ł o  wjtedy ze rw a n i e  
s t o su nk ów  z M or em .  K a ro l  VIII .  już  k i e r o w a ł  się z w o j s k i em  ku  
P i e m o n to w i .  Dz iad  Izabe l l i ,  k ró l  F e r d y n a n d ,  o dw o ła ł  swego  r ezy ­
d e n t  z jMędyola i iu  i od e s ł a ł  r e z y d e n t a  m e d y o l a u s k i e g o  z Ne apo lu ,  
z a s e k w e s t r o w a ł  do ch od y  k s i ę s tw a  Bari .

S t r a s z* *1 ch w i l e  ma$i  p r ze ch od z i ć  có rka  AlfoiMjj  II. wobec  
zbl i ża jące j  s ię t r ąg ąd y i  domo we j  i publ i c zne j .  Z a c h o ro w a ła  p rzy  
c h o r y m  mężu  p r z j n i n  Bo na  do s t a ł a  ospy.  *) P a w e ł  Bi l ia.  w i d i i  
c z u l i  j e d e n  z o toczeni a  Iz abel l i  i J a n a  Claleazza,  pisze  z P a w i i  
1J p aźd z i e rn ika  l i s t  do ' M o ra :

„Dziś  w y s t ą p i ł a  wptile obf icie  o sp a  ina j j amie  Bonie ,  cór eczce  
J a ś n i e  Oświeconej  Pa n i .  o czoni  m i a ł e m  sobi e  za obowiązek  do ­
n i e ś ć  Wasze j  W ie l mo żn o śc i ,  tak,  j a k  i nad a l  uczyn i ę  w m i a r ę  
p r ze b i egu  cho ro by .

„Powyże j  w y m i e n i o n a  Pan i .  zdtj je sie.  że od k i l k u  dn i  lepiej  
s ię m a . “

I zabe l l a  b y ł a  w t e d y  w ciąży.
Tymczi s f em J a n  f i ąl^azzo g a ś n i K  u m i e r a  wT l i l f lbpadzie ( 1494 r . )  

w  zam ku  w P aw i i ,  w  dw u d z i e s t y m  szó s t ym  roku  ż y c i a j  w idząc

J) Może szkarlatyny.
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n ad  1'ożem sw o je m  p o c h y lo n e  dwie  s t r a s z n e  t w a r z e :  mtodej i o.  
s zpe tnego  K a r o l a  V 1II., k t ó ry  w te d y  na^c iągj tmł  z w o j s k i em  do 
L o m b ą r d y i  i L u d w i k a  il Moro .  B y ł a  to p r a w d z i w a  t r a e S y a ! Co 
się w te d y  dzia ło w  duszy  I z a b e l l i '? T r u d n o  o p i s ®  jej  boleść,  
zgrozę,  t n r o g ę  i n i e n a w i ś ć  t ł u m i o n ą  do t y r a n a  rod z i p y  ,,w’ oliwili ,  
k i edy  t r a c i ł a  u k o c h a n e g o  m a ł ż o n k a  z ro sp acz on a  i b e z s i l n a j j

B o n a  w yz d ro w i a ł a  z ospy,  gdyż  dokt t f rowio Mikoł a j  ( f l s a n i  
i G a b ry e l  P i r ov ano ,  p isal i  p o p r ze d n i o  do M e d y o l a n u :  j j M a d o n n n  
Bona ,  có r ka  J a ś n i e  Oświecope j  jM a d o n ra P  zn a jd u j e  s ię w' d o s k o n a ­
ł y m  s t an i e  co do ospy,  k t ó r a  u niej  w y s t ą p i ł a . . . 11 A le  za to m a t k a  
c i e r p i a ł a  n a  bol eśc i  żo ł ądka ,  zkąd po de j r z ywa no ,  iż b y ł y  j l r ób y  
o t ruc i a  jej ,  bo i p r z e d w c z e sn ą  śm ie r ć  męża  p r z y p i s y w a n o  t r ue i zn i e ,  
•'/jadanej p rzęz  s t ry ja ,  cl ioć pode j r z en i e  w  o w yc h  cza sach  p o w t a ­
r za ło (hię t a k  często,  że zb y t  n a  s e r yo  b r a ć  go może  n i e  t r z eba .

Urodz i ł a  s i g j j e j  w mar cu  (14§i)  r . j ,  tj. w  cz t e ry  mią ś i ąge  
po śmier c i  męża ,  t r z ec i a  córeczka ,  B i anka ,  k tó r a  ży ł a  t y lko  dwa 
la t a ,  gd yż  u m a r ł a  28.  s t y czn i a  1 4 9 ?  roku.  W y n ik a  to z l i s tu,  j ak i  
s t a r a  k ró l o w a  B o n a  p i s a ł a  w r.  1551,  tj. n a  c z t e ry  l a t a  p r zed  
op uszczen i em Po l s k i ,  a k tó r ego  kop ia  zna jdu j e  ś lę w  a r c h i w u m  
p a ń s t w o w e m  (pod ru b r y k ą  P o l o n i a )  w  Medyo la n i e .  B o na  o d n i o ­
s ł a  się w te d y  do A l e k s a n d r a  di La rnp i fgnano .  o z ar ządzen i e  p o ­
szuk iwań ,  w .jęj speey a i n i e  i n t e r e s i e ,  o w ie r z y t e l ne  ś w i a d e c t w a  co 
do śmier c i  ojca,  k s i ęc i a  J a n a  Oaleazza ,  j ako  tdż i co do tego,  
je j  m a t k a  by ł a  w t e d y  w  c z w a r t y m  mie s i ącu  ciąży,  oraz i | | o  do 
n a ro d z i n  s i os t r zyczk i  B iank i .  P r o s i ł a ,  ahyMsznkano,  gdzi e  zosMiła 
po c h o w a n ą ,  czy może w  jNawuarze ?

M y ś l  jej '  o d g a d u j e m y  z innego^, do ku m e n t u ,  zna jdu j ącego  sio 
w t y m  s a m y m  .dziale,  tj. z l i s t u d a t o w a n e g o ® ,  l i pea  ł55( j  r., 
k i edy  Borna p o w ró c i ł a  b y ł a  tfo N ea p o lu  i Bar i  od dwu  mies i ęcy ,  
K ró lo w a  kaza ł a  w t e d y  o świadczyć ,  za W fc r e d n i c t w e m  J a k ó b a  'Ma­
r y i  S t a i npy ,  m e d y o l a ń sk i e g o  pa t r y e y u sz a  i K a ro l a  A n t o n i e g o  G am -  
bacos ty ,  że chce  w m e d y o l a ń s k i e i  ka te f l r ze  w " i i p ś ć  ro d z i n n ą  ka-  
p l i R .  aby  zeb rać  w niej  c i a ł a  w szy s t k i ch  z m a r ł y c h  z / s w m p j  r o ­
dziny.  K an c l e r z  c e sa r za  n i emie ck i e go ,  ów czesnego  w ł a d c y  M ęd yo -  
lanu.  p r z y c h y l a  s ię do życzen i a  Bony .  W  is tocie,  c i a ł a  j e j  rodziny" 
by ł y  rozproszone .  M a t k a  z m a r ł a  w N M p o l u ,  ojciec w  Pawi i .  
b r a t  F r a nc es co  we  F r a n c y i ,  H ip o l i t a  s i o s t r a  zo s t a ł a  z łożona  w Nre- 
apolu,  , a  o d rug ie j ,  tj. B l a n c e ,  n i e  w ie dz i a ł a  na w e t ,  gdzi e  j ą  p o ­
c h o w a n o ?  Wid oc z n i e  . ę l i c W a  z rob i ć  to s amo,  co Z y g m u n t ,  k i e d y  
fundowa#  kap l i c ę  J a g i e l l o ń s k ą  *w ka t e d rz e  n a  W a t f e lu ,  i l e  za iny-
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pily te.  z pow odu  joj r ych l e j  śmie rc i ,  zaszłej  w p ó ł t o r a  r ok u  pó ­
źniej .  n i e  dosz ły  do sku tku .

II.

P r zy gnę b i ona ,  bez s i l na ,  podczas  gdy  Karol  VIII .  z a jmowa ł  
Bgeapol .  wró c i ł a  I zabe l la  z P aw i i  do Medyo lanu .  w yczeku j ąc  da l ­
szych wypadków’, ale n ie  z a m ie szk a ł a  już w Oa s t e p fo rz e s eo .  ty lko  
o s i ad ł a  z dz i ećmi  u a u f l k£ u .  w zamku  przy dawniej Kramie ( i iovia.  
dziś  j uż  n ie  i s tn i e j ącym.  M u s i a ł a  u s t ąp i ć  p r zed w r o g i a i l :  W i a d o ­
mości .  j ak i e  -dochodzi ły  z Keafpolu.  z a p e w n e  p r zez  Rzym.  n i e  by ły  
t.dgo rodzaju aby m og ły  p od n i e ść  n a  di ie l iu:  .lej dz i adek  .Fe.rdy- 
n a n d  umar ł ,  a ojciec.  A l f o n s  TL, wotof.c zb l i ż an i a  się K a r o l a  VIII .  
z w o j s k i e m  a b d y k o w a ł  i u c i ek ł  do Sycyl i i ,  a r z ąd y  ob j ą ł  F e r d y ­
n a n d  TL. brat. I zabe l l i ,  w chwi l i  Kiedy k ró l  f r an cu sk i  w kr a c z a ł  
t r yu m fa l n i e .  \ t  l u t ym 1495.  do N e a p o lu  i k o r o n o w a ł  się n a  króla .  
TłozpęczynaLi  s . i ę^ w ię c  d ł uga  wojna .  P o t e m  Karol  VIII .  w ra c a ł  
w ma ju  do P r a n S i .  z o s t aw i a j ą *  z a ł l g i ,  po dc za s  g d y  pr zec iw n i e m u  
zaWi izywał*.  śię liga. c esa r za  M ak sy mi l i an a .  F e r d y n a n d a  ka tol i -  
ck iS to .  V mecy i ,  pap i eż a  A l e k s a n d r a  \  I. i p r ze s t r a s zo ne go  j egp  
po w od zen i am i .  L u d w i k a  il Moro.  N a s t ę p n e  l a t a  w y p e łn io n e  są 
wuoc u t a r czk am i  między  H i s z p a n a m i  i F r a n cu za m i ,  w  czasie, któ-  
■ycli u m i e r a  b r a t  Izab«l l i .  'a jej  s t ry j .  F r y d e r y k ,  dob i j a  s i ę  o k r ó ­

les two.
Alało w iemy,  o tyc l i  lataj  h.  j a k i e  m a t k a  Bony  spęd z i ł a  w te d y  

w  Medyo, lanie ,  aż do chwil i ,  k i edy  w końcu  1499 r. u c i ek a  fia 
po łndni ę .  W i e m y  tylko,  żo .była św ia d k i e m  zu p e łn e g o  ob j ęc i a  w ł a ­
dzy przez  swmgo p rze ś l adowcą ,  gdyż  s z l ach t a  medyo l ańska .  od da ł a  
j ą  'Morowi  i t y lko  po t r zeb a  by ło  jes zeze  c e r e m on i i  do ręcze n i a  c h o ­
r ą gw i  kę i ę s tw a  p rzez  cesar za ,  aby ŚJąnkoya s t a l ą  sie zupe łną .

Jakoż  uzyska ł  ją od męża  B iank i  Sforzy,  obesn i e  cesarza ,  
( po  ąjcu swo im F r y d e r y k u  Tli . ) ,  M ak s y m i l i a n a ,  W  d. 5. kw ie tn i a  
149") r.  o t r z ymu je  il Moro,  p r a w e m  wo ln ego  l en n a .  Med yo la n .

N a  s ł y n n y m  p o m n i k u  cesar za ,  w n a d w o r n y m  kośc i e le  w I u s -4- *
b ruk u ,  o to czonym,  j a k  wdadomo.  po są ga m i  rod z i ny  H a b s b u r g ó w ,  
zna jdu j e  się p ła sko rzeźba ,  p r ze ds t a w ia j ą ca  udz i e l en i e  l e n n a  Ludw i- 
kowi  Sforzy.  Cesar z  siedzi  n a  t r on i e  zd o b n y m  w  p od w ó jn eg o  or ł a  
i m a l j i b o k  si.ebje B i a n k ę  S fo rz ę :  p r and  n i m  k lęczy il Moro  i ot.rzy-
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niiije sym bo l i cz n ą  c h o rą g i e w  z h e r b e m  M ed y o l an u .  t.j z wężem 
z j a da j ąc ym  dziecko.  Otaczaj;], ich d w o ry  i dygn i t a r ze .

W  r.  1497 u m i e r a  lię-atrycze (LEste.  żojia ob ecn ego  pan a  
Med y o l an u .  W n a s t ę p n y m  roku  u m i e m  K aro l  \ rllT.. a ws t ępu j e  
n a  t r on  j e go  s i o s t r zen i ec .  L u d w i k  a  (I., ksiązSl o r l e ańsk i ,  który 
pod e jm ie  p r a w a  swoje  i do N ea p o lu  i do Lo inba rdy i ,  gdy ż  p o ­
międ zy  a n t e n a t a m i  zn a jd u j ę  się, j e d n a  -z wigSontiajh. p a n ó w  VTe- 
dyo l ann .  z a n im  Sforzowie  Zagarnę l i  by l i  władzę .  A w ow yc h  cza- 
sacli  k r e w  r o z s t r z yg a ł *  o ; p r a w a c h  i d la t ego  ,1 szukal i
m a ł ż e ń s t w  w in n yc h  p a ń s t w a c h ,  j a k  w  Hi sz pan i i  i W ęg rz e c h ,  
a  teraz,  d la  wz mo cn i e n i a  p r e t e n sy j .  t akże ppmigi j zy  S forzami .

W r. 141*8 I zabe l l a  skol igaoi ł a  si^ z B^ rg i ami ,  z papki&em 
A l e k s a n d r e m  TL ,  skoro n a t u r a l n y  syn  jej pjc-a, Don  Alfoj iso 
d ’A ra g o n a .  k si ążę  n a  Biscegl i e .  ż en i ł  się z có rką  pap ieża ,  L uk r e -  
f;yą gB6fl |ą.  r ozwied z io ną  w te d y  z J ąn r f i t pS fo rzą .  p a n e m  n a  P e -  
sa.ro. z a ś lu b io ny m w r. 1404.  N lub fp f lbył  się w cze rwcu  (1 40$  r.)  
w  Rzymie,  a le  ks i ążę na  l l i l [L * a E . zo s t a ł  z a m o r d o w a n y  w dw a  la ta  
później .  z n a m o w y  tdflsira sn r g i i .

P rzez  j ak i ś  czas k s i ę żna  Medyo lanu  m ie sz ka m  w ]iobliżu 
ka t ed r y ,  w y s t a w io n a  eia.głe f | ia t y r a n i ę  uzu rpa to r a ,  gdyż  t e n  S t a t u i  
j iozwElił  jej w id y w a ć  syna, ty lko  raz n a  t ydz i eń .

Nad cho dz i  w r e 8 ł e i j | c h \ v i l a ,  k i edy  jej  sie zdaje ,  że po mszozona  
zos t anie .  L u d w i k  Al i .  p r z y b r a ł  t y t u ły  n i e  ' ty l ko k ró l a  Neapo lu ,  
ale i ks i ęc ia  M e dy o l an u  i g j p j e  w y p r a w ę  do W ł o c h  w p rzym ie -  
rzu z W t ó M f H .  T eg o  dowóidzca,  T i m i l z i ó ,  w t r a f i l i  do P i e m on tu  
z 25 t y s i ąc am i  żo łn i e rza .  ppt jSn do L o i n ba rd y i  (i. p aźdz i e rn ika  
14iS9 r.. p scze in  i król  s a m i l a t l c i ą H  S k u t k i em  tego  Moro uc i ek ł  
z sy n a m i  we  w . z e ś n in  do In s b ru k u .  W t e d y  to I z abe l l a  zdobywa  
się n a  k rok  rozpacz l iwy  i śmiały . '  K iedy  L u d w i k  v l l .  wszed ł  
z wie lką  p o m p ą  flo P a w i  i, 4  po t em do Medyo lanu .  p rzy j ę ty  o s t e n ­
t a cyjn ie .  tal że m ia s to  złożyło ton p r zys i ęgę  w i e rnośc i ,  b ń a  ufa" 
j ą c  w r J f er j i k i  umysł '  k ról a ,  w ysy ł a  n ap rz ec i w  nie, t g  synka ,  o ś m io ­
l e tn iego  F ra n c i s z k a ,  h r a b i ego  Pawi i ,  agy  i o w i t a ł  tęgo.  k tó r ego  
uw aża  za B w e g a  wy baw ic i e l a  Parane,iszek b j ł  t ak  ł l i dnym ch-to- 
pezyfią.  że poap ł  k s i ęc i a  ( jonzagd z Mal i  tu i w y r a ż a ł  się o n im  
z zach w y to m .  A le  i tutaj  m i a ło  sp o t ka ć  wd owę  po J a n i e  ( fele-  
azzn. b o l e s ne  r o z c z a r o w a n i e ! L ud w i k  NIT. z a t r z ym M  ch łopca  
i k i edy  w l i s t opadzi e  w r a c a ł  do s i r a n ey i .  z a b ra ł  go  z sobą .  m ó ­
wiąc.  iż p r z ez n ac za  go d l a  swoje j  ufniej córeczki  K laudy i ,  k tór a 
późnie j ,  w d w a  lata  po śmie r c i  ' F ranc is zka,  tj. w  r. 1514,  posz ła
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za  mąż  za k s i ęc id j A ng o t r l óa i e .  zn an eg o  pod  n a z w i s k i e m  F r a n ­
ci szkrt I.

L u d w i k  Moro  j e d n a k  n i e  (taje i  a  w y gr an e .  z a c i ąga  S zw a j ca ­
rów ,  aby  od eb r ać  Me dyo la n .  A  jeś l i  w róc i  n a  czele gwojsk.  z w ł a ­
szcza.  że  m ia s to  zac zyna  sin b u n to w a ć  przfeeiw załoclze f r ai ieus ldej .  
w  t a k i m  r az i e życie  I zabe l l i  j e s t  nTbjiewite. . .  Lep ie j  uciekać,  
z a n i m  w ró g  nade jdz i e .  w i &  I zabe l l a  z ab i e r a  córeczki  i uchodz i  
do 'Mantui ,  do I zabe l l i  d "Est e  — ks i ężnej  i l onzaga .  P o r t r e t  tej 
o s t a tn i e j  zna jdu j e  s i ę  w Cesarskiej  H y e r g i  ob raz ów  w W i e d n m  
Ztornt ąd.  po u p ł y w ie  £okn  — w m ar cu  1501 r. — u c h o d ź 1 do 
Ne ap o l u ,  aby  t a m  pozos t ać .  0 a »  może p o c i e n i a  było .  żę w r ó g  
il i p l o ro  w k w ie tn iu  .1500 r. s c h w y t a m  zos t a ł  przez  F r a n c u z ó w  
w  b i tw ie  pod No  w a r a  i up ro w a dz o ny .  j ako j en i ec ,  do F ra ne y i .  
gdz i e  w roku  15.0yt w  za m ku  L a c h e s  życie  z akończy ł ,  zo s t awi a j ą c  
dwu  sy nów :  M a k s y m i l i a n a  i F r a n c i s z k a .

K s i ężna  I zabe l l a  s t a ł a  s ię ś w ia d k i e m  now e j  w o jn y  w  N e a ­
pol i t ań sk i em.  mied zy  wd j sk am i  f r a nc u sk i e m i  i l i i sz] iai i skiemi  
i podz i a łu  k r ó l e s tw a '  m iędzy  F e r d y n a n d e m  ka t o l i ck im  i L u d w i ­
k i e m  XII. ,  co n i e  p r ze szkodz i ł by  '-że wo j na  między  n . i n i  n a  n o w o  
się wszczęła .  O s t a tn i  z ne a p o l i t a ń s k i c h  A r a g o n ó w ,  F r y d e r y k ,  w y ­
jechał '  do F r a n c y  i. a . F e r dy na nd  ka to l ick i  za ją ł  o s t a t e czn i e  N e a ­
pol .  g d y  wo j ska  f r ancusk ie -  |się .wHgflfy , \ały.

II I .

Ks iężna  MedYolanu — dziś już  tfylko t y t u l a r n a  — o t r z y m a ł a  
k s i ę s two  Bar i  i Po s s a no ,  j a ko  od sz k od ow an ie ,  i t am  s s i ad ł a .  P o ­
mi ęd zy  z a m k i e m  w Bar i  a p a ł a c e m  ( J as ta t ea .puaui  w  Nea po lu ,  
u p ły w a ją  jej  n a s t e p n e  l a t a  w ś ró d  o toczen i a  więcej  h i s zp ań sk i e go  
n iż  w łosk i ego ,  w ń o w e m  ś ro do wi s ku ,  gdzi e  p o m i m o  to w a rz y s tw a  
dwu  o s t a t n i ch  k ró lo w yc h  n eu ]S l i t au sk i c l i  i c io tki  swoje j .  Bea -  
tr-yczy węg i e r sk i e j ,  r ozwiedz ione j  z b r a ł e m  naszego  Z y g m u n t a  I.. 
V ' ady .s ł awem .Lfei e l lończyki em,  m u s i a ł a  n i e r a z  w z dy ch a ć  z ł  l e -  
dy o l a n e m  i n t r ac o n e i n  s t a n ow i s k i e m .  X a  w ys p i e  Isćl i i i  u m a r ł a  
H ipo l i t k a ,  s y n  F r a n c i s z e k  p r z e b y w a ł  da leko ,  w  n i ewol i  u t ego.  
k tó ry  w r. 15^5 o t r z y m a ł  od cesa r za  M a k s y m i l i a n a  p rzez  dy p lo m  
i n w e s t y t u * !  k s i ę s twa .  Z o s t a ł a  sic jąj t y lko  Bona.
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V, r. 1513 B o n a  m i a ł a  już rok  dwu dz i e s ty  i ogólne  po ł oże ­
n i e  niego s ię zmieni ł o .  F r a n c e s c o ,  j e d y n a k  syn.  z m a r ł  feyl 
w  n i ewol i  p r ze d  rok i em,  zab i ł  się na po lo w an iu  — j a k  mówio no  
w te d y  —  sp ad ł s z y  z konia.  Od ro k u  także .  tj. od 1512,  "Maksy­
mi l i an  Sforza ,  syn  zm a r ł e g o  Ludwika< i l  Moro,  od zy sk a ł  z po mocą  
n a j e m n y c h  S zw a j c a r ów  i Świę t e j  L ig i  Me dyo la n .  a n a w e t  cesarz ,  
c h w i l o w y  sp r zy m ie rz en i e c  L nd v  ika M L .  je'r,nu znów pow ie r z y ł  
lenno .

Te raz  więc,  k i edy  kuzyn  jeg i  w ła d c ą  M e d y o l an u .  k ' e d v  o d ­
zysk a ł  dzi edz ic two Sforzów,  do n i eg o  z w ra c a j ą  się my ś l i  Izabel l i ,  
j a k o  do e w e n tu a l n e g o  męża  d la  JJoni ty .  bez  wzg l ędu  n a w e t  n a  
to.  że n c h n f l i  za  l en i wego  i n i euka .  P o m i n ą w s z y  t r u dn oś c i  z n a ­
lez ienia  od po w ied n i e j  par t y i  d l a  eiprki, a sp i ru j ące j  do w yso k i e go  
s t an owi ska ,  u ś m ie c h a  się ma t ce  p r zodeBsz f f l t k i eń i  myś l  p ow ro t u  
do wspa n i a l e j  d z i e l n i c a  Sfor zów,  j a k b y  zw yc i ę s t wo  n a d  pami ęę i ą  
•Mora i n a d  j e g o  i n t ry g a m i .  O zab i egach  t y ch  do w ia d u j e m y  s i ę  
z l i s tu  k s i ężnej  Izabel l i ,  z a c h o w a n e g o  w  A r c h i w u m  g a i B t w o w e m  
w \ l odvol anio .  p i S m e g o  z z a m k u  w Bari .  d. 27. paź dz i e rn ika  
1513  r . ,  do A n d r z e j a  da  i ł f r g f f *  ce s a r s k i e g o  a g e n t a  ov  m i s i a  dli 
d y p lo m a ty c z n y c h  i r e z y d e n t a  w  Medyolan . e .  k tó r e go  też n a zy w a  
„na jd ro ż s z ym  przyj ae i t rfern“ , n i e ^ a ł u j ą e  up rze j moś c i ,  ab y  tern g o ­
r eć  “j pol ec i ć  mu  sp r awę ,  z a jm u jącą  od roku  jej myś l i .  Ks iężna  
tern więcej  może za p a l i ł a  s ię do p ro j e k tu  w y d a n i a  córki  za M a ­
k s y m i l i a n a  Sforzę ,  że Hyli L u d w i k a  il Mo ro  nge ok az yw a ł  wielkiej  
o ch o ty  do s t a n u  ma ł że ń sk i e g o ,  a może też ch c i a ł a  sko rzys t ać  
z chwi l i ,  k i e d y  w M e d y o l a m e  baw i łA .au fany  d o ra d ca  ce s a r za  i j ego  
kanc l e rz ,  ' biskup Gu rku ,  k a r d y n a ł  Maci e j  Lang. ,  m o g ą c y  w p ły nąć  
n a  d op ro w a d z e n i e  p l a n u  do d o b re g o  sku tku .  Zna ć  w ięc  w liścre 
pewif f i  na t a r czy woś ć ,  po ł ączoną  z n j e c i ę rp l iw ośc i ą  u j r z en i a  n a r e ­
szcie p o s t a n o w i e n i a  córki ,  d l a  k tór e j  z a c z y n a l i  j uż  zb i e r ać  posag,

„N ie ch  się P a n  n i e  dz iwi  — pisze  k s i ęż na  do Magui f i oo  
A n d r z e j a  da  Borgo  — je ś l i  n i e  p r z e s t a j e m y  n a g a b y w a ć  go.  gdwż 
m a m y  w  was  w ia r ę ,  a to p o fh od z i  z ż j c z eń i a .  «b,v dop r ow ad z i ć  
rz esz  tę do skul  ku i r ozpocząć n a r e s z c a  uk ł ad y .  J e s t e m  jeszcze 
m a t k ą  i p r a gn ę ,  póki  żyią.  v i dziać có rkę  ntrazą posf lanowioną 
i każda  go d z i n a  w yda j e  się n. tin t . y s m e n  lat.  P r o s j m y  B a n a .  aby 
się f f c g ł o ż r ł  do t ego,  tak ,  j a k  marny  w W H  nadz i e j e  i j a k  rob i ­
l i ście obecn ie .  I  ma j ą c  n a s z ą  có rkę  w  t a m t e m  pańs tw ie ,  możec ie  
b yć  p r z ek on an i ,  że będz iec ie  miel i  osobę,  k t ó r a  z awsze  d la  W msl 
będzi e  m ia ł a  s zacunek  i uważać  bodzie  za ojca i k t ó r ą  możec ie  
r ozpo rządzać  j a k  córl tą i t ak  uczci  Wasze  czyny,  że p r zek on ac i e
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Się gS  sku tku ,  żeśc i e  odda l i  n s l i ^ Ł  osol toni  p o l n y m  wdz ięcznośc i  
i a b y ś m y  mog l i  w idz i eć  ry ch ł o  rzecz zrobiona,  i n,je zw lekać  jej  
dłużej ,  zważywszy ,  j a k  d ł ug o  j uż  s ię ć % g n i e . . . ‘“

S p r a w a  po mi mo  to j a ko ś  n i e  szła;  w dw a  la t a  późnie j  I z a ­
be l l a  « S i  się za i n n y m  ^ i e t f d e n t e t n  i kordjgpjfcjdu.ie z i n no m i  
psofcimi .  W Rzymie  mi e sz ka  wtedy n i e z n a n y  n a m  bliżej  krfgidz 
z Hagi, k tó r eg o  l ia ty  p i s a ne  do k s i ężne j  Iz abe l l i ,  w yd a i r a  z a s t a ł y  
z a r c h i w u m  wAt.ykamskie&o w r. 1890* ( D o n  O re go r io  P a l m i e r i :  
S p i c i l e a u i u  vą l i c a nn m ) .  Z a d a n i e m  ks i ędza  by ło  w idoczn i e  p i l n o ­
wa n i e  i n t e r e só w  ks i ężne j ,  n a  dwoa fc  L e o n a  A..  Medycousza .  j a -  
śA-jejMym p rz e p y c h e m  o c h a r a k t e r z e  uierównife  więcej  św ió rk i i n  
n i ż  d u c h o w n y m ,  j a k  u p r a w d z i w e go  k s i ęc i a  odrodzen i a .  O t y m  
ks i ędzu  i j ogo  lisfrath m i a ł e m  już Sposobność  mówić  p o p r z e d n i o . 1) 
A to l i  po w y d r u k o w a n i u  o ł ^ ze rn e j  j ego  ko re spond i j f i ey i  z m a t ka  
I l ony,  zn a l a z ł y  ^ i ę  j es zcze  l i s t y r ę k o p i śm ie n ne ,  s t anów inffce da l s zy  
c i ą g  a dotar ł  n i e  ■ g ło sz on e .  P o d a j a  one,  j a k  i t am te ,  w iadomośc i  
z po l a  wo j ny  miedzy  z j ednoćżone tn i  w o j sk am i  H i sz pa n i i ,  a j ż a r z a  
i pap ieża ,  p c i ę c i w  wo j sk om  F r a n c i s z k a  1., k t ó ry  po d j ą ł  p r a w a  
L u d \  ika XI I .  i W er r ec ^a no m  w r. 153 5 w  g ó rn y c h  W ło s ze ch ,  
gdzie- s ie r oz s t r z yga j ą  losy M ak s y m i l i a n a  S forzy  i kwe s tya ,  czy 
z d j ł a  u t r z y m a ć  się p r zy  Me t lyo lani e ,  w k t ó r y m  pa n u j e  od l a t  
t j §ech .

I  tut aj  także  w y p a d k i  posz ły  Ba łk i em n i e  po myś l '  ' k s i ę żn e j ,  
j e ś l i  wogtfle-Myyjły jakie  widoki ,  aby  ku zy n  zaś lubi ł  eórlfif, s ko r o  
się do l e g o  n i e  sk ł a n i a ł .  M a k s y m i l i a n  S forza  zos t a ł  pob i t y  
1A w rz e śn i a  ( 15 15 )  p rząz  -F ra ncu zó w  pod M a r ig n an o ,  w  L o m b a r -  
dyi,  kap i t u lował '  i s c h w y ta n y ,  j y s z e d ł  z$ i n n ym i  S f o r z a m i  do 
JSjrhńcyi i Z r zek ł  s ie n a w e t  M e d y o l a n u  i u z na ł  m ł o de go  F r a n c i ­
szka  1., od dz i ewięc iu  mie s i ęcy  k ró l a  f r ancu sk i e go ,  k s i ęc i em.

W o b e c  t aki ej  k a t a s t r o f y  wszys tk i e  p l a n y  i nadz i e j e  I zabe l l i  
r o z s y pa ły  sie w f i ira jez!

N i e z n a n y  n a m  ks ioż yna  z n a d  T y b ru  p is ze  taż  127. pa źd z i e r ­
n i k a  1515 r. l i s t  do k s i ężn e j  do Bari .  j a k b y  poc i esza j ąc  ją ,  b'o 
•wspomina  j uż  o n o w y c h  k o m b i n a c j a c h :  „Myś l e l i ś my ,  że k i ed y
J t j h n ą  Bor ia  odda  się,  j a k o  żona,  i n f a n to w i  ka s t y l i j sk i e mu ,  k tó ry  
j e s t  p r a w e m  oczki em Hi szpan i i ,  b r a t u  aroyfcsńff ia i r o b i ą c  go  
k s i a c i e m M e d y o l S p ,  m o g ł o b y  się. dalej  rzecz  p ró w ad z i ć  ( o d e b r a ­
n i e  M e d y o l a n u  F i a i A n z o m  — p r z y j ) ), jej  p i s a k i e m .  l)o tpgo  ce- 
R i i z  j a k  i H i s zpa n i a ,  aby  go wy iS^i s zyć ,  bo jc*st w n u k i e m  o bo jg a T

H Jfruia Sforzą. .Ezym 1904.  str.  211$, w  drukarni  Senatu.
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n a  zasadzi e g r aw  D o i m y  Bony.  m og l i by  w ypę dz i ć  F r an cu zów ,  t a k  
jedl in j ak  i dn ig i ,  aby  do W e n e c y i  z n o g a m i  za p a s e m 1) u c i e ­
k a l i . . *  2)

I i i f au t e in  l t as t yl i jsk ini  jcłst m i o d y  j e J ł S f i  bardzo ,  p i ę t n a s t o ­
letni  Karol ,  syn  F i l i p a  Pięknergo Iha bs bu r sk i e go  i J o a n n y  kadty-  
l i jskiej l  s p a d k o b i e r c a  t r on u  h i s z pań sk i eg o ,  a n a s t ę p n i e  c esar z  K a ­
rol  V. Karol  w pó l  r oku  późnie j  z as i ad ł  na t r o n i e  h i s z pa ń sk im ,  po 
śm ie r c i  F e r d y n a n d a  k a t o l i c k i e * .  \v i dęeznio  k s i ężna  p i s a ł a  piztrd- 
t em .  że B o n a  będz i e  m i a ł a  s t o  t y s i ęc y  d uk a tó w  posa gu ,  więc  k s i ę ­
ży u a ma  U  myś l i  użycie tej  sum y  n a . d a l s z e  p r o w ad z en i e  wojuy .  
Wsz e l ako ,  zdaje  się.  o pod ob ne j  pa r t y i  B f c b y  z po wo du  w ieku  
Karola ,  n i e  mog ł o  by ć  i naczej  mowy .  j e n o  w p i ę k n y c h  za b i e gac h  
a g e n t a  w su t a nn i e ,  l ub i ącego  się, c za sem przjfchle.bić.  t ak  j a k
i k a no n i cy  j ed n e j  z k a p i t u ł  w k s i ę s tw ie  l w i ,  p rżyini l a l i  się w tedy  
do . swoje j  w ładczyn i ,  p ro j e k t e m  | H o  s a m eg o  rodzaju,  j a k l a j  B on a  
im a ł a  w k ró t c e  w y j ś ć  za a r c yk s i ę c i a  a u s t r y a c k i e g o . ’

T r z y n a s t e g o  l i s t opada  t egoż roku  wr aca ł  n a sz 1 k s i ądz  do 
św ieżych  w s p o m n i e ń ,  p is ząc  n o w y  l i s t  do sWojej dos tojne j  P an i .  
m ówiąc  o k lęsce.  j ak i j U l s i k a ł a  Ma ks ym i l i a n a  b f o f r ę - F j

„ J l e  Bóg.  k tó r y  w v d a ł  s ąd  swój n a d  t ą  p ^ M k r w i ą  żydo­
w s k ą  ( c o n t r ę  ęue l  e ane  cle s a n g u e  a l f a i c ® ,  o j cem jogo  . ( t j .  Mo-  
r e n g ,  k tó r y  z a m o r d o w a ł  b r a t a n k a ,  a b y  st-ać sicr t y r a n e m  ks i ę s tw a ,  
k t ó r y  w yp ęd z i ł  j e go  żonę z domu .  odb i e r a j ąc  je j  synka ,  chc i a ł  
u k a ra ć  t akże  c h y t r e g o  t y r an a ,  syna .  po d o b n e g o  do » i c a  i j a  s a m  
dzi ękuj ę  Bogu za to,  że m a ł ż e ń s t w o  to n i e  p r zysz ło  do skutku,  
p r zys i ęga j ąc  i zaręczaj®, ,  że t a  l o r k a  D o n n a  B o n a  n ;e b y ł a b y  
g&jżyła ani  r oku  w j e go  domu ,  gdyż  b y ł b y  j ą  u śm ie r c i ł ,  aby  z b a ­
wić  się po t e m  z i r inemi ,  którófey mu  b y ły  dogod n i e j s ze . . . “

Sko ro  t en  p r o j ek t  po sze d ł  w  niwec)  lnie pozos t a ło  j a k  szukilć 
k a n d y d a t a  n a  i n n y c h  dw o ra t  i. Dlatego'  j e s t  jasjzSze p o t em  m o w a  
o Fi l ipie ,  ks i ęc iu  s ab audzk im ,  lub też ci j e d n y m  z Medjc .euszów 
z F lo r ency i ,  o M a g n i f i c o  B o r n u z i n o ,  b r a t a n k u  papi ąsk i i n ,  
lub o M a g n i f i c o  (s i u l  i a n o , '  b rac i e  Beona  a .  i d l a t ego  z a p e ­
w ne  o s t a tn i e  l i s t y  n a s z e j  k s i ędza,  p i s a n e  '§111 z F l o r en cy i ,  dokąd
i i  o uda ł  w powyższej  spr awie .  A le  k o r e s p o n d e n c j a  u r y w a  się 
z ^ t y c z n i o m  151 (5 roku.  N ie  j e s t  n i emoż l iwo in ,  że , . k s i ędzem tym  
b y ł  C h r yz os to m  Golonna,  nauczyc i e l  Bony,  któj-eg;o n a s t ę p n i e  uj-

]<) I) p  bo uc  f f s m l i e .
*) Z listów rękopiśmiennych księdza, z Anili. watykalm.
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r ż y m y  w  P o l G o .  k iodv u k ł a d y  m a t r y m o n i a l n e  toczą  się z po re k i  
ńesarza.

*Mdż,emy rów n ie ż  do m y ś l a ć  sję.  że w t e d y  w ł a śn i e ,  n a  p o ­
czą tku  J o l 6 roku ,  dosz ły  k s i ęż nę  I za be l l ę  w Bar i  p i e rws ze  p r o p o ­
z y c j e  ze s tkony w ie d e ń s k i e g o  dwo ru j  sko ro  M a k s y m i l i a n  I. fńiaial  
w y s w a t a ć  ow dpwi . i ł ege  n i e d a w n o  Z y g m u n t a  1.

B a r b a r a  Zapo lyń  u m a r ł a  by ł a  po po łogu .  1. pa źd z i e r n i k a  
JL515 r oku .  *11 a  W awe lu .  Z e s t a w i ł a  dwie  córeczki ,  a le  n a s t ę p c y  
t r o n u  n i e  było .  Jest,  w i ęc  ba rdzo  p r a w d o p o d o b n o m .  że \ n d r z e j  da 
B orgo ,  pose ł  c e sa r s k i  w  Medyo lanio ,  a lbo racaoj  k a r d y n a ł  bi.sSup 
G nr kn .  L a n g ,  p r z y po m n ie l i  sobi e  zabiegi  ks i ężnej ,  o | a k i c h  wyżęj  
m ów i l i ś my .  D la t ego  k s i ądz  C br vz os to m  ( ' o lonna ,  o k t ó r y m  Z y ­
g m u n t  H e r b e r s t e i n ,  po se ł  ce sa r sk i .  j a d ą c y  z n i m  do jPólski .  w y ra ża  
s ię  z w ie lk im  szacunk i em,  n az y w a j ąc  g o  „p o de sz ł y m w wieku 
c z c i g o d n y m  k s i ę d z e m 1' , 1) poj edz ie  późnie j ,  aby pokazać  królowi  
po l s k i e m u  m i n i a t u r ę  B o n y  i wziąć  udz i a ł  w per i . ruktaeyael i .

Wrnlny,  że uk ł ady  zakończy ły  się po my ś l n i e .  Bona S forza  
m i a ł a  wy j ść  za Z y g m u n t a  J.

U ) A A1 D a u o w . s t u .

’)  Fdntes  # u & austriaśSruni.  T. I.
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Manus -Ary  Leblond.  — Początki  roman tyzmu franemskiego. —  Emil  
Zola i Natura l izm.  — Eugeniusz  Eroment in.  — Dzisiejsza l i teratura

kobieca we Francyi .

P an o w ie  M a r iu s  i A r y  L e b lo n d ,  w  roku  zesz łym,  po p o w r o ­
c i e  z Pol ski ,  pod ję l i  i u i cy a ty w ę  w y s t a w ie n i a  p o m n i k a  A d a m a  
^Mickiewicza w  Pa ry żu .  P r o j e k t  u z y s k a ł  po pa rc i e  św ia t a  l i t e r a ­
ck i ego  f r an cu sk i e go  i n i j e jmy  nadz i e ję ,  w  najbl iżs zej  p r zysz łośc i  
w p r o w a d z o n y  zo s t an i e  w  m *r e .  Z p ow o d u  tej wie lk i ą j  ma n i fó f t a e y i  
f r anko -po l sk i a j ,  ch w i l a  wyd a j e  mi się być1- o dp o w ie d n i ą  d l a  z a zn a ­
jo m i e n i a  pub l i cznośc i  polskie j  z l i t e r a ck ą  dz ia ł ah iŁśc i ą  pp .  Le-  
b lond ,  k t ó r a  m a  j u ż  za so b ą  p o w a ż n ą  p rzeszłość ,  a r oku j e  ma 
p r zysz ło ść  j a k  n a j w ięk sz e  nadz i e j e .

A  n a j s a m p r z ó d  k i l ka  s zczegó łów  b iogya i i c znych .  B ra c i a  Le-  
b lo nd  (M ar i u s  u r o dz o ny  w  1887,  A r y  w 1880)  po ch od z ą  z w y sp y  
de  ia  E e u n i o n ;  po  odbyc iu  s t u d y ó w  w  ni iejscowe.m l i ć eum p r z y ­
j e ch a l i  do F r a n c y i .  Dz i a ł a lność  s w ą  p i s a r s k ą  rozpoczęl i  od  po w ie ­
ści  ; Les vies parallMes ( l iK)£) ,  L e Zeaere ( 19 03 ) .  Le aeeret des rohes 
( 1903 ) ,  Sęrabcmde ( 1904 ) ,  JdOved ( 1 9 07 )  — oto,  co w t y m  
dzia le  d o ty chc za s  ogłos i l i .  Są to wsz ys t ko  powie śc i  z życi a  ko lo ­
n i a l ne go  f r a n c u s k i e g o  różniąfee s ię od  powieśc i  an g i e l sk i ch  Ki 
p l i n g ’a, a także  od u tw o ró w  L o tP eg o  ; k i e dy  u L o t i ’ego p r zeważa  
i a t a l i zm,  r e zy g na cy a ,  s m u te k  j ak i ś ,  u L e b l o n d ó w  przeciwnie. ,  pa-

18
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nn jo  sp o k i i .  pogoda ,  pow iedz i eć  nawret m o ż n a  więcej ,  p e w n e g o  
rodza ju  j&znltaogra.  r o m a n t y z m  r ^ t a r a j ą  s i ę  o m  uz ew nę t r z n i ć  p r z y ­
w ią za n i e  .Francyi  do s w j e h  koloni j  i pod j ę t e  przez  n i ą  w ys i ł k i  
v r  ce lu  a sy in i l aey i  poko jowe j  ko lon i s t ó w ,  w ce lu  z ro b i e n i a  z t y c h  
ko lon i s t ów  n i e  w r o p f w  njg t ropol i i ,  a o byw a te l i  k o c h a j ą c y c h  ją,  
j ako  sw ą  ojczyznę. . .

B r u g ą  s t r o n ę  dz i a ł a lnośc i  b r ac i  L e b l o n d ó w  s t a n o w i ą  ich po ­
dróże ,  a raczej  s p r a w o z d a n i a  z t ych  p o d r ó ż y :  W roku  19Q7 w y ­
dal i  ba rdzo  ob sz e r ną  i ź ró d ł o w ą  m o no gr a f i ę  o M a d a g a s k a r z e : 
j e s t  to s t u d y n m  n i e  t y lko  o tnograi i cz r ie  i f o lk lo ry s tyc zne ,  a le  
uw zg lę d n i a j ą c e  rów n ie ż  l i t e r a tu r ę .  sz tukę ,  s ł o w e m  wszys tko ,  co 
odnosi  s ię do życ i a  tej  ko l on i i ;  n a p i s a e e  b a r w n ie ,  z duży m t a l e n ­
t em  l i te r ack im ,  ozdob ione  liczngirti  r y c i n am i ,  s t a no wi  p e w n ą g o  
rodza ju  e n c y k lo p e d y e  p r zed m io t u .  —•Kme ch i e  p r a cu j ą  pp.  L e b l o n d  
n ad  k w e s ty ą  po l s k ą ;  w t y m  celu odby l i  w  ze sz ł ym roku  pod róż  
po ca łe j  Po l i c e ,  zbie r a l i  m-siteryały n a  mie j s cu ,  s t a r a l i  s ię z b l i ska  
zapo zn ać  z n a s z e m  życ i em pol i t .yezuem,  spo ł ecz l f em i a r t y s t y ez n em .  
Z re sz t ą  s p r a w a  po l s ka  n i e  b y ł a  d l a  n i ch  obca  i p r z e d t e m  i n i e ­
j e d n o k r o t n i e  n a  s zpa l t a c h  p rzeghądów i d z i e n n i k ów  g ło s  w  ni e j  
zabiećaliij do wodzący  zawsze z r oz u m ie n i a  r z eczy  .:.i o r y e n t o w a n i a  się 
w J sy tuacy i ; o ile chodz i  o kwes t j rę  po lską ,  szczegóły  d o W  rzadk i e  
wr p r a s i e  fraf icuskie j .

Trzec i ą!  wre sz c i e  B r o n ą  dz i a ł a lnośc i  p i s a r sk i e j  pp.  L eb lo n d  
są  ielj k ry ty k i  l i t e r ack i e  i p r a c e  o c h a r a k t e r z e  f i lozof i cznym.  
V* roku  11907 wydal i  L a  soĄieU franrai.se sous la froisu-me r&pn- 
hlitjiW,2) w  kłCTelj n a  p o d s t a w i e  pow ie ś c i  spó ł cze sne j .  s t a r a l i  się 
p r z ę d s t ą w ić  s p o ł ec z eń s t w o  f r a nc u sk i e  o s t a t n i c h  l a t  t r zydzi es tu ,  t e  
sk ł ad n i k i ,  j alfie sp o ł ec ze ń s t w o  to t w o r z ą ;  m a m y  wif f l  t yp  dzie<jka, 
t y p  of icera,  t yp  f i nans i s t y ,  a r y s to k ra ty ,  anąj f ch i s ty  i s ocya l i s t y ,  
f^-p w ed l e  b o h a t e r ó w  w a żn i e j s zy ch  powie śc i  f r an cu sk i ch .  P o m i ­
n ą w s z y  c i e ka we  i poucza j ące  r e zu l t a t y  t.ago rodza ju  b a d a ń ,  oriiz 
w ska zan i a ,  j ak i e  ztą. j  w y c i ą g n ą ć  m o ż n a  n a  przyszło ść ,  s a n m  naft-, 
t o d a  tej  p r a c y  j e s t  o r y g i n a ln a  i boda j  n a  t a k ą  ska t a  do ty ch cz as  
n i e s to so w an a .

*) Marins-Alry L eb lo n d : La  grandę ile de Madagaskar, '  Par i s  
IłelaCTąve, 1907,  1 fr. 50.

2j  Mar ius-Ary Leblond : ł j a  s o e i e t e  f r a n ę a i s e  s o u s  l a
t r o i  s i e n i e  r e p u b 1 i q ue .  J f i r i s ,  Aleun, 1907 ,  5 fr.
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D ru g a  p r a c ą  w  z a k o s i e  k r w k i  l i t e r ack i e j  j e s t  m on og r a f i a  
o L e c o n t e  cle Lisleńi .  D N i k t  h a r a f e j  n i e  by ł  p o w o ła n y  do n a p i ­
s an i a  tej mo nogra f i i ,  j a k  pp.  Leb lond .  L ec o n t e  de Lisie,  u ro d zo ny  
n a  wyspi e  de l a  R e u n i o n ,  spędzi ł '  n a  ni£j  m ł o d e  swe  lata.  
a i w  w i eku  pó źn i e j s zy m n i e j e d n ą  taro p r z eż y ł  chwi le .  Życie  w y ­
sp i a rsk i e ,  życie  k o l on i s t ó w  w szczegó lnośc i ,  o toczen ie  p r z y r o d y  
mie js cowe j  —  w;szys tko  to  n i e m a ł y  wpływ7 w y w a r ł o  n a  twórczość  
L ec o n t e  cle L i s i e :  a b y  twórczość  tę  z rozumieć ,  ko n i e c z n ą  b y ł a  
zna jom ość  k r a j u  i ludzi  t aka ,  j a k ą  miel i  pp.  L e b l o nd  —  sami  
z w y s p y  tej  pochodzący .  S tu d y u m  pp.  L e b l o n d  o L ec on t e  TO 
I i is le’n na l e ż y  de na j l e p sz yc h  w  l i t e r a tu r z e  f r ancusk ie j .

Wre sz c i e  o s t a tn i a  p raca ,  j a k ą  og ło s i l i  pp.  L e b lo n d  w  ko ń cu  
roku  zeszł eg l J  -aczkolwiek wchodzŁCh w za k re s  k ry t y k i  l i te r ack ie j ,  
s t a w i a  sob ie  cel.  że tak  p o w ie m  f i lozoficzny.  — o k r e ś l e n i e  i d e -  
a ł u  XIX .  w i e k u . 2) J e s t  to n a  ba r dzo  s ze roką  ska l e  z a k ro jo na  
syntetea do robk u  u m y s ło w e g o  XIX .  wieku ,  s t a r a j ą ca  się objąć  

wyraz ić  to wfszysjłcp, ze s zozegó ine tn  u w z g lę d n i e ń . e m  F r a n c y i .  
§o« m k  u b i e g ły  p r z y n i ó s ł  ludzkości .  Btććcz oczywis t a ,  w  t ak  
ob sze rn i e  poję t e j  p racy ,  w t ak  ś m i a ł e m  p rzeds ięwz ięc iu ,  mus za  
l| \ 'ć b rak )  i n i e d o m ó w i e n i a : t r z e b a  j e d n a k  au to r o m  p rzyznać ,  że 
zebra l i  m a t e r y a ł  ba rdz o  su m ie n n i e ,  że l d a t e j y a ł  t e n  sądzi l i  b ez ­

s t r o n n i e ,  z do b rą  wiarą, i z w ie jką  t o l e r a n w ą .  P a n o w ie  L e b l o n d  
za ojca u m y s ło w e g o  w sz y s t k i c h  my ś l i c i e l i  X IX.  w ieku  uw aża j ą  
Rousseau,  k tó r y  znowu  n H  b y ł  t y m ,  za co go ma j ą  przJe iwmiey,  
tj. n ie  b y ł  s k r a j n y m  in d yw idu a l i s t ą ,  a n a r c h i s t ą ,  a d o m a g a ł  „się 
raczej  r e f o rm  z g o d n y c h  z tein,  co wTskaznj e  n a t u r a ,  r e f o rm ,  do 
k tó r yc h  z re sz t ą  w iek  XIX . ,  a t akże  w iek  XX dąży.  — S ta j ą  też 
pp.  L eb l on d  w, o b ro n i e  r o m a n t y z m u ; r o m a n t y z m  w7 o s t a tn i c h  p a ru  
l a t a ch  go rżk i e  praeTJhodził  ch w i l e  : o ska r żon o  go.  że b y ł  cho robą ,  
że by ł  e l e m e n t e m  spo ł eczn i e  d e s t r u k c y j n y m ; opiejurjarL^ię n a  w ie l ­
k ich  p i s a r za ch  f r a n c u s k i c h  z epok i  r om an ty cz n e j ,  wykazu j ą  pp.  
L eb lo nd  fa ł sz  t ęgo ro z u m o w a n i a  i konk luzy j  zeń  w y p ły w a ją cy ch .

P rzy sz ło ś ć  w idzą  au to r zy  w  świe t l e  r ó ż o w e n i : to co by ło  
wczora j  u i e m oż l iw em ,  a dzis ia j  ę. tawia s ię w  w ą tp l iwoś ć ,  w  n i e ­
da leki e j  p r zysz łośc i  zo s t an i e  w  czyn  w p ro w a dz o ne .  N a  świec i e

. J) Mnrius-Ary L eb lo n d : Lecenie de Lisie,  Pnr i s ,  Mercure de 
ifiranae, 11)06, fr. 50.

2) Marius-Arv L eb l c p d : B u  kideal du XIX. Si ecie, PaiH,  Alcnn,
1 900.  5 fr.
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za pa nu j e  h a r m o n i a ;  c l o j d z i ą H a  p i e j  ludzkość  n i e  d ro ga  r a d y k a l ­
n y c h  r e fo rm ,  ale d r o l a  n i e w i a d o m e j  e w o lu c j i ,  d roga  po w o ln eg o  
o d ra d z a n i a  sio a r t y s ty cz ne go  i i n t e l l e k t u a l n eg o .

N ie  każdy  może  s ie zgodzić  z k o n k l u z j a m i  pp .  L e b l o n d : 
w  h o ro s k o p a c h  t a k  d a l ek i c h  i t ak  s ze rok i ch  muszą  być  różn ice  
z d a ń  znaczne .  To też,  n i e  ze wzg l ędu  mt  te p r z e p o w ie d n i e  k s i ążka  
w a r to ś ć  p o s i a d a :  c i e ka we  i poucza j ące  są  w  nie j  ana l i zy  pisarzów 
a r t y s tów ,  dzi ał aczy,  an a l i zy  g ło s zo ny ch  pr zez  n i c h  idei ,  ana l i zy  
p r ą d ó w  i k i e ru n kó w,  k t ó r e  pojawiajmy się.  wa l cz y ł y  z sobą ,  r oz ­
w i j a ły  się.  i a lbo  g in ę ł y ,  a lbo  p r z e t rw a ł y .  h'ideał dn X IX .  sie-cle 
n i e  ok re ś l a  tego i dea łu ,  a le  w k a ż d y m  razie  do j e g o  ok re ś l e n i a  
n a s  zbl iża.

Oto do ty c h c z a so w y  do ro be k  b rac i  L eb lo n d ,  do ro b ek  n i e s p e ł n a  
dz iMięe io l e tn ie j  p r a c y  n a  po lu  l i t e r a t u r y  i p i ś m i e n n i c t w a .  Już  
dzis ia j ,  m i m o  w ie k  m ło dy ,  z a jm u ją  s t an ow i s k o  . w yb i tn e ,  a wr k a ­
żd y m  r az ie  o r y g i na ln e ,  w  s ze r e ga ch  now e , ,  a t ak  l icznej  g. ehera-  
eyi  pifcarzów f r anc usk i c h .

** #

Od k i l ku  l a t  za ję to  s ię we F r a n c j i  żywo s t u d y a m i  n a d  epokją 
r o m a n t y c z n ą :  K o n f e r e n c j e  Lemal t i re ia  o f i ous sean .  g ło ś n a  k s i ą ­
żka  L a s s e r r e ‘a p.  t. Le romanłisme frm ęn is , w y s t ę p u j ą c a  p r zec iw  
r o m a n ty z m o w i  i j e go  tw ó rc o m ,  p r zy na j  nn ie j  n i ek t ó ry m ,  w y k a z u ­
j ą c a  dzis iaj  j es zcze  z g u b n e  w p ł y w y  r o m a n t y z m u ,  z a os l f zy ły  tę 
d y s k u s j ę .

W  sze r egu  o b r o ń c ó w  t r a dyc y i  r o m a n ty c z n e j  w y l B n e  za j inyje  
m i e j c i e  p. L e o n  Sćc l i ć ;  p u b l i k a c y a m i  sweini  n i e  m a ł o  p r zyc zyn i ł  
się do z a zn a jo m ie n i a  na s  z r oz rna i t emi  fazami  r o m a n t y z m u  f r a n ­

c u s k i e g o  : og ło s i ł  s t u d y a  i m a t e r y a ł y ,  od noszące  s ię do życia  A l ­
f r e d a  de V ig n v ,  Lamar t i neć a ,  M u s s e f a ,  S a i n t - B e u v e ’a i i n ny ch .  
Lz i s i a j  da je  n a m  to m  no w y ,  po św ięc on y  „Muzie  f r a nc u sk i e j "  ' )  
z ł a t  18SB — 7, tj .  w y d a w n i c tw u ,  około  k tó r ego ,  w  t ym  c z a s i e j  
r u c h  r o m a n t y c z n y  f r ancusk i  g r u p o w a ł  się.

& ) Leon Sćchtt: L e  O e u ś P l l e  d e  M u s e  f r a n ę a i s e ,  Baris ,  
Meseure de France,  J 909,  J fr. 50.
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P a n  Secl ić,  k o r zy s t a c i e  z t ego  w y d aw n i c t w a ,  pop r zed za  j e  
og ó ln em i  w a g a m i  o r o m a n t y z m i e  i s t a r a  aie zbić  te  zarzuty,  j a ­
k ie  mu w os t a t n i ch  cza s ach  z robiono .  N a j s am p rzń f i  s t w ie rdza ,  że 
r o m a n t y z m  f r an cu sk i  p r zec ho dz i ł  dw ie  o d r ę b n ą  f azy :  p i e r w s ą *  od 
r.  m \  do 1827 ,  od  (r<ivicdn tfirisfianism e  cło CroiitceU’# ,  w k tó ­
rej  b j ł  ka to l i ck im .  rojal i .styczn.ym i na cy o n a l i s t y c z n y m ,  d rug ą ,  od 
1830 — 1850 — f a K  l i ber a l izmu .  Te  w sz ys tk i e  za rzuty,  j ak i e  z ro ­
b iono r o m a n ty z m o w i ,  odn oszą  s ię do d rug i e j  j ego  fazy. fazy.  k t ó r a  
o wiel e  njżej  stoi  od p ierwgzej ,  W  p i e rwsze j  wszystkie* fo r m v  a r ­
t y s ty cz ne  j uż  i s t n i a ł y :  ^ I f rg ie  Lamar t j inehi .  ody i bahply  Y ie tp r a  
Hugo.  p o e m a t y  de V i g n y ’e g S  u twogy  h i s t o ry c z n e  G h a t e a u b r i a n d ’a 

ji td.  „A  sko ro  to w szys tko  i s tn i eje ,  k toż  śmie .  b f i i ą c  o ty j e  o ile 
p o in f o r m o w a n y m .  twiekdzió,  Jfe r o m a n t y z m  b y ł  cho ro bą .  Oby Bóg  
n i e  był  da ł  i nne j  ty lko  ch o ro b y  F r a n c j i .  N i e  b y ł a b y  z p e w n o ś c i ą  
up ad ł a ,  zdemoral i zowała ,  sie do t ego  s t o p n i a ,  j a k  to m a  mie j sce  
obecnie ,“ . Gdzież  w eza sach  p rzec l ro ińan tycznych  są p i s ar ze ,  k tó ­
r zy  by  z w iększą  s i łą  s f o rm u ł ow a l i  obowiązk i  w z g l ę d e m  Boga  i pj- 
e z y z n y ?  „ O m z  n i ^ O h a t o a t i b r i a n d  oduo'wi ł  H 9 l i g i ę j a r a w « h  o j có w ?  

K z y ż  n i e  L a n m r t i n e  oczyści ł  a t m os fe r ę  m i ło śc i  ? “ I n n a  s p r a w a  — 
ciągnij?, p. Sect ie  — z d r u g ą  fazą r o m a n t y z m u :  t a m  widać  jttó
w p ł y w  R o u s s e a u ;  t am  są Indzie chorzy ,  neu ropuc i .  R om a n t y z m ,  
po rewo lucy i .  po w o jn a c h  za czasów c e s a r s tw a  „n ie  w iedz i a ł  może  
od razu co n a l eż y  r o b S , . ale w k ró t c e  s t a ł  s ie  . .ruche.ui u m y s ł o ­
w y m  z a c h w y c a j ą c y m . ..“ m o ż n ^  go j e d y n i e  p o r ó w n a ć  do epoki  re-  
n g p a n s u !

Widz i  B r w i ęc  w p.  Sć eh ć  g o rą ce g o  zw o l en n ik a  ro m a n ty z m u ,  
a dodać  t r z eb a  n i e  t y lko  gorąoogai zwo lenn ik a ,  ale i pi<J’.y®zo- 
r zędnego  znawcę ,  k tó ry  j / bp rowadz i  n a s  po p rzez  li i s t orye  tego  r u ­
ch u  l i t e r ack i ego  począ t ku  XIX.  w ieku.

M u z a  f r a n c u s k a  — powkgda p. S Ł m e  — by ł a  man i f e -  
St.ncyą zd row ą ,  a j e d n ą  t v iko  w ad ę  j f l s i nda ł a .  że n i e  dosyć  o d w a ­
żna,  t r w a ł a  zby t  k ró tko .  G d y b y  n i e  te* ekol iczurf lśa,  dz ięki  w ie l ­
k im  t a l e n t o m ,  j a k i e  s ię koło niej  g r u p o w a ły ,  n i e z a w o d n i e  ynm -  
szkodz i ł aby  clę<keneracvi r o m a n t y z m u ; ale,  n i e s t e ty  b r ak ło  M u z i e  
f r a n c u s k i e j  k i e ro wn ik a ,  m u s i a ł a  upaść. . .

Pośw ięc a  p. Sóchó oddzielne,  s t n dyn  za łoż yc i e lom t ego p i s m a  
( A le x a n d r e  Sou ine t ,  A l e x a n d r e  (m i r a nd ,  f imi le  Be&ftbarnps. Y ic t o r  
Hugo.  Ą l f r e d  de V igny.  Sa in t -Y a l e ry .  IN s j a rd in ) .  oraz w sp ó ł p r a -  
cowniKOm ( p a n i  A n i e l o t ,  B a o u r - L o rm ia n .  J ł e lmonte t ,  B re f an t .
( ' h a n v e t , *Che uo do l l e ,  Hur ang e l .  G n t t i ng ne r .  l»ełevre,  Po ns ,  Res-  
s e g u :er j ,  mówi  dalej  o s a l o n a c h  l i t e r ack i ch ,  w k tó r yc h  Obierał  i
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się r o m an tyc y -  w szczegó lnośc i  o s a l on i e  C ha r l e s  Nocl iera .  w r e ­
szcie o p o E a t k a e l i  r o m a n t y z m u  w  t ea t r ze ,  oraz o roli,  j a k a  w  tym  
w-zgkędz.e o d e g ra ł  ba ro n  Ta y lo r .

Po p i $4 $ t a nę  n a  zaznaczen iu  tyc.li s z czegółów,  z a t r z y m a n i  sio 
n i eco  .nad do k t r y n a m i ,  g lo szo i i emi  p rzez  M u z ę  f r a n B p s k ą .  W y ­
ra żo n e  są one,  w  p i e r w s z y m  rzfedzie, w a r t y ku l e  G u i r au d  pt. 
Nos doctrims; j ś e cz  s zczegó lna ,  n i c  w  n i m  n i e m a  o m e t ryc e ,  
a z a l edwie  w k i l ku  wier.sząeli  p o d a n a .  ok i#ś l e i i i e  » B e t u .  G u i r a u d  
k ładz i e  duzy nWislc n a  uczuc ia  r e l i g i j ne  w  poezyi  o r o m a n ty z m ie  
n i e  w sp o m i n a .  P i e rw s z ym ,  k tó ry  n a d  o k re ś l en iom  r o m a n t y z m u  
dłufeej kię rozwiód ł ,  b y ł  C h a r l e s  K o d i e r  (w  a r t y k u l e  p.  t. De 
quelcpws logonmehies dassimicM  „ L a  Mnse  F r a w a i s e “ z 15. IV.  
'.1S2.4-). „Bo m a n t y  c*y, — p i s a ł  N o d ie r  — p r a g n ą  w y ra ż ać  f abu ły  
i ł awnej  poezyi  p rzy  pomocy'  f ak tów  m a l o wn ic zy ch ,  nie n a t u r a l ­
nych . . .  K ItesTcy, j eS i l i  istnieją! klasy<S|  z achowa l i  dziwmy p rz y  w i- 
lej o d d a w a n ia  sw y c h  myśl i ,  po s ł ug u j ą c  s ię i i kcyaini .  w k t ó r e  s ami  
n i e  w ie r zą  i tp w ł a ś n i e  j e s t  różn i ca .  k tó r a  dziel i  tejBlwie s z k o ł y 1'. 
A r t y k u ł  A o d i e h a  w y w o ł a ł  o l i cya lna  ad p o w m d ż  A k a d e m i i  f r a n c u ­
skiej  : n a  j e d n e m  z. pos i edzeń  za b ra ł  g ło s  akademik ,  A u g ę r ,  aby.  
w y k az aw sz y  ca ł ą  p r z e w r o t n o ś ć  rp m a i l t yk ów .  oStrzedz p r z e$  n i ą  
spo ł ec zeń s two .  Od ezwa ły  się g ło s y  po za A k a d e m i ą  i po za r o ­
m a n t y k a m i  : z n a n a  j e s t  p ow sz e c h n i e  p r o g l u r a  Stefki  hal  a p. t. Ma­
ci ne i Shnl-espetire, w k tó re j  Ą u g e h o w i  au to r  Le rowje et le nęir 
d a ł  o d p r a w ę  zna kom i t a .  Sąmi  ro m a n ty c y ,  z począ tku  zacięci  
w w a leg. powol i  z niej  wy co fu j ą  s i ę ;  p o w o d e m  t ó g o M f  rozma i t e  
s p r a w y  u bo czn e :  Medeu  z za łożycie l i  la 2 Luse franeaise, Houmet ,  
m a  z a m i a r  Sstawiać sw o ją  kandyda tu r ę ,  n a  roz lo ika  Akademi i ,  n ie  
śm ie  wi.ęc p r ze c i w  A k a d e m i i  wys top ow a^ j  a n i e  t y lko  s a m  mi lczy,  
ale n a w e t  sw yc h  p r z y j ac i ó ł  up ra sza ,  aby  n i e  m ąc i k  św ię t ego  spo ­
koju.  n a w e t  \  i c t or  H ng o  do j l g o  żyózcn ia  s i ę1 sk ł a n i a .  La Mune 
fra-nęaiee wobec  t a k i e go  ob ro tu  rzeczy i s t n i eć  d łużej  n i e  m o g l i ,  
n i e  m i a ł a  ż adne j  t j lcyi bytu.  gdy ż  śsi icąc i s t n i e ?  daLej. un rer ałaby 
walćzyć,  a wa lczyć  je j  n i e  by ło  wolno .  Hy la  to wigfc p i e rwsza  
p r z e g r a n a  b i twa ,  p i ^ e g r a n a  n i e  n a  d ługo ,  (gdyż wkró tce .  i?lłjfc.ta 
przez  i n n y c h ,  i n n e  w yd a ł a  re zu l t a t y .  E e  sjjP-zegplami da l s zych  l o ­
sów  r o m a n t y z m u  zazna jomi  n a s  p. L e on  Secl ić  w n a s t ę p n e j  swej  
praCy p. t. Le c/'nacie*de Josf^di Delorine ( IS2’7 — U & O .  k t ó r a  
w k ró t c e  m a  się ukazać.,.1)

r ) W nakładzie tei-ęgarni M t r c n r e  d e  F r a n c j H
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Szko ł a  n a t n r a l i s ł c z n a  R t  z j aw i sk i em zby t  św ieżem,  a b y  
dzis iaj  już m o żn a  by ło  wyznaczyć  jej  m ie j s ce  n i e z m i e n n e  w  his to-  
ryi  p i ś m i e n n i c t w a :  m a t e r y a ł y  p i e r w s zo rz ęd ne ,  k t ó r e  k i ed y ś  n i e z a ­
w od n i e  b ę d ą  do s t ępne ,  u k r y w a n e  są j es zcze  s t a r a n n i e  w a r c h i w a c h  
p r y w a t n y c h :  z drug ie j  s t r o ny ,  n a tu r a l i z m ,  choci aż  w  m n i e j s zym ,  
n iże l i  p r zed  k i l kudz ie s ięc iu  la t y  s t op n iu ,  j o t t  s z t a n d a re m ,  w imię  
k tó r eg o  się walczy,  alljyi k t ó r y  s ię zwalcza ,  j e s t  więc  k w es ty a  
d y s k u t o w a n ą  i po d l e ga j ą cą  dyskusy i .  a w ię c  n i e  n a d a j ą c ą  s ię do 
bez s t ronnej '  o cęny.  W s z a k  taki  ua tur al i -s t a  j a k  Mnysmans  u m a r ł  
n i e m a l  wczora j ,  a w p ł y w  j e go  n a  wspó ł eze sny j j h  d ługo  j es zcze 
będzi e  (jjjażył. N i e  m ożn a  uważać  za o s t a tn i e  s ł owo  wt te-j ma t e ry i .  
an i  s t n d y ó w  Brune t ie reka.  w  znaczne j  części  a r t y k u łó w ,  p i s a n y c h  
w wirze  walki  ani  tej  ca łe j  l i t e r a t u r y  p r z e d m io t u  bądź  w  k s i ą ­
żkach .  bądź  w b ro s zu ra ch ,  l ub  a r t y k u ł a ch ,  w y w o ł a n e j  p o j a w ie n i e m  
s i e nowe j  p r acy  i j ednego  z p r zeds t aw  icieli  n a tu r a l i zmu . . .  To  j ed no  
t y lk o  dzis ia j  n i e  u l eg a  kw es ty i ,  że n a tu r a l i z m  m i a ł  swo je  znapze^  
nig  dzie jowe ,  że n i e  by ł  c h i m e r ą  z m yś lo ną  d la  względów7 o r y g i l  
na lnośc i .  ale.  żę w y w o ł a n y  z ostoja r e a k c j ą  przeciw zapoz nan iu  ży ­
cia r e a ln eg o  w u t w o r a c h  w y o b ra ź n i ,  że by ł  r e a k c j a  s i lną ,  a w i^c  
s k ł o n n ą  do kra t i j t fwośe i ,  do p rze sady ,  nawet ,  do alfcurdu.

Ę a k t  ten.  iż n ie  moż l iwa  jest, o c ena  o s t a t e cz n a  s zko ły  n a t u ­
r a  l i t y c z n e j .  n i e  stoi  b y n a j m n i e j  w sp r zecznośc i  z możl iwości ą  b a ­
d a n i a  poszczeg ó ln yc h  faz n a t u r a l i z m u ,  i z g r o m a d z e n i e m  m a t e r i a ­
ł ó w  do p rzysz ł e j  j e go  oceny,  p r zy  k tór e j  op in i a  wrspół czesn$reh.  
iveh,  go udzi a ł  w -walce b ra l i ,  j eże l i  dęgyj i ować  n i e  będz i e ,  to 
w  każdym  raz  i Q«^ .waży  n a  szal i  n i em a ło . . .

L i t e r a t u r a  p r z e d m i o t u  w o s t a tn i ch  c z a s l c h  wzbogacona ,  zo­
s t a ł a  c e n n ą  p r ą cą  p. E d m u n d a  L ep e l l e t f e r  o E m i l u  Z o l i . 1) D a ł  
n a m  b y ł  p.  Lepe l l e t i e r .  p r z ed  p a r u  la ty ,  w yc ze rp u j ą c ą  k s i ążkę
0 Y a r l a i n e b e ,  % ks i ążkę ,  k tó r a  n i e j e d e n  s zczegó ł  z dz ia ł a lność .
1 z życi a  n ie szczę ś l iwegp  poęfcy w y ja śn i ł a ,  n i ą j e d n ą  l e g e n d ę  o R e g -  
ł a d n e m  życiu  Y e r l a i n e ' a  sp ro s to wa ła . . .  P a n  L ep e l l e t i e r  pó ł  w7ieku 
n i em a l  w życiu  l i te racKiein f r a n c u s k i e m  c z y n n y  udz ia ł  p r zy j m u j e :  
b y ł  j e d n y m  z za łożycią l i  P a r n a s u ,  b y ł  p r z y j a c i e l e m  wie lu  ludzi  
w y b i t n y c h ,  j e d y n y m  bod.,,, p r awdz iwYtu  p r zy j a c i e l e m Y e m i n e ’a... 
Z Zolą ł ą cz y ły  go s t o sunk i  b l i sk i e  z począ tku ,  późnie j ,  ze w z g l ę ­

P  Edmoud Lepel le t ier :  E m i l e  Z o l a ,  s a  v i e, s o n  o e n r r e ,  
Pa i ł ś i f e l n r cu re  de F r a i M H  1908,  7 IV. 50.

s|  Edinsful  L Jb e l& j l e r : F a u l  Ar e r l ć ,  i n e ,  Par i s ,  Mereure de 
France ,  1907,  7 fr. 50.
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dów y o l i tycznych,  bardz i e j  l u źn e :  p.  L %ie l ł e t i e r  p r ze sz ed ł  ew o ­
l u c j ę  po l i t y czn ą  i z w ie lk i ego  s o c j a l i s t y  H a l  sio r a d y k a ł e m ,  
a późnie j  n a c j o n a l i s t ą ;  s p r a w a  D rey fusa  z ro b i ł a  r e s z t ę : s t a n ą ł  
w o p oz y c j i  w z g l ę d e m  Zoli . . .

S p r a w a  D re y f us a ,  a lbo  j a k  się po p r o s tu  mów „ S p r a w a " ,  
n i e  t y lko  na j s e rdo czn i e i s z yc l i  p rzy j ac iół ,  a le  n a w e t  n a jb l i ż s zy ch  
k r e w n y c h  p o r ó ż n i ł a :  t r z e b a  też  by ło  b e z s t ro n n o śc i  n i e l ada .  ab y  
m i m o  . s t an ow i s ka  wręc z  przWj iwnego,  p.  E .  L ep e l l e t i e r  m ó g ł  n a ­
p i s ać  t ak  p o c h l e b n ą  k s i ążkę  o Zoli .  „Mi edz v  E m i l e m  Zolą  a au 
t o r e m  t ego  s t u d y u m .  — pis ze  p. L e p e l l e t i e r  — ba rdzo  d ł ug o  
t r w a ł y  śc i s ło  s t o su n k i  p r zy j aźn i .  W a r u n k i  n i e  z rob i ł y  z n a s  n i e ­
pr zy j ac ió ł ,  ale a n t a go n i s t ów ,  r a żdy  z n a s  wa l cz y ł  w p r z e c i w n y m  
obozie  w ’ i m ię  t ego co u z n a w a ł  za s ł u szne .  W  w a l k a c h  l i t e r ack i ch  
n i e  r ó żn i l i śm y  się w u  i ozem.  L i t e r a t u r a  n i e  stoi w  za l eżnośc i  od 
po l i t yk i ,  a  s z tu ka  zna jdu j e  s ię p o n a d  s p r a w a m i  p a r t y j n e m i " .  W t y m  
d u c h u  wiff i  n a p i s a n a  j e s t  k s i ążka  o Zoli ,  z w ie lk i m  z a c h w y t e m  
. .dla tego,  k tó r y  b a d a ł  n a s ze  obycza j e  i an a l i zo w a ł  n a sz e  n a m i ę ­
t noś c i  i w a d y 1'.

N a  r az ie  p o m i n ę  . ocenę  p.  L ep e l l e t i e r  l i t e r ack i ch  za­
s ł u g  Zoli ,  a z ą jme  się w y ł ą cz n i e  f ak ty cz n ą  s t r o n ą  j ś g o  ks i ążki .  
P o w i e m  o cl razu,  że  w t y m  wz g lędz i e  j e s t  ona  ba rdzo  c e n n a ;  p o ­
daje  s f e z a S ó ł r  b iog r a f i c zne  n i ez n a n e ,  proj j juie  r oz s i ew an e  przez  
n i e p r zy j a c ió ł  Zoli  fa ł sze  i k ł a m s t w a ,  nu ęd zy  im iemi  odnoszące  gię 
do p o ch o d ze n i a  Zoli  i do j e go  pie.rcvffi.ych k ro k ów  p a ry s k i c h .  Zola,  
j a k  w iad omo ,  b y ł  p o c z ą t k o w o  u rz ę d n i k i e m  w k s i ęg a r n i  B . a ch e t t e h ,  
a m a j ąc  w  niej '  s t yc zno ść  z l i t e r a t am i ,  s am p i s a r z e m  zosfcfcf p o s t a ­
nowi ł .  P o d  s i l n y m  w p ł y w e m  M u s se L a  rozpoczą ł  od p i s a n i a  po ez j i ,  
wkróff i f l  j ed na k  p r z e k o n a ł  się,  że w  feęnu wzg l ędz i e  n i c  zdz ia ł ać  
n i e  z d o ł a ;  z aczął  p i s ać  sz tuk i  t e a t r a ln e ,  a r t y k u ły  dz i en n i ka r s k i e  
m a j ąc e  w ie lk i e  pow odzen i e ,  wre szc i e  powieśc i .

P o cz ą t ko w o  s e n t y m e n t a l n y  mi s t yk .  Zola.  w m i a r ę  j a k  życ i e  
p oz naw a ł ,  z mis t jcsyzinn t ego  i z i b n t y i n e n t a l i z m n  e m a n c y p o w a ł  
s i ę ,  doszed ł  do p r z e k o n a n i a ,  że „g e n e ra ó y a  j e g o  aż do s zp iku  
kości  z d e m o m i z o w a n a  jes| .  p rzez  r o m a n t y z m " ; począ ł  k oc hać  
cno t ę  d la  cno ty  s amej ,  s p r a w i e d l i w o ś ć  d la  s p r a w i e d l i w o ś c i ; p o s i a ­
da ją^  b r ak i  w  w y k sz t a ł c e n iu ,  uw ie r zy ł  we  w sz ec h w ł ad zę  nauk i ,  
w  to,  że n a u k a  wszyst lćb t ł um acz y .  To też  k i ed y  w p a d ło  m u  do 
r ęk i  dz i e łko  dr .  L u c a s a ;  Traite de 1’Mredite natttrelle — s t a ło  s ię 
ono d l a  n i eg o  e w a n ra lu ą  i ws kaźn ik i em, ,  s t osowumia t eory j  n a u k o ­
w y c h  do s t ud yó w  l i t e r ack i ch .  Oto,  s ł o w a m i  p. L ep e l l e t i e r ,  r o z u ­
m o w a n i e  Zol i :  „P i s ać  dzie ł a ,  bę d ą c e  w'ynikiofn n i e  w yob raź n i ,
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a k o m b i n a c y j  mn ie j  l ub  w ięcej  s zczęś l iwych ,  o sobi s to śc i  likPyj-  
n y e h  i zda r zeń  w y ją tk o w y c h ,  ale o p a r t y c h  n a  obsle rw acy i  życia  
r e a l neg o ,  ob se r w a c y i  ludzi  i ich czynów,  k t ó r e  s ię widzi ,  co do 
k t ó r y c h  p o s i ad a  s i ę  d o k u m e n t y ,  u w zg lę d n i a j ą c  j e d n o c z e ś n i e  z j aw i ­
sk a  b io log i czne ,  Ighoro.by n a b y t e  i dz iedz iozne ,  sk ło nno śc i ,  szcze­
rze  i z z im n ą  k r w i ą  z b a d a n e . .." A  d a l e j : „ P rz ed s t a w ić  s p o ł e cz eń ­
s two  d z h f l s z e ,  umie śc i ć  b o h a t e r ó w  w7 i ch  p r aw dz iS f em  ś rodowi sku ,  
pokaza ć  i ch  czyny,  i c h  na inńę tnosc i .  zb r odn i e ,  cno ty ,  c i e r p i en i a  
i r e z y g n a c j ę  t y c h  i s tot ,  r ó w n ie  żyw yc h ,  r ó w n i e  p r aw d z i w yc h ,  
r ó w n ie  w sp ó ł c z e s n y c h  j a k  w r zeczywi s to śc i ,  u w z g l ę dn i a j ą c  i ch  życie 
o r gan i czn e ,  n i e do m og i  odz iedziczone po r M p c a c h “ — oto zadani a ,  
j ak i e  sob i e  s t aw ia ł  Zola .  P o d o b n e  b y ł y  za d a n i a  Balzaca ,  p o d o b n y  
p l an .  jeże l i  n i e  bardz i e j  ob sze rn y ,  z a k re ś l a ł  Ba lzac  d l a  sw yc h  p o ­
wieśc i ,  a le  Ba l zac  r zeczywi śc i e  żył  życ i e m r e a l n e m ,  ty iafizasefn 
Zola  z g a b r a e t u  swego w y ch o dz i ł  w te d y  t ylko,  k i ed y  „ z b i e ­
r a ł  d o k u m e n t y 11: żn an e  sft j ego  wycieczki  n o c n e  do H a l  C e n t r a l ­
nych!, wyc ieczk i  do w ie lk i ch  m a g a z y n ó w ,  n a  o b i ad y  w jp w ie c j t f '  
i w  „pó ł - św ioe i e " .  K iedy  dla  Ba lzaca  życie,  ze w sze lk i em i  jego 
man ife st ac -yami ,  t r w a ł o  ciągl e,  d la  Zoli te  t y lko  m a n i f e s t a c j i  ży ­
cia i s t n i a ły ,  k tó r e  |S> n a  r az i e  ob chodz i ł y ,  o k t ó r y c h  n a  r az i e  
p is a ł .  Zna l az ł s zy  się w w a r u n k a c h  d la  n i e g o  n i e zw y k ł y c h ,  bys t r ze j  
może  n i ż  kto i n n y  o bs e r w o w a ł ,  ale o b se r w o w a ł ,  a szczególn i e j  
w n io s k o w a ł  f a ł szywie ,  gdy ż  to eó by ło  zw yk ł em ,  j e m u  w y d a w a ł o  
się na d zw y cz ą jn em .  Z tąd  Leż i d la  t ych  wzg l ędów,  w p i s m a c h  
Zoli raz i  „ r ob io na "  sz tuczność ,  k t ó r a ,  jeże l i  w e ź m ie m y  pod  uwagę  
j e go  spo só b  „ d o k u m e n t o w a n i a  s i ę " ,  b y ł a  kon i eczna ,  a  z j e go  p u n ­
k tu  w id zen i a  n a w e t  szczera .  Z by t  w n u k a  rozb i eżność  i s tn i e j e  m f | -  
dzy życitetn p r aw dz iw em ,  a  życ iAn  odzwue rc iyd lonem w ks i ążkach ,  
cho ćb y  n a w e t  naukowych,!* aby  s t u d y o w a n i e  o s t a tn i c h ,  z as t ąp i ć  
m o g ł o  s t u d y o w a n i e  życia .  Zola  w y sz ed ł  z f a ł s zy we go  za łożen i a  i cło 
f a ł f l w w c . h  dojś ć  m u s i a ł  wn ios ków .

Te  by ły  w a d y  n a t u r a l i z m u  Z o l i : p o l e ga ł  on  n a  o bs e r wa cy i  
zby t  p o b i g j f c L  a  na d o w sz y s j k o  zliyt  p o w ie r z c h o w n e j  i z e w n ę t r z n e j ; 
za m a ło  u w z g lę d n i a ł  t „ t ą j em n i cze  czynnik i  życi a  l ud zk i ego" ,  te 
c zynnik i ,  k tó r y c h  obe cn oś ć  u k r y t a  j e s t  p r z ed  o k i e m  widza  n a j b y ­
s t r z e j s zego :  n a t u r a l i z m  t en ,  co z r e s z t ą  w y n ik a ło  i  s am eg o  za ło ­
żenia ,  za  ba rd zo  by ł  m a t e r y a l u y ,  b r a k ł o  mu  źdźb ł a  p s y c h o l o g i i :  
z ap o mi na ł ,  że  op rócz  życ ia  c i e l e sn ego ,  c z łowiek  p rowadz i ,  j eże l i  
n i e  r ó w n ie  waff i ej  j a k  c i e l e sne ,  to j e d n a k  zas ługu j ące  n a  uwagę* 
życie duch ow e .  A  dalej  j es zcze  j e d n o :  p o n i e w a ż  w  za łożen iu  na -
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tnral izm.u by ł ę  n i e m a l  ś l epe  ko p i ow an ie  Łpgo,  co sfe  z a o b s e r w o ­
wa ło .  po n i e w aż  b y ł  ' t o  cel wys t a r cza j ąc y ,  w p ł y n ą ł  on w  znacz t i ym 
s t op n i u  n a  u p ad ek  i n t e l l o k tn ah i y  u tw or ó w  p i s a r s k i c h : s t a ł y  się 
one  op i s am i  obrgzów,  bez żadne j  g ł ęb sz e j  myś l i ,  op i s am i  ob raz ów  
p o w ią z a n y m i  i deami  b ą n a ln e m i  k t ó r e  z re sz t ą  s ch o dz i ł y  mv p l an  
d r ug i  i n i e  m i a f y  i s t o tn ęg o  znaczen i a .  N ie  n a l e ż y  s i ę  Beż  dziwić,  
że bankruc two '  c zys t ego  n a t u r a l i z m u  n a s t ą p i ł o  w k r ó t c e ; s p e ł n i w sz y  
swoje  p o s ł a n n i c t w o  dzie jowe ,  zwróc iwsz y  u w a g ę  n a  znacze n i e  ob-  

Śferwaeyi  w  p r a c y  p i s a r sk i e j ,  n a tu r a l i z m  u m i a r k o w a n y ,  r ozum ny ,  
wszej l i  .jako czapffl s k ł a d o w a  do s zkó ł  l i t e r ack i ch  k tór e  gp za­
s t ąp i ł y .

W r a c a j ą c  do k si ążki  p. L ep e l l e t i e r ,  p r z yz na ć  jej  t r z e b a  tę 
z a s ługę ,  ż e ' t a k  s amo  j a k ' z a z n a j a m i a  na s  z osotfi* Zoli .  w t a j e m n i ­
cza  n a s  i w p r o w a d z a  w t eo ry e  i w p recedensy* s zko ły  na tu r a l i -  
s t y c z n e j : w skazuj e  n a m  cele,  w y j a ś n i a  m e t o d y  i f azy  rozwoju tej 
. ę /kolv p is a r sk i e j ,  k t ó r e j  Zola ,  .jeżeli n i e  b y ł  n a jw y b i t n i e j s z y m  
p r ze d s t a w ic i e l e m ,  to w  każdv  1 1 1  r az i e  b y ł  t w ó r c ą  o r az  r z f i&n ik i em 
n a j b a r d z i e j  t y po w y m .  Mąż  wie lk i ej  p racy ,  p o z b a w io n y  poczuci a  
a r t y s ty cz neg o ,  j e d n o s t r o n n y  w  ocen i e  f ak tó w  z a o b s e r w o w a n y c h  
z życia ,  Zolti z a j m u f l  i z a jm o w a ć  będz i e  S t anowi sko  w y b i t n e  w  lii- 
s t o ry j  p i ś m i e n n i c z a  f r a n c u s k i e g o ;  b y ł o b y  ono  n i e z a w o d n :e b a r ­
dziej  f f iwszec lmie  uznane ,  g d y b y  n i e  m o m e n t  po l i t yc zn y  w  życiu  
Zoli .  k t ó ry  do jejjo n a z w i s k a  do ł ąc za  i p r zycze p i a  pod jęc i e  i r oz ­
j ą t r z e n i #  o p r a w y , dzie l ącej  s w l e c z n o ś ć  f r an cu sk a  n a  d łu g i e  b a r ­
dzo lata.

*

Z po w od u  og t t t e z ln i a  k o r e s p p n d e n c n  z l a t  m ło dz i e ń cz y ch  
E u g e n iu sz a  F r o m u n t i n  J) ( ' 1320— 18761, c h c i a ł b y m  n a  te i n  m ią j -  

i ieu o t y m  o r y g i n a l n y m  i w y r a s t a j ą c y m  ze swej  epok i  p i s a r z u ,  
głów k i l ka  powiedzi eć .  K a r y f l a  j e go  p i s a r sk a i g t o i  do p e w n e g o  s t o ­
p n i a  w związku  z p o w s t a n i e m  i r o zw o jem  szko ły  n a tu r a lm ty e z n e j .  
E u g e n iu s z  F r o m e n t i n  c z ę P i o w o  ty lk o  na l e ż y  do l i t e r a t u r y :  n ap i -  
ś ą ł  oprócz  p a m i ę t n i k ó w  z p od r óż y  po A lg i e r z e  (Un et. dar/-s le 
Sahara, 1857,  i Unel.anizee <łans le Sahęl, 18|>9j, pow ie ść  au(| 0 -

l) Eugeu#  F ro m en t i n : M H t r e s  d e  . j e u n e s s e ,  biographie et 
notes par  Pier re  Blanchon,  Paf j s ,  Plon,  P9J39, 3 fr . ' , 50 .
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b iogra f i c zną  p. t. Donilnhjue ( 18 68 ) ,  o raz  s ze r e g  s t u d y ó w  n a d  
s z tuką  h o l e n d e r s k ą  i' b e lg i j ską ,  w y d a ń y c h  w r. 3 87 6  p. t. Les 
■maitres d 'a u tra fo k; F r o m e n i i n  b y ł  z n a k o m i t y m  m a l a r ze m  k o lo r y ­
s tą,  boda j  j e d n y m  z p i e rw s zy ch ,  k t ó r y  we  S r a n e y i  d a ł l p oz n ać  k r a j ­
obraz  a f r y k a ń s k i ;  to z re sz t ą  o t y l e  n a s  obchpdz i .  o ile mo g ło  
mi eć  w p ł y w  n a  j ego  d z i a ł a ln o ść  p i s a r s k ą ,  a że w p ł y w  t en  mia jM 
zobą,ęavipy poniżej .

P o w s z e c h n i e  u z n a n e  j es t .  że S r o m g n t i n  w spó łd z e s ne m  mu 
p i ś m i e n n i c t w i e  za jmu je  s t ą n o w i s k o  o d r ę b n e : ż a d n y c h  d o k t r y n  ani  
p r o g r a m ó w  n i e  uzna je ,  a idzi.e w y łą czn i e  za n a k a r m  ser&a i ro-  
z u r n u ; na l e ż y  go a i p i a w i ć  pp za wsze j i ki emi ipeko ła in i ,  z re sz t ą  t ym,  
k tó r zy  go p r a g n ą  do j ed n e j  ze szkół  zal iczyć,  sp r a w i a  k ło po t  
n i em a ły .

Ba rdzo  „rafuą  ocenę  dz i a ł a lnośc i  . p i s arski e j  F r o m e n t i i ń a  zn a j ­
du j e  w  świeżo  w y d a n y c h  s zk i each  l i t e r a c k i c h  p. M a u r y c e g o  W i l -  
i n o t t e , 1) p d B f l w r a  i  Leodyuin.  P. W i l m o t t e  wykazu je ,  że k t o -  
ipe j i t in  w tern co p i sa ł ,  b y ł  p r ze de w sz y s t k i e g i  m a l a r z ® ®  -a n a ­
s t ępn i e .  że a ezko lwiak  m i a ł  w sob ie  p i e r w ia s t k i  r o m a n ty c z n e ,  to 
j e d n a k  co d o j m p s o b ó w  p i s an i a  i co do S w y c h  kon eep ey j  n a j o g ó l ­
n i e j s zy ch  nie  r óżn i ł  się w  n ib ze m od r e a l i s t ęw .  P r z e p r o w a d z a  p. 
"Wilmot te  p a r a l e l ę  m iędzy  op i s ami  ( j pnoour. t fów i P ro n i en t . i n ' a  
i wykJ f ł i j e  po do b i e ń s tw o  n i e j e d n o k r o t n i e  r ażące .  A le  j e d n o cz eś n i e  
s tw ie rdza ,  że k r o m e n t i u  bv ł  ,;!| evvanżem idęa l i zmu  w s t o su n ku  do 
na jbi tWzSB p rz e s a d n y c h  w y b r y k ó w  r e a l i z m u " ,  " - o d z a j e m  o d m ł o ­
dzone go  k l a s y k a " ,  k tó ry ,  w n j i w s z y  od r e a l i s t ó w  to. co miel i  do ­
b rego .  n i e  z a t r a c i ł  puśćizJiy odz i edz iczonej  po swo ich  pop rzedn  i- 
Kaśh.  Że F r o m ę n t i i ń o w i  pr j jhódensy  r ea l i zm u  m us i a ł y  t ra f i ać  do 
p r ze ko na n i a ,  j es t  to rzeczą  z rozumia ł ą ,  jeżeli  uw zg l ęd n i ć  j e ®  dz i a ­
ł a l noś ć  m a l a r s k ą ;  m a t o w a ł  to co widz i a ł ,  a w ięc p isząc ,  t akże  
obserwować-  unjs ia ł .  Że zn ow u  oBse rwacya  n i e  b y ł a  'wy ł ą cz ge in  
ź r ó d ł em  .jego p r a c y  p is a r sk i e j  — t ł u m a c z ą  n a m  p rze j ś c i a  życiowe  
bf - fS ien t i ińa.  o który f t  i n f o rm u j e  na s  świeżo w y d a n a  k o r e s pon -  
dcncya.

F r o n t e n t i n  w y c h o w a n y  n a  prowif tcyi .  w s a m o tn ośc i ,  w m ł o ­
dych  b a rd zo  l a t a ch ,  bo w 15 - tym roku  życia ,  z a k o o h a l - d ń g ' w k o ­
biecie,  ■•która, za, i n n eg o  w ys z ł a  za mąż.  T a  mi łość  do tej  kob i e ty  
w y p J Ł i t l  c a ł ą  m ło do ść  F r o m e i i t i i ńa ,  z a r aze m d a ł a  m u  m a t e r y a ł

r ) Maurze  Wilmot te;  E t  u d e s  c r i t i ą u e s  ś n r  l c s  t r a d i- 
t  i .. u s l i t t ć r a i r e s  e n  F r a n c e ,  Par i s ,  Ghamplon 'H909,  8 fr. 50.  
pp.  'P83— 305.
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do powie śc i ,  o k tór e j  m ó w i ł e m  w y ż e j ; k to  t ak .  j a k  P ro in e t i t i n .  
p r zeż y ł  s wo ją  powie ść ,  n i e  m ó g ł  się z ad owo l i ć  o b s e r w a c j ą  i n o ­
t o w a n i e m  „ k a w a ł k ó w  ż H i a ” , a w  tern co p i s a ł ,  n i e  t y lko  u w z g lę ­
d n i a ł  spo s t r zeżone  i z a o b se r w o w an e ,  a le  r ó w n ie ż  i odczu t e  i p r z e ­
my ś l an e .

Kore sponc t encya  daj e  n a m  dużo n o w e l i )  m a t e r y a ł u  do >io- 
■grafii au to r a  D o m i n i k a ,  z a zn a j a m ia  na s  z j ego  dz i a ł a lnośc i ą  
p o e t y c k ą  ( ' P ro m ^n t in  w  m ł o d y c h  l a t a c h  dużo p i s a ł  poezyj .  a le  
Wszys tko n i e m a l  n i s zczy ł )  i t ł um acz y ,  j a ką  ewolucyę,  p r zeszed ł ,  
z a n im  zn a l az ł  w ła śc i w ą  sobi e drofcę, ł a n i m  wz ią ł  za p i ó r o :  z a t r zy ­
mu j e  s ię n a  1 8 8 #  roku .  Ozy k i ed )  ko lw i ek  p. B l a n c h o n .  w Ed aw ca  
k o r j j f pon deu cy j  z la t  m ł odz i eń czy ch .  da n a m  je j  c i ąg  dal szy — 
sp o dz i ew ać  g ł ę  t ó b o l  n a l e ż y ; z a n im  to j e d n a k  nastąpi , ,  d r u g a  p o ­
ło w a  zvc i a  F ro inen t i iPa .  p oz os t an i e  t a j e m n ic ą .  a Będzie  j e d y n i e  
oceniana-  n a  p o d s t a w i e  p i s m  i ob ra zó w  au to r a .

P a n  J e a n  d eg B f l j n e f on ,  j e d e n  z ba rdzo  z n a n y c h  dzis iaj  we 
F r a h c y i  pamf l ee i s t ów ,  n i e j e d n o k r o t n i e  n i e  p r z e b i e r a j ą c y  w ś r o d ­
kach .  a b y  p r z e c i w n i k a  sw eg o  zgnębi ć ,  o s t a t n i ą  swo ją  b ro szu rę ,  
w y d a n ą ,  m ó w ią c  n aw ia se m ,  ń a  p i ę k n y m  pap i e r ze  a odb i t ą  n i e b i e ­
ską  f a rbą ,  pośw ięc i ł  ko b i e to m l i t e r a tk om .  Ta  b r o s zu ra  z a ty t u ło ­
w a n a :  „La Corheille des L'oSą$ o u les Dames de Lettręj&ty wi elki e j  
może  iwar tośc i  l i t e r ack i e j  n i e  pos i ada ,  ana l i zy  dz i a ł a lnośc i  p i s a r ­
skiej  kob i e t  f r a n c u sk i c h  n i e  daje,  ale.  m i m o  to z aw ie r a  w ie l e  c i e ­
k a w y c h  uwa g ,  w ie l e  b y s t r y c h  spos t r zeżeń ,  c zęs t e  ba rdzo  o sob i ­
s t y ch  i z l b ś l iwyeh ,  a u a d e w s z r s t k o  s tw ie rd za  fakt .  że kob ie t  p i ­
s zących  'dzisiaj we  F r a E y i  j es t  z g ó rą  s ze ść se t .  L i czba  pokaźna ,  
k tó r a  z aważyć  ńioże i mus i  n f l d o r o b k u  p i ś m i e n n i c z y m  dob y  obe ­
cnej .  P r z y j r z y jm y  się j e d n a k  bjrżej  tej dz i a ł a lnośc i  kob iece j  na  polu 
l i t e r a tu ry ,  b i o r ąc  za p o d s t a w ę  k s i ążkę  p. Ju l i u s z a  f ł e r t a u t  p .  t. 
Le littw ature fmmimte flm ijo itrcrkm .l)  P a n  B e r t a u t  n i e  s t u dy u j e  
j e dn os t e k ,  n a t o m i a s t  w s z e r egu  rozdz i a łów  s y n t e t y c z n y c h  ana l i zu je  
n a s t f p n j a ć e  k w e s t y e :  s t o su n ek  l i t e r a tu ry  kobiece j  do p u b b R i i o s c i ,

j ć an  de Bormefon-: L a  G o r b e i l l e  d e s  R o s e s  0 1 1  l e s  
d a m e s  d e  L e t t r e s .  Par i s ,  Roucil lk,  1901). 10  fr.

-) Ju l es  B ę r t a u t : L a  l i t  t e r  a t u  r e  f  e m i n i u e d'a u j on r d l i  u i, 
Par i s ,  Libra i r i e  des annales,  1909,  3 fr. 501
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j a k  ko b i e t y -p i s a rk i  p o j m u j ą  kob i e t ę  i mężczyzno,  j a k  w idzą  p r z y ­
rodę.  j a k  oce n i a j ą  d z i w k o  i j a k ą  od da j ą  m u  r o l ę 1 w t e rn  co piszą,  
j a k ą  j e s t  i ch  w yo br aź n i a ,  wraż l iwość ,  ob se r w a cy a ,  j a k  po jm u ją  
mi łość ,  wre szc i e  j a k i e  m a j ą  zdolnośc i  twórcze  1

Ceel ia  p ie rwsza ,  k tó r a  n a s  ude rza ,  p rzy  cz y t a n iu  u tw o ró w  
k ob i e cy c h  —  po w ia d a  p. B e r t a u t ,  —  u tw o ró w  p o e t Ł k i ć h  czy też 
prozą ,  j e s t  ich w z a j e m no  p od o b i e ń s tw o ,  „są  ' p r z e d e w s z j s t k i e n i  k o ­
b i e t ami ,  są  n i e m i  bezw zg lędn i e ,  c a ł k o w i c i e 1'. N i e  po t r ze b a  s p e ­
c j a l n e g o  uzdo ln i e n i a  ni  zn aw s t w a ,  aby  tę  „ k ob i e c oś ć 11 u tw o ró w  
ko b i ecy ch  s twierdz ić .  -Jest to oczywi śc i e  niższość ,  g d y ż  w y k l u ­
cza i n d y w id u a l n o ść  —  cechę ,  k t ó r a  n a d a j e  w ła śc i w ą  w a r to ś ć  p r a c y  
p is a r sk i e j .

„R o z u m o w a n ie  o g r a n i cz o ne  j e s t  do m i n i m u m  w d z i a ł a l i M r i  
p i s a r sk i e j  kob ie t ,  i n s t y n k t  w s z e c h m o c n y  j e s t  je j  d o ra d cą  i k i e r o ­
w n i k i em .  T r w a  to od w ieków,  to też k o b i e t a  po dd a j e  m u  s i ę  bez ­
wzg lędn i e ,  c a łkowic i e .  S k u tk i e m  t ego  u s p o s o b i e n i a  w ła ś c i we go  
kobiec i e,  ws zys tko  eoby  mog ł o  wa lczyć  z t y m  i n s t y n k t e m ,  o b ró ­
co na  j e s t  w  n i w e c z 11. J e d n o  uczuc i e  p a n u j e  w ser cu ,  r ządzi  wszy-  
s t k iem,  s t an o w i  p o b u d k ę  do cz y n u ;  t em  ucz uc i em  j es t  ucziujie 
mi łości ,  co w  j ę z y k u  sz tuki  z n ac zy :  „k ob i e t a  p r ze zn ac z on a  j e s t  d la  
o p i e w a n ia  m i ło ś c i11.

Do n i e d a w n a  t a  m i ło ś ć  w y r ó ż n i a ł a  się jeszcze t em ,  że byra  
n i eszczęś l iwa,  bo l e s na ,  u b o l e w a ją c a :  dop i e ro  o s t a t n ;e zdobycze  
e i n an c yp ac y i  n a d a ł y  jej  c h a r a k t e r  zw yc i ę sk i :  k o b i e t a  pe wn ie j s za  
s i eb i e  i ś w ia d o m a  swej  n i eza leżnośc i ,  op i ew a  wielkość ,  p i ękno  
t ego  uczuci a,  k tó r e  da wn ie j  m i a ło  d la  n i e j  coś tą jemnicztego i s t ra -  
-szliegn.

Obok  mi ło śc i  rozumiej® i odc zu wa ją  k o b i e ty  na j l ep i e j  p rzy-  
rocjjji; a le  es t  to n a b y fek w z g l ę d n i e  no w y ,  da tu j ąc y  od epoki  r o ­
m a n t y c z n e j  : p r zed  t ą  e po ką  op i sy  pe jzażów w  u tw o r a c h  kob i e cyc h  
n i e m a l  na  p a l c a ch  wy l i czy ć  można .  W e g n i e  ko b i e t a  zby t  l u b ; 
s i eb i e  sainą,  ab y  o b se r w o w ać  m o g ł a  to,  co się wko ło  n i e j  dzie j e ;  
„ r ad a  myś l i  — po w ia da  p. B e r t a u t  — że i s t n i e j ą  dw ie  rzeczy n a
z i em i :  ś w ia t  i o n a ;  a do t ego  doda j e  po c ichu,  że w is toc i e
i s t n i e j e  t y lko  j e d n a :  o n a  s a m a 11. Te go  ego i zmu  kobi ecego  n i e  zn i ­
w e lo w a ła  j e s z c z e e m a n c y p a c y a .  „ K ob ie t a  c h c e c i e  pokazać  n i e  t aką ,  
j a k ą  j e s t  w i s tocie ,  ale t aką ,  j aką  być  p r a g n i e :  w k ła d a  dużo ko-  
k i e t e ry i  n a w e t  do sw o ic h  wyznań . . .  „ u r z ą d z a ’1 sw o ją  opowieść ,  
ub i e r a  j ą  w  ga łg a n k i  m o d n e  w  dane j  c h w i l i 11.

Doch od z i  p.  B e r t a u t  do wn iosku ,  że w iększd?ó  l i t e r a t ek
kob i e t ,  to n a  r az i e  i s t o t y  zw y ro dn i a ł e ,  że d ługo  j es zcze  czekać
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wfJgSa, z a n im  n a s t ą p i  z r ó w ^ w a ż e n i e ,  k tó r e  idffglhby k o n k u r o j f a n  
z m ę s k i ę l i .  S tw ie r d za  j e d n a k  j uż  dzis iaj  p ew ie n  po s t ęp  z a r ó w n o  
pod  w z g l ę d e m  różn i c zk ow an ia  się t a l e n t ó w  k o b i e c y f h .  a w ięc  p o ­
wo ln e  n a b y w a n i e  i ndjywjdusf imśei  p i s a r sk i e j ,  a t akżo  p o w ro t  do 
za sa d n i c z y c h  k o n c e p o f t  sp o ł ec zny ch ,  r od z in y  p r z e d e w s z y s t k i e m .  
d o t j e h g z a f j a l b o  za p o zn a w an y ch ,  a lbo w pros t ,  j a k o  k r ę p u j ą cy c h ,  
n i e u z n a w a n y c h .

Ale m e n  to .  Książki  odebrane : Z księgarni  Hlond Hf C-ie : i f l  
i f o u l e d e :  Pages  l ranęaises,  8 fi'. 5 0 ;  P l a n ą u e  : Histoiro dti catho- 
licisme en Ankleterre,  1 fi-.; C o g n e t s :  Les idees MjoralS de Lamar-  
tine, 0 -60  fr.; N a v a r r  e : Tfe Gohiite dn salut  publie,  0 ’ (50 fr.; N i ­
c o l e :  Le O'U.0 fr.; £ .  de. L  a m e n n a i s : PensuE-s. 0i>0 fr.:
F o r t i n : L£s ©roisadH, 0-60 fr. — Z (księgarni Giarćl et Br ieieB 
P.  L f t o m b e :  Teino historren et socdologue, '"fijfr. —  Z księgarni  
AlcpKa:  E tn  e r  s o n :  Pages cliois,it«. 3 IV. 50.  — Z księgarni  „Mercure 
de F r a n c B  : V a n  B e c e  r e t  L ę  a u t a  u d :  Jjfeetes d ' anj«urd’hni .  2 t. 
7 fr.; W e l l s :  Bonzo histoires et un  rgve, fr. 50.  — Z księgarni  
„Le monde Tllustre“ : ■, Gre.ii i a | | x : Los  niuąulmauęs.  3 fr. 50 .  —  
Z księgarni  P lo iha :  J .  H. K o ś n y :  Marthe Barapuin,  S"50 fr. — 
Z księgarni  Stock’a : O o n a n  ' D o y l e :  La  grandę omliijj i i Ł  dóbut  
en medecine,  2 t. po 3 ^ . 0 fr.; W i l d e :  Theatre t. I. 3*50 fr.; S w in-  
b u r n e :  Ghants d ’avant  1'aube, S O  IV: J a l o n x :  Le  restBKist si-
lence, 3"50 fi-.; J .  B a r b e y  d ’A u r e v i  1 i y  : Thćatro contemporaiu 3 t. 
po 3 ’5 0 ;  A d e  B a w ; :  L e ,v e n t  dans les arbrss,  3*50 fr. — Z księ­
garni  I lachet te’a : B o u s s e :  Let t res a uu  arai ,  2 t. 7 fr. — P raca  pp. 
M i n u s a  i Ary Leblond:  E l j d e a l  du XIX. s i e c l f t ,  o któroj mówię, 
w  L i ś c i e  uzyskał a l-szą nagrodę syndykatu krytyków li terackich 
f rancuskich (Ąsgoeiation sypdicalo des cri t iąnęs l i t ó r a i r e s  et Biblio- 
graphes) .

K a z i m i e r z  W o ź n i c k i .



2 . $ !

Z powodu artykułu p. Karola Badeckiego o „Modli­
twach ks. Izabelli Czartoryskiej44 Franciszka Byonizego  
Kniatónina, otrzym ujem y od lir. Ignacego Krasickiego z Ba- 
chórca następujące pismo:

V zeszynio s t y c z n io w y m  „ P r z e w o d n i k a  naukowego* i li t e r  a- 
c k i e g o “ uii iieś‘ci-1 p.  K a ro l  B ad ec k i  k i l ka  n i e z n a n y c h  u tw o ró w  
K n ia ź n in a .  . Jeden z n i e h  m a  n a d p i s : Do X i | c i a  A d a m a  Je r z eg o  
C z a r t o r y s k i e g o ; p.  B ade ck i  z a o p a t r z y ł  go k om e n t a r z e i n  n a s t ę p u ­
j ą c y m  :

„Z t ą f f i i  je-go w n o s i ć  możem y ,  że odę  tę, n a p i s a ł  K n ia ż n in  
w  czasie  p o by tu  C za r to ry sk i c h  w  W ar s za w i e ,  k i e d y  to ks.  g e n e r a ł  
n a  w ie ść  o zf i fś l iwych i z ems t l iw.ych z a m i a r a c h  K a t a r zy n y .  r oz g o ­
ryczone j  o s t a t n i m i  w y p a d k a m i  w  Po l s ce  (Ko ns t .  3. Ma ja ) ,  f o r ­
m o w a ł  szu a d r o n  ka w a l e r y i .  Ijy ws ze lk i emi  s i ł am i  n i e  dopuśc ić  
do zu pe łn e go  u p a d k u  Ojczyzny.  P o w s t a n i e  ody  E j  o J a j g ś ć  n a m  
na l eży  n a  l a t u  l ub m i e s i ą c e  po r. 1 7 91 . “

Otóż mo jem  z d a n i l l n  oda  t a  p o w s t a ł a  w  r.  1 79 5 ,  g d y A s i ą ż ę
A d a m  J e r z y  Cz a r to ry sk i ,  syn  k s i ęc i a  g e n e r a ł a  Z. P., u d a w a ł  się
n a  dwór, Tdjj tarzyny II. do P e t e r s b u r g a  w raz  z s w o im  b r a t e t n
K o n s t a n t y m .  po n i e k ą d  j a ko  zak ł a dn i cy  d l a  zw ro tu  skon i i s ko wa -
n y c h  o lb r zy m ic h  dó b r  ks i ęc ia  g en e r a ł a .  D w i e  p i e rwsze  zwrotk i
w y ra ź n i e  ws kaz u j ą  n a  R . et er sbu rg  i K a t a r z y n ę :

\

Staiesz, . d a m ie ! gdy gwintu surowa
(Jrozi swym ber ł em S e m i r s r n  i s n o w a ;

■ Uwagę poday w i o ^ s t o l i c y  szumie
C h y t r o ś o i ,  z b y t k o m  i d u m i e .



288 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI

P o t e m  widzi  p oe t a  g r oź n e  p o t J H p i r z e s z ł o ś c i : A s s y r y j s k ą  n a d  
E u f r a t e m ,  e g ip s k ą  n a d  N i l e m .  iB r m s k ą  n a d  T y b r e m  i i T a k o n ie l

(ktoby tego się był  spodział j
W futra sjdierskie biodra swe przyodział
T ręką.  Maskiey dziś nie.wie prayk.zną

R ó z g o  t a m  p o d n i ó s ł  ż e l a z n ą .

Lecz  p o e t a  „z p r ze sz ły ch  p y c h y  p r z y s z ł e  w idzi  g r u z y p a ­
t r z y  się n a  t e  po t ęg ę ,  „ i ak  n a  dy m,  g r ę  w ia t ru "  i w  s e r cu  ma ją c

.. .niezatarte blizny,
Do nnłajij westchnie Oyczyzny.

W i e r s z  t en ,  czyl i  oda,  j e s t  w ięc  i p r ź a s t r o g ą  i w i a t y k i e m  d l a  
m ł o d e g o  k s i ęc i a ,  b y  n i e  u l e g ł  p o k u s o m  tej  po tęg i ,  a  z awsze  p a ­
m i ę t a ł  o mi łe j  Ojczyźn ie .

Ga fem życ i e m do w ió d ł  ks i ążę  A d a m  J e r z y  Cza r to ry sk i ,  że 
zo s t a ł  w i e r n y  uczuc iom,  w y r a ż o n y m  w  tej  odzie  Kn ia źn ina .

I g n a c y  K r a s i c k i .

*

ODP.  R E D A K T O R  ADAM K K E C H O W IE C K I.  —  NAKŁ AD „ G A Z E T Y  L W O W S K I E J


